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Skakałam po całej kuch ni, kiedy Ty grałaś mu zy kę na patelni i garnkach. Ni‐
g dy nie udało mi się pobić Cię w UNO, bo by łaś w nie naj lepsza, a kiedy po‐
trzebowałam, żeby ktoś się za mnie pomodlił, wiedziałam, że Ty to zrobisz.

Kocham Cię, babciu Campbell. Nie ma dnia, w którym nie pomy ślałabym
o Twojej mądrości. Bar dzo mi Ciebie braku je, ale wiem, że zostaniesz na za‐
wsze w moim ser cu.



Być kochanym – to jedna z podstawowych ludz kich potrzeb. Zanim go pozna‐
łam, by łam przekonana, że to tyl ko czcze gadanie. Ale wtedy by łam silna…
a może właśnie słaba? Już sama nie wiem. Więk szość rzeczy, o których kiedyś
my ślałam, że są waż ne, zaczęłam podawać w wąt pliwość. Jednego jestem
za to pew na: po naszym spotkaniu nic już nie będzie, takie jak daw niej.

Nan



Nan

Mężczyźni zawsze mnie wku rzali. Zawsze chcie li cze goś ode mnie, ale ni ‐
gdy nie chcie li mnie samej. Wy star czała mi chwi la, żeby ich przejrzeć.
Kie dy na mnie patrzy li, my śle li: „cór ka gwiazdy rocka” i „pie niądze”.
Więk szość z nich po ci chu li czy ła na to, że dzię ki znajo mo ści ze mną tra‐
fią na okład ki ko lo ro wych magazy nów.

To wszyst ko sprawi ło, że w pewnym mo mencie straci łam szacu nek
do gatunku mę skie go. Wy jąt kiem był mój brat Rush. On je den był przy
mnie zawsze, kie dy go po trze bo wałam – no, może poza paro ma przy pad ‐
kami, kie dy zacho wałam się jak skończo na zoł za wo bec jego żony, Blaire.
Ale kie dy prze szła mi zazdrość o nią, Rush z po wro tem stał się moim
opar ciem. A ja zaczę łam cie szyć się jego szczę ściem.

Zro zu miałam, że nad szedł czas, że bym do ro sła i wy po wie działa wojnę
własnym de mo nom. Na po cząt ku nie szło mi najle piej, cho ciaż nie było
też najgo rzej. Jakoś so bie radzi łam. Na swój spo sób…

Po czu łam wi bracje i spoj rzałam na te le fon. Na ekranie wy świe tli ła się
twarz Majo ra. To był je den z mo ich naj nowszych „złych po my słów”. Major
był odro bi nę zbyt ko chany i słod ki – na ogół lu bi łam choć odro bi nę ak cji –
ale małą ry skę na jego nie mal ide al nej po staci stano wi to, że był napraw‐
dę do bry w te klocki. Uwiel biał ko bie ty. Uwiel biał być w centrum ich uwa‐
gi. My ślał, że by łam głu pia i nie wie działam, że kie dy nie był ze mną, spo ‐
ty kał się z kimś innym. Ale jego talent ak tor ski nie był tak do szli fo wany,
jak mu się wy dawało. Po spo so bie, w jaki od pi sy wał mi na wiado mo ści,
by łam w stanie do my ślić się, że jest z inną ko bie tą albo że nie ma dla



mnie czasu.
My ślałam, że je stem od por na na jego sztuczki, ale co raz trud niej było

mi utrzy mać ser ce w ry zach i nie pod dać się jego uro ko wi. Zaczy nałam
mu ule gać, cho ciaż do brze wie działam, że je stem tyl ko jed ną z wie lu.

Co robisz?

To był standar do wy SMS, któ ry do stawałam od nie go, kie dy czuł się sa‐
mot ny i znu dzo ny. Na po cząt ku my ślałam, że był szcze rze zainte re so wany
tym, co od po wiem, ale kie dy uświado mi łam so bie, jak czę sto sło wa:
„cześć, ko chanie” i „kot ku” po jawiały się na ekranie jego te le fo nu, kie dy
spę dzał czas ze mną, zro zu miałam, że to wszyst ko pic na wodę.

Wszy scy face ci to ściem niacze. Nawet ci o wiel kim ser cu. Nie ufałam
mężczy znom, ale nie ste ty, po trze bo wałam ich. Chciałabym nie pragnąć
tak bar dzo ich wzglę dów i uwagi, ale taka już by łam. Nie nawi dzi łam tego
w so bie i czę sto pró bo wałam to ukryć, ale z każdym dniem było co raz
trud niej. To, że Rush dla swo jej wy branki po rzu cił tryb ży cia amanta,
a jego najlep szy przy jaciel – i mój eksko chanek – Grant Car ter zamie nił
się w przy kład ne go męża Har low, nie ułatwiało sprawy. Ja nie by łam taka
jak Blaire czy Har low. Nie bu dzi łam w mężczy znach po trze by zmiany
na lep sze. Przy znanie się do tego przed samą sobą było bo le sne, ale po wo ‐
li zaczy nałam się z tym go dzić.

Tłu mio na złość, wstręt do samej sie bie i po czu cie nie ade kwat no ści
mogą sprawić, że w czło wie ku ro dzi się nie nawiść. Robi się zgorzk niały.
Staje się po two rem. A ja nie chciałam taka być. I im bar dziej starałam się
igno ro wać Majo ra, tym go rzej mi to wy cho dzi ło. Od pi sy wałam mu, li cząc
na to, że okaże mi tro chę uwagi i będę mo gła choć przez mo ment uda‐
wać, że coś do mnie czu je. Że je stem war ta mi ło ści i mogę być dziewczy ‐
ną, dla któ rej jakiś mężczy zna się zmie ni.

Dopiero wstaję – od po wie działam i usiadłam na łóżku.
Zo baczy łam na ekranie chmur kę, któ ra oznaczała, że od pi sy wał na moją



wiado mość, i po czu łam mo ty le w brzu chu. Był sam. My ślał o mnie.
Tak, wiem, to brzmi żało śnie, ale przy najmniej jestem szcze ra.

Śpioch. O której się położy łaś?

Równie do brze mógł by sam so bie zadać to py tanie. Po dwu dzie stej nie
wy słał mi już żad ne go SMS-a, a ja by łam zbyt dum na, że napi sać albo za‐
dzwo nić jako pierwsza. W ostat nim SMS-ie, któ re go od nie go do stałam,
wy dawał się ode rwany od rze czy wi sto ści. Zało ży łam więc, że był z kimś
innym.

Póź no – od pi sałam tyl ko. Prawda jest taka, że le żałam na kanapie, opa‐
tu lo na ko cem, oglądałam trze ci se zon Plot kary i jadłam po pcorn, któ ry
będę mu siała spalić dzi siaj pod czas joggingu.

A co robiłaś, że tak póź no się położy łaś?

De ner wo wały mnie takie py tania. Do brze wie dział, że może zapy tać mnie
o wszyst ko, bo i tak po wiem mu prawdę. Ja ni gdy nie py tałam go pro sto
z mo stu o to, co ro bił, bo wie działam, że w od po wie dzi do stanę tyl ko pół ‐
prawdę – najpewniej tę część, któ ra nie zawie rała innych ko biet.

Oglądałam telewizję.

Po stano wi łam, że nie będę kłamać tyl ko po to, żeby wzbu dzić w nim za‐
zdrość. Już dawno temu uświado mi łam so bie, że Major nie bywa o mnie
zazdro sny, co, prawdę mó wiąc, było gor sze niż po li czek. Z dru giej stro ny
sama zawsze mu wy baczałam, tyl ko dlate go, że był taki mi lut ki.

Plot karę czy Chirur gów?

Wie dział, jakie są moje ulu bio ne se riale. Tak dużo o mnie wie dział. Ko lej‐



na rzecz, któ ra tyl ko wszyst ko utrud niała.

Plot karę.

U mnie wszyst ko dobrze – napi sał i do dał mru gającą buźkę. Żaden inny chło ‐
pak, jakie go znałam, nie uży wał emo ti ko nek. Na po cząt ku wy dawało
mi się to dziwne, ale te raz tyl ko na nie cze kałam. To była nie od łączna
część jego oso by. Sprawiał, że rze czy, któ re nor mal nie nie były sexy, taki ‐
mi się stawały.

Zjemy razem lunch? Coś japońskiego?

Uwiel biał japońską kuch nię.
A ja (cho ciaż może tyl ko troszkę?) chy ba uwiel białam jego.

Pew nie.



Major

Ode tchnąłem z ulgą. Ni gdy nie miałem pewno ści, kie dy Nan była na mnie
zła. Czy dałem jej ku temu po wód? Chy ba nie. Nie mie li śmy sie bie prze ‐
cież na wy łączność i kil ka razy przy po mi nałem jej, że tyl ko ze sobą sy pia‐
my. Nie chciałem, żeby my ślała, że jest mię dzy nami coś wię cej. Ale wie ‐
działem, że po takiej dziewczy nie jak Nan mogę spo dzie wać się wszyst ‐
kie go.

Ko bie ta, któ ra spę dzi ła noc w moim mieszkaniu, była o wie le mniej wy ‐
magająca od Nan. Była rado sna i wy lu zo wana. Nie mu siałem się mar twić,
że ją rozzłoszczę albo że do pad nie ją huśtawka nastro jów, któ ra po psu je
wie czór nam obojgu. Mo głem też od niej rano wyjść i ni gdy nie wró cić.
Z Nan mu siałem wy trzy mać, aż wy ko nam swo ją ro bo tę. Mu siałem spra‐
wiać, że bę dzie się ze mną do brze czu ła. Nie mo głem po pro stu jej bzyk ‐
nąć i odejść.

Z dru giej stro ny Sarah była prze wi dy wal na. Nie kle iła się do mnie, ale
też nie miała wy gó ro wanych ocze ki wań. Przy niej się nie stre so wałem, do ‐
brze się bawi łem i mo głem zaspo ko ić swo je po trze by. Lu bi łem ją, ale nie
chciałem jej na stałe w swo im ży ciu. Nie w ten spo sób. Stano wi ła po pro ‐
stu prze ciwwagę dla przy tłaczającej oso bo wo ści Nan.

Przy Nan zapo mi nałem, że mię dzy nami nie może być nic wię cej. Moja
praca była ważniejsza. Nie mo gli by śmy zo stać parą. Ona po pro stu jeszcze
o tym nie wie działa.

Nie mu siałem py tać, co ro bi ła wczo raj. I tak wie działem. Ja mo głem być
zaję ty rand ko waniem, ale jej dom był pod stałym nad zo rem. Cope – mój



szef, że tak po wiem – obser wo wał każdy jej ruch, kie dy ja tego nie ro bi ‐
łem. Gdy by wy szła, i tak bym wie dział do kąd.

Na szczę ście zo stała w domu, a ja mo głem się zabawić z Sarah. Kie dy
ostat nio chciałem się z nią umó wić, Nan zadzwo ni ła do mnie rozgnie wa‐
na przez jakąś głu po tę i mu siałem po je chać do niej i ją po cie szać. Była ni ‐
czym bom ba, któ ra w każdej chwi li mo gła wy buch nąć, więc cały czas po ‐
zo stawałem czujny.

Gło śne pu kanie do drzwi sprawi ło, że pod sko czy łem ze strachu. Do brze
wie działem, kto to, ale było jeszcze za wcze śnie, że bym miał siłę zawracać
nim so bie gło wę. Nie zdąży łem nawet wy pić kawy ani zjeść śniadania.
Westchnąłem ciężko, wy sze dłem z cie płe go łóżka, zało ży łem bok ser ki,
któ re wczo raj rzu ci łem na pod ło gę, i ru szy łem do drzwi. Le d wo
co je uchy li łem, Cope we pchnął się do środ ka. Był ode mnie nie znacznie
wyższy. Ale to nie wzrost de cy do wał o jego wy jąt ko wo ści, tyl ko jego oso ‐
bo wość. Kie dy wcho dził do po mieszcze nia, zawłaszczał wszyst ko, co się
w nim znajdo wało – a je śli ktoś chciał by mu w tym prze szko dzić, po pro ‐
stu by go zabił. Był tym ty pem go ścia, któ re mu nie nale żało zacho dzić
za skó rę. Równie bły sko tli wy, co nie zrówno ważo ny. Wi działem na własne
oczy, jak do padał swo ją ofiarę i zabi jał bez śladu emo cji na twarzy.

– Do brze się wczo raj bawi łeś? – zapy tał oschle.
– Tak, świet nie. Dzię ki, że py tasz – od par łem rze czo wo, nie po zwalając

mu wy trącić się z równo wagi. Nie opo wiadałem mu jeszcze o Sarah
i na pewno nie zamie rzałem zmie niać tego te raz. Cope nawet na mnie
nie spojrzał.

– Przez cie bie utknę li śmy w mar twym punk cie. Ona ci nie ufa. Do brze
wie, że je steś puszczal ski.

Puszczal ski? A co mu do tego?
– My lisz się, ufa mi.
Cope od wró cił się i spojrzał na mnie wzro kiem, od któ re go nawet Su ‐

per man zro bił by krok w tył.



– Oczy wi ście, że się nie mylę. Ta ko bie ta nie jest głu pia. Wie o wszyst ‐
kim. Po znała wy star czająco dużo mężczyzn, żeby wie dzieć, kie dy ktoś
spuszcza ją na drze wo.

– Zabie ram ją dzi siaj na lunch! – od paro wałem.
– To za mało. Ona może nie wie dzieć, kim jest ta dru ga dziewczy na, ale

ja wiem. Sarah Jer gins, mieszka przy Ravenhurst Dri ve 8431. Nan
ma świado mość, że wczo raj spałeś z kimś innym. To znaczy, że nie zaufa
ci na tyle, żeby ci się zwie rzyć. A my po trze bu je my jej zwie rzeń. Jest na‐
szą je dy ną wtyczką w Li vingston. Była z nim bli sko. Na pewno coś wie.
A my mu si my sprawdzić co.

Kie dy Cope szedł do drzwi, wy ko rzy stałem okazję, że mnie nie wi dzi,
i zro bi łem w jego kie runku kil ka głu pich min. Chy ba tyl ko po to, żeby
udo wod nić so bie, że dalej je stem nie dojrzały.

Złapał za klam kę i się zatrzy mał.
– Daję ci jeszcze ty dzień. Po tem sam wkro czę do ak cji. Je śli jej w so bie

nie rozko chasz, będę mu siał ci po móc – po wie dział, szarp nął za klam kę
i zatrzasnął za sobą drzwi.

Fakt, że znał imię, nazwi sko i ad res Sarah, mnie nie zasko czył. Ale jego
po mysł, że rozko cha w so bie Nan, był absur dal ny. Nan lu bi ła mężczyzn
o twarzach mo de li. O twarzach stwo rzo nych dla du że go ekranu. Czy li ta‐
kich jak moja. Lu bi ła też zalot nych i słod kich chło paków.

Cope nie miał żad nych szans. Miał dłu gie wło sy i przez więk szość czasu
no sił je spię te w ku cyk. Zde cy do wanie prze sadzał też z zaro stem. Po wi ‐
nien zgo lić tę puszczę. Owszem, ciało miał ze stali, ale w ni czym innym
nie przy po mi nał mnie. A Nan lu bi ła mnie. I to jeszcze jak! Do brze o tym
wie działem. Cope nie miał u niej żad nych szans.

Gdy by nie obcho dzi ły mnie jej uczu cia, wy star czył by je den ruch z mo jej
stro ny i wpadłaby jak śliwka w kom pot. Ale nie chciałem jej ranić. Nie ko ‐
chałem jej. I nie miałem na nią miejsca w swo im ży ciu. Najpierw mu sia‐
łem zro bić coś inne go.



Chwy ci łem te le fon i wy słałem jej ko lejne go SMS-a.

Chcesz pójść na plażę po lunchu? Albo może miałabyś ochotę pobiegać?

Mo głem ją namó wić do zwie rzeń bez pod bi jania jej ser ca. Bę dzie tyl ko
mu siała mi zaufać. My ślę, że po wo li zaczy nała. Gdy by rze czy wi ście wie ‐
działa, że wczo rajszą noc spę dzi łem z Sarah, na pewno by łaby wred na.

Chęt nie pobiegam – od pi sała.
Uśmiech nąłem się i wy słałem ostat nią wiado mość: No to pobiegamy.



Nan

Nie któ re ko bie ty są obrażo ne i ro bią sce ny. Inne starają się wzbu dzać
w chło paku zazdrość. Jeszcze inne udają do brze wy cho wane i starają się
iść do przo du. A ja? Cóż… Ja po je chałam do Ve gas.

Obci sła, srebr na su kienka, któ rą ku pi łam w paryskim bu ti ku w lip cu
ze szłe go roku, pod kre ślała moje ko bie ce kształ ty i by łam w peł ni świado ‐
ma tego, jak świet nie w niej wy glądałam. Nie żeby to miało jakie kol wiek
znacze nie. Dzi siaj nie cho dzi ło o mi łość ani wiel kie uczu cia. Dzi siaj mia‐
łam tyl ko tańczyć, flir to wać i zapo mnieć o bo żym świe cie. Ve gas było dla
mnie świet nym le kar stwem i utwier dzało mnie w prze ko naniu, że związ‐
ki są nie dla mnie i po winnam prze stać usil nie pró bo wać je stwo rzyć.

Po czu łam wi bracje te le fo nu. Dzwo nił Major. Wy ci szy łam te le fon
i wrzu ci łam go z po wro tem do ko per tówki od Prady. Zbyt dłu go mnie
igno ro wał. Dzi siaj ja zi gno ru ję jego i zastąpię go so bie kimś innym. Praw‐
dzi wym mężczy zną. Kimś z sze ro ki mi ramio nami i ol brzy mi mi dłońmi.
Kimś, kto bę dzie w stanie mnie znieść. I ujarzmić. Kto przy po mni mi,
że nie mu szę być najsil niejszą oso bą na zie mi.

Kie dy wró cę do Ro se mary Be ach, słod ki uśmiech Majo ra i jego rozkosz‐
ny styl by cia nie zwalą mnie zno wu z nóg. Już ja się o to po staram. Nie
by łam żało sna, a on ro bił ostat nio wszyst ko, że bym tak właśnie się czu ła.
Ale ni gdy wię cej.

Wy szłam z po ko ju w ho te lu Bel lagio i po szłam do klu bu Hyde, w któ ‐
rym kil ku mo ich znajo mych miało zare zer wo wane sto li ki w sek cji VIP
na najbliższe trzy noce. Czu łam na so bie spojrze nia, co tyl ko utwier dzało



mnie w prze ko naniu, że wy glądam świet nie – do kład nie tak, jak się po ‐
czu łam, kie dy po patrzy łam w lu stro. By łam go to wa na wód kę i zapo mnie ‐
nie.

Jed nym z po wo dów, dla któ rych tu trafi łam, była Knox. Była moją przy ‐
jaciół ką z czasów krót kie go epi zo du w szwedzkiej szko le z inter natem
i dziewczy ną Ezry Kincaida, dzie dzi ca sie ci ho te li Kincaid. W ten week ‐
end świę to wali z Ezrą jego uro dzi ny i li sta go ści była zamknię ta. Kie dy
do stałam zapro sze nie od Knox, nie by łam pewna, czy je chać. Nie chciałam
zo stawiać Majo ra. Ale pod czas wspól ne go lunchu po czu łam, jak by ktoś
zmu szał go do spę dzania czasu ze mną. Zde cy do wałam więc, że wy jadę
z miasta, co okazało się słusznym po su nię ciem. Przez peł ne dwa dni nie
ode zwał się do mnie ani razu.

Dzi siaj po stano wi łam udawać, że ni gdy nie dałam się złapać na jego
przy nę ty. Do ju tra nie będę już nawet pamię tać jego imie nia.

– Nan! – pi snę ła Knox. Mu siała pić już od kil ku go dzin, wi działam
to w jej szklanych oczach, ale i tak wy glądała świet nie. Na nie sfor nych,
krę co nych blond wło sach miała cu kier ko wo czer wo ną opaskę, któ ra ide al ‐
nie paso wała ko lo rem do jej su kienki. Po stano wi łam, że mu szę tro chę
nad go nić z drinkami. Wy glądała, jak by do sko nale się bawi ła.

– Jest też Winter! Zabrała ze sobą Ro landa. Zarę czy li się! – po wie działa
z lek ką po gar dą w gło sie, po czym obję ła mnie ramie niem i po pro wadzi ła
w stro nę swo je go sto li ka. Rozpo znałam więk szość twarzy. To lu dzie z krę ‐
gu, w któ rym się wy cho wy wałam, kie dy mieszkałam jeszcze z mat ką.
Demi Fraser była w ze szłym ty go dniu w te le wi zji na jakimś su per ważnym
me czu te ni sa. Nie nadążałam już za nią. Wy ro bi ła so bie nazwi sko na kor ‐
cie, a te raz miała własną sieć salo nów fit nessu. Ciem ne, rude wło sy ścię ła
na krót ko, a nos i ramio na miała obsy pane pie gami od ciągłe go prze by wa‐
nia na słońcu. Pre zento wała się wspaniale. Prawdę mó wiąc, działało
mi to na ner wy. Chciałabym tak świet nie wy glądać z pie gami.

Po de szłam do sto li ka i przy wo łałam kel ne ra.



– Wód ka z so kiem żu rawi no wym.
– Kopę lat, Nan. Co po rabiasz, oprócz tego, że ro bisz zaku py w Pary żu?

– Demi była zło śli wa jak zawsze. Lu bi ła zadzie rać nosa. Per fek cyjne go,
pie go wate go nosa.

Ale tej nocy miałam zapo mnieć o pro ble mach, a nie je po mnażać.
Ro zejrzałam się po klu bie. Nie od po wie działam na jej py tanie. Nawet

nie spoj rzałam na Winter i Ro landa. Miałam za mało al ko ho lu we krwi,
żeby być du szą to warzy stwa.

Kie dy patrzy łam wo kół, znu dzo na tym, co wi działam, coś przy ciągnę ło
mój wzrok. Para oczu skie ro wanych pro sto na mnie. Oczu, któ re sprawi ły,
że zadrżałam ze strachu i ekscy tacji. Przyjrzałam się do kład nie po sągo wej
twarzy o ostrych ry sach, wi docznych nawet spod gę stej bro dy. Mój wzrok
zaczął po wo li scho dzić w dół. Sze ro kie ramio na, mocno umię śnio ne ręce
i klat ka pier sio wa, któ ra wy glądała, jak by miała zaraz rozsadzić czar ny T-
shirt.

Po chwi li zaczął iść. W moją stro nę. To ja by łam w centrum jego uwagi.
Stałam bezczynnie, jak zaczaro wana, a mój od dech przy spie szył. Prawie
nie mo głam złapać tchu!

Był wy so ki. Szpil ki, któ re miałam na so bie, sprawiały, że miałam metr
osiem dzie siąt, ale i tak mu siałam pod nieść wzrok, kie dy stanął obok
mnie.

– Znasz go? – zapy tała Knox, ale jej głos do bie gał jak by z od dali. Nie ‐
ważne. Nie od po wie działam jej. Po pro stu cze kałam.

Po wie trze stało się rzad kie. Mu siałam wy glądać jak idiot ka, pró bu jąc
złapać od dech.

– Zatańcz ze mną – rzu cił. Brzmiało to bar dziej jak rozkaz niż prośba.
Nie słu chałam się ni ko go, ale jemu nie chciałam od mawiać. Chciałam po ‐
czuć jego dło nie na swo im cie le. Chciałam być na tyle bli sko, żeby wchła‐
niać jego zapach całą sobą. Chciałam też do tknąć jego klat ki pier sio wej.
Wy glądała jak ze stali!



Udało mi się tyl ko przy tak nąć, a kie dy wy ciągnął do mnie dłoń, ocho ‐
czo wśli zgnę łam w nią swo ją. Cie pło i siła jego uści sku sprawi ły, że za‐
drżałam. Gdy bym była w stanie nor mal nie od dy chać, może mo głabym za‐
stano wić się nad tym, jak nie zro bić z sie bie idiot ki. Ale na razie sku pia‐
łam się tyl ko na tym, jak utrzy mać równo wagę na szpil kach, któ re po sta‐
no wi łam zało żyć.

Gę sty tłum, w któ ry mnie wciągnął, jak by się przed nim rozstąpił. Wi ‐
działam, że inne ko bie ty od wracały się i patrzy ły na nie go z takim samym
prze raże niem i ekscy tacją jak ja.

Po chwi li zatrzy mał się, od wró cił do mnie, po ło żył dłoń na mo ich bio ‐
drach i przy ciągnął do sie bie we wład czym ge ście. Przy tu li łam go i nie ‐
omal pi snę łam z rozko szy, kie dy moje sut ki mu snę ły jego klat kę pier sio ‐
wą. Nie po wie dział nic, ale zaczął pro wadzić mnie w tańcu z gracją, któ rej
nie spo dzie wałabym się po mężczyźnie zbu do wanym tak jak on. My śla‐
łam, że bę dzie sztywny, ale nie był. Czuł się swo bod nie na par kie cie.

Opu ścił gło wę i po czu łam jego od dech na skó rze. Moje sut ki stward nia‐
ły i po ło ży łam dło nie na jego ramio nach, żeby nie stracić równo wagi.

– Przy jem nie ci – po wie dział tyl ko, z ak centem, któ re go nie by łam
w stanie przy po rząd ko wać do czę ści kraju. Chciałam od po wie dzieć,
że to dlate go, że pach nie o wie le ład niej niż przy puszczałam, ale ugry złam
się w ję zyk. Trzy małam bu zię na kłód kę, nie prze stając patrzeć mu
w oczy. Nie znałam go. Wąt pi łam też, że jeszcze kie dyś go zo baczę,
i ogar nę ło mnie uczu cie smut ku. Jak bym miała stracić coś, co ni gdy
do mnie nie nale żało.



Major

Ży cie w co untry clu bie nie było takie złe. Nie rozu miałem, dlacze go mój
ku zyn Mase tak bar dzo go nie cier piał. Zawsze narze kał, kie dy jego sio ‐
strzyczka, Har low, kazała mu przy jeżdżać do klu bu Ker ringto nów, ale po ‐
zwalał jej na to, jak na do bre go star sze go brata przy stało.

Ja nato miast po zwo li łem so bie zapo lo wać na go rącą, drobną kel ne recz‐
kę, któ ra przed chwi lą nas obsłu gi wała.

– Ci szej, kot ku – wy szep tałem, kie dy wparo wała z im pe tem do malut ‐
kiej ubi kacji w re stau racji. Zamknę li śmy drzwi, ale każdy, kto prze cho dził
obok, mógł by nas usły szeć, gdy by była za gło śna.

Mu siałem się po spie szyć, zanim Mase zacznie się zastanawiać, dlacze go
tak dłu go nie wracałem na kurs gol fa.

Zsu nąłem jej maj teczki i wśli zgnąłem dłoń mię dzy nogi. Jej uda zadrża‐
ły de li kat nie, co mnie ucie szy ło. Lu bi łem, kie dy ogar nię te ekstazą dziew‐
czy ny le d wo trzy mały się na no gach.

– Chcesz po czuć mnie w środ ku? – wy szep tałem i zacząłem cało wać
ją po szyi.

– O tak, pro szę – po wie działa, trzy mając mnie mocno, kie dy praco wa‐
łem nad nią, do pro wadzając ją do mo kre go szaleństwa.

– Ale bę dziesz mu siała być ci cho, kot ku. Wtul gło wę w moje ramio na
i jęcz, je śli bę dziesz po trze bo wała – szep nąłem, po czym szybko zsu nąłem
dżinsy i nało ży łem pre zer waty wę. Chwy ci łem ją w pasie i po sadzi łem
na krawę dzi umy wal ki. Rozchy li ła przede mną nogi jak pro fe sjo nalist ka,
a ja wsze dłem w nią mocno. Obję ła mnie ramio nami i pi snę ła:



– O, Boże!
– Nazy wam się Major, ale mo żesz też mó wić mi „Boże” – rzu ci łem

i pchnąłem ją.
Była ide al ną, ciasną rozrywką na po po łu dnie. Golf był nud ny jak cho le ‐

ra. Jeszcze jed na hi sto ria o dzie ciach Ru sha i Granta, a wbi ję so bie kij gol ‐
fo wy w ser ce, żeby zakończyć swo je cier pie nie. Po co, do cho le ry, gadać
o dzie ciach, kie dy wo kół jest tyle ko te czek?

Pod nio słem jej bluzkę i objąłem dło nią cy cuszki, któ re po dzi wiałem
pod czas lunchu. Były cał kiem po kaźne. Ko chałem wszyst kie rozmiary cy ‐
cuszków, ale z tymi więk szy mi było wię cej zabawy.

Unio sła ko lana do góry i od chy li ła do tyłu, otwie rając się dla mnie jesz‐
cze sze rzej, tak że miałem do niej peł ny do stęp. Ta mała do brze się znała
na szybkich nu mer kach w to ale cie. Zało że nie pre zer waty wy nie było głu ‐
pim po my słem.

– O tak, ko chanie, ści śnij mo je go pe ni sa – mruk nąłem, po czym zaczą‐
łem ssać je den z jej sut ków. Będę mu siał jeszcze kie dyś ją od wie dzić. Do ‐
brze wie działa, jak uży wać swo jej cip ki.

– Ja… o, Boże… zaraz doj dę – jęk nę ła, a jej cy cuszki zaczę ły drżeć. Była
bar dzo go rąca, ale obawiałem się, że razem z tym or gazmem nadejdzie
krzyk.

Złapałem ją za wło sy, przy ciągnąłem do pier si i ujeżdżałem mocno, aż
usły szałem krzyk, po któ rym całe jej ciało zaczę ło drżeć. Kie dy tyl ko zaci ‐
snę ła mię śnie, ja też do sze dłem.

To zde cy do wanie był najmil szy punkt mo je go dnia.
Szko da, że nie pamię tam, jak miała na imię.



Nan

Kie dy się obu dzi łam, było już późne po po łu dnie. Ro le ty po trafi ły uczy nić
cuda. Ciężko było oprzeć się wraże niu, że na ze wnątrz jest jeszcze ciem ‐
no. Od wró ci łam się na dru gi bok i zo baczy łam nie ode brane po łącze nie
od Majo ra i SMS-a.

Jeśli się gniewasz, daj mi szansę, wszyst ko naprawię. By łem zajęty. Zadzwoń.

Rzu ci łam te le fon na łóżko i westchnę łam. Takie zacho wanie było dla nie go
ty po we. My ślał, że jak bę dzie słod ki i zabawny, wy baczę mu to, że igno ro ‐
wał mnie przez kil ka dni. Ale po tym, jak prze tańczy łam całą noc z Gan‐
no nem Ro them, nie by łam już pewna, czy Major kie dy kol wiek bę dzie
mi wy star czał. Zasmako wałam prawdzi we go mężczy zny i bar dzo mi się
to spodo bało.

Znu dzi ły mi się już gier ki Majo ra. Gannon był mocno zbu do wany, pe ‐
łen cie pła i pach niał sek sem. Nie żeby do cze goś wczo raj do szło. Tańczy li ‐
śmy dłu go, a po tem ku pił mi jeszcze kil ka drinków i usie dli śmy w rogu.
Resztę nocy prze gadali śmy, a po tem po pro sił mnie o nu mer te le fo nu
i znik nął. Nawet nie pró bo wał wpro sić się do mnie ani nie zapro sił
do sie bie.

Po czu łam się prawie do tknię ta, ale później po myślałam o wie czo rze,
któ ry spę dzi li śmy razem. Był stu pro cento wym dżentel me nem. Nie od zy ‐
wał się czę sto, za to sprawiał wraże nie, że inte re su je go to, co ja miałam
do po wie dze nia. Major był prze ko nany, że ma mi zapewnić rozrywkę



i to głównie on mó wił. Rzad ko kie dy miałam wraże nie, że konwer sacja
angażu je nas obo je.

Zno wu po czu łam wi bracje w te le fo nie i się gnę łam po nie go, prze wraca‐
jąc oczami. By łam pewna, że to ko lejny SMS od Majo ra. Ale my li łam się.

Tu Gannon. Jesteś głodna?

Mój facet napi sał! Zapraszał mnie na lunch!
Zrzu ci łam koł drę i wy sko czy łam z łóżka jak oparzo na. Po chwi li uzna‐

łam, że war to by ło by mu od po wie dzieć, zanim pójdę się szy ko wać.

Dopiero wstałam. Będę gotowa za godzinę – od pi sałam, mając nadzie ję, że nie
mi jam się z prawdą. Go dzi na to nie zbyt wie le czasu.

Spotkaj my się w Star buck sie na dole.

Uśmiech nę łam się do sie bie w lu strze. „Masz go dzi nę, żeby zro bić się
na bó stwo. Dzi siaj wie czo rem nie wró cisz do apar tamentu sama” – po my ‐
ślałam.

Do zobaczenia – od pi sałam.

Jakimś cu dem mi się udało. Go dzi nę później wy siadłam z windy i ru szy ‐
łam w stro nę Star buck sa. Kie dy zo baczy łam Ganno na, reszta świata prze ‐
stała ist nieć. Ro staczał wo kół sie bie nie samo wi tą aurę, sku piając uwagę
wszyst kich wo kół. Jego bro da była krót ko ostrzy żo na, a ciem ne wło sy
związane w ku cyk. Po do bał mi się. I to jak!

Patrzył mi pro sto w oczy, co sprawiało, że czu łam się pięk na i ważna.
To też mi się po do bało. Chciałam wię cej.

– Dzień do bry – po wie działam.
– Dzień do bry. Do brze spałaś? – zapy tał.



– Tak, cho ciaż mam wraże nie, że nie mały udział miała w tym wód ka.
Gannon po słał mi iro niczny uśmie szek. Wy glądał nie ziem sko, kie dy

to ro bił.
– Nie wąt pię – po wie dział i oparł dłoń na mo ich bio drach, kie ru jąc

mnie do wyjścia. – Na ze wnątrz cze ka na nas samo chód. Zare zer wo wałem
nam sto lik w moim ulu bio nym miejscu, gdzie ser wu ją śniadania.

Wszyst ko zaplano wał i to też mi się po do bało. Z Majo rem zawsze się
kłó ci li śmy, gdzie zjeść. To było inne. Po czu łam ulgę i spo kój.

– Chy ba jeszcze ni gdy nie jadłam śniadania w Ve gas. Czy są tu w ogó le
miejsca, w któ rych ser wu je się śniadania o tej po rze dnia?

Zaśmiał się ci cho.
– Oczy wi ście. Kto w Ve gas wstaje wcze śnie?
Co racja, to racja. Wąt pię, żeby re stau racje miały tu jaki kol wiek ruch

przed je de nastą.
– To prawda – rzu ci łam, a on otwo rzył drzwi do czar ne go mer ce de sa

klasy G.
– Panie przo dem.
Kie dy by łam w środ ku, zamknął za mną drzwi i wsiadł z dru giej stro ‐

ny. Kie rowca nie ode zwał się sło wem, tyl ko ru szył. Mu siał wie dzieć, do ‐
kąd je dzie my.

Usły szałam, że te le fon Ganno na wi bru je, ale go zi gno ro wał. Oparł się
o zagłó wek i wy glądał przez przed nią szy bę na Strip.

– Do kąd je dzie my? – zapy tałam zaintry go wana, kie dy samo chód zje chał
z dro gi głównej.

– Do Stare go Ve gas. To moja ulu bio na część miasta – od po wie dział.
Jego te le fon znów zaczął wi bro wać, a on po nownie go zi gno ro wał.



Major

Prze stałem do niej dzwo nić po piątej pró bie. Zno wu się wście kła i gdzieś
wy je chała. Była ku rewsko hu mo rzasta. Za bar dzo zbli ży li śmy się do sie bie
wte dy na plaży i po trze bo wałem prze strze ni. Wy glądało na to, że kie dy
ja pró bo wałem się zdy stanso wać, Nan się obrazi ła i ucie kła. Ty po wa Nan.

Była tak po twor nie rozpieszczo na, że szlag mnie trafiał. Kie dy by wała
zabawna i słod ka, tak jak dwa dni temu, otwie rałem się i cie szy łem
wspól nie spę dzo nym czasem. Ale bałem się tego. Ko niec końców i tak
mnie znie nawi dzi, a ja wo lałem o tym nie myśleć. Łatwiej było mi udawać
przed samym sobą, że mi nie zale ży.

Kie dy Cope do wie się, że znów mi się wy msknę ła, bę dzie wście kły.
Rand ka, na któ rą miałem dzi siaj iść z dziewczy ną z klu bu, Maggie, prze ‐
stała mnie ekscy to wać. Li czy łem na to, że uda mi się tro chę rozłado wać
napię cie sek su al ne przed ko lejnym spo tkaniem z Nan. Ale wszyst ko wska‐
zy wało na to, że tak się nie stanie. Nie kie dy Nan zagi nę ła w ak cji.

Cope ją śle dził, więc ist niała duża szansa, że już wie dział, gdzie jest.
Zacząłem się mar twić, bo ani nie przy szedł mnie ochrzanić, ani nie kazał
mi jej szu kać. Prze ważnie dawał mi znać, jak tyl ko zni kała z domu. Ale
mi nął już prawie cały dzień, od kie dy straci łem z nią kontakt, a on nie dał
mi żad nej wskazówki.

Ten głu pi du pek chciał, że bym sam do nie go przy szedł i przy znał,
że po zwo li łem jej znik nąć. Kur wa mać. Nie nawi dzi łem pro sić go o po moc,
ale zainstalo wał lo kali zator w jej prze klę tym te le fo nie. Był je dy ną oso bą,
któ ra mo gła wie dzieć, gdzie ona jest.



Ko lejny pro blem był taki, że DaCar lo mnie zwol ni, je śli nie uda mi się
po pchnąć tej sprawy. Nan była moim pierwszym zle ce niem. I moją je dy ną
pracą.

Wy jąłem te le fon i zadzwo ni łem do Cope’a. Nie ode brał. Spró bo wałem
jeszcze raz. Zno wu nic.

Do cho le ry, ten skur wiel też był na mnie zły?
Będę mu siał znaleźć Nan bez jego po mo cy. Miał rację. Nie okazy wałem

jej wy star czająco dużo uwagi. Je śli chciałem wy ko nać swo ją pracę, mu sia‐
łem bar dziej się na niej sku pić. Mniej szybkich nu mer ków z go rący mi kel ‐
ner kami i wię cej cało wania po du pie wy nio słej księżniczki. Cho ciaż trze ba
przy znać, że ty łe czek miała nie zły. Cho ler nie sek sowny.

Wy jąłem klu czy ki z kie sze ni i ru szy łem do samo cho du. Najpierw zapy ‐
tam Ru sha, brata Nan. Prze ważnie miał na nią oko. To był mój najlep szy
po mysł, je śli cho dzi o znale zie nie jej. Wąt pi łem, żeby wy je chała z miasta,
nie wspo mi nając mu o tym. Mo głem go o to zapy tać pod czas gol fa, ale
wte dy nie wie działem jeszcze, że prze padła.

Po czu łem wi bracje i spojrzałem na ekran te le fo nu. Dzwo nił Cope. Dzię ‐
ki Bogu!

– Cześć… – zacząłem, ale od razu mi prze rwał:
– Je stem z nią – rzu cił i rozłączył się.
Co, do cho le ry? Jak to, był z nią? Gdzie? I jak on się do niej do stał? Była

z nim do bro wol nie czy ją po rwał? A niech to szlag!
Cope to nie obli czal ny drań. Nan nie była z nim bezpieczna. Może

ja pró bu ję ją ro ze grać, ale w prze ci wieństwie do nie go nie je stem groźny.
Mu siałem się do wie dzieć, gdzie byli. Zawró ci łem samo chód i wy je chałem
z miasta do ho te lu, w któ rym zatrzy mał się Cope. Naj wy żej się włamię
i sprawdzę nagrania z mo ni to ringu. Może uda mi się ich znaleźć, zanim
Nan stanie się krzywda, i nie będę mu siał go zabi jać.



Nan

Śniadanie było przy jem ne, ale Gannon nadal nie wie le się od zy wał. Ja mó ‐
wi łam, on słu chał. Czasami obo je mil cze li śmy i sku piali śmy się na je dze ‐
niu. Kie dy zamó wi li śmy, prze pro sił mnie na chwi lę i od szedł na bok, żeby
zadzwo nić. Zakładałam, że była to ta sama oso ba, któ ra pró bo wała do ‐
dzwo nić się do nie go w au cie. To, że rozmawiał przez te le fon nie wię cej
niż pięt naście se kund, znaczy ło, że albo nie udało mu się po łączyć, albo
zo stawił tyl ko wiado mość. Co kol wiek to było, kie dy wró cił, sprawiał wra‐
że nie spo kojne go.

Kie dy je chali śmy z po wro tem do Bel lagio, spojrzał na mnie i po wie ‐
dział:

– Mu szę po praco wać po po łu dniu, ale chciał bym się z tobą spo tkać wie ‐
czo rem. W jakimś spo kojniejszym miejscu niż wczo raj.

– Może wpad niesz do mo je go apar tamentu na drinka, a po tem gdzieś
wyjdzie my? Zastano wi my się razem, do kąd pójść – zapro po no wałam, za‐
nim zdąży łam ugryźć się w ję zyk. Równie do brze mo głam po wie dzieć:
„Wpad nij do mnie i bzy kaj mnie, do pó ki nie ze mdle ję”.

– Chęt nie – przy tak nął.
Chęt nie, tak? Okej… robi się co raz cie kawiej…
– Mieszkam w po ko ju 1801 – rzu ci łam, z tru dem łapiąc od dech. Kie dy

zatrzy mali śmy się przed kasy nem, Gannon zo stał w samo cho dzie,
za to kie rowca wy siadł. Kie dy zo stali śmy sami, Gannon nachy lił się
do mnie, chwy cił moje po liczki w dło nie i de li kat nie po cało wał mnie
w usta. Zu peł nie się tego nie spo dzie wałam, ale to był je den z tych po ca‐



łunków, któ rych się nie zapo mi na.
– Do zo bacze nia o dzie więt nastej – po wie dział. Opu ścił dło nie i od su nął

się, kie dy szo fer otwo rzył mi drzwi.
Udało mi się przy tak nąć, po czym wy gramo li łam się z samo cho du

na zaskaku jąco mięk kich no gach. Cho le ra, co on takie go miał w so bie?

Czte ry go dzi ny później moje ser ce biło szybciej niż kie dy kol wiek w ży ciu.
Nie znałam tego mężczy zny, mógł równie do brze być se ryjnym mor der cą
albo by łym więźniem. Mimo to zapro si łam go do swo je go po ko ju jak gdy ‐
by ni gdy nic. I wcale nie by łam pod wpły wem al ko ho lu. Zro bi łam to bez
najmniejszej po mo cy wód ki, któ ra mo głaby ode brać mi ro zum.

A może po winnam wy pić drinka, zanim przyjdzie? Albo pięć?
Spojrzałam na swo je od bi cie w lu strze i uznałam, że wy glądam, jak bym

chciała, żeby mnie bzyk nął. Nie było mowy, żeby nie zro zu miał tak oczy ‐
wi ste go zapro sze nia. Spę dzi łam całe czte ry go dzi ny, przy go to wu jąc się
na ten wie czór, co było nie wąt pli wie żało sne.

Pu kanie do drzwi wy straszy ło mnie, mimo że prze cież się go spo dzie ‐
wałam. Moje ner wy praco wały dziś za dwo je. Mu siałam opraco wać jakiś
plan działania. Nie to, żeby wcze śniej nie przy trafił mi się one-ni ght
stand, ale ten chło pak był… inny. Był równie prze rażający, co atrak cyjny.
Fakt, że prawie nic o nim nie wie działam, pod czas gdy on wie dział już
o mnie cał kiem spo ro – mu siałam prze cież coś mó wić, kie dy mil czał –
stawiał nas w nie równej sy tu acji. Nie by łam pewna, co o tym my śleć.

Wzię łam głę bo ki od dech, żeby się uspo ko ić, otwo rzy łam drzwi i spoj‐
rzałam na Ganno na. Na jego wi dok prawie traci łam zmy sły, ale po stano ‐
wi łam, że mu szę wziąć się w garść i zacho wać trzeźwość umy słu. Nawet
je śli jego opię te dżinsy rozbu dzały moją wy obraźnię.

Chry ste, po trze bo wałam szklanki wody. Albo nie, po trze bo wałam wód ‐
ki. Dużo wód ki.

Przez chwi lę nie ru szał się z miejsca, za co by łam mu wdzięczna. Zy ska‐



łam tro chę czasu, żeby wszyst ko prze my śleć. Jego ko rzenne per fu my mą‐
ci ły mi w gło wie i ciężko było mi słu chać gło su rozsąd ku.

– Wy glądasz pięk nie – po wie dział, a moje ser ce zabi ło szybciej. Nagle
czte ry go dzi ny przy go to wań wy dały się cał ko wi cie uzasad nio ne.

– Dzię ku ję – od po wie działam i wpu ści łam go do środ ka.
Ro zejrzał się ner wo wo po po ko ju, jak by chciał sprawdzić, czy nie czy ha

tu na nie go jakieś nie bezpie czeństwo. Po tem przy glądał mi się przez
chwi lę.

– Wy glądasz na spię tą. Mo że my po pro stu wy pić parę drinków w apar ‐
tamencie – pró bo wał mnie uspo ko ić i rze czy wi ście po czu łam się le piej. –
Nie je stem mi ło śni kiem bie gania po klu bach.

Coś mi tu nie grało. Prze cież był w klu bie po przed nie go wie czo ru.
Po co tam po szedł, sko ro tego nie lu bił?

– To co ro bi łeś w klu bie wczo raj?
– By łem w nastro ju – uśmiech nął się i po maso wał ramię.
W nastro ju. No cóż, ja chy ba też by łam wczo raj w nastro ju.
– Je śli to cię nie po koi, zapo mnijmy o sprawie.
Gannon Roth był świado my tego, jak działał na ko bie ty. Ale jak miałam

zapo mnieć o sprawie? Po trząsnę łam gło wą.
– Mo że my zo stać tu taj.
– Wy pi je my tyl ko kil ka drinków, Nan – po wie dział, po czym pod szedł

do bar ku. Po trze bo wałam cze goś dla ku rażu. Jeszcze przy żad nym męż‐
czyźnie nie czu łam się tak nie swo jo. Bałam się, że je śli po stano wi wyjść,
po bie gnę za nim i zatrzy mam go siłą. Co z ko lei mo gło by jego prze razić.

– Cze go się napi jesz? – zapy tałam i się gnę łam po szklanki.
– Masz whi sky?
– Jacka czy Wo od for da?
– Niech bę dzie Jack.
Wy ję łam z bar ku bu tel kę Jacka Daniel sa i nalałam mu, po czym zro bi ‐

łam so bie drinka z Grey Go ose i soku żu rawi no we go. Gannon usiadł wy ‐



god nie na białej, skó rzanej kanapie pod oknem, z któ rej miał wi dok
na fontanny Bel lagio.

– Pro szę. – Po dałam mu whi sky. Wziął ode mnie szklankę i po wie dział:
– Dzię ki. Ład ny apar tament.
To był mój ulu bio ny ho tel w Ve gas. Kie dy nie było w nim wol nych po ‐

koi, zatrzy my wałam się w Caesars Palace.
– Też tu taj mieszkasz? – zapy tałam i usiadłam obok nie go, ale zacho wa‐

łam od po wied ni dy stans mię dzy nami, żeby nie wy padło to nie natu ral nie.
– Tak, cho ciaż nie tak wy so ko i mój po kój jest o wie le mniej szy – rzu cił

z iro nicznym uśmieszkiem. Opar łam się o kanapę i zało ży łam nogę
na nogę.

– Jaka szko da – rzu ci łam. Po my ślałam so bie, że sko ro on może być taką
mądralą, to i mnie wol no. Zaśmiał się ci cho, a mnie prze szły przy jem ne
ciar ki. Cho le ra, nawet jego śmiech był sek sowny.

– Lu bię py sko wanie – od po wie dział, po czym pod niósł szklaneczkę
do ust i napił się burszty no we go drinka.

– Jak dłu go tu bę dziesz? – zapy tałam, li cząc, że będę mieć jeszcze oka‐
zję, by le piej go po znać.

– Jeszcze nie wiem. To zale ży – wzru szył ramio nami.
– Od cze go?
– Od cie bie – po wie dział i spojrzał na mnie z błyskiem w oczach. My śla‐

łam, że zaraz spło nę. Wow. To było do syć śmiałe. Ale po do bało mi się.
Może zo stanę w Ve gas na zawsze?



Major

– Chy ba nie przy puszczałeś, że zo stawi coś, cze go mógł byś później użyć
prze ciwko nie mu.

Westchnąłem i spoj rzałem na Cap taina, by łe go pracowni ka De Car la.
Stał za mo imi ple cami i pod śmie wał się ze mnie, kie dy pró bo wałem wy ‐
ważyć drzwi Cope’a.

– Naprawdę, Major, kie dy ty wreszcie zro zu miesz, że Cope jest jak Bat ‐
man, tyle że w wer sji hard co re?

Co raz bar dziej mnie wku rzało, że wszy scy my śle li, że Cope jest jakimś
bó stwem. To tyl ko czło wiek. I to w do dat ku po zbawio ny su mie nia.

– Nan zno wu się obrazi ła i zwiała. Mu szę zo baczyć nagrania z kamer,
żeby do wie dzieć się do kąd.

Cap tain po trząsnął gło wą.
– Za późno. Je śli chcesz znać moje zdanie, my ślę, że uświado mił so bie,

że nie po trafi łeś wy ko nać po wie rzo ne go ci zadania, i prze jął pałeczkę.
Prze cież to nie możli we. On nie był w ty pie Nan. Nan ni gdy nie po zwo ‐

li łaby mu się do sie bie zbli żyć. Właśnie dlate go De Car lo po wie rzył to za‐
danie mnie. To mój wy gląd gwaranto wał nasz suk ces. Poza tym to,
że prze by wałem w oko li cach Ro se mary Be ach, było uzasad nio ne. Miałem
tu ro dzi nę.

– Wąt pię. Przy po mnę ci tyl ko, że rozmawiamy o Nan.
Cap tain ski nął gło wą w kie runku samo cho du, któ rym przy je chał.
– Może pójdzie my na drinka i wy jaśni my so bie to i owo?
Nie miałem czasu na wy jaśnie nia. Do cho le ry, mu siałem prze cież zna‐



leźć Nan. Co je śli była w nie bezpie czeństwie?
– Je śli ją skrzywdzi, zabi ję go.
Cap tain par sk nął śmie chem.
– Gdy by Cope po dejrze wał, że chcesz go zabić, był byś mar twy, zanim

byś się zo riento wał. Ogar nij się. Nie do rastasz mu do pięt. On jest two im
bo giem.

– Ale to nie znaczy, że po zwo lę mu ją skrzywdzić.
– A on nie zro bi tego, do pó ki nie bę dzie miał pewno ści, że jest winna.

Po dejrze wam, że w tej chwi li ro bią raczej rze czy, któ re jej się po do bają.
A te raz wy noś się stąd, bo i tak nie znajdziesz tu nic poza łóżkiem i tan‐
det ny mi me blami.

Nie uspo ko iło mnie to.
– Skąd wiesz, że nie zro bi jej nic złe go?
Cap tain uniósł brwi.
– Bo uwiel bia ko bie ty i na pewno zacznie od przy jem nych rozwiązań,

zanim się gnie po ostateczne.
Przy jem ne rozwiązania? Czy Cap tain naprawdę my ślał, że Cope mógł by

ją bzyk nąć?
– On nie ma u niej szans.
– Tu właśnie się my lisz. Mogę nawet zary zy ko wać stwier dze nie, że już

tam był. A może nawet jest tam w tej chwi li.
Zro bi ło mi się nie do brze. Kie dy ja by łem z Nan, przy najmniej ro bi łem

to, bo naprawdę chciałem. Nie dlate go, że pró bo wałem zdo być infor macje,
cho ciaż przy okazji rze czy wi ście pró bo wałem je uzy skać. Mimo to pragną‐
łem jej. A Cope wy ko rzy sta ją i zostawi. Co wię cej, może być nawet bru ‐
tal ny.

– Mu szę wie dzieć, gdzie ona jest – po wie działem stanowczo. Nie zgry ‐
wałem się. Po trze bo wałem od po wie dzi.

– Naprawdę nie mam po ję cia, gdzie ona jest. Wiem tyl ko, że Cope po ‐
de rżnie ci gar dło, je śli przez cie bie Nan się mu wy wi nie. Więc albo spuść



z tonu, albo bie gaj po mie ście i jej szu kaj, je śli ci ży cie nie mi łe.
Fuk nąłem na Cap taina i po wlo kłem się do samo cho du. Kie dyś lu bi łem

tego go ścia.
– Do kąd je dziesz?
Nie od po wie działem. Nie mu siałem mu mó wić, że plano wałem po roz‐

mawiać z każdym, kto znał Nan. Po cząwszy od Ru sha.
– Na two im miej scu trzy mał bym się z dala od Ru sha. My śli, że skrzyw‐

dzi łeś jego sio strę i to przez cie bie ucie kła – krzyk nął za mną Cap tain.
Kur wa mać! Prze cież nie by li śmy z Nan w związku. Chry ste, dlacze go

wszy scy tu taj mu szą być tacy po ważni? Dlacze go nie mo gli by śmy się
po pro stu do gadać? Nie od po wie działem mu. Wsiadłem do swo je go pick-
upa i ru szy łem w stro nę domu Finlaya. Nie będę się przej mo wał sło wami
Cap taina. Znaj dę ją. Nawet je śli oznaczało to stawie nie czo ła jej nado pie ‐
kuńcze mu i wku rzo ne mu bratu.



Nan

Zno wu po czu łam wi bracje te le fo nu. Na ekranie wyświe tlało się imię Majo ‐
ra. Przez więk szość dnia miałam spo kój, ale ro bił się co raz bar dziej na‐
chal ny. Niech zasmaku je tro chę swo je go le kar stwa. Je dy na różni ca mię dzy
nami była taka, że kie dy on mnie igno ro wał, ja po trafi łam od pu ścić. By ‐
łam zbyt dum na.

Najpierw wy sy łał mi słod kie SMS-y, ale te raz ewi dent nie zaczy nał się
mar twić. Nie po do bało mu się, że nie wie, gdzie je stem. I do brze mu tak.
Nie by łam tym ty pem dziewczy ny, któ ra prze siady wała w domu i cze kała,
aż ktoś okaże jej odro bi nę uwagi. Sama ją so bie brałam.

– Chło pak? – głos Ganno na wy rwał mnie z zadu my i odło ży łam te le fon.
– Nie. Przy jaciel. Ale z tych iry tu jących.
Chciał, że by śmy byli tyl ko przy jaciół mi. Pro szę bar dzo.
– Zamie rzasz mu od po wie dzieć?
Przez chwi lę się zastanawiałam, po czym po krę ci łam prze cząco gło wą.
– To do brze. Zaplano wałem na ten wie czór coś, co po winno ci się

spodo bać – po wie dział Gannon i wy ciągnął ku mnie dłoń.
Okej. Wy glądało na to, że nie my ślał tyl ko o sek sie. W prze ci wieństwie

do mnie. To miłe.
Przed chwi lą skończy li śmy drinki i zastanawiałam się, do kąd chciał nas

zabrać.
– Co to bę dzie? – zapy tałam, po dałam mu dłoń i wstali śmy z kanapy.
– Wi działaś kie dy kol wiek Wiel ki Kanion o zacho dzie słońca?
Zaprze czy łam.



– To świet nie. W takim razie to bę dzie twój pierwszy raz.
– Ale jak…? – zapy tałam zdezo riento wana.
– Zro bi my so bie małą wy cieczkę he li kop te rem.
No tak, oczy wi ście. WOW.

Kie rowca zapar ko wał mer ce de sa przed bu dynkiem, na któ rym do strze ‐
głam szyld Mave rick To urs*. Stało tam kil ka au to bu sów, do któ rych wsia‐
dali i z któ rych wy siadali lu dzie. Gannon pil no wał, że bym się nie zgu bi ła.

* Biuro, które or ga nizuje wy ciecz ki śmigłow ca mi, np. nad Wiel ki Ka nion (wszyst kie przy pisy po‐
chodzą od tłumacz ki).

– Dla nas zare zer wo wałem pry wat ną wy cieczkę. Nie bę dzie my le cieć
z inny mi.

– Umiesz latać? – zapy tałam sko ło wana.
– Mam li cencję. Co prawda zdo by łem ją nie le gal nie, ale to już inna hi ‐

sto ria. Nie będę cię jed nak narażał. Mamy pi lo ta – po wie dział z uśmie ‐
chem.

Żo łądek wy wró cił mi się do góry no gami. Przy znał się do latania he li ‐
kop te rem nie le gal nie jak gdy by ni gdy nic. Jak by nie było w tym nic ekscy ‐
tu jące go ani prze rażające go. Kim był ten mężczy zna?

– By łeś w wię zie niu? – nie mo głam się po wstrzy mać, żeby nie zapy tać.
– Kil ka razy – rzu cił bez mru gnię cia okiem.
Szo fer otwo rzył drzwi i Gannon ski nie niem gło wy dał mi znać, że bym

wy siadła.
– Panie przo dem.
Kie dy mężczy zna, z któ rym je steś, przy znaje się, że był w wię zie niu

i to „kil ka razy”, najrozsąd niej jest ucie kać, gdzie pieprz ro śnie. Nie ste ty
ja nie by łam zbyt rozsąd na. Po czu łam mro wie nie mię dzy no gami i mia‐
łam ocho tę pi snąć. To mnie krę ci ło.

Chy ba zwario wałam.



Od wró ci łam się i wy siadłam z mer ce de sa, ale nie chwy ci łam kie rowcy
za rękę. Nie po trze bo wałam jego po mo cy, nie miałam też ocho ty do ty kać
innych face tów. Pod nie cała mnie myśl, że właśnie by łam z mężczy zną,
któ ry okazał się do kład nie taki, jak po dejrze wałam od po cząt ku: nie bez‐
pieczny.

Gannon stanął za mną i po ło żył dłoń na mo ich po ślad kach. Po czu łam,
że ro bię się mo kra, i wzię łam głę bo ki wdech. Mu siałam się po zbie rać.
To było absur dal ne. On był w wię zie niu! To nie było sek sowne! To było
prze rażające… nie, to było sek sowne. Jak. Diabli. Kogo ja oszu ki wałam?
Krę ci ła mnie jego mroczna stro na.

– Je śli bę dziesz tak wzdy chać, to we pchnę cię z po wro tem do tego sa‐
mo cho du i będę cię pie przył, aż nie bę dziesz w stanie od różnić, czy je steś
jeszcze sobą, czy jed nym ze skó rzanych fo te li. Zro zu miano? – po wie dział
mi na ucho. Mó wił stanowczo, a jego ostrze gawczy ton przy prawił mnie
o drże nie. Czy się bałam? Tak. Zde cy do wanie tak. Czu łam nie wy mowny
lęk, ale moja ko bie cość chy ba źle od czy ty wała sy gnały o nie bezpie czeń‐
stwie, bo na dole zro bi łam się tak nabrzmiała, że aż po czu łam lek ki ból.

Ode tchnę łam głę bo ko i przy tak nę łam. Nie ufałam samej so bie. Jego
uścisk się zacie śnił i Gannon przy ciągnął mnie do sie bie tak mocno,
że po czu łam ból na de li kat nej skó rze. Szybko jed nak rozluźnił chwyt i po ‐
głaskał mnie lek ko w miejscu, któ re przed chwi lą tak źle po trak to wał.

– Słod ka dzie cinko, ze mną nie ma zabawy. Nie je stem żad nym gnoj ‐
kiem. Je stem mężczy zną. Jasne?

Przy tak nę łam, le d wo łapiąc od dech. Nie mo głam na to nic wię cej po ra‐
dzić. Jego bru tal ność działała na mnie jak magnes. Ni gdy wcze śniej nie
do świad czy łam cze goś takie go i nie by łam pewna, dlacze go to do mnie
prze mó wi ło. Po winnam była ucie kać ile sił w no gach, a nie się do nie go
zbli żać. Czy ja zwario wałam?

Po pro wadził mnie do środ ka i pod czas gdy inni krę ci li się w kół ko
i prze py chali w ocze ki waniu na instruk cje, my zo stali śmy od razu po pro ‐



wadze ni do tyl nych drzwi.
– Panie Roth, pro szę tędy – po wie dział mło dy mężczy zna, patrząc

na Ganno na zalęk nio nym wzro kiem, co mnie nie dzi wi ło. Chło pak nawet
nie spoj rzał w moją stro nę, jak by ktoś wcze śniej mu zabro nił. Po pro wa‐
dził nas na ze wnątrz asfal to wą ścieżką do cze kające go śmi głowca.

– Pański pi lot przy je chał go dzi nę temu i sprawdził stan he li kop te ra.
Jest zado wo lo ny i cze ka na pana.

Jego pi lot? Czy on ma własne go pi lo ta?
– Dzię ku ję. Dalej po radzę so bie sam. Mo żesz odejść – od po wie dział

Gannon to nem nie zno szącym sprze ci wu. Chło pak w granato wym polo
z logo Mave rick ewi dent nie po czuł ulgę. Po spie szył do środ ka, jak by bał
się, że bę dzie my go ści gać.

– Nie bę dzie my le cieć z ich pi lo tem? – zapy tałam, patrząc mu w oczy.
Tego wie czo ru nie zało ży łam so bie szpi lek i gó ro wał nade mną, mimo
że miałam metr sie dem dzie siąt pięć wzro stu.

– Ufam tyl ko swo je mu – rzu cił. Wsiadł do he li kop te ra, gdzie pi lot ski ‐
nął mu, że jest go to wy do lotu, a po tem spoj rzał pro sto przed sie bie, jak ‐
bym ja nie ist niała.

Gannon objął mnie w talii i po mógł wsiąść, po czym po pro wadził
na tyl ne sie dze nie.

– Usiądź przy oknie – po instru ował. Po szedł za mną i usiadł obok,
po czym się gnął w moją stro nę, żeby zapiąć mój pas. Mój od dech wciąż
był przy spie szo ny, a w jego wzro ku wi działam ogień i ostrze że nie, jeszcze
zanim się ode zwał.

– Le piej uważaj, bo jeszcze prze le cę cię tu i te raz. I po zwo lę mu pa‐
trzeć.

Dlacze go te sło wa sprawi ły, że prze szedł mnie dreszcz i zaci snę łam
uda? To, co mó wił, było po krę co ne i per wer syjne. Ale to, jak mnie do ty kał,
i fakt, że nie wąt pi łam ani chwi li, że był by w stanie zabrać mnie
na szczyt, nie zwracając uwagi na to, kto patrzył, sprawi ło, że jęk nę łam ci ‐



cho.
– A niech cię, nie zła z cie bie z dzi ku ska – mruk nął pod no sem, po czym

zapiął swój pas. – Nie zakładaj słu chawek. Nie mu si my rozmawiać – do dał
rozkazu jącym to nem.

Przy tak nę łam, cho ciaż nawet na mnie nie patrzył. Uwagę sku piał już
na tym, co miało wy darzyć się dalej.

– Go to wi – po wie dział do pi lo ta, któ ry przy tak nął i po wo li ru szy li śmy.
Kie dy he li kop ter zaczął się uno sić, patrzy łam na zie mię pod nami, a Gan‐
non wsu nął sil ną dłoń mię dzy moje nogi i, nie wahając się, je rozchy lił.
Jęk nę łam, kie dy mocno złapał mnie za udo. Za mocno. Pod wi nął mi spód ‐
niczkę i by łam pewna, że nie prze oczy fak tu, że miałam mo kre majteczki.
Zastanawiałam się, czy inni zo baczą si niaka na moim udzie, któ re go
z pewno ścią zo stawił.

Nie po trafi łam się opano wać, więc po zwo li łam mu na tę inwazję i ob‐
ser wo wałam góry i skały pod nami. Było tu pięk nie i spo kojnie. Ciężko
by ło by mi jed nak zi gno ro wać kost kę jego dło ni, któ rą maso wał moją łech ‐
taczkę. Od dy chałam ciężko i drżałam na całym cie le. To było szaleństwo!
Ten czło wiek był szalo ny.

Kie dy od su nął saty no we majteczki, po czu łam zapach swo jej cip ki. Wie ‐
działam, że za chwi lę prze nik nie całą kabi nę. Nawet pi lot go po czu je.
Po raz ko lejny po winnam się czuć upo ko rzo na, ale tak nie było. Prze su nę ‐
łam bio dra do przo du, pró bu jąc zbli żyć się do nie go. Wsu nął we mnie pa‐
lec tak bru tal nie, że pi snę łam z bólu i na chwi lę zro bi ło mi się ciem no
przed oczami.

Po każdym mocnym ru chu pal ca de li kat nie maso wał moją łech taczkę.
Był jed no cze śnie ostry i czu ły. I cho ciaż taka kom bi nacja nie po winna się
sprawdzać, on sprawiał, że to działało. Krę ci ło mi się w gło wie. Prze sta‐
łam my śleć o tym, że nie je steśmy sami, i prze su nę łam bio dra jeszcze bli ‐
żej. Nawet kie dy dał mi klap sa, że bym prze stała się wier cić, jęk nę łam
z rozko szy.



By łam bli ska or gazmu, kie dy wi dok pod nami się zmie nił. Nie by li śmy
już nad Ve gas Strip, ale nad Zapo rą Ho ove ra. Zacho dzi ło słońce. Było
pięk ne światło. Kie dy ude rzy ła mnie fala or gazmu, wi dok za oknem stał
się ostry jak brzy twa.



Major

Rush po dał mi piwo, po czym usiadł obok mnie na bal ko nie, z któ re go
rozciągał się wi dok na Zato kę Mek sy kańską.

– Tak, wiem, gdzie ona jest. Zawsze mi mówi, je śli gdzieś wy jeżdża.
Nie ro zu miem tyl ko, dlacze go, do cho le ry, my ślisz, że ci to zdradzę. Sko ‐
ro ci nie po wie działa, to znaczy, że nie chciała, że byś wie dział.

Rush Finlay był ko lejnym sy nem le gendy rocka, tak samo jak mój ku zyn
Mase. Ojciec Ru sha był per ku si stą w ze spo le ojca Mase’a, wo kali sty.
Chłop cy wy cho wali się w cie niu sławy swo ich ojców. Mase wcale nie od ‐
czuł tego bar dziej niż Rush. Ale obaj do ce niali również ko rzy ści, jakie się
z tym wiązały. Tak samo ich pięk ne żony.

– Wy daje mi się, że jest na mnie zła. Ale chciał bym to naprawić.
Rush uniósł brwi w zdzi wie niu, po czym spojrzał na oce an i napił się

piwa.
– Ta, jasne – rzu cił tyl ko.
Wie działem, że nie bę dzie łatwo, ale wie działem też, że je śli się nie

pod dam, po wie mi, gdzie ją znaleźć.
– Ciężko jest zro zu mieć Nan. Bar dzo się staram, ale naj wy raźniej nie

ro bię tego tak, jak trze ba.
Rush na po cząt ku mil czał, ale po chwi li sku pił swo ją uwagę z po wro ‐

tem na mnie.
– Nan jest ko bie tą. To prawda, trud niejszą niż inne, ale jest ko bie tą

i można ją zranić jak każdą z nich. Ma uczu cia, cho ciaż lu dzie zakładają,
że nie, przez to, jak się zacho wu je. Ucie kła, co oznacza je dy nie tyle,



że znalazłeś się na tyle bli sko, żeby zachwiać jej uczu ciami. To się nie zda‐
rza czę sto.

Po czu cie winy prze to czy ło się przez całe moje ciało. Ta praca nie miała
być aż tak emo cjo nal na. To miała być łatwi zna. Jak miałem do kończyć za‐
danie, je śli po zwalałem so bie się tak angażo wać? Nan i tak była już dla
mnie o wie le ważniejsza, niż po winna. Mar twi łem się o nią. Może nie
była kimś, w kim mógł bym się zako chać, czu łem się więc bezpieczny, ale
była w rozsyp ce. Była słaba. Ciężko było mi zro bić to, co mu siałem, ko ‐
muś tak de li kat ne mu jak ona. By łem wdzięczny, że dali mi moją pierwszą
pracę, ale pro si li o zbyt wie le.

– Jak mam to naprawić, sko ro nie mogę jej znaleźć?
– Je steś pe wien, że je steś wy star czająco doj rzały? Z Nan nie bę dzie ci

lek ko. Po trafi prze żu wać takich pięk ni siów jak ty i splu wać nimi przez
cały dzień. Nie je stem pe wien, czy masz w so bie to coś. Ona po trze bu je
mężczy zny, któ ry jest sil niejszy niż ona. Któ ry nie prze straszy się jej ba‐
gażu emo cjo nal ne go. A ty – wskazał na mnie pal cem dło ni, w któ rej trzy ‐
mał bu tel kę – bzyk nąłeś swo ją maco chę. Co, moim zdaniem, oznacza tyle,
że je dy ne, co cię inte re su je, to seks. Krop ka.

Auć. Będę mu siał po dzię ko wać Mase’owi za to, że wy paplał wszyst ko
Ru sho wi. Spanie z żoną mo je go ojca zde cy do wanie nie nale żało do najbar ‐
dziej chwalebnych mo mentów w moim ży ciu, ale by li śmy prawie w tym
samym wie ku, a poza tym była nie ziem sko go rąca. Mój ojciec też bzyk nął
kil ka star szych ko biet, kie dy był młod szy. Moim je dy nym błę dem było wy ‐
branie nie tej, co trze ba.

– To był mo ment słabo ści. By łem wście kły na ojca, a ona mnie pod ry wa‐
ła. Coś we mnie pę kło i wziąłem to, co miała do zaofe ro wania. Nie zacho ‐
wuj się, jak byś ty przed Blaire nie prze le ciał po kaźnej liczby dziewczyn.

Rush uśmiech nął się krzy wo.
– Blaire nie była pierwszą, któ rą tknąłem, ale bar dzo się cie szę,

że to zro bi łem. Zawdzię czam jej ży cie.



Już sły szałem tę hi sto rię. Ze wszyst kich lu dzi na świe cie Nan najbar ‐
dziej nie nawi dzi ła Blaire. Kom pleks ojca czy jak to tam zwą. Rush miał
się upewnić, że Blaire znik nie z ich ży cia, kie dy ta prze pro wadzi ła się
do ojca, któ ry właśnie po ślu bił mat kę Ru sha i Nan. Zamiast tego zako chał
się w niej. Nie zro bi ło to do bre go wraże nia na jego sio strzyczce.

– Tak, wszy scy to wie my – rzu ci łem. Li czy łem na to, że kie dy po my śli
o żo nie, stanie się bar dziej otwar ty i po wie mi to, po co przy sze dłem.

– To nie bę dzie łatwe. Naj pierw każe ci zapłacić za to, co zro bi łeś, co ‐
kol wiek by to nie było. I nie bę dzie się z tobą pie ścić. Taka już jest. Je steś
na to go to wy?

Pę kał. Wstrzy małem od dech i przy tak nąłem. Przez chwi lę się wahał
i zacząłem się mar twić, że zmie nia zdanie. Miałem nadzie ję, że tego nie
zro bi. Był je dy ną oso bą, któ ra mo gła znać od po wiedź. W końcu po wie ‐
dział:

– Zro bię to tyl ko dlate go, że chciał bym wie dzieć, że ktoś się nią opie ku ‐
je tam, do kąd zwiała. Mar twię się o nią. Kie dy jest wście kła, jest jak tor ‐
nado.

– Tak, zauważy łem.
Zanim zdążył coś po wie dzieć, usły sze li śmy tu pot wbie gających

po schod kach od stro ny plaży małych nó żek. Mniejsza wer sja Ru sha wbie ‐
gła na po dest. Dzie ciak spojrzał na ojca i na jego malut kiej buzi po jawił
się sze ro ki uśmiech.

– Tato, znalazłem kraba! – Pod biegł do ojca i wsko czył mu na ko lana,
po czym się gnął rączką po kraba pu stel ni ka, któ re go przy niósł w wiader ‐
ku. Patrzy łem, jak syn gwiazdy rocka tu lił własne go po tom ka. Z głę bo kim
po dzi wem i uwiel bie niem słu chał wszyst kie go, co ten mały czło wie czek
miał do po wie dze nia. I o ile sam ni gdy nie chciałem takie go ży cia, Rush
sprawił, że wy glądało cał kiem przy jem nie. Moja re lacja z ojcem ni gdy nie
przy po mi nała tego, co miałem przed sobą. Właści wie to była tego prze ci ‐
wieństwem.



– To już chy ba trze ci w tym mie siącu – po wie dział mięk ki głos z po łu ‐
dnio wym ak centem. Mój wzrok przy ciągnę ła uro cza blondynka, któ ra wy ‐
szła na we randę.

– Na to wy gląda – przy tak nął jej Rush. – Do brze się czu jesz?
– Czu ję się świet nie. Ona też – uśmiech nę ła się Blaire i opar ła dłoń

na swo im nabrzmiałym brzu chu.
Rush i Blaire będą mie li có reczkę. Wy dało mi się to szale nie zabawne,

ale po wstrzy małem się od śmie chu.
– Cześć, Major – po wie działa Blaire, prze no sząc wzrok z syna i męża

na mnie. – Wi dzę, że Rush dał ci już coś do pi cia. A może miał byś ocho tę
na kanap kę? Właśnie miałam przy rządzić nam coś do je dze nia.

Zaczę ło mi bur czeć w brzu chu od tego bie gania tam i z po wro tem. Lu ‐
bi łem Blaire, ale ich ro dzinne po gawęd ki nie przy bli żały mnie do zlo kali ‐
zo wania Nan. Mu siałem coś zro bić, żeby Rush sku pił uwagę z po wro tem
na moim pro ble mie.

– Nie, dzię ku ję. Spie szę się – od po wie działem z uśmie chem, któ ry roz‐
brajał więk szość dziewczyn. Wie działem, że na żonę Ru sha to nie po dzia‐
ła, ale i tak to zro bi łem.

– Ve gas. Po je chała do Ve gas – po wie dział Rush, po czym wstał i wziął
syna na ręce.

Cho le ra. To nie było to, co chciałem usły szeć.



Nan

Nogi miałam jak z waty, a prze strzeń po mię dzy nimi była obo lała, jak by
od wie dzi ło ją coś o wie le więk sze go niż ręka. We wnętrzne stro ny ud pie ‐
kły w miejscach, w któ rych nie dłu go po tem po jawi ły się si niaki. Wi dzia‐
łam już czer wo ny ślad, któ ry zo stawi ła tam jego dłoń. Ale mimo to za‐
miast się bać, czu łam ekscy tację. Po do bało mi się to, że zo stałam zdo mi ‐
no wana. Ni gdy wcze śniej tego nie do świad czy łam, ale przy nim czu łam
wszyst ko mocniej, by łam odu rzo na. To było jak nar ko tyk, któ re go ni gdy
nie jest za dużo.

To nie był mój pierwszy lot he li kop te rem, ale na pewno zapad nie
mi w pamięć. Jeszcze ni gdy nie prze ży łam cze goś takie go w łóżku. Or ‐
gazm prawie ro ze rwał mnie na strzę py, nie mo głam złapać tchu.
A to wszyst ko tyl ko dzię ki do ty ko wi jego dło ni. Co by się stało, gdy bym
po zwo li ła mu na wię cej? Prze ży łabym to czy umar ła z ekstazy?

Dro ga po wrot na do ho te lu nie była pro sta. Napię cie mię dzy nami zbi ja‐
ło mnie z tro pu. Nie znałam go na tyle do brze, żeby wdrapać się na nie go
na tyl nym sie dze niu samo cho du, cho ciaż tyl ko na to miałam ocho tę. Mu ‐
siałam zamknąć oczy, żeby uspo ko ić natłok my śli, żeby nie pi snąć od wy ‐
obrażeń, któ re cho dzi ły mi po gło wie. Po tym, co zro bi li śmy w tak małej
prze strze ni i to ze świad kiem, któ ry nie tyl ko to wi dział, ale tak że po czuł,
wy dawało mi się, że on nie miał aż tylu po trzeb co ja. W końcu to ja mia‐
łam or gazm, nie on. A może nie po działałam na nie go?

Mi nę ło już spo ro czasu, od kie dy ostat nio jakiś mężczy zna pró bo wał
uwieść mnie w tak ele gancki spo sób. Więk szość face tów po pro stu chciała



im pre zo wać i iść do łóżka. Fakt, że przed wy darze niami w he li kop te rze
je dy nie tańczy li śmy i zje dli śmy razem śniadanie, a on nawet nie po pro sił
o to, żeby się nim zająć, świad czył albo o tym, że po winnam czuć się wy ‐
różnio na, albo że nie dałam rady go pod krę cić. Bałam się, że cho dzi ło
o to dru gie. Ale je śli plano wał ze mną skończyć, możli we, że pad nę na ko ‐
lana i będę błagać go o szansę.

Kie dy samo chód się zatrzy mał, Gannon chwy cił mnie za rękę, po czym
rzu cił szorst ko:

– Chodźmy.
Przez całą po dróż samo cho dem pró bo wałam wziąć się w garść i nie po ‐

świę ci łam mu zbyt wie le uwagi. Kie dy do je chali śmy, po mógł mi wy siąść
stanowczym, ale de li kat nym ge stem, co sprawi ło tyl ko, że jeszcze bar dziej
mnie rozpalił.

Kie dy wszedł do kasy na, skie ro wał się pro sto w stro nę wie ży, w któ rej
był mój po kój. Czy to ko niec? Zamie rzał mnie od pro wadzić i tyle? Bez
wspól nej ko lacji? Zro bi ło mi się przy kro i zastanawiałam się, gdzie po peł ‐
ni łam błąd. Prze anali zo wałam w my ślach wszyst ko, co się dzi siaj wy darzy ‐
ło, każdy swój ruch. Czy ocze ki wał ode mnie, że zro bię coś wię cej? Po peł ‐
ni łam błąd, rozchy lając przed nim nogi w he li kop te rze? Dając się do tknąć
i zbić? Czy to był jakiś test, któ re go nie zdałam? My ślałam, że chciał mnie
zdo mi no wać. Za każdym razem, kie dy pro si łam o karę, stawał się bar dziej
agre sywny.

Nie przy cho dzi ło mi do gło wy nic, co mo gło by uzasad nić jego złość.
Spojrzałam na nie go ukrad kiem. Miał mocną szczę kę, a na jego szyi

mocno od znaczały się żyły. To też było sek sowne. Dlacze go mu siał być
taki wiel ki i sil ny, i… a niech to!

Drzwi windy otwo rzy ły się i Gannon wci snął gu zik z nu me rem mo je go
pię tra. Po winnam coś po wie dzieć, bo to już się ro bi ło dziwne. Może nie
po dzię ko wałam mu za wy cieczkę? Nie pamię tam. Z he li kop te ra wy sia‐
dłam na chwiejnych no gach, a mój od dech wciąż jeszcze był przy spie szo ‐



ny.
Pod nio słam wzrok, żeby mu się przyj rzeć, ale zanim zdąży łam się ode ‐

zwać, on stanął przede mną i przy szpi lił mnie do ściany. Cie pło jego ciała
sprawi ło, że prze szły mnie ciar ki. Złapał mnie w talii i wziął głę bo ki
wdech.

– Do pro wadzasz mnie do szału – wy szep tał i zaczął mnie cało wać. Było
mi wszyst ko jed no, czy ktoś nas wi dział, czy cał kiem się zapo mni my i na‐
wet czy całe to miejsce zaraz nie wy buch nie w po wie trze. Li czy ło się
tu i te raz.

Się gnę łam jego ramion i otwo rzy łam usta, żeby le piej go po czuć. Mię ‐
to wa świe żość była prze pyszna. Zbli ży łam się do nie go, pro sząc o wię cej.
By łam go to wa wziąć wszyst ko, co chciał mi dać.

Dzwo nek windy zadzwo nił zde cy do wanie za szybko. Gannon zaczął iść,
obejmu jąc mnie w talii. Wy pro wadził mnie na ko ry tarz i ru szy li śmy
w kie runku drzwi od mo je go apar tamentu.

– Klucz – rzu cił, a ja szybko chwy ci łam to rebkę i wy ję łam klucz. Zabrał
mi go, otwo rzył drzwi i wciągnął mnie do środ ka. Miałam nadzie ję,
że to oznaczało, że zamie rzał zo stać. Trzasnął drzwiami, po czym wziął
mnie na ręce i zaniósł w stro nę kanapy. Usiadł ze mną na ko lanach i trzy ‐
mając mnie za gło wę, nie prze stawał namięt nie cało wać. Sprawiał wraże ‐
nie równie głod ne go mnie co ja jego. Cało wał mnie po całej twarzy:
od ust przez ucho aż po szy ję. Wy gię łam się w łuk, żeby ułatwić mu do ‐
stęp. Jego zarost przy jem nie łasko tał moją skó rę. Każdy jego do tyk spra‐
wiał, że prze cho dzi ły mnie ciar ki rozko szy. Nie mo głam się nim nacie ‐
szyć.

– Mu siałaś się tak wić w tym samo cho dzie? Kie dy na cie bie patrzy łem,
my ślałem, że oszale ję. Cho le ra, miałem ocho tę od wró cić cię na sie dze niu
i po zwo lić kie rowcy patrzeć, jak po su wam cię w ty łe czek.

O, mój Boże! Kto mó wił w taki spo sób? Czy on mó wił po ważnie? Prze ‐
cież to było tabu, to było per wer syjne. Cho ciaż spodo bała mi się ta wi zja.



Wsu nął mi rękę mię dzy uda i mu snął pal cami moje majteczki.
– Chcesz mi to dać? – zapy tał i po cało wał mnie w obojczyk, po czym

spojrzał mi w twarz. Moje miejsca intym ne, z któ ry mi wcze śniej obszedł
się tak bru tal nie, te raz pie ścił, jak by były mu bar dzo dro gie. Rozpły nę łam
się z rado ści. Trzy mając się go, rozchy li łam nogi, po zwalając mu się do ‐
tknąć, gdzie tyl ko chciał. Ofiaro wałam mu całą sie bie.

By łam prawie pewna, że dam mu wszyst ko, cze go ze chce, je śli tyl ko
obie ca mi ko lejny or gazm. Jeszcze ni gdy nie do znałam cze goś równie sil ‐
ne go co pod czas lotu he li kop te rem. Moje ciało cał ko wi cie odrę twiało,
po czym zo stało ude rzo ne przez sensacyjne do znanie. Nie przejmo wałam
się, gdzie by łam ani kto mnie usły szał. Li czy ła się tyl ko przy jem ność.
Chciałam wię cej.

– Tak – szep nę łam.
Patrząc mi w oczy, prze su nął palec po je dwabiu i ko ronce, a ja wstrzy ‐

małam od dech. Jego de li kat ność do pro wadzała mnie do obłę du. Je śli bar ‐
dzo cze goś pragnie my, traci my nad sobą kontro lę, kie dy to w końcu do ‐
staje my.

Wy dałam z sie bie nie kontro lo wany jęk przy je mno ści i złapałam go
mocniej.

– Je steś taka go rąca – po wie dział i cho ciaż czu łam na so bie jego wzrok,
nie by łam w stanie otwo rzyć oczu. Nie, kie dy jego palec głaskał rozpalo ne
miejsce mię dzy mo imi no gami. – Zapło nę łaś, kie dy nie pie ści łem się
z two ją cip ką. Te raz mru czysz jak kot ka, kie dy de li kat nie jej do ty kam.
Taka głod na sek su. Chcesz pójść na całość, prawda? Taka zachłanna i peł ‐
na po trzeb – po wie dział, po czym zato czył pal cem kó łeczko wo kół mo jej
łech taczki. – Chcę, że byś do szła dla mnie. Właśnie tu taj. Na mo ich ko la‐
nach.

Jego sło wa zabrzmiały jak rozkaz i moje ciało po czu ło nowy ro dzaj do ‐
znań. Te raz wy star czy ło by, żeby jeszcze raz po pro sił mnie, że bym do szła,
swo im ni skim gło sem, a ja roznio słabym to miej sce krzy kiem. By łam już



bli sko, a napię cie było tak sil ne, że bałam się dać mu upust. Się gnąć
po to, co mógł mi dać. Jeszcze ni gdy nie czu łam cze goś takie go i wie dzia‐
łam, że to może mocno wstrząsnąć moim światem. Po zo stało py tanie, czy
by łam na to go to wa.

Gannon znów zaczął cało wać mnie w ucho, a po chwi li ni skim gło sem
po wie dział:

– Dojdź.
Wte dy światła zgasły, a moje ciało eksplo do wało. Je stem pewna, że wy ‐

krzyk nę łam jego imię i wierzgnę łam bio drami, żeby spo tkać jego dłoń,
a on do tknął mnie mocniej. Poza tym pamię tam wszyst ko jak przez mgłę.
Rozkosz była jeszcze więk sza, niż my ślałam, i wcale nie chciałam, żeby się
skończy ła. Pragnę łam po zo stać w tym stanie na zawsze. Nawet je śli miała‐
bym umrzeć.

Mimo to, tak samo jak i wszyst kie inne, mój or gazm zaczął bled nąć,
a ja w końcu otwo rzy łam oczy. By łam wy kończo na i przez chwi lę zastana‐
wiałam się, czy jeszcze kie dy kol wiek będę w stanie cho dzić. Kie dy obraz
stał się z po wro tem ostry, zauważy łam, że Gannon mnie obser wo wał. Po ‐
czu łam pod sobą coś twar de go i te raz już wie działam, że go pod nie cam.
Czy dałabym radę, żeby po móc mu coś z tym zro bić? Nie by łam nawet
pewna, czy miałam siłę się ru szyć.

– Któ rę dy do łóżka? – rzu cił stanowczo. W jego gło sie po brzmie wała
nut ka zado wo le nia z sie bie.

– Na prawo – po wie działam wy czer pana. Wstał i zaniósł mnie pro sto
do łóżka. Je śli chciał skończyć to, co zaczę li śmy, bę dzie mu siał dać mi mo ‐
ment, że bym wró ci ła z prze stwo rzy, w któ re mnie przed chwi lą po słał.
By łam jeszcze dale ko od zie mi.

Ale on z de li kat no ścią, jakiej nie spo dzie wałabym się po mężczyźnie,
któ ry tak wy glądał, po ło żył mnie na łóżku, zdjął mi buty i okrył mnie koł ‐
drą.

– Zdrzem nij się. Pójdzie my coś zjeść, kie dy się obu dzisz.



Chciałam coś od po wie dzieć, nawet otwo rzy łam już usta, ale w mię dzy ‐
czasie on od wró cił się i wy szedł z po ko ju, po czym zamknął za sobą
drzwi.

Nie bę dzie chciał, że bym zaspo ko iła też jego po trze by? To nie sprawie ‐
dli we. Po wie działabym mu o tym, ale oczy same zaczę ły mi się zamy kać
i po wo li zapadłam w sen.



Major

Ko chałem Ve gas, ale tyl ko wte dy, kie dy przy jeżdżałem tam się ro ze rwać,
nie kie dy mu siałem praco wać. Rush nie po dał mi wię cej szcze gó łów, za‐
nim się rozstaliśmy, więc mu siałem prze cze sać całe miasto w po szu ki wa‐
niu mo jej ru dej laleczki. Te sto wał mnie. Tro chę to ro zu miałem, bo wy cho ‐
wałem się, obser wu jąc, jak Mase chro nił swo ją młod szą sio strzyczkę Har ‐
low. Cała ta więź u ro dzeństw nie była mi obca, mimo że sam by łem je dy ‐
nakiem. Tyl ko jak, do cho le ry, miałem ją tu taj znaleźć?

Cały sprzęt de tek ty wi styczny, jaki zawsze miałem do dyspo zy cji, wy da‐
wał mi Cope, któ ry również prze padł. W do dat ku prawdo po dobnie obser ‐
wo wał każdy mój ruch, tak samo jak jej. Du pek. Nie by łem pe wien, cze mu
wy my ślił so bie, że w ten spo sób mi coś udo wod ni. Ale okej, zro zu miałem.
Schrzani łem sprawę. Po wi nie nem był okazać Nan wię cej uwagi i po trak to ‐
wać ją po ważnie. Je śli mnie nie ko chała i mi nie ufała, ni gdy nie uda
mi się oczy ścić jej imie nia. A prawda jest taka, że to właśnie zamie rzałem
zro bić. Ta dziewczy na na pewno nie była zamie szana w bagno, o któ rym
opo wiadał mi Cope. Wy star czy ło spę dzić z nią tro chę czasu, żeby wie ‐
dzieć, że była zbyt skoncentro wana na so bie, żeby przejmo wać się czymś
takim.

Po stano wi łem, że zacznę po szu ki wania od dwóch kasyn, któ re sprawia‐
ły wraże nie takich, w jakich Nan mo głaby gu sto wać: Caesars Palace i Bel ‐
lagio. Je śli od kry ję, w któ rym z nich była, będę ją śle dził, aż jej nie znajdę.

Tak sówkarz zatrzy mał się pod Bel lagio. Błyszczące fontanny paso wały
mi do Nan. Lu bi ła blichtr. Się gnąłem do kie sze ni po port fel, kie dy drzwi



otwo rzy ły się i do tak sówki wsiadł Cope.
– Z po wro tem na lot ni sko – ryk nął na kie rowcę.
– Co ty wy prawiasz, do cho le ry?
Co za apo dyk tyczny du pek!
Kie rowca patrzył to na mnie, to na Cope’a.
– Ten pan zo staje w tak sówce. Na lot ni sko. Natych miast – po wie dział.

Jego wład czość była jeszcze bar dziej prze rażająca niż zwy kle.
Kie rowca się z nim nie kłó cił.
– Ja się nią zajmę. Ty wracaj do Ro se mary Be ach. Nie po trze bu ję cię tu ‐

taj. Po je chałaby z tobą, a ja nie mógł bym jej obser wo wać. Nie mam ali bi,
żeby prze by wać w Ro se mary Be ach. Prze stałaby mi ufać. Zabie raj stąd
swo je gówno, bo tyl ko mi tu nabruździsz. Przy go tuj się, żeby sku pić całą
uwagę na Nan, kie dy wró ci. Na razie nie je steś mi tu taj po trzebny. Mam
wszyst ko pod kontro lą. Je śli gład ko pójdzie, bę dzie my mieć od po wie dzi,
zanim wy je dzie.

Chy ba jeszcze ni gdy nie po wie dział aż tylu słów naraz.
– Co masz pod kontro lą? – zapy tałem, bo nie zabrzmiało to do brze. –

Chcę, żeby była bezpieczna.
– Jest te raz bezpieczniejsza niż kie dy kol wiek wcześniej. Znam każdy jej

ruch, w prze ci wieństwie do cie bie – żach nął się Cope.
Nie to miałem na my śli.
– Jak ma być bezpieczna, kie dy jest z tobą? Poza tym ona jest nie winna.

Do strze że nie tego nie zajmie ci dużo czasu.
– Być może. Ale do pó ki mi tego nie udo wod ni, ja będę dbał o jej bez‐

pie czeństwo.
Nie chciałem od cho dzić. Czu łem, że się pod daję. Nie chciałem od dawać

jej bez wal ki, mimo że była dla mnie tyl ko zle ce niem.
– Chcę ją zo baczyć.
– Nie wąt pię. Ale miałeś swo ją szansę i ją schrzani łeś. Te raz nie je steś

mi już po trzebny – po wie dział rozbawio ny Cope.



W tej chwi li szcze rze go nie nawi dzi łem. Był kom plet nie od kle jo ny
od rze czy wi sto ści. Miał w so bie prze szy wający chłód. Nan to do strze że.
Nie zbli ży się do nie go.

– Ona ni gdy się przed tobą nie otwo rzy.
– Wręcz prze ciwnie. Do pie ro co po ło ży łem ją do łóżka po tym, jak da‐

łem jej taki or gazm, że nie omal ze mdlała – wy szcze rzył zęby w uśmie chu.
Prawie wy buch nąłem ze zło ści. Mu siałem ze brać się w so bie, żeby się

nie rzu cić na tego dup ka. Jak śmiał mó wić coś takie go? Nie wie rzy łem
mu, cho ciaż z dru giej stro ny, po co miał by kłamać?

– Kłamiesz – wark nąłem, wście kły, że w ogó le po zwo li ła mu się do sie ‐
bie zbli żyć.

Cope nie po twier dził ani nie zaprze czył.
– Może się pan zatrzy mać, wy siądę tu taj. A on musi do trzeć na lot ni sko

– po wie dział do tak sówkarza i rzu cił zwi tek bank no tów na przed nie sie ‐
dze nie.

Kie rowca rzu cił okiem na pli czek i szybko zje chał na po bo cze przy Las
Ve gas Strip. Cope wy siadł bez sło wa. Kie dy zamknął za sobą drzwi, wark ‐
nąłem sfru stro wany do kie rowcy, żeby zawiózł mnie do Stare go Ve gas,
i opar łem się o fo tel. Pój dę coś zjeść i wró cę do Bel lagio. Nie zo stawię
Nan samej.

Po stano wi łem jeszcze raz do niej napi sać. Może od po wie, je śli się do ‐
wie, że tu je stem. Że przy je chałem spe cjal nie dla niej.

Jestem w Vegas. Przy jechałem się z tobą zobaczyć.

Klik nąłem „Wy ślij”. Mo głem tyl ko mieć nadzie ję na to, że Cope kłamał
i że jeszcze nie wpu ści ła go do swo je go łóżka. Ja przy najmniej lu bi łem to,
co razem ro bi li śmy. On chciał ją wy ko rzy stać tyl ko w ce lach bizne so wych.
Zasłu gi wała na coś lep sze go. Ten skur wiel nie był jej go dzien.

– Czy tam zakończy my kurs? – zapy tał kie rowca. Mu siał być kom plet nie
zdezo riento wany.



– Na razie tak – od po wie działem, wpatrzo ny w ekran te le fo nu. Cze ka‐
łem na od po wiedź.



Nan

Ze snu wy rwał mnie aro mat pizzy. Otwo rzy łam oczy i wzię łam głę bo ki
wdech. Starałam się uni kać pizzy, ale by łam po twor nie głod na, a ona tak
pięk nie pach niała. Ro zejrzałam się po po ko ju. Było ciem no, tyl ko przez
uchy lo ne drzwi wpadał pro mień światła pro wadzący do salo nu. Tam wła‐
śnie była pizza. I Gannon. Dałam mu zapaso wy klucz do po ko ju, zanim
po szłam się zdrzem nąć. Uśmiech nę łam się na jego wi dok. Prze ciągnę łam
się. By łam zre lak so wana i zado wo lo na.

Te raz była jego ko lej i nie mo głam się już tego do cze kać. Chciałam go
do ty kać i patrzeć, jak do cho dzi. Samo my śle nie o tym było pod nie cające.
Był do kład nie taki, jaki po wi nien być prawdzi wy mężczy zna. Sil ny, nie ‐
ustraszo ny, krzep ki, o su ro wej uro dzie. Zu peł nie inny niż chłop cy, z któ ‐
ry mi spo ty kałam się wcze śniej. Rzad ko nawiązy wałam kontak ty z mężczy ‐
znami taki mi jak Gannon. Do pie ro te raz uświado mi łam so bie, co mnie
omi nę ło.

Zrzu ci łam koł drę i wy szłam z łóżka. Na gło wie najprawdo po dobniej
miałam siano. Chciałam też prze brać się w coś wy god niejsze go, sko ro
mie li śmy zo stać wie czo rem w domu. Nie że bym miała coś prze ciwko
temu. Bar dzo po do bał mi się ten po mysł.

Wy ję łam szczot kę z ko sme tyczki Lo uis Vu it ton, ucze sałam wło sy i szyb‐
ko prze brałam się w parę jasno nie bie skich szor tów od pi żam ki obszy tych
ko kie te ryjną ko ronką i ko szul kę na ramiączkach od kom ple tu. Po stano wi ‐
łam nie zakładać biu sto no sza. Całość była sek sowna, ale wy god na.
A ja chciałam, żeby wi dział, że to, iż się mną zajął, nie oznaczało, że mia‐



łam już do syć.
Kie dy spojrzałam w lu stro i uznałam, że wy glądam wy star czająco do ‐

brze, po de szłam do drzwi i po wo li je otwo rzy łam, żeby zajrzeć do po ko ju.
Gannon le żał na so fie z no gami opar ty mi o pod nó żek, z książką w dło ‐

niach. Bły skawicznie pod niósł wzrok, kie dy we szłam do po ko ju, cho ciaż
starałam się zro bić to naj ci szej, jak po trafię. Mu siał mieć wy jąt ko wo do ‐
bry słuch lub sze ro kie pole wi dze nia.

– Hej – przy wi tałam się, nie co onie śmie lo na fak tem, że by łam prawie
naga, pod czas gdy on miał na so bie dżinsy, ko szul kę i buty.

– Zamó wi łem pizzę. Nie by łem pe wien, jaką lu bisz, więc wziąłem kil ka
różnych. Cze kałem z je dze niem, aż do mnie do łączysz.

Nie prze stawał mi się przy glądać, kie dy szłam w kie runku sofy i usia‐
dłam kil ka centy me trów od nie go. Błysk w jego oczach zdradził mi, że po ‐
do bał mu się strój, któ ry wy brałam. A ja wie działam, że do brze wy glą‐
dam. Psiakrew, najle piej wy glądałam nago. Uży wałam tego zresztą, ni ‐
czym nad przy ro dzo nej mocy, prze ciw mężczy znom re gu lar nie. Nie ste ty,
od kry łam też, że głównie mój wy gląd i moje ciało przy ku wały ich uwagę.
Nie miałam w so bie nic wię cej, czym mo głabym ich przy ciągnąć. By łam
go rąca jak diabli, ale rano więk szość z nich dawała nogę.

Myśl, że tak samo bę dzie z Ganno nem, zabo lała. Ale mu siałam się
z tym po go dzić. Face ci nie chcie li mnie na zawsze. By łam tyl ko zabawką.

– Chy ba nie lu bisz pizzy – sło wa Ganno na wy rwały mnie z zamy śle nia
i pod nio słam wzrok. Na jego twarzy malo wało się zmar twie nie.

– Wręcz prze ciwnie, uwiel biam pizzę. Jej zapach wy wabił mnie tu taj
z krainy snu. Chy ba po pro stu jeszcze się nie obu dzi łam. Jaką zamó wi łeś?

Zamknął książkę, któ rą czy tał, i odło żył ją na pod ło kiet nik kanapy. Zer ‐
k nę łam na okład kę, kie dy wstał i ru szył w stro nę sto łu w jadal ni. To był
pod niszczo ny egzem plarz Kiedy umieram Wil liama Faulk ne ra. Tro chę mnie
zasko czył, cho ciaż nie tak bar dzo. Gannon nie był zbyt rozmowny, ale
ze spo so bu, w jaki się wy po wiadał i jak załatwiał sprawy, łatwo było wy ‐



wnio sko wać, że jest inte li gent ny. Spoj rzałam na nie go. Stał przy wózku,
na któ rym stały trzy pizze nakry te srebr ny mi, pół okrągły mi po krywkami.
Pod niósł pierwszą z nich.

– Pep pe ro ni.
Po tem pod niósł ko lejną.
– Grecka.
To mój fawo ryt. Uwiel białam ser feta i oliwki na pizzy.
Wreszcie pod niósł trze cią.
– Kur czak w so sie buf falo.
Tę ostat nią wy brał pewnie spe cjal nie dla sie bie. Taka pizza dla chło pa‐

ków.
– Najbar dziej lu bię grecką – od po wie działam.
Gannon się gnął po talerz i nało żył mi kawałek greckiej, po czym po dał

mi go.
– Wód ka z so kiem żu rawi no wym? – zapy tał, kie dy brałam od nie go ta‐

lerz. Obsłu gi wał mnie. Żaden chło pak przed nim tego nie ro bił. Prze waż‐
nie ktoś obsłu gi wał nas obo je albo ja obsłu gi wałam jego.

– Dzię ku ję, chęt nie.
Nic nie od po wie dział, tyl ko po szedł przy go to wać mi drinka, do kład nie

takie go, jak lu bię – z trze ma kost kami lodu. Zwracał uwagę na de tale.
To była ko lejna rzecz, któ rej wcze śniej nie do świad czy łam. Tak jak się spo ‐
dzie wałam, wziął trzy plaster ki pizzy z kur czakiem w so sie buf falo, nało ‐
żył je na talerz i do łączył do mnie na kanapie.

– Je śli chcesz, mo że my włączyć te le wi zję, cho ciaż prze ważnie jej nie
oglądam. Wolę konwer sację albo ci szę.

Od po wiadało mi to, co zapro po no wał.
– Rozmo wa mi od po wiada – rzu ci łam i ugry złam kawałek pizzy.
Je dli śmy w mil cze niu. Chciałam po patrzeć, jak je, i sprawdzić, czy jego

szczę ka wy gląda wte dy równie sek sownie, co kie dy się zło ści. Starałam się
jed nak za bar dzo nie gapić. Był rozluźnio ny. Po do bało mi się, że czuł się



przy mnie kom for to wo.
Kie dy skończy łam pierwszy kawałek, miałam wiel ką ocho tę na ko lejny,

ale wsty dzi łam się zjeść wię cej przy nim. Poza tym po szło by mi w bio dra.
Nie by łam pewna, czy przed wy jazdem zdążę jeszcze sko rzy stać z ho te lo ‐
wej si łowni, żeby to spalić.

– Do kład kę? – zapy tał. Od stawił swój talerz i sięgnął po mój.
Czy on czy tał w my ślach?
– Chęt nie zjem jeszcze je den kawałek – od po wie działam. Zabrał mój ta‐

lerz i pod szedł do wózka, na któ rym stała pizza. Nało żył mi ko lejną, dużą
por cję i wró cił do mnie. Chciałam po patrzeć na jego ty łe czek, któ ry świet ‐
nie wy glądał w tych dżinsach, ale nasz po si łek prze bie gał w tak przy jaciel ‐
skiej i swo bod nej at mosfe rze, że nie by łam pewna, czy nie le piej by ło by
udawać, że wcale nie dał mi dwóch najlep szych or gazmów w ży ciu. Wpra‐
wiał mnie w zakło po tanie.

I był naprawdę bli ski ide ału.
– Je śli bę dziesz dalej tak na mnie patrzeć, nie dam ci zjeść tej pizzy –

rzu cił Gannon, spo glądając na mnie su ro wo, a ja po czu łam, jak moje miej‐
sca intym ne nabrzmie wają. Szybko ugry złam pizzę, a on zaśmiał się,
po czym się gnął po książkę, któ rą wcze śniej odło żył.

Zaśmiałam się kąci kami ust. To był uśmiech szczęścia – rzad ko się tak
uśmie chałam. Ta myśl mnie zasmu ci ła.

Czy kie dy kol wiek stwo rzy łam związek z chło pakiem, przy któ rym czu ‐
łam się rze czy wi ście szczę śli wa? Nie pamię tam. Nawet moja re lacja z Ma‐
jo rem była bar dziej bo le sna niż rado sna. A tego face ta spo tkałam przy ‐
pad ko wo w Ve gas i pewnie już ni gdy nie zo baczę. Mógł być żo naty albo
zarę czo ny. Ale przy nim czu łam się szczę śli wa.

– My ślisz o czymś po ważnym – zauważył. Ni cze go nie dało się przed
nim ukryć. Po trafił świet nie czy tać z mi mi ki twarzy.

– Je steś żo naty? – zapy tałam. Po czu łam, że mu szę to wie dzieć.
– Nie – po wie dział i się uśmiech nął.



– Zarę czo ny? – konty nu owałam.
– Nie.
– Po szu ki wany za prze stęp stwo?
Tym razem zachi cho tał.
– Dam ci radę na przy szłość. Tro chę za późno py tać chło paka, czy jest

po szu ki wany, kie dy wpu ści łaś go już do swo je go apar tamentu i zaufa‐
łaś mu na tyle, żeby po zwo lić mu zo stać, kie dy spałaś.

Traf ne spo strze że nie. Przy tak nę łam i wzię łam ko lejny kęs pizzy.
– Masz jeszcze jakieś py tania? – rzu cił.
Prze łknę łam, a po tem napi łam się drinka.
– Gdzie pracu jesz?
Przez chwi lę mil czał, po czym od po wie dział:
– W bu downictwie.
W bu downictwie? Wy jazd służbo wy do Ve gas, je śli się jest bu dowlań‐

cem, wy dał mi się tro chę po dejrzany. I jakim cu dem było go stać na Bel la‐
gio?

– Po ważnie?
– Po ważnie. Je stem właści cie lem fir my, któ ra bu du je kasy na.
No tak, to miało wię cej sensu.
– To two ja książka? Wy gląda, jak by wie le prze ży ła – spy tałam.
Rzu cił okiem na książkę i na jego twarzy po jawił się uśmiech.
– Mam ją już po nad dwadzie ścia lat. To moja ulu bio na książka. Czy ta‐

łem ją trzy dzie ści pięć razy.
WOW. Ten czło wiek naprawdę zaskaki wał.



Major

Mój tek saski urok po działał na re cep cjo nist kę Bel lagio. Po dała mi nu mer
wie ży, w któ rej prze by wała Nan. Nie ste ty nie chciała po wie dzieć, w któ ‐
rym po ko ju. Tyl ko tyle mo gła dla mnie zro bić. Przy najmniej wie działem,
że Nan tu była.

Dla mnie oznaczało to mniej wię cej tyle, że będę sie dział w barze przy
windzie, po pi jał drinki i cze kał, aż ją zo baczę. Cope prawdo po dobnie już
mnie namie rzył i ro bił te raz wszyst ko, żeby tędy nie prze szła. Albo tyl ko
so bie ze mną po gry wał.

Kel ner ka w ku sym to pie, z cy cuszkami, któ re na pewno nie były dzie ‐
łem mat ki natu ry i któ re chęt nie bym po pie ścił, nie prze stawała po sy łać
mi zalot nych uśmieszków. I cho ciaż była bar dzo ku sząca, nie miałem te ‐
raz czasu. To właśnie przez takie dziewczy ny jak ona wy lądo wałem w tym
bagnie.

Sku pianie się na jed nej ko bie cie, a szcze gól nie tak płyt kiej jak Nan, było
ciężkie. Lu bi łem mieć wy bór, cho ciaż z dru giej stro ny nie chciałem, żeby
Nan go miała. O czym to świad czy ło? Że by łem draniem? Tak, do kład nie
tak. Nazy wałem ją „płyt ką”, ale sam nie by łem lep szy.

Kel ner ka po de szła i po ło ży ła na moim sto li ku nową ser wet kę. Zo baczy ‐
łem, że jest na niej jakaś wiado mość. Nu mer te le fo nu i imię. Ro bi ła
wszyst ko, żeby ułatwić mi bzyk nię cie jej. Jak ja miałem praco wać w takich
warunkach? Chry ste, gdy bym był taki jak Cope, nie miał bym po dobnych
pro ble mów.

Pod nio słem wzrok i mru gnąłem do niej. Była sek sowna jak diabli, ale



miałem już plany na wie czór. Mu siałem od zy skać inną dziewczy nę. Gdy ‐
bym tyl ko ją znalazł! Oko ło dzie siątej po winna wy cho dzić do klu bu, przy ‐
najmniej tak zakładałem. To za pół go dzi ny. Mu siałem coś zjeść, ale nie
mo głem stąd odejść.

– Macie tu coś do je dze nia? – zapy tałem.
– Orzeszki i precle – od po wie działa z uśmie chem peł nym nadziei.
Nie do końca da się to nazwać je dze niem, ale po mo że.
– Dzię ku ję, to wy star czy.
Dziewczy na po chwi li po stawi ła na moim sto li ku mi skę z prze kąskami.
– Dzię ki, skar bie – od po wie działem i zo baczy łem, jak pro mie nie je. Mia‐

łem rację – była pewna, że się dziś razem zabawi my. Przy kra sprawa.
Spojrzałem na te le fon, żeby sprawdzić, czy Nan nie od pi sała. Po my ślałem,
że może to prze gapi łem. Ale nie, dalej nic.

Proszę, poroz mawiaj ze mną. Jestem w barze na dole. Tuż przy wyj ściu z windy. Cze‐
kam na ciebie.

Zanim klik nąłem „Wy ślij”, zawahałem się przez chwi lę, bo po my ślałem,
że może szu kać spo so bów na to, żeby mnie uni kać. Ale znałem Nan, wie ‐
działem, że po trze bu je mo jej uwagi. Kie dy się do wie, że je stem tak bli sko
i tak bar dzo starałem się ją znaleźć, na pewno przyj dzie. Usiadłem wy ‐
god nie i zacząłem chru pać prze kąski, obser wu jąc drzwi do windy.

Wte dy te le fon zawi bro wał mi w dło ni.

Teraz jestem zajęta. Nie będę dzisiaj wy chodzić. Jeśli nalegasz, możemy spotkać się
ju tro koło połu dnia.

Prze czy tałem wiado mość dwa razy, zanim przy jąłem do wiado mo ści fakt,
że mnie spławiała. Co ona, do cho le ry, ro bi ła w tym po ko ju?

Sło wa Cope’a zabrzmiały mi echem w gło wie i zro bi ło mi się nie do ‐
brze. Z tru dem zwal czy łem chęć ci śnię cia cho ler nym te le fo nem o pod ło gę



kasy na. A niech go szlag! Był na gó rze razem z nią. Świństwa, o któ rych
mó wił wcze śniej, były prawdą.

Zbyt zajęta, że wy pić ze mną jednego drinka? – napi sałem, nie mo gąc uwie rzyć
w to, że wo lała Cope’a ode mnie.

Tak. Przy kro mi.

Chrzanić to! Po czu łem kłu cie w klat ce pier sio wej, więc chwy ci łem swo ją
whi sky i do pi łem ją jed nym hau stem, li cząc na to, że uspo koi gniew, któ ‐
ry się we mnie go to wał. Wie działem, że Nan była oschła, ale to było gor ‐
sze niż wszyst ko, cze go mo głem się spo dzie wać.

– Czy mogę panu przy nieść coś jeszcze? – zapy tała kel ner ka. Jej czer wo ‐
ne usta pro wo ko wały do nie grzecznych my śli.

– A może pój dziesz na prze rwę? – od po wie działem. Spoj rzała na ze ga‐
rek i od par ła:

– Do brze. Daj mi pięć mi nut.
Przy tak nąłem. Miałem pięć mi nut. Po ich upły wie spo dzie wałem się

kil ku ko lejnych spę dzo nych na bzy kanku gdzieś w tym kasy nie. Mu siałem
rozłado wać napię cie. A miejsce jej ster czących sut ków było w mo ich
ustach i dło niach.

Kie dy wró ci ła na salę, spojrzała na mnie z uśmie chem, któ ry su ge ro wał,
że do kład nie wie, cze go pragnę. Chry ste, ko chałem dziewczy ny z Ve gas.
Chy ba po wi nie nem po szu kać so bie pracy tu taj. To rozwiązało by wszyst kie
moje pro ble my. I był bym dale ko od Nan.

– Chodź ze mną – po wie działa i złapała mnie za rękę. Po sze dłem za nią
do po ko ju na zaple czu. Na drzwiach wid niał napis „Tyl ko dla per so ne lu”.
We szli śmy do nie wiel kie go po mieszcze nia, w któ rym prze cho wy wano po ‐
ściel.

Zamknąłem za nami drzwi, a ona rozplątała sznu re czek, na któ rym
trzy mał się jej top, uwal niając swo je cy cuszki.



– Te raz mo żesz się nimi po bawić – po wie działa zadzior nie i po de szła
bli żej. – Ale tyl ko je śli jed no cze śnie bę dziesz mnie bzy kał.

Natych miast zro bi łem się twar dy. Pod wi nąłem jej spód niczkę i od kry ‐
łem, że nie miała na so bie maj tek. Łatwy do stęp. Po do bało mi się to. Wy ‐
jąłem pre zer waty wę z kie sze ni i ro ze rwałem opako wanie zę bami, po czym
zdjąłem spodnie i nało ży łem ją.

– Świet ne cy cuszki – mruk nąłem i zato pi łem się w jej de kol cie, wziąłem
je den z jej sut ków do ust i zacząłem mocno ssać. Jęk nę ła i po ciągnę ła
mnie za wło sy, więc zacząłem ssać jeszcze mocniej.

Kie dy by łem zły, lu bi łem ból, a tak się składało, że właśnie by łem zły.
To, że za chwi lę znajdę się w cie płej i chęt nej cip ce, ni cze go nie zmie nia‐
ło. Poza tym że rozładu ję napię cie sek su al ne. Chwy ci łem ją w talii, a ona
otwo rzy ła się przede mną. Pewnym ru chem wsze dłem w nią, obję ła mnie
no gami i jęk nę ła głośno. Lu bi łem gło śne dziewczy ny. To bę dzie przy jem ‐
ne. Bar dzo przy jem ne.

– Właśnie tak, skar bie. Po tańcz so bie na moim pe ni sie. Chcę wi dzieć,
jak two je cy cuszki pod skaku ją – zachę ci łem ją. A ona, jak przy stało na do ‐
brą dziewczynkę, po słu chała.



Nan

By łam wście kła na Ru sha. To wszyst ko jego wina. Nikt poza nim nie wie ‐
dział, do kąd po je chałam. Gdy by nie było tu ze mną Ganno na, sko pałabym
Ru sho wi ty łek przez te le fon. Po wie działam mu, gdzie je stem, tyl ko po to,
żeby się o mnie nie mar twił. Nie po to, żeby wszyst ko wy paplał Majo ro wi.

Fakt, że Major sie dział te raz na dole i cze kał na mnie przy windzie,
wku rzał mnie jeszcze bar dziej. Czy naprawdę my ślał, że będę tak wdzięcz‐
na za to, że do mnie przy je chał, że po bie gnę pro sto w jego ramio na?

Tak. Do kład nie tak my ślał.
Gdy bym nie sie działa te raz na tej kanapie z Ganno nem, po le ciałabym

na dół jak de spe rat ka, któ ra błaga o chwi lę uwagi. Taka właśnie by łam.
Wmó wi łabym so bie, że to ro mantyczny gest, któ ry tym razem był na tyle
po ważny, że przy trzy ma jego uwagę na dłu żej.

– Kie dy do stałaś tego SMS-a, cała się zje ży łaś. Kto to był? – zapy tał Gan‐
non.

Odło ży łam te le fon na bok i spojrzałam na nie go.
– Ktoś, kto lubi mnie wku rzać. Ale to nic wiel kie go.
Nie wy glądał, jak by to ku pił, ale nie naci skał mnie tak, jak na pewno

zro bił by to Major. Po zwo lił mi skłamać, kie dy czu łam taką po trze bę. Ko ‐
lejny punkt dla Ganno na.

– Chodź do mnie. – Wy ciągnął dłoń w moją stro nę.
Nie by łam z tych, któ re dadzą so bie rozkazy wać, ale kie dy mężczy zna

taki jak on mówi ci, co masz ro bić, po pro stu to ro bisz, bez zbęd nych py ‐
tań.



Przy su nę łam się bli żej, a on złapał mnie za rękę i usado wił so bie na ko ‐
lanach.

– Te raz o wie le le piej. Ciężko było mi tak po pro stu tu sie dzieć, patrząc
na cie bie w tym sek sownym ubranku, ale nie mo gąc się do tknąć.

To, co mó wił, sprawiało, że miałam ocho tę wy krzy czeć, że jest ide al ny.
Każda dziewczy na chciałaby usły szeć coś takie go. A on po pro stu to mó wił
i brzmiał przy tym zu peł nie natu ral nie i prawdzi wie. Co w po łącze niu
z jego twarzą, gło sem i mię śniami było mie szanką wy bu cho wą.

– Nie chciałam ci prze szkadzać w je dze niu pizzy – po wie działam. Po ‐
głaskał mnie po bio drach, a ja zadrżałam.

– Zjadłem ją ze smakiem. Ale te raz nabrałem ape ty tu na coś zu peł nie
inne go.

Uśmiech nę łam się na samą myśl o jego dło niach, któ re zmie rzały do ‐
kład nie tam, gdzie chciałam. Kie dy zanu rzył je pod saty no we spodenki,
przy po mniało mi się, że te raz ko lej na nie go. To ja po winnam do ty kać
jego. Nie po zwo lić mu zno wu prze jąć ini cjaty wy.

– Po cze kaj. – To tyl ko jed no sło wo, ale przy szło mi ciężko, bo nie chcia‐
łam, żeby prze stał mnie do ty kać. Or gazm, któ ry dał mi wcze śniej, był ab‐
so lut nie wy jąt ko wy i nie mo głam się już do cze kać następ ne go. – Te raz
moja ko lej – po wie działam i zaczę łam prze su wać dłoń po scho wanych
w dżinsach udach, do pó ki nie znalazłam tego, cze go szu kałam. Ro bił
się co raz tward szy od mo je go do ty ku. Po do bało mu się to, co ro bi łam.

– Nie mu si my się ści gać – po wie dział i po ło żył dłoń na mo jej. Być może
on nie chciał się ści gać, ale ja wie rzy łam, że nale ży dawać, je śli się do stało.
A jemu nale żało się najlep sze obciąganko na plane cie.

– Chcę cię do ty kać – po wie działam i rozpię łam jego dżinsy, po czym
uklę kłam przed nim na ko lanach. – Zdejmij je dla mnie. – Nie prze stałam
patrzeć na jego pe ni sa, do pó ki nie pod niósł bio der, nie zdjął dżinsów
i bok se rek i nie wy swo bo dził swo jej mę sko ści. Na wi dok jego erek cji obli ‐
załam usta z nie cier pli wo ścią. Uwiel białam po czu cie władzy, jakie



mi to dawało. Ro bi łam to tyl ko, je śli mężczy zna bar dzo mi się po do bał
i je śli na to zasłu żył. Ale dzi siaj wprost drżałam z nie cier pli wo ści.

– Cho le ra, wy glądasz, jak byś nie mo gła się już do cze kać! – wy szep tał
i chwy cił dłońmi swo ją mę skość. Zaczął po ru szać rę ko ma od nasady aż
po czu bek, bar dzo po wo li. Patrzył na mnie, a ja obser wo wałam jego. Już
samo to było pod nie cające. Przy łapałam się na tym, że cze go kol wiek
by nie zro bił, wy dawało mi się to sexy. Po chy li łam się do przo du i po ło ży ‐
łam dłoń nad jego dło nią. Zaczę łam maso wać kciu kiem wrażli wy czu bek
jego pe ni sa. On zamarł na chwi lę, po czym zabrał dło nie i uło żył się wy ‐
god nie na po duszkach na kanapie. Nie prze stawał po że rać mnie wzro ‐
kiem. Czu łam, jak ogar nia mnie fala cie pła. Chciałam, żeby było mu do ‐
brze.

Pod nio słam wzrok i spo glądając mu w oczy, pie ści łam ję zy kiem punkt,
w któ rym przed chwi lą był mój kciuk. Po tem po wo li wzię łam główkę
do ust i zaczę łam ssać de li kat nie, nie prze stając patrzeć pro sto na nie go.

Jego od dech przy spie szył, a pal ce wplótł mi we wło sy i chwy cił garść lo ‐
ków. Brałam go co raz głę biej, aż czu bek jego pe ni sa do tknął mo je go gar ‐
dła, po czym wy ję łam go z ust. W oczach Ganno na wi działam czy stą przy ‐
jem ność. Zacie śniał uchwyt na mo ich wło sach, a ja nie prze stawałam go
pie ścić, wsy sając go do środ ka. Co chwi lę ro bi łam małą prze rwę – li załam
go i cie szy łam się z tej małej tor tu ry, po czym zno wu wracałam do ssania.

– Cho le ra – ryk nął w końcu i naparł na mnie bio drami z nie cier pli wo ‐
ści. Pró bo wałam po wstrzy mać uśmiech. Chciałam wi dzieć, że jest mu do ‐
brze, i jego re ak cja po twier dzi ła, że tak było. Chwy ci łam go u nasady i da‐
lej nad nim praco wałam. Smako wałam go z czy stą przy jem no ścią. Każdy
jęk, jaki z sie bie wy dawał, i każde prze kleństwo, któ re wy szep ty wał, tyl ko
mnie zachę cały, żeby dać mu jeszcze wię cej. I sprawić, żeby było to dla
nie go nie zapo mniane prze ży cie.

– Cho le ra, Nan – mruk nął i szarp nął mnie za wło sy. – Zaraz skończę –
po wie dział i pró bo wał ściągnąć mnie z sie bie, ale nie dałam mu so bie



tego ode brać. Nie ro bi łam tak z więk szo ścią mężczyzn, ale chciałam
to zro bić dla nie go.

Pragnę łam go. W głę bi ser ca czu łam, że będę chciała go zatrzy mać przy
so bie.

– A niech mnie. Nie mu sisz tego ro bić – wy jąkał, ale se kundę później
uniósł bio dra i wszedł jeszcze głę biej. Zatracił się w przy jem no ści. Tej,
któ rą ja mu dałam. Tyl ko ja. Złapałam go za bio dra i ssałam mocno,
po czym zaczę łam drażnić go pier siami, po ję ku jąc ci cho. Był bli sko, wy ‐
star czył je den bo dziec, żeby wy słać go w ko smos. – O, kur wa! – wy mam ‐
ro tał, a po chwi li jęk nął gło śno. Uśmiech nę łam się, bo te raz by łam już
pewna, że mnie nie zapo mni.



Major

Bu dzik, któ ry nastawi łem w te le fo nie, zadzwo nił o dzie siątej. Bar dzo
chciałem zo baczyć się z Nan, więc po bud ka nie sprawi ła mi trud no ści. Nie
spałem do brze. Wy ku pi łem po kój w Bel lagio i zadzwo ni łem do Nan, ale
nie ode brała. Przez chwi lę zastanawiałem się, czy nie wró cić do baru
na dole i po cze kać, aż kel ner ka skończy pracę, ale nie było po co. Już raz
przez to prze cho dzi łem. Nic god ne go zapamię tania.

Dzi siaj zo baczę się z Nan i wszyst ko naprawię. Wró ci ze mną do Ro se ‐
mary Be ach. Po świę cę jej całą uwagę, ona mi zaufa, a ja udo wod nię,
że jest nie winna. I wte dy od puszczę. Kie dy wy ko nam swo ją ro bo tę.

Zanim po sze dłem pod prysznic, wy słałem do niej SMS-a z py taniem,
gdzie chciałaby się spo tkać, ale kie dy skończy łem się myć, jeszcze nie było
od po wie dzi. Raczej nie balo wała do późna, sko ro nawet nie wy szła z po ‐
ko ju. A dlacze go się tym tak przejmo wałem? Nie by łem pe wien. Po pro stu
się przejmo wałem i ko niec.

Przede wszyst kim Cope strasznie działał mi na ner wy. Chy ba nie chcia‐
łem dla nie go praco wać. Z Cap tainem było zu peł nie inaczej. Lu bi łem go ‐
ścia. Był twar dzie lem, ale przy najmniej miał w so bie reszt ki uczuć. Cope
był po two rem bez ser ca, a Nan znalazła się zde cy do wanie za bli sko. Mu ‐
siałem to naprawić.

Ubrałem się i zsze dłem na kawę do knajp ki naprze ciwko windy w wie ‐
ży Nan. Star bucks jako pierwszy wpadł mi w oko, więc po sze dłem pro sto
do nie go. Ku pi łem na śniadanie muf fi na i słod ką babeczkę na paty ku,
a do tego czar ną, mocno palo ną kawę. By łem tro chę głod ny, bo wczo raj



nie zjadłem zbyt dużo.
– Ni cho le ry się mnie nie słu chasz – po wie dział Cope, kie dy aku rat

uno si łem ku bek z kawą. Po ci chu obrzu ci łem go masą wy zwisk. Szko da,
że nie mo głem po wie dzieć ich na głos.

– Nie by łem w nastro ju na latanie. Po my ślałem, że sko czę najpierw
do kasy na.

– Gówno prawda – wark nął. – Ni gdzie się stąd nie ru szaj. Zamó wię so ‐
bie kawę i po gadamy. Tym nu me rem, któ ry wczo raj wy wi nąłeś, mo głeś
wszyst ko schrzanić.

To oznaczało, że był z nią wczo raj. Wie dział, że do niej napi sałem. Nie
po do bało mi się to ani tro chę.

– Chciałem wie dzieć, co u niej.
– Po sadź swój zad na krze śle i ani waż się ru szyć – wark nął i po szedł

zamó wić kawę. Miałem ocho tę wyjść z kasy na tyl ko po to, żeby udo wod ‐
nić so bie, że mogę. Ale wi działem, jak ten drań zabi jał lu dzi, i nie chcia‐
łem być ko lejny na jego li ście. On nie miał po ję cia, co to jest su mie nie.
Zabi jał, kie dy miał na to ocho tę. Niech go szlag, po co wtrącał się w moje
sprawy z Nan? Miałem wszyst ko pod kontro lą.

Po nie waż wie działem, jakim po trafił być by dlakiem, i miałem stu pro ‐
cento wą pewność, że miał przy so bie broń, usiadłem tak jak kazał, nawet
je śli czu łem się przez to jak ostat ni tchórz. Cap tain zapo mniał mnie na‐
uczyć, jak so bie radzić z tym aspek tem naszej pracy. Rozkazy. Nie cier pia‐
łem ich. Bar dzo.

Cope wró cił do sto li ka. Na jego twarzy malo wało się jed no z całe go ar ‐
se nału jego groźnych spojrzeń. Był na mnie wście kły. Nie zamie rzałem się
tłu maczyć ani nawet od zy wać jako pierwszy. Cze kałem na to, co on miał
do po wie dze nia.

Po krę cił gło wą z nie zado wo le niem, od stawił kawę i ro zejrzał się wo kół,
aż w końcu spojrzał na mnie.

– Mó wi łem ci, że mam wszyst ko pod kontro lą. Nie dłu go do stanę to,



cze go po trze bu je my. Naślę na cie bie De Car la, żeby po słał na dru gi ko niec
świata two ją upar tą dupę, je śli będę mu siał. To ja wy daję tu taj rozkazy.
Ty je wy ko nu jesz. Nie de cy du jesz o ni czym.

– Po rozmawiam z nią – od po wie działem tyl ko.
Spojrzał na mnie i zapy tał:
– Po co?
Po to, żeby… rato wać swo ją mar kę? Chciałem udo wod nić, że mogę

to zro bić. To ja po wi nie nem być w jej po ko ju ze szłej nocy, a nie ten szaj‐
bus Cope.

– Ufa mi. Mogę wy do być od niej po trzebne infor macje.
– Wcale ci nie ufa. Prawdę mó wiąc, nawet cię nie lubi. Za to ufa mi.
Jak, do cho le ry, mo gła mu ufać? Do pie ro się „po znali”. Zu peł nie nie ro ‐

zu miał Nan.
– Je steś dla niej tyl ko od skocznią. Zrani łem ją, a ona cię wy ko rzy stu je.

Wcale ci nie ufa. To mnie po trze bu je i to ze mną zaraz się spo tka.
Cope zmru żył oczy. Nie po do bało mu się to, co po wie działem, i wi dać

było, że nie przy szło mu wcześniej do gło wy takie rozwiązanie.
Świado mość, że mam na nie go haka, ucie szy ła mnie. Zro zu miałem,

że nie brał pod uwagę takie go rozwo ju wy darzeń, więc konty nu owałem:
– Do pie ro się po znali ście. Nie zna cię na tyle do brze, żeby ci zaufać. Je ‐

śli się z tobą bzy ka, to tyl ko dlate go, że chce się na mnie ode grać. I nic
wię cej. To nie ma nic wspól ne go z tobą. A kie dy stąd wy je dzie, zo staniesz
tu taj z ni czym. – Chciałem wie rzyć w to, co mó wi łem. I uwie rzę, ale do ‐
pie ro kie dy się z nią spo tkam i po rozmawiamy. – Mu szę się z nią zo ba‐
czyć. Je śli chce my coś ugrać, mu szę się z nią po go dzić.

Cope nie od po wie dział. Zastanawiał się nad tym, co po wie działem, i był
bar dzo nie zado wo lo ny. Zasko czy ło mnie to. Nie spo dzie wałem się, że bę ‐
dzie chciał się ze mną o nią spie rać. Dla nie go była tyl ko źró dłem od po ‐
wie dzi. Prawda?

– Dajesz so bie z nią radę, prawda? Nie złamała cię jeszcze, mam na‐



dzie ję – rzu ci łem. By łem z sie bie dum ny; zapy tanie mężczy zny takie go jak
Cope o coś po dobne go wy magało jaj. Cho ler nie du żych jaj.

Cope zmiażdżył mnie wzro kiem i wstał od sto li ka.
– Po rozmawiaj z nią. Będę miał was na oku. Je śli bę dzie chciała dalej

bawić się z tobą, mo żesz działać, tyl ko tym razem tego nie schrzań. Po ‐
trze bu ję od po wie dzi, zanim nasz ślad osty gnie.

Zacząłem mó wić coś jeszcze, ale Cope od wró cił się na pię cie i od szedł
bez sło wa.

Wy grałem. Od zy skałem dziewczy nę i te raz będę mógł do kończyć swo ją
mi sję.

Ale naj pierw mu szę coś zro bić, żeby mi od po wie działa. Tym razem za‐
dzwo ni łem. Ode brała po trze cim dzwonku.

– Spo tkajmy się w knajp ce obok Star buck sa za dwadzie ścia mi nut – po ‐
wie działa tyl ko i się rozłączy ła.

By łem we so ły. Odło ży łem te le fon, do pi łem kawę i układałem w gło wie
plan działania.



Nan

Po nocy spę dzo nej z Ganno nem nie miałam ocho ty na spo tkanie z Majo ‐
rem, ale on nie dawał za wy graną. Mu siałam to zro bić. Wo lałam się z nim
spo tkać, niż wpaść na nie go, kie dy będę z Ganno nem.

Cze kałam, aż Gannon zadzwo ni albo napi sze, ale nie od zy wał się
do mnie od rana, co było do bani. Może chciał dać mi czas na ode spanie?

Nie de ner wo wałam się, kie dy szy ko wałam się na spo tkanie z Majo rem.
Nie czu łam po trze by, żeby mu zaim po no wać. Pró bo wałam wszyst kie go
i nic nie po działało. Nie ma sensu ro bić się na bó stwo, sko ro już
mi na nim nie zale ży.

Zało ży łam krót ką, pro stą let nią su kienkę od Prady i jed ne z wy god niej‐
szych szpi lek od Lo ubo uti na. By łam go to wa. Niech po wie,
co ma mi do po wie dze nia, a kie dy tyl ko skończy, dam mu wy raźnie
do zro zu mie nia, że ma mnie zo stawić w spo ko ju. Niech wraca do Ro se ‐
mary Be ach i konty nu uje swo je pod bo je, a ja będę mo gła wró cić do Gan‐
no na i mo je go ży cia w Ve gas. Lu bi łam tu tejsze ży cie. Bar dzo.

Wie działam, co miał w gło wie i jaki jest uzależnio ny od kom ple men‐
tów. Był absur dal nie wręcz przy stojny, ale Boże, był zwy kłym dup kiem.
Skończy łam już z nim. Poza tym może le piej by ło by nie umawiać się
z chło pakiem, któ ry jest ład niejszy ode mnie.

Kie dy usły szał stu kot mo ich obcasów, wy pro sto wał się i od wró cił przo ‐
dem do mnie. Po raz pierwszy nie miałam ocho ty po cało wać ani ude rzyć
twarzy, na któ rej po jawił się ten sam co zawsze miły i czaru jący uśmiech,
któ rym wszyst ko załatwiał. Już mi prze szło. Nie wąt pli wie była to ulga.



Po trze bo wałam tego. Ta świado mość sprawi ła też, że nasze spo tkanie wy ‐
dało się o wie le mniej prze rażające.

– Świet nie wy glądasz – po wie dział. Oparł dło nie na mo ich bio drach
i przy ciągnął mnie bli sko, żeby mnie po cało wać, ale zro bi łam krok w tył.

Funk cjo no wali śmy te raz na innych warunkach. Ale nie dzi wi ło mnie,
że jego zdaniem to wy star czy, że by śmy się po go dzi li. Sam ten fakt działał
mi już na ner wy. Było w nim tak wie le rze czy, któ re mnie iry to wały, ale
do strze głam je do pie ro, kie dy nabrałam dy stansu. By łam tak sku pio na
na nim i kil ku mi łych chwi lach, któ re mi dał, że przy my kałam oczy
na całą resztę. Ale wte dy nie znałam jeszcze Ganno na. Nie bę dzie już miał
ze mną tak lek ko.

– Je steś na mnie zła. I wiem, że na to zasłu ży łem. Ale chciałem to na‐
prawić – po wie dział. Wy glądał na załamane go. Co wy star czy ło, że bym
zmię kła. Nie lu bi łam go zasmu cać. Wy dawał się taki wrażli wy. Co z tego,
że sam ranił mnie re gu lar nie?

– Mam już cie bie do syć. Pró bo wali śmy. Nie zadziałało. Po co mamy
pró bo wać raz jeszcze? – od par łam i przy brałam do brze wy ćwi czo ną minę
zim nej suki i ton gło su do kom ple tu. By łam w tym świet na. Ukry wanie
emo cji, tak żeby nikt nie do my ślił się, że ktoś mnie zranił, był moją nad ‐
przy ro dzo ną mocą już w dzie ciństwie.

– Nan, nie mów tak. – Wy glądał na naprawdę smut ne go. – Wiem,
że wszyst ko schrzani łem. Ale udo wod nię ci, że stać mnie na wię cej. Mogę
stać się kimś, kto na cie bie zasłu gu je. Chcę tego. Inne dziewczy ny się nie
li czą. Ty się li czysz.

To były pięk ne sło wa i jeszcze ty dzień temu, a może nawet dwa dni
temu dałabym mu się nabrać. Ale te raz nie ro bi ły na mnie wraże nia. Ma‐
jor na mnie nie zasłu gi wał. Zaczę łam mu od po wiadać, ale pod niósł rękę,
żeby mi prze rwać.

– Usiądźmy na chwi lę. Zje my razem śniadanie i po rozmawiamy
o wszyst kim. Nie mogę cię stracić. Po pro stu ni gdy wcze śniej nie by łem



w związku, więc nie wiem, jak po wi nie nem po stę po wać. Ale zamie rzam
ciężko praco wać, żeby udo wod nić ci, że je stem cie bie wart.

Wię cej pięk nych słów, do kom ple tu z pięk ną bu zią. Chciałam się jakoś
wy krę cić, ale Gannon nie zadzwo nił ani nie napi sał. Ro zejrzałam się
po kasy nie, ale było ol brzy mie i prze by wały w nim ty siące lu dzi. Nie było
szansy, że bym go do strze gła w tym tłu mie. Spojrzałam więc na Majo ra
i po wie działam:

– W po rząd ku. Ale ty stawiasz, sko ro mnie zapro si łeś.
Uśmiech nął się, co najmniej jak by wy grał w tot ka. Po stano wi łam mu

nie mó wić, że je dy ne, co wy grał, to możli wość po stawie nia mi po sił ku,
i tyl ko dlate go, że by łam głod na.

– Oczy wi ście. Nie po zwo lił bym ci zapłacić, nawet gdy byś chciała.
Bzdu ry. Zawsze po zwalał mi za sie bie płacić. To było dla nie go ty po we.

Prze wró ci łam oczami, wy mi nę łam go i po de szłam do ho stessy.
– Dla dwojga – rzu ci łam, nawet na nie go nie pat rząc. Nie mo głam

uwie rzyć, że fak tycznie po świę całam mu kawałek swo je go dnia.
Usiadłam na wy lo cie, czym zmu si łam go do tego, żeby usiadł naprze ‐

ciwko mnie, a nie obok. Jak to się działo, że face ci zaczy nali się tobą inte ‐
re so wać do pie ro wte dy, kie dy my śle li, że cię straci li? Trak to wali
to wszyst ko jak grę, a ja miałam już do syć gier. To, co ro bił Gannon, nie
było grą. Był szcze ry i nie trud ny w obejściu. Lu bi łam to w nim. To było
od świe żające.

– Dasz mi jeszcze jed ną szansę? Czy bę dziesz taka przez całe nasze spo ‐
tkanie? – zapy tał. Mu siałam spojrzeć mu w oczy, co wcale nie było łatwe.
Miał naj pięk niejsze na zie mi, nie bie skie oczy, a ja by łam tyl ko ko bie tą.
Ko bie ty stają się bezbronne w obli czu pięk nych rze czy.

– Nie wiem, po co miałabym dawać ci szansę. Je śli chcesz razem zjeść,
po gadać i dalej się przy jaźnić, to nie mam nic prze ciwko, ale wszyst kie
swo je szanse już dawno temu zmar no wałeś. Bar dzo wy raźnie dałeś
mi do zro zu mie nia, że mię dzy nami nie dzie je się nic po ważne go i że nie



mamy sie bie na wy łączność. A po tem nie prze stawałeś po kazy wać mi, jak
mało ci na mnie zale ży. I wiesz co? Przy ję łam to do wiado mo ści.

Przy jem nie było się wy gadać. Nagro madzi ło się we mnie tyle emo cji,
że po wo li zaczę ły mnie zjadać. To, że mo głam te raz wy rzu cić to z sie bie
i nie przejmo wać się, czy kie dy kol wiek jeszcze się do mnie ode zwie, dało
mi po czu cie, jak by kamień spadł mi z ser ca.

– Schrzani łem. Je stem idio tą. Nie chciałem, że byśmy mie li się na wy ‐
łączność, bo nie wie działem, czy umiem być w takiej re lacji. Związki mnie
prze rażają. Ty mnie prze rażałaś. Ale nie chciałem stracić przy jaciół ki
kosztem nie udane go związku.

Sły szałam już takie wy mówki. Najpierw od Granta, pie przo ne go Granta
Car te ra, któ ry przy pad kiem po znał moją przy rod nią sio strę, a po tem za‐
ko chał się w niej i jej oświad czył. Od nie go Major nie po wi nien był czer ‐
pać inspi racji. Mógł sam prze pro wadzić badania. Tym czasem po gry wał
w takie same gier ki, któ re dały mi po palić już w prze szło ści.

– Mo że my się przy jaźnić. Tego jeszcze nie schrzani łeś. Ale zapo mnij
o sek sie czy rand kach. Mo żesz bzy kać się z kim chcesz, cho ciaż prze cież
i tak ro bi łeś to wcze śniej.

Kie dy to mó wi łam, by łam cał kiem opano wana. Go rycz i gniew dawno
mnie opu ści ły. Miałam ocho tę trium fal nie wznieść w górę pięść, ale wy ‐
szłabym na idiot kę, więc się po wstrzy małam.

– Nie chcę się przy jaźnić. Chcę cie bie. Chcę nas.
Na to było już odro bi nę za późno. Ale dla nie go była to na pewno po ży ‐

teczna lek cja. Kie dy następ nym razem spodo ba mu się jakaś dziewczy na,
nie bę dzie jej trak to wał, jak by nic nie znaczy ła. Te raz zro zu mie, że je śli
bę dzie miała choć odro bi nę szacunku do sie bie samej, po pro stu odejdzie,
nie patrząc wstecz.

– Ja też kie dyś tego pragnę łam, ale ty czu łeś zu peł nie co inne go. I może
zwy czajnie się rozmi nę li śmy, ale prawda jest też taka, że wcale już tego
nie chcę. Zo stańmy przy przy jaźni, na któ rej tak bar dzo ci zale ży – po wie ‐



działam.
– Czy mogę państwu po dać coś do pi cia? – zapy tała kel ner ka.
– Kawę z od tłuszczo nym mle kiem – z rado ścią zmie ni łam te mat.
– Ja też po pro szę kawę. Czar ną – po wie dział Major. Nie prze stawał się

we mnie wpatry wać.
Upar ty jak osioł.



Major

Nie po do bał mi się kie ru nek, w któ rym to wszyst ko zmie rzało. Wy dawała
się zu peł nie obo jęt na. Jeszcze ni gdy nie było jej do tego stop nia wszyst ko
jed no. Wie działem, że po trafi zgry wać twar dziel kę, ale prze ważnie wi ‐
działem w jej oczach cień po żądania. Dzi siaj zo stało tam tyl ko znu dze nie.
Jak by rozmo wa ze mną była najbar dziej nu żącą rze czą, jaką miała dziś
do załatwie nia.

– Chcę wię cej niż przy jaźni – po wie działem, zastanawiając się, czy aby
nie mó wi łem prawdy.

– Wiem. Chcesz, że by śmy byli przy jaciół mi, któ rzy ze sobą sy piają. Ale
ja nie. Ten statek już od pły nął.

Zabo lało.
– Nie o tym mó wię. Chcę cze goś wię cej. Chcę, że by śmy byli razem. Nie

chcę już ucie kać. Przy się gam.
Nan prze wró ci ła oczami i po czu łem się, jak by mnie spo liczko wała.
– Czy ty mnie w ogó le słu chasz? Po wie działam już, że mi nie zale ży.

Co kol wiek było mię dzy nami, jest skończo ne. Mo że my się przy jaźnić, ale
to wszyst ko, Major. Zamó wi my w końcu je dze nie?

Moje ego jeszcze ni gdy nie obe rwało tak jak dzi siaj. Zadawała cios
za cio sem. Bo lała mnie klat ka pier sio wa i chciałem my śleć, że zrani ła
moją mę ską dumę, ale prawda była taka, że zro bi łem się po pro stu po ‐
twor nie smut ny. Miałem z nią związanych wie le do brych wspo mnień.
Nie któ re były wręcz fe no me nal ne. A po wszyst kich tych fe no me nal nych
zawsze do kądś ucie kałem. Pani ko wałem, kie dy za bar dzo zbli żali śmy się



do sie bie.
By łem tchó rzem i cały czas pró bo wałem nie przy wiązy wać się emo cjo ‐

nal nie. A te raz jej już naprawdę nie zale żało. Jak mo głem na to po zwo lić?
Kie dy ostat nio po szli śmy po bie gać, tak do brze się bawi łem. Uwiel białem
spę dzać z nią czas. Uwiel białem ją rozśmie szać. Co wię cej, uwiel białem
czuć, że lu bi ła moje to warzy stwo. To wie le dla mnie znaczy ło. A te raz
straci łem to wszyst ko.

– Co mogę zro bić, że byś dała mi jeszcze jed ną szansę, Nan? – zapy tałem
tak szcze rze, jak tyl ko po trafi łem. Czy li naprawdę szcze rze, bo rze czy wi ‐
ście tak my ślałem. Chciałem cze goś wię cej. A niech to, Nan prze stała być
dla mnie tyl ko pracą.

– Nic. Ni cze go od cie bie nie chcę. Ni cze go już do cie bie nie czu ję. Przy ‐
kro mi.

Nie po wie działa ani sło wa wię cej. Po pro stu mnie od rzu ci ła, ale jej sta‐
nowczość była bo le sna. Sam się do tego przy czy ni łem, ale nie by łem pe ‐
wien, czy tak szybko mi przejdzie. Co ro bić, kie dy traci my coś, na czym
nagle zaczę ło nam zale żeć? Chwi le, któ re spę dzali śmy ze sobą, były wy jąt ‐
ko we i zawsze się na nie cie szy łem. Co będę ro bił te raz?

Przez resztę lunchu od po wiadała mi pół słówkami, nie zdzi wi łem się więc,
że kie dy skończy ła jeść, po że gnała się ze mną i po szła. Mu siałem po zwo lić
jej odejść. Nie mo głem już nic wię cej zro bić ani po wie dzieć, żeby zmie ni ła
zdanie. Spró bo wałem wszyst kie go. Żad na sztuczka, jaką znałem, nie po ‐
działała. Cze goś takie go jeszcze nie prze ży łem.

Opar łem się o krze sło i po pro si łem kel ner kę o do lewkę kawy. Mój plan
nie zadziała. Cze kałem cier pli wie na Cope’a. Wie działem, że się po jawi.
By łem abso lut nie pe wien, że nas obser wo wał. Wie dział, że Nan już mnie
nie chciała i że nie po do łałem zadaniu, któ re po wie rzył mi De Car lo.

Ale czy to moja wina? Zle ci li mi tę pracę ze wzglę du na wy gląd, nie ta‐
lent. Mo głem spró bo wać jakie goś bar dziej nie bezpieczne go zadania, któ re



nie po le gało je dy nie na uwie dze niu ko bie ty. Zaangażo wanie mnie w roli
casano vy nie było fair. Zacząłem pracę u De Car la, bo chciałem po znać
emo cje to warzy szące po lo waniom, nie po to, żeby uwo dzić ko bie ty, któ re
w do dat ku nale żały do krę gu mo ich krewnych.

Żaden ze mnie James Bond. Cho ciaż po trafi łem być twar dzie lem. Ale
nie wie le wię cej. Po stawi li mnie w nie sprawie dli wym po ło że niu. Więk ‐
szość mężczyzn, któ ra miała choć odro bi nę em patii, nie po do łałaby temu
zadaniu. Mo głem zabić z zim ną krwią. Ale nie by łem do bry w ranie niu
ko biet.

– Wracaj do Ro se mary Be ach i daj jej tro chę czasu. Ja będę konty nu ‐
ował to, co zacząłem. Po tem ode ślę ją do domu, gdzie bę dzie cze kała
na ko goś, kto ją po cie szy. Wte dy masz być go to wy – po wie dział mi Cope
na ucho, po czym wy pro sto wał się i po szedł dalej.

Naprawdę mógł ją zranić? Aż tak bar dzo go lu bi ła? Cho le ra. Je śli tak,
będę mu siał bar dziej się po starać.



Nan

To nie było łatwe. Wi dok tak przy bi te go Majo ra sprawił, że pę kło mi ser ‐
ce. Patrzy łam mu pro sto w twarz, co przy cho dzi ło mi z tru dem i przy ‐
znam, że starałam się nie ro bić tego czę sto. Nie zależnie od tego, ile razy
mnie skrzywdził lub zi gno ro wał, lu bi łam go. Mie li śmy razem spo ro zaba‐
wy i wie le mo mentów, w któ rych sprawił, że czu łam się wy jąt ko wa. Jak ‐
bym była najważniejszą dziewczy ną na świe cie.

Ale, oczy wi ście, następ ne go dnia zawsze zni kał, żeby spo tkać się z jakąś
inną ko bie tą i ro bić do kład nie to samo z nią. By łam naiwna, wie rząc,
że przejmie się mo imi sło wami. Po radzi so bie beze mnie. Na każdym
kro ku cze kały panienki chęt ne, żeby ule czyć jego nad szarp nię te ego.
Bo tyl ko o to mu cho dzi ło. Nie radził so bie z po czu ciem od rzu ce nia.
Zresztą z taką twarzą pewnie nie mu siał czę sto stawiać mu czo ła. Je śli
w ogó le.

Mimo wszyst ko miałam ocho tę wró cić do nie go i go przy tu lić. Wy glą‐
dał, jak by bar dzo tego po trze bo wał. Wy bi łam to so bie jed nak z gło wy
i wró ci łam do windy. Gannon jeszcze się nie ode zwał, a moje emo cje
po spo tkaniu z Majo rem były wciąż świe że. Gdy by nie błagał mnie o ko lej‐
ną szansę, by ło by mi łatwiej.

Chry ste, był naprawdę zde ter mi no wany. Zasłu ży łam na jakąś nagro dę
za nie strace nie re zo nu. Tyle dziewczyn od dało by wszyst ko, żeby chło pak
taki jak Major błagał je o dru gą szansę. Je stem prawie pewna, że nie było
na tej ani na żad nej innej plane cie dziewczy ny, któ ra by tego nie chciała.

Po czu łam wi bracje te le fo nu. Na wy świe tlaczu zo baczy łam imię Ganno na



i treść wiado mo ści: Dzień dobry. Masz ochotę na lunch?
By łam już naje dzo na po lunchu z Majo rem, ale nie chciałam re zy gno ‐

wać z możli wo ści spę dze nia tro chę czasu z Ganno nem. Zjem coś lek kie go.

Tak, bar dzo chęt nie coś zjem.

Stałam przy wejściu do windy, a drzwi otwie rały się i zamy kały. A ja ani
drgnę łam.

Za godzinę przy windzie?

Bogu dzię ki! Go dzi na po winna mi wy star czyć, żeby się prze brać, umalo ‐
wać i ode tchnąć po lunchu z Majo rem. Idealnie!

Ugry złam się w war gę, żeby po wstrzy mać uśmiech. Kie dy drzwi
do windy zno wu się otwo rzy ły, po spie szy łam do środ ka. Miałam go dzi nę,
żeby zro bić się na bó stwo.

Po trzech zmianach ubrania i dwu krot nej zmianie fry zu ry by łam go to wa.
Po czu cie winy związane z Majo rem mi nę ło, a ja cie szy łam się z per spek ty ‐
wy ko lejne go dnia z Ganno nem. Co prawda nie by łam głod na, ale wie ‐
działam, że jakoś z tego wy brnę.

Kie dy drzwi windy się otwo rzy ły, mój wzrok padł pro sto na nie go.
Trud no było go prze oczyć. Rę kawy białej ko szu li pod wi nął do łok ci, a jego
bi cep sy wy glądały, jak by miały zaraz rozsadzić ją na strzę py. Opale ni zna
ude rzająco kontrasto wała z tą bie lą, co w po łącze niu z nie dbałym ku cy ‐
kiem i gę stą bro dą sprawiało, że wy glądał cho ler nie sek sownie.

Moje ser ce przy spie szy ło. Li czy łam na to, że cały wy si łek, któ ry wło ży ‐
łam w swo ją sty li zację, się opłaci. Patrzy łam mu w oczy, a on obser wo wał
mnie. Po do bało mi się, kie dy prze su wał po mnie wzro kiem z góry na dół.
W takich mo mentach czu łam się, jak bym była je dy ną dziewczy ną na całej
zie mi.



– Do brze spałaś? – zapy tał, kie dy po de szłam do nie go.
– Tak, dzię ku ję – od par łam, my śląc o tym, jak okrył mnie wie czo rem

ko cem.
– To do brze – złapał mnie pod rękę. – Chodźmy coś zjeść.
– To samo miejsce? – spy tałam, zacie kawio na. Gannon po krę cił gło wą

prze cząco.
– Nie chcę cię nu dzić. Zaplano wałem coś inne go.
Nu dzić? Ten czło wiek był fascy nu jący, a w do dat ku wspaniale pach niał.

Miałam ocho tę przy tu lić się do nie go i wziąć głę bo ki wdech.
– Na bul warze?
Wy pro wadził mnie z kasy na, po czym spojrzał na mnie prze lot nie

i rzu cił:
– To chy ba by ło by nud ne, czyż nie?
Miałam ocho tę po wie dzieć mu, że przy nim ni gdy się nie nu dzi łam.

Nie wie działam, cze go się po nim spo dzie wać, i to uczu cie szybko prze ro ‐
dzi ło się w żądzę i ciężki do zaspo ko je nia głód. W ekscy tację nie znanym.
Po stano wi łam mu jed nak o tym nie mó wić. Nie chciałam się od słaniać.

– Chy ba tak – rzu ci łam, li cząc, że ton mo je go gło su mnie nie zdradził.
Gannon zaśmiał się ci cho, z cze go wy wnio sko wałam, że jed nak nie by ‐

łam do bra w ukry waniu myśli. Albo po pro stu był świet nym obser wato ‐
rem. Po spo so bie by cia i tym, jak się wy po wiadał, łatwo było wy wnio sko ‐
wać, że jest bar dzo inte li gent ny. O wie le bar dziej niż więk szość mężczyzn,
któ rych do tej pory spo tkałam. Samo w so bie było to już intry gu jące.
Czło wiek, któ ry tak groźnie wy glądał, a jed no cze śnie wo lał czy tać klasy kę
li te ratu ry niż oglądać te le wi zję? A niech mnie!

– Zor gani zo wałem nam po si łek na szczy cie Caesars Palace. Rozciąga się
stam tąd prze pięk ny wi dok i bę dzie my też mie li tro chę pry wat no ści.
Może to nie apar tament, ale tyl ko tyle udało mi się załatwić.

WOW. Nie po wiem, że bym się tego spo dzie wała. Zawsze lu bi łam pry ‐
wat ność. Bar dzo. I wszyst ko wskazy wało na to, że on również. Co raz moc‐



niej czu łam, że właśnie tego chciałam. Major trzy mał mnie na dy stans
zde cy do wanie za dłu go. Miałam prawo ru szyć naprzód.

Mu szę jak najszybciej zapo mnieć o Majo rze…



Major

Fale rozbi jały się o brzeg, a ja osu nąłem się na piasek i opar łem ręce
na ko lanach. W prawej trzy małem bu tel kę z dłu gą szyjką, a w le wej papie ‐
ro sa. Nie by łem palaczem. Ale wte dy cho ler nie po trze bo wałem papie ro ‐
sów. By łem zagu bio ny i tak bar dzo przy gnę bio ny, że nie wie działem,
co mam ze sobą po cząć.

Mi nę ły dwa dni, od kie dy wy je chałem z Ve gas, i z każdą chwi lą, któ rej
nie spę dzałem z Nan, w któ rej od twarzałem to, co mi po wie działa, co raz
le piej zdawałem so bie sprawę z tego, jak wiel ki po peł ni łem błąd. Wszyst ‐
ko schrzani łem. Mój lęk przed uczu ciami do nie stabil nej, pięk nej i zwa‐
rio wanej panny z Ro se mary Be ach sprawił, że wy lądo wałem w tym smut ‐
nym pie kle.

Chciała ze mną być. Ale to mi nę ło. Naj trud niejsze do zaak cep to wania
było to, że nie do ce ni łem tego, co miałem, do pó ki tego nie straci łem.
A prawda była taka, że tyl ko Nan po trafi ła mnie rozśmie szyć. Jej wy nio ‐
słość była je dy nie maską, któ rą nakładała, żeby ukryć tającą się pod
spodem wrażli wość. Zo baczy łem ją taką. I moje ser ce pę kało za każdym
razem, kie dy się od słaniała. Wi działem, jak bar dzo zo stała zranio na. Ale
zamiast stać się mężczy zną, któ re go po trze bo wała i chciała, zawio dłem ją.
Zawio dłem nas obo je.

Cope ją zniszczy. Chciał ją złamać i rzu cić mi jej ochłapy, co do pro wa‐
dzało mnie do szału. Zo stała skrzywdzo na już wy star czająco dużo razy.
Ciągle ktoś ją ranił. Ale tego drania w ogó le to nie obcho dzi ło. Chciał tyl ‐
ko infor macji, któ rych mnie nie udało się zdo być.



– Nie sądzi łem, że wy bie rzesz śmierć na raka płuc – głos Mase’a wy rwał
mnie z zamy śle nia. Obejrzałem się i ujrzałem jego zde gu sto waną minę.

– Od wal się – mruk nąłem i zaciągnąłem się głę bo ko, po czym spoj rza‐
łem z po wro tem na zato kę. Co on tu taj w ogó le ro bił? Więk szość czasu
spę dzał z ro dzi ną na ranczu w Tek sasie.

– Gdy bym miał choć odro bi nę ole ju w gło wie, po słu chał bym cię. Ale wy ‐
gląda na to, że będę tym fraje rem, któ ry zo stanie z tobą i spró bu je cię po ‐
cie szyć.

Świet nie. Tyl ko tego mi było trze ba. Pie przo nej inter wencji.
– Nie je stem w nastro ju na takie rze czy. A ty chy ba po my li łeś miasta –

mruk nąłem i po ciągnąłem pro sto z bu tel ki.
Mase usiadł obok mnie na ławce, naprze ciwko mo je go osie dla apar ta‐

mentowców.
– Jeszcze ni gdy nie wi działem cię w takim stanie. Nawet kie dy twój oj‐

ciec wy walił cię z domu po tym, jak bzyk nąłeś swo ją maco chę. Co się sta‐
ło?

Nan się stała. Cho ler na, bo ska, wy magająca, nie pewna sie bie i sek sowna
jak diabli Nan.

– Wracaj do Tek sasu.
Mase się zaśmiał, a ja miałem ocho tę sko pać mu ty łek. Gdy bym nie pił

już ósme go piwa, prawdo po dobnie bym mu przy walił. Ale w tej chwi li
chciałem tyl ko świę te go spo ko ju.

– Wpad nij w od wie dzi ny do miasta. Zbli ża się baby sho wer Blaire. I tyl ‐
ko mi nie mów, że to nie ma związku z Nan.

– Och, jak że mi przy kro – od wark nąłem.
– Cho le ra – mruk nął.
„Cho le ra” to do bre sło wo. Miałem cho ler ne go pe cha. Wszyst ko schrza‐

ni łem. Nan zo stanie zranio na z mo jej winy. A ja nie mo głem nic z tym
zro bić.

– Po co w ogó le wplątałeś się w re lację z Nan? Ostrze gałem cię przed



nią. To jed na z tych ko biet, któ re nie bio rą mężczyzn na po ważnie.
Du pek nie miał po ję cia, o czym mó wił. Prawie jej nie znał. Nie była już

tą przy braną sio strą, któ rą pamię tał z dzie ciństwa. Nie była już có reczką
tatu sia, któ ry przez więk szość ży cia nie zwracał na nią uwagi. Była tą,
przed któ rą wszy scy ucie kali. Tą nie lu bianą.

– Nie znasz jej tak do brze jak ja – rzu ci łem kąśli wie.
– Nikt jej nie zna – zri po sto wał natych miast. – Jest okrut na, zim na

i sku pio na wy łącznie na so bie.
Rzu ci łem nie do pałek papie ro sa i przy dep tałem go.
– Tu właśnie się my lisz. Ni gdy nie dałeś jej szansy.
Mase zaśmiał się gło śno.
– I co z tego? Zacho wy wała się jak mści wa suka wo bec Har low, kie dy

tyl ko miała taką możli wość. Poza tym ster ro ry zo wała Re ese.
Znałem obie te hi sto rie. Grant i Mase w nie skończo ność opo wiadali

o tym, jaka Nan jest okrop na, kie dy po raz pierwszy przy je chałem
do miasta i zacząłem się nią inte re so wać. Kie dy był przy nich Rush, żaden
z nich nie od ważył się nawet wspo mnieć o Nan, bo wie dzie li, że jej brat
by na to nie po zwo lił. Ale kie dy nie było go w po bli żu, nie zo stawiali
na niej su chej nit ki. Wku rzało mnie, że żaden z nich nawet nie po my ślał
o tym, dlacze go Nan mo gła się tak zacho wy wać. Ni gdy się nad tym nie za‐
stanawiali? I kto tu jest ego istą?

– Nie znasz jej. Nawet nie pró bo wałeś le piej jej po znać. Więc ani mi się
waż wy mądrzać na jej te mat. Znam te two je hi sto ryjki, ale znam też ją.

– A jed nak sie dzisz tu, tru jesz się papie ro sami i rozpi jasz dwu nasto ‐
pak. A to wszyst ko z jej po wo du. I jak to o niej świad czy?

Do pi łem resztę pły nu z bu tel ki.
– Świad czy to o tym, że nie zająłem się nią tak, jak nale ży. Jest bar dzo

wrażli wa i po wi nie nem był o tym pamię tać. A te raz ktoś ją skrzywdzi
z mo jej winy. Mam tyl ko nadzie ję, że uda mi się to naprawić. Je stem pie ‐
przo nym draniem.



Mase nie od po wie dział od razu, co mnie zasko czy ło. Przez chwi lę sie ‐
dział obok mnie w mil cze niu, a ja obser wo wałem fale ude rzające o brzeg.
My ślałem o Nan i o tym, co miało się wkrót ce wy darzyć. Nie do stałem na‐
wet szansy, żeby przy go to wać ją na ko lejny upadek z wy so ko ści.



Nan

Nie usły szałam, jak wcho dzi do prze stronne go pryszni ca ze szklany mi
drzwiami, bo trzy małam gło wę pod stru mie niem wody, któ rym spłu ki wa‐
łam szam pon z wło sów. Nie spo dzie wanie złapał mnie w talii. Otwo rzy łam
oczy i westchnę łam.

– Od wróć się i oprzyj ręce o ścianę – nakazał. Miał rozsze rzo ne źre ni ce,
jak zawsze, kie dy był pod nie co ny. Nie sprze ci wiałam się mu, cho ciaż lu bi ‐
łam się z nim dro czyć, bo wte dy stawał się jeszcze bar dziej wład czy.
A ja jeszcze bar dziej nie nasy co na.

Od wró ci łam się i opar łam dło nie o płaskie i mo kre kafel ki, po czym
rozchy li łam nogi i wy pię łam w jego stro nę po ślad ki. Wie działam, cze go
chciał, i by łam go to wa mu to dać.

Jeszcze ni gdy nie do świad czy łam w sek sie cze goś takie go jak z Ganno ‐
nem. Po trafił ro bić to go dzi nami, bez końca, dając mi or gazm za or ga‐
zmem. Pragnę łam każdej de li kat nej pieszczo ty i każdej chwi li wy peł nio nej
bó lem.

Do stałam mocne go klap sa i pi snę łam, bo z bólu łzy stanę ły
mi w oczach.

– Ty nie po słuszna suko. Po co tak nad stawiasz tył ka? My ślisz, że mam
na nie go ocho tę? – zapy tał su ro wo i oschle, po czym ude rzył mnie jeszcze
raz w to samo miejsce, a ja jęk nę łam i wierzgnę łam bio drami.

Złapał mnie z taką siłą, że nie mal wbił mi się pal cami w bio dra.
– Ani się waż pi snąć. Zacho wuj się – nakazał, po czym wsu nął we mnie

trzy pal ce. Nie napo tkał opo ru. – Cho le ra, je steś cał kiem mo kra. Lu bisz,



kie dy tak do cie bie mó wię, prawda? Lu bisz, kie dy daję ci klap sy i każę ci
mnie ssać? To cię krę ci. Ty nie grzeczna dziewczynko.

Jęk nę łam. Pod nie cało mnie, kie dy po ni żał mnie w ten spo sób. Jeszcze
żaden inny mężczy zna nie mó wił tak do mnie pod czas sek su. To była dla
mnie no wość. Mrok i bru tal ność zdawały się na mnie działać. Ni gdy bym
nie przy puszczała, że tak bę dzie.

Chwy cił mnie za uda i ści snął tak mocno, że chciałam pro sić o łaskę.
– A te raz otwórz dla mnie swo je blade uda i wy staw ty łe czek – rzu cił.

Zro bi łam do kład nie tak, jak kazał, a on wszedł we mnie bru tal nie.
Na chwi lę straci łam od dech i prze szy ła mnie fala przy jem no ści i bólu. –
Po proś mnie, że bym cię pie przył – wark nął mi do ucha.

– Pieprz mnie – jęk nę łam ci cho.
– Błagaj mnie, do cho le ry. Błagaj mnie o to – nakazał i ugryzł mnie

w ramię tak mocno, że aż wy krzyk nę łam jego imię.
– Błagam cię, pieprz mnie! Pieprz mnie mocniej!
– Tak jest, dzie cinko. Chcę sły szeć, jak skam lesz, kie dy bio rę two ją cip ‐

kę.
Czu łam, że ro bię coś złe go. To nie po winno było mnie pod nie cać. Po ‐

winnam czuć się znie ważo na, może nawet prze rażo na. Ale tak się nie
działo. Chciałam tego bar dzo i by łam go to wa błagać, o co kol wiek tyl ko
mi nakaże. Or gazmy, któ re z nim miałam, sprawiały, że czu łam się, jak by
świat eksplo do wał. I dla tego pięk na by łam w stanie zaak cep to wać to wa‐
rzy szący mu mrok. Bo dla mnie i on no sił w so bie pięk no.

Chwy cił moje pier si, po czym ści snął sut ki. Czu łam też ko lejne, sil ne
pchnię cia.

– Magiczna, ciasna cip ka – mruk nął i zwol nił. – Jak bę dziesz dalej tak
ści skała mo je go pe ni sa, będę mu siał wy mie rzyć ci parę klap sów. Nie pro ‐
wo kuj mnie, ko bie to.

Pró bo wałam uspo ko ić mię śnie, ale im bli żej or gazmu by łam, tym moc‐
niej się zaci skały.



– Nie mogę – wy krztu si łam i do stałam po tężne go klap sa w po ślad ki.
– Rób, co mó wię.
Zamknę łam oczy i po czu łam falę ude rze nio wą or gazmu. Wy krzyk nę łam

jego imię.
– Do bra dziewczynka – zachę cił mnie, szep cząc mi do ucha, po czym ję ‐

zy kiem prze je chał mi po szyi. Gdy bym tyl ko wie działa, że trzy go dzi ny
później cała ta idyl la się po sy pie. Raj od nale zio ny rozpad nie na kawał ki.
Mężczy zna, któ ry wy dawał się paso wać do mnie w każdym calu… nie pa‐
so wał.

Czy po stąpi łabym wte dy inaczej?
Nie sądzę.

Po sek sie Gannon po mógł mi się wy kąpać i nawet nało żył mi od żywkę
na wło sy. Po tem owi nął mnie ręczni kiem i zo stawił samą, że bym w spo ‐
ko ju się przy go to wała. Miał w planach wspól ną ko lację. Po świę ci łam mnó ‐
stwo czasu, pró bu jąc zro bić się na bó stwo. Każda chwi la, któ rą z nim spę ‐
dzałam, sprawiała, że pragnę łam wię cej. I chciałam, żeby on to od wzajem ‐
niał.

Spo tkałam się z Ganno nem w lobby na dole ho te lu, ale kie dy mie li śmy
już wy cho dzić, wy darzy ło się to:

– Ty cho ler ny draniu! – żeński głos od bił się echem w całym holu. Za‐
trzy małam się, kie dy wy so ka, dłu go no ga blondynka, któ ra wy glądała jak
strip ti zer ka z jed ne go z kasyn, wy ro sła spod zie mi tuż przed Ganno nem.
– Jak śmiesz mi to ro bić? Jak śmiesz, Gannon? Właśnie miałam ci po wie ‐
dzieć, że bę dzie my mie li razem dziecko, a ty tak się zacho wu jesz? Nie
mogę w to uwie rzyć! – Wy machi wała gwał townie rę kami, po czym zwró ‐
ci ła się do mnie. Przyj rzała mi się od góry do dołu, a na jej twarzy malo ‐
wało się obrzy dze nie. – Pie niądze. Mo głam się do my ślić. Wszę dzie je wy ‐
wę szysz. Jest dziana. Nawet pach nie szmalem. – Dziewczy na wy plu wała
sło wa, po czym rzu ci ła mi ostat nie, zde gu sto wane spojrze nie i od wró ci ła



się do Ganno na. – Dałam ci czas. Prze strzeń. Dałam ci, cze go tyl ko chcia‐
łeś. A ty obie całeś mi, że bę dziesz przy mnie, kie dy po jawi się dziecko.
Sama nie dam so bie rady.

Jej głos się załamał; była bli ska łez. Po czu łam, jak by w moim brzu chu
zawiązał się su peł. Po cząt ko we nie do wie rzanie po wo li prze kształ ci ło się
w ak cep tację. Od po cząt ku wy dawało mi się to wszyst ko zbyt pięk ne, żeby
mo gło być prawdzi we, i miałam rację. Gannon był oszu stem. Nie wie dział,
kim był mój ojciec, nie znał mo je go sal da na rachunku banko wym, ale wy ‐
patrzył mnie i zainte re so wał się mną, po nie waż wy glądałam na bo gatą.

Nagle wszyst ko nabrało sensu. Jeszcze ni gdy żaden mężczy zna nie trak ‐
to wał mnie tak do brze. Dlacze go miało by się to zmie nić? Wcale nie by łam
mu po trzebna. Ni gdy nie by łam ni ko mu po trzebna. Nawet własne mu
ojcu.

Zro bi łam krok wstecz, a Gannon wreszcie na mnie spojrzał. Nic nie po ‐
wie dział, ale wi działam w jego oczach, że to prawda. Ona nie kłamała.
Znał ją, a to, co się działo, było bar dzo re al ne.

Po ki wałam tyl ko gło wą. Nie mo głam znaleźć słów.
– Przy kro mi, Nan – rzu cił.
Nie cze kałam na wię cej. Zo stawi łam go tam, gdzie stał. Mężczy znę,

z któ rym my ślałam, że będę po trafi ła stwo rzyć związek, ale okazał się
jeszcze gor szy niż Major. On przy najmniej nie zro bił mi cze goś takie go.
Był psem na ko bie ty, ale się z tym nie krył. I ni gdy nie obie cy wał mi wię ‐
cej. A ja zno wu się zawio dłam, a wszyst ko to przez moją idio tyczną po ‐
trze bę czu cia się ko chaną. Po trze bę przy nale że nia do ko goś. Do je dy ne go
mężczy zny na zie mi, któ ry w mo jej opi nii na to zasłu żył.

Chciałam być czy jąś Har low. Albo Blaire.
Ale zawsze będę tyl ko Nan. A Nan to za mało. Ni gdy nie będę kimś

wię cej i nad szedł czas, żeby się z tym po go dzić.



Cope

Po czu łem nie znane mi wcze śniej ukłu cie w klat ce pier sio wej. Prze ważnie
nie czu łem żad nych emo cji. Kie dy ko bie ta, któ ra dała mi ży cie, wy rzu ci ła
mnie z domu na uli cę, gdy miałem dzie sięć lat, bo by łem tyl ko do dat ko wą
gębą, któ rej nie mo gła wy kar mić, prze stałem czuć co kol wiek do więk szo ‐
ści lu dzi. To właśnie robi z tobą uli ca, szcze gól nie kie dy je steś dzieckiem.

Czer wo ne loki bu jały się na wie trze, kie dy ucie kała do windy i swo jej
oazy bezpie czeństwa. Nie ufałem ko bie tom, a tej jed nej w szcze gól no ści.
Miała zbyt wie le tajem nic. Nie będę tego żało wał. Nie będę ni cze go żało ‐
wał. Taką miałem pracę. W tym właśnie by łem do bry. Dzie wu cha po bie ‐
gnie do Majo ra i wsko czy mu do łóżka jeszcze przed zmierzchem. Obejrzę
to so bie na kame rach, po rozmieszczanych w całym jej domu. Kame rach,
któ re sam instalo wałem, kie dy spała.

Spojrzałem na ak tor kę i kiwnąłem do niej. Skończy ła już pracę i w cią‐
gu go dzi ny do stanie ko per tę z kil ko ma set kami do larów. Od wró ci ła się
i ru szy ła w kie runku wyjścia z kasy na. Mój bagaż cze kał już na mnie
na ze wnątrz w samo cho dzie. Zo stanę, póki Nan nie wsiądzie na po kład
pry wat ne go od rzu towca swo je go ojca i ru szy do Ro se mary Be ach. Po tem
wy jadę.

Usiadłem na tyl nym sie dze niu mer ce de sa, któ rym jeździ łem zawsze,
kie dy by łem w Ve gas, i po czu łem zapach jej per fum. Wście kłem się.
Chciałem, żeby jak najszybciej znik nął. Się gnąłem do kie sze ni po te le fon
i napi sałem do Majo ra: Wraca.

– Mu szę zo baczyć, jak wsiada na po kład swo je go samo lo tu. Zaraz po ‐



tem mo że my je chać – po instru owałem Ami sha. Praco wał dla De Car la dłu ‐
żej niż ja. Był kie rowcą, ochro niarzem, a czasami nawet ku charzem dla
De Car la i najwyższych rangą ofi ce rów. Miał trzy cór ki w wie ku trzy dzie ‐
stu trzech, trzy dzie stu dzie wię ciu i czter dzie stu je den lat. Każda z nich
od no si ła suk ce sy w świe cie inwe sty cji banko wych. De Car lo był na im pre ‐
zach z okazji ukończe nia przez nie uczel ni i to od nie go do stały swo je
pierwsze auta.

Amish był do brym czło wie kiem. Do brym ojcem i mę żem. Ni gdy nie wi ‐
działem, żeby zdradził Henriet tę, żonę, z któ rą był już czter dzie ści pięć
lat. Jego najwięk szą chlu bą i dumą była trój ka wnu ków: Geor ge, Char lie
i Frank. Żaden z nich nie miał nawet dzie się ciu lat, a Amish uwiel biał
opo wiadać o nich hi sto ryjki. Był do kład nie taki, jaki po wi nien być praw‐
dzi wy mężczy zna. Bar dzo go szano wałem. Tyl ko że sam ni gdy taki nie
będę. W prze ci wieństwie do nie go nie by łem do brym czło wie kiem.

Mu siałem oczy ścić umysł, jej zapach nie dawał mi spo ko ju. Opar łem się
o zagłó wek i zamknąłem oczy.

– Co no we go u wnu cząt, Amish? Char lie dalej gra w pił kę nożną?
A Geo r ge? Wy grał konkurs plastyczny?

Te dwa py tania wy star czy ły, żeby Amish po mógł mi zapo mnieć o Nan.
Nawet z zamknię ty mi oczami czu łem bi jącą z nie go dumę. Tego właśnie
po trze bo wały dzie ci, żeby wy ro snąć na lu dzi suk ce su. Żeby do ro snąć
i osiągnąć coś war to ścio we go.

Ja znałem tyl ko ciem ne zauł ki ży cia. Już ni gdy wię cej nie spo tkam Nan.
Bę dzie uważać mnie za po mył kę, ale wkrót ce o mnie zapo mni. Wspo ‐
mnie nie o mnie bę dzie po wo li blak nąć, aż w końcu z po wro tem trafię
do cie nia, w któ rym funk cjo no wałem bez zbęd nych emo cji.



Major

Kie dy do stałem SMS-a od Cope’a, po czu łem ulgę. Do stałem szansę, żeby
wszyst ko naprawić. Przez chwi lę zastanawiałem się, czy nie po cze kać
na nią na lot ni sku albo przed jej do mem, ale gdy bym to zro bił, od kry łaby,
że wie działem o jej po wro cie, więc zre zy gno wałem z tego po su nię cia.

Nie po do bało mi się, że czę ścią planu miało być zranie nie jej, ale do ce ‐
niałem szansę, żeby wszyst ko naprawić. I po kazać jej, że mo głem dać jej
to, cze go chciała. Inne dziewczy ny prze stały wy dawać mi się atrak cyjne.
Nie po do bało mi się też to, kim się stałem, kie dy ją straci łem. Tym razem
zro bię wszyst ko jak nale ży. Udo wod nię jej nie winność i chło paki De Car la
będą mo gli zo stawić ją w spo ko ju.

Mie li śmy ro bo tę do wy ko nania, a traci li śmy czas na Nan. Nie po trze bo ‐
wała tego. Chciałem wie dzieć, że jest bezpieczna. Chciałem czuć, że jest
naprawdę szczę śli wa. Cho le ra, co się ze mną działo? Prze cież nie by łem
w niej zako chany. Tyl ko dlacze go w takim razie brzmiałem, jak bym był?
Mu siałem się sku pić.

Pry wat ny od rzu to wiec Slacker De mon obni żał lot na ho ry zoncie. Ukry ‐
łem się w au cie, z dala od pola wi dze nia. Wciąż czu łem w ustach po smak
papie ro sów. Przy je chałem tu tyl ko po to, żeby upewnić się, że wsiądzie
do samo cho du i bezpiecznie trafi do domu. Do pie ro wte dy do niej napi ‐
szę. Sprawdzę, co u niej, i wró cę do jej ser ca. Nie wie działem, co zro bił
Cope, żeby ode słać ją do domu, ale co kol wiek to było, zadziałało.

Spo glądałem przez lor net kę i ujrzałem bu rzę ru dych lo ków wy nu rzają‐
cą się z wnę trza samo lo tu. Miała na so bie szare, do paso wane spodnie



i białą blu zę z du żym de kol tem, któ ra opi nała jej kształ ty. Zawsze wy glą‐
dała bo gato i sek sownie. Ni gdy prze sad nie czy tandet nie. Znalazła zło ty
śro dek i nie ro bi ła wy jąt ków. Uwiel białem jej styl.

Pod szedł do niej Rush. Nie spo dzie wałem się, że go tu taj zo baczę. Nie
zauważy łem też wcze śniej, że na nią cze kał. Cho le ra, straci łem jasność
umy słu. Zało ży łem po pro stu, że po śle po samo chód. Ro zejrzałem się
po oko li cy w po szu ki waniu innych de tali, któ re prze gapi łem. Range ro ver
Ru sha był zapar ko wany przy ogro dze niu, któ re otaczało te ren lot ni ska.
Tam nie spojrzałem.

Przy tu li li się mocno. Nie wi działem ich twarzy, ale zauważy łam, że Nan
mu przy tak nę ła. Od wró cił się, objął ją ramie niem i ru szy li w stro nę jego
samo cho du.

Miałem nadzie ję, że nie po je dzie do nie go do domu. Chciałem się spo ‐
tkać na osobno ści.

Kie dy ru szy li, od cze kałem tro chę i zacząłem je chać za nimi. Rush nie
skrę cił przy jej domu, po je chał w stro nę swo je go. Du pek. Po krzy żo wał
mi plany.



Nan

Rush wje chał do garażu i wy łączył sil nik, po czym złapał mnie za rękę.
– Blaire cze ka na nas w domu. Przy rządzi ła wę dzo ne go ło so sia i jakąś

wy kwint ną sałat kę z bo rówkami, ko zim se rem i szpi nakiem. Jest zdro wa
jak cho le ra. Bę dzie ci smako wać. Chodźmy do środ ka.

Blaire nie była moją wiel bi ciel ką. Przy znam, nie starałam się, żeby
to zmie nić. Kie dyś nawet ce lo wała do mnie z pi sto le tu, ale prawdę mó ‐
wiąc, zasłu ży łam na to. Moja złość i zgorzk nie nie po trze bo wały jakie goś
ujścia. Po trze bo wałam ko zła ofiar ne go i wy brałam Blaire. Może dlate go,
że była jed ną z tych ide al nych, drobnych blondy ne czek, któ re mój ojciec
wo lał ode mnie, kie dy by łam dzieckiem. My li łam się, bo w końcu okazało
się, że wcale nie mamy tego same go ojca. Moja mat ka mnie okłamała.

Może też dlate go, że mój brat, któ ry ko chał mnie naj bar dziej na świe ‐
cie, zako chał się w niej i to ona stała się najważniejsza. Zawsze znajdy wa‐
łam po cie sze nie w mi ło ści brata. Nawet moi ro dzi ce nie trak to wali mnie
jak dziecka, tyl ko on był mi naprawdę bli ski. Blaire mi go zabrała, a przy ‐
najmniej tak to wi działam.

Obser wo wanie Ru sha i jego ro dzi ny – tego, jak bar dzo ko chał swo je go
syna, tego, że dał swo jej żo nie i dziecku ży cie, jakie go sam ni gdy nie miał
– sprawiało, że by łam z nie go dum na. Nikt mu nie po kazał, jak być do ‐
brym ro dzi cem, a mimo to okazał się wspaniałym ojcem. Mu siałam zaak ‐
cep to wać jego mi łość do żony. Nie oznaczało to prze cież, że nie ko chał
mnie. To był zu peł nie inny ro dzaj mi ło ści. A ja po go dzi łam się z tym,
że mu siałam się nim po dzie lić. Cho ciaż oczy wi ście nie oznaczało to,



że będę się te raz przy tu lać i przy jaźnić z Blaire.
– Nate nie może się do cze kać, kie dy spo tka cio cię Nan. Gada o tym,

od kie dy mu po wie działem, że wpad niesz na ko lację. Li czy na to, że bę ‐
dziesz spała w jego po ko ju.

Mi łość Nate’a po mo gła mi zaak cep to wać Blaire. W końcu to ona dała
mu ży cie. W moim świe cie nie było wie le mi ło ści; mój bratanek był wy jąt ‐
kiem. Ko chał mnie bezwarunko wo, więc nie mo głam nie nawi dzić jego
mat ki. Uwiel białam tego dzie ciaka.

– Obawiam się, że zro bię wszyst ko, o co mnie po pro si – od po wie dzia‐
łam szcze rze. – Owi nął mnie so bie wo kół pal ca.

– Znam to uczu cie – zaśmiał się Rush. – Wejdź do środ ka. Ja we zmę
two je bagaże.

Wy siadłam z range ro ve ra i we szli śmy do środ ka. Pach niało je dze niem
i nagle po czu łam, że bur czy mi w brzu chu. Nie jadłam nic przez cały
dzień i by łam pewna, że nie będę dziś w stanie prze łknąć nawet kęsa, ale
do cho dzący z kuch ni zapach był tak ku szący, że zaczę łam się wahać.

– Cio cia Nan! – krzyk nął rado śnie Nate i po biegł w moją stro nę. Wy glą‐
dał, jak by urósł co najmniej o pięć centy me trów, od kie dy ostat nio go wi ‐
działam. Zasmu ci ło mnie to. Po wo li prze stawał być dzieckiem. Nie pach ‐
niał już jak słod ki, mały nie mowlaczek. Nachy li łam się i obję łam go ra‐
mio nami, a on przy tu lił mnie i krzyk nął rado śnie:

– Znalazłem dzi siaj dwa nowe kraby!
Zza ple ców usły szałam głos Ru sha:
– Nie dłu go zamie ni my się w far mę krabów, je śli co dziennie bę dziesz

przy no sił do domu nowe.
Nate przy tak nął rado śnie, jak by to był najlep szy po mysł, jaki kie dy kol ‐

wiek sły szał.
Po cało wałam go w czo ło i chi cho cząc, po wie działam, że za nim tę sk ni ‐

łam. Uśmiech nął się krzy wo. Zu peł nie tak samo, jak jego ojciec.
– Ja też – po wie dział.



– Ja bar dziej! – zaczę łam się prze ko marzać.
– A ja… jak stąd do Księ ży ca i z po wro tem! – zari po sto wał bły skawicz‐

nie.
Zaśmiałam się i przy tu li łam go mocno.
– Na obiad bę dzie ryba – po wie dział ofi cjal nym to nem. – I zapie kanka

z makaro nu.
– Mama się pod dała i jed nak zro bi ła ci zapie kankę? – zapy tał Rush

zdzi wio ny.
– Tak. Jest o wie le lep sza niż cały ten szpi nak – zmarszczył malut ki no ‐

sek.
– Ale zjesz też tro chę „całe go tego szpi naku” – po wie działa Blaire wcho ‐

dząc do po ko ju. Kie dy na nią spoj rzałam, uśmie chała się do syna. Po tem
prze nio sła wzrok na mnie, a jej uśmiech po zo stał równie szcze ry. – Wi taj,
Nan. Cie szę się, że nas od wie dzasz. Nate ciągle o cie bie py tał. Tę sk ni li ‐
śmy.

Nie usły szałam nawet cie nia fał szu w jej gło sie. Blaire była wy jąt ko wa.
Miała wiel kie ser ce i po trafi ła wy baczać. Ro zu miałam, cze mu mój brat
ją po ko chał. Cie szy łam się, że wy brał właśnie ją. Mimo że jej nie nawi dzi ‐
łam.

– To bie też każe jeść ten cały szpi nak – ostrzegł mnie Nate.
Mi mo wol nie się zaśmiałam i od razu po czu łam się le piej. Nie by łam

dzi siaj w do brym nastro ju i miałam pewność, że mi nie jeszcze spo ro cza‐
su, zanim znów będę po trafi ła cie szyć się ży ciem. Ale bli skość Nate’a była
do kład nie tym, cze go było mi trze ba. Mo głam zapo mnieć o swo ich po raż‐
kach i błę dach. Chciałabym po wie dzieć, że mo głam również zapo mnieć
o Ganno nie, ale wie działam, że jeszcze przez jakiś czas nie będę w stanie.
Rana, któ rą mi zadał, bę dzie dłu go się go iła.

– A może obo je zje my ten okrop ny szpi nak, a po tem w nagro dę po je ‐
dzie my na lody? Je śli mama i tata się zgo dzą.

Nate rozpro mie nił się, przy tu lił mnie mocno i krzyk nął:



– Zgo da!
Spojrzałam na Blaire, żeby sprawdzić, czy nie wpako wałam się w tara‐

paty, ale jej uśmiech po wie dział mi, że wszyst ko jest okej.
Chciałam mieć to, co ona. Ale ni gdy tego nie do stanę i część mnie nie ‐

nawi dzi ła jej za to i zazdro ści ła. Była do kład nie taka, jaka ja chciałabym
być. Miała takie ży cie, jakie go ja nie zaznałam. Mój bratanek i bratani ca
będą je dy ny mi dziećmi, któ re po ko cham bezwarunko wą mi ło ścią. Po czu ‐
łam ból w pier si i po stano wi łam od su nąć złe my śli. Nie było sensu użalać
się nad sobą. Wie działam o tym aż za do brze.



Major

Bu kiet tu zi na róż, któ ry trzy małem w rę kach, koszto wał po nad sto do la‐
rów. Nie wli czy łem ich w swo je wy dat ki, bo nie chciałem trak to wać tego
ge stu jako pracy. Moje prze pro si ny były na po ważnie. Nawet je śli Nan nie
miała świado mo ści, że była dla mnie również pracą, wy star czy ło,
że ja to wie działem. I rozgrani cze nie tego było dla mnie ważne.

Kie dy wje chała na pod jazd, wstałem ze schod ka, na któ rym sie działem.
Wy star czy ło jed no spojrze nie i wszyst ko stało się dla mnie jasne. Nawet
je śli zasło ni ła się oku larami prze ciwsło neczny mi, nie była w stanie ukryć
prawdy. Nie chciała, że bym tu był. Mimo tego, że Cope ją zranił, nie była
go to wa, żeby do mnie wró cić. Żeby mi prze baczyć. Ale zamie rzałem to na‐
prawić.

Przez chwi lę sie działa w samo cho dzie i zacząłem się zastanawiać, czy
nie zawró ci i nie od je dzie bez sło wa. Li czy łem na to, że ogrom ny bu kiet
kwiatów, któ ry miałem w rę kach, prze ko na ją jed nak do wyjścia i po roz‐
mawiania ze mną. Bezgło śnie po wie działem „pro szę”. Wie działem, że wi ‐
działa moją twarz.

Po chwi li westchnę ła, zdję ła oku lary prze ciwsło neczne i otwo rzy ła
drzwi samo cho du. Suk ces! Mo głem przejść do ko lejnej czę ści planu.

Dum nym kro kiem we szła po scho dach. Miała tak obrażo ny wy raz twa‐
rzy, że zachciało mi się śmiać. Tęskni łem za tą zło śni cą. Tę sk ni łem za nią
całą. Po trafi ła mnie rozbawić i nawet kie dy była po twor nie wred na,
w środ ku po zo stawała wrażli wa, o czym nie wie le osób miało okazję się
prze ko nać. Ja miałem to szczę ście. Po zwo li ła mi po znać się od tej stro ny.



– Co tu ro bisz? – syk nę ła, nawet nie patrząc na bu kiet róż.
Po dałem go jej.
– Prze praszam.
Nie wy ciągnę ła po nie ręki. Cał ko wi cie je zi gno ro wała. Prze wró ci ła

oczami, jak bym był dzieckiem, któ re chciała zbesztać za nie grzeczne za‐
cho wanie.

– Nie chcę żad nych róż. Nie chcę two ich prze pro sin. Nie chcę cię wi ‐
dzieć na swo ich scho dach ni gdy wię cej.

Ała. Nie by łem przy go to wany na wście kłą Nan.
– Mó wi łaś, że mo że my być przy jaciół mi. Czy to nic nie znaczy? Czy

jako moja przy jaciół ka nie mo głabyś prze stać mnie nie nawi dzić?
Pod nio sła rękę, żeby mi prze rwać, i zaśmiała się gorzko.
– Pro szę cię, daj so bie spo kój. Ty wcale nie chcesz przy jaźni. Dałeś

mi to wy raźnie do zro zu mie nia. A ja nie chcę słu chać two ich pod nio słych
gadek. Chcesz mnie, bo my ślisz, że to możli we. Ale kie dy ja chciałam być
two ja, trak to wałeś mnie jako jed ną z wie lu. By łam dla cie bie rozrywką.
Po trze bo wałeś mnie, kie dy miałeś ocho tę na to warzy stwo i żad nych cie ‐
kawszych opcji do wy bo ru. Po chle biało ci, że cię po żądałam. Że cze kałam,
aż zadzwo nisz. Że stawiałam się na każde two je zawo łanie. Łech tała cię
świado mość, że by łam znie wo lo na przez two ją pięk ną buźkę i urok oso bi ‐
sty. To było takie łatwe. Ja by łam łatwa. Ale skończy łam już z tym. I nie
chcę ni gdy do tego wracać. Nie czu ję, że bym wie le straci ła. Je stem wol na
od cie bie i two je go no to ryczne go łamania mi ser ca. Nie chcę cie bie, Majo ‐
rze Col cie. A przy jacie le nie dają so bie kwiatów. Następ nym razem za‐
dzwoń zamiast przy jeżdżać bez zapo wie dzi.

Na jej twarzy nie było wi dać żad nych emo cji. Rude loki po wie wały
na wie trze wie jącym od zato ki. Błysk w oczach, któ ry zawsze wi działem,
kie dy się spo ty kali śmy, znik nął. Nie było już po mię dzy nami dawnej che ‐
mii. Wszyst ko, co mó wi ła, było prawdą. Nie chciała mnie zranić, nie mó ‐
wi ła tego, żeby wy wo łać u mnie jakąś re ak cję.



– Chcę wejść do domu, wziąć prysznic i po oglądać te le wi zję. Sama. Pro ‐
szę cię, odejdź. I nie wracaj bez zapro sze nia. Po stano wi łam pójść do przo ‐
du. Nie je stem już zaangażo wana w tę re lację. Gra, w któ rą grali śmy, jest
skończo na. Chcę żyć i nie chcę cie bie w tym ży ciu. Kie dyś tak nie było, ale
te raz to prawda. Baw się dalej ze swo imi dziewczy nami i z nimi graj
w swo je gier ki. Nie trud no bę dzie ci znaleźć ko bie tę, któ ra bę dzie na tyle
głu pia, żeby wiel bić cię, nie do stając nic w zamian. Bo właśnie tym kar ‐
misz swo je ego. Ale mu sisz tego szu kać gdzieś indziej. Tu taj już tego nie
znajdziesz.

Nan po de szła do mnie, spojrzała na bu kiet kwiatów, wzię ła je ode
mnie, po czym zaśmiała się iro nicznie.

– To jest kiep ski i banal ny po mysł na łago dze nie konflik tów. Następ ‐
nym razem, kie dy złamiesz ko bie cie ser ce, zacho waj się jak prawdzi wy
mężczy zna i nie wy dawaj pie nię dzy na głu pie kwiaty, któ re nic nie zna‐
czą. Chry ste, co ja w ogó le w to bie wi działam poza tą śliczną buźką?

Po tej ostat niej obe ldze rzu ci ła kwiaty na zie mię i we szła do domu.
Kie dy zamknę ła za sobą drzwi, stałem bez ru chu, nie wie dząc, co ze sobą
po cząć. Nie spo dzie wałem się takie go obro tu spraw. My ślałem, że bę dzie
krzy czeć albo płakać. Po dejrze wałem, że róże nie były wy star czające, ale li ‐
czy łem na to, że zmięk czą jej ser ce na tyle, żeby ze chciała ze mną po roz‐
mawiać. A ona zo stawi ła mnie tam, onie miałe go z wraże nia. Nie miałem
po ję cia, co mógł bym od po wie dzieć na jej peł ne nie nawi ści sło wa. Jeszcze
ni gdy nie po znałem jej z tej stro ny. Sły szałem, że może taka być, ale sam
ni gdy tego nie do świad czy łem.

Po czu łem pust kę i ukłu cie w samych środ ku klat ki pier sio wej, do kład ‐
nie tam, gdzie po stano wi ła mnie zranić. Jeszcze żad na ko bie ta nie mó wi ła
do mnie w ten spo sób. Ale prze cież jeszcze ni gdy nie po znałem ko bie ty
takiej jak Nan. Się gnąłem na wy sy pany kamie niami pod jazd po kwiaty,
któ ry mi tak obo jęt nie ci snę ła o zie mię.

Gdy by nie była moją pracą, mógł bym te raz odejść i o niej zapo mnieć.



Nie mu siał bym zno sić tych obelg i po zwalać jej się ranić. Nie ste ty, nie
mo głem. Po znali śmy się, bo była czę ścią mo je go zadania i bę dzie nią, do ‐
pó ki się nie po że gnamy. Nie mo głem po zwo lić, żeby uczu cia wo bec niej
przy ćmi ły mój umysł.



Nan

Nie zamie rzałam dłu żej sie dzieć nie szczę śli wa przed te le wi zo rem. Wczo ‐
raj spę dzi łam cały dzień, objadając się i oglądając ciur kiem na Net flik sie
Pogodę na miłość. Po stano wi łam pójść po bie gać, żeby spalić po pcorn, prze ‐
kąski se ro we i kraker sy z masłem orze cho wym, któ re po chło nę łam
od czasu, kie dy ostat ni raz bie gałam z Majo rem. Po tem do wiem się, czy
nie mo głabym zabrać Nate’a do par ku. Obie te rze czy po mo gły by mi za‐
po mnieć o Ganno nie i moim żało snym ży ciu.

Ubrałam się w szor ty z ly cry i biu sto nosz spor to wy od Lu lu le mon i po ‐
szłam na plażę bie gać tak dłu go, aż nogi mi nie od pad ną. Moje ciało nie
było tak jędr ne i umię śnio ne, jak bym chciała. Ale ciężko by ło by nie mieć
krągło ści, sko ro moją ulu bio ną prze kąską przed snem były kraker sy z ma‐
słem orze cho wym i mle ko. Po stano wi łam, że czas to zmie nić. Może nie
będę do sko nała, ale zro bię wszyst ko, co w mo jej mocy, żeby choć tro chę
zbli żyć się do ide ału.



Major

Nie zadzwo nił. Ni gdy nie dzwo nił. Zjawiał się zawsze, kie dy aku rat nie
miałem ocho ty go wi dzieć. A ni gdy nie miałem.

– Wró ci ła trzy dni temu, a ty wciąż nie zro bi łeś żad nych po stę pów. Na‐
prawdę my ślałeś, że prze ko nasz ją bu kie tem róż? To nie jest har le qu in.
Rusz gło wą, do cho le ry.

Zaciągnąłem się papie ro sem, po czym spojrzałem na mężczy znę, któ ry
stał naprze ciwko. Był wię cej niż wście kły. Był wście kły jak diabli, a ja by ‐
łem bli ski strace nia pracy. A może właśnie tego było mi trze ba? Może
wcale się do niej nie nadawałem?

– Ko bie ty ko chają róże – po wie działem i zacząłem się zastanawiać, czy
to prawda, czy może ten gest działał tyl ko na ko bie ty w har le qu inach i ko ‐
me diach ro mantycznych.

– Ko bie ty udają, że ko chają róże. Za to mężczy znom bar dzo po do ba się
myśl, że będą w stanie udo bru chać je, ku pu jąc im coś tak cho ler nie pro ‐
ste go. Tyl ko że ko bie ty są skom pli ko wane. I wcale nie chcą kwiatów. Chcą
tro ski. Chcą po świę ceń. Chcą mieć cię na własność. Nie chcą żad nych cho ‐
ler nych kwiatów, któ re za kil ka dni zwięd ną.

Udało mu się uwieść Nan i my ślał, że stał się jakimś Einste inem mi ło ‐
ści. A niech go szlag!

– Masz, weź je. – Po dał mi sześć ko pert, każdą w innym ko lo rze: nie ‐
bie ska, fio le to wa, ró żo wa, kre mo wa, mię to wa i żół ta. – Kie dy do cie bie
napi szę, pójdziesz do niej i wrę czysz jej tę ko per tę, któ rą każę. Po tem
po pro stu odejdziesz. Nie bę dziesz pró bo wał z nią rozmawiać. Nie bę ‐



dziesz pró bo wał uwieść jej któ rąś z tych two ich idio tycznych min.
To na nią nie po działa.

Ru szył do wyjścia, a ja spojrzałem na ko per ty.
– Co jest w środ ku? – zapy tałem. By łem zdezo riento wany, ale też

na tyle zde spe ro wany, żeby spró bo wać.
Przy stanął na chwi lę i po wie dział:
– Prze pro si ny prawdzi we go mężczy zny.
Po tem od szedł.
Do słownie pięć mi nut później do stałem pierwszą wiado mość.

Idź na plażę naprzeciw ko swojego osiedla. Kiedy ją zobaczysz, wręcz jej różową ko‐
per tę.



Nan

Gdy bym się choć tro chę rozglądała, zo baczy łabym go i zawró ci ła. Mu zy ka
w mo ich uszach sprawiała, że zapo mi nałam o bo żym świe cie i by łam sku ‐
pio na na tym, żeby dać so bie po rząd ny wy cisk. Prze bie głam już dzie sięć
ki lo me trów, ale chciałam prze biec pięt naście, choćby tyl ko po to, żeby
później nie mieć już na nic inne go siły.

Tym czasem on wy rósł przede mną na plaży. Stał do kład nie na mo jej
dro dze – mu siałam się zatrzy mać, inaczej bym na nie go wpadła. A i wte ‐
dy by łaby szansa, że by mnie do go nił. Wo lałam przy stanąć i przy po mnieć
mu po raz ko lejny, że nie chciałam go wię cej wi dzieć.

Kie dy wy ję łam z uszu słu chawki Be ats, zo baczy łam, że po daje mi ró żo ‐
wą ko per tę. Się gnę łam po nią. Kie dy gład ka, ciężka ko per ta była już
w mo jej dło ni, pu ścił ją i od szedł bez sło wa. O co, do diabła, cho dzi ło?
Spojrzałam na ko per tę i jeszcze raz w jego stro nę. Szedł ścieżką w kie run‐
ku uli cy.

Mo głabym rzu cić ko per tę na zie mię i po biec dalej albo prze czy tać list,
któ ry był w środ ku, i wy rzu cić ją do oce anu na jego oczach. Po mysł
z wrzu ce niem jej do wody mi się spodo bał. W środ ku była kart ka ozdob‐
ne go, kre mo we go papie ru zapi sana od ręcznym pi smem.

Umiar kowane ćwiczenia bez popadania w przesadę. To jedna z rzeczy, które sprawia‐
ją, że jesteś taka pięk na.

Tyl ko tyle. Ani sło wa wię cej. Prze czy tałam li ścik jeszcze raz, żeby upewnić



się, że zro zu miałam, o co cho dzi, po czym zmarszczy łam czo ło i pod nio ‐
słam wzrok, żeby zo baczyć, czy mnie obser wo wał. Nie obser wo wał. By łam
zdezo riento wana i po stano wi łam nie wy rzu cać li stu, do pó ki nie zro zu ‐
miem, co chciał mi po wie dzieć.

Następ ne go dnia, kie dy otwo rzy łam oczy, ró żo wa ko per ta z dziwnym li ‐
stem od Majo ra le żała na sto li ku nocnym. Prze czy tałam ją wczo raj wie czo ‐
rem kil kanaście razy, kom plet nie sko ło wana. Nie napi sał do mnie ani nie
zadzwo nił. Po pro stu mi ją zo stawił.

Po stano wi łam, że nie będę o nim dzi siaj wię cej my śleć. Nie chciałam
tracić czasu na nic, co miało jaki kol wiek związek z Majo rem. Nie stano wił
już ważnej czę ści mo je go ży cia. Jego dziwny li ścik miał sprawić, że będę
o nim my ślała. Mądre po su nię cie, ale ja tego nie ku po wałam.



Major

Nie zadzwo ni ła ani nie napi sała. Obser wo wałem ją z od dali. Wy glądała
na zasko czo ną. Scho wała li ścik do ko per ty i ru szy ła z po wro tem tam,
skąd przy bie gła. Li czy łem na to, że co kol wiek było napi sane w li ście, spra‐
wi, że przy bie gnie pro sto do mnie do domu, ale nie po działało. Nie po ‐
mo gło ani tro chę. Czym kol wiek były „prze pro si ny prawdzi we go mężczy ‐
zny”, któ re wy my ślił so bie Cope, okazały się do bani.

Po czu łem wi bracje i spojrzałam na te le fon. Ko lejny SMS od Cope’a.

Je lunch w klu bie. Poczekaj, aż obliże usta. Często to robi. To nie potrwa dłu go. Wte‐
dy podejdź do niej i wręcz jej fioletową koper tę. Nic nie mów. Od razu odejdź.

Ko lejne dziwne po le ce nie. Ale w końcu był moim sze fem, a Nan i tak się
do mnie nie od zy wała, więc by łem go tów ro bić, co kazał. Nie miałem wyj ‐
ścia, mo głem tyl ko przy znać się do po rażki. A nie sądzi łem, żeby De Car lo
po zwo lił mi po pro stu odejść. Za dużo już wie działem. Mu siałem do koń‐
czyć swo ją pracę.

Pod je chałem przed klub i mi nąłem par kingo we go. Po stano wi łem sam
od stawić samo chód. Nie by łem od po wied nio ubrany, ale po nie waż znano
mnie tu jako ku zy na Mase’a Colt-Manninga, zo stałem wpuszczo ny. Poza
tym spałem z więk szo ścią kel ne rek, więc i tak wszedł bym do środ ka.



Nan

Knox prze jeżdżała przez miasto, co w prak ty ce oznaczało, że od wie dzała
dziad ków, żeby przy po mnieć im, że jest ich je dy ną wnuczką i że ich
uwiel bia. By łam pewna, że cho dzi ło jej głównie o spadek. Kie dy zadzwo ni ‐
ła z pro po zy cją wspól ne go lunchu, w pierwszym od ru chu chciałam od mó ‐
wić, ale po my ślałam, że odro bi na rozrywki do brze mi zro bi. Odro bi na
albo i wię cej.

Sie działam więc z nią w klu bie i słu chałam, jak papla o swo jej prze peł ‐
nio nej samą zabawą, nie zwy kłej przy szło ści, udając, że mnie to inte re su je.
Uśmie chałam się, kie dy zadawała py tania, i pró bo wałam od po wiadać
na nie w spo sób, któ ry nie wzbu dzał by zbyt nio jej cie kawo ści. Opo wie ści
o tym, że prawdo po dobnie spę dzę resztę dnia, oglądając Plot karę, nie
brzmiały jak do bry po mysł.

Kie dy od po wie działam na jej ostat nie py tanie, kątem oka do strze głam,
że ktoś do mnie pod cho dzi; by łam pewna, że to kel ner ka. Li czy łam na to,
bo właśnie miałam ocho tę na ko lejny kok tajl Mint Ju lep. Okazało się jed ‐
nak, że to Major. Mil cze nie Knox utwier dzi ło mnie w prze ko naniu, że też
go zauważy ła. Wy glądał, jak by przy szedł tu pro sto z okład ki „GQ”. Zatrzy ‐
mał się przede mną i wy ciągnął do mnie dłoń, w któ rej trzy mał ko per tę,
tym razem fio le to wą. Przy ję łam ją z cie kawo ści, a poza tym nie chciałam
ro bić scen. Z wy mu szo nym uśmie chem zaczę łam mó wić „dzię ku ję”, uda‐
jąc, że spo dzie wałam się ją otrzy mać i do kład nie wiem, co jest w środ ku,
ale on od szedł, zanim zdąży łam co kol wiek po wie dzieć.

– Kto. To. Był? – Knox była zauro czo na.



Nie miałam ocho ty się tłu maczyć, więc rzu ci łam tyl ko:
– Nikt ważny.
Zro bi łam kil ka udanych uni ków, kie dy zaczę ła wy py ty wać o Majo ra,

więc wró ci ła do paplania o so bie. Zauważy łam, że re gu lar nie zapuszczała
żu rawia na ko per tę i miałam ocho tę we pchnąć ją do to rebki, żeby wresz‐
cie prze stała o niej my śleć.

Kie dy wreszcie się po że gnały śmy, po szłam do samo cho du i, bezpieczna
od oczu i uszu wścibskich lu dzi, otwo rzy łam ko per tę, w któ rej zno wu
znalazłam zapi sany od ręcznym pi smem li ścik.

Koniu szek języ ka na twojej war dze. Nie oblizu jesz ich, tylko malut kim, delikat nym
ru chem zwilżasz. To kolej na rzecz, która jest w Tobie pięk na.

Ko niec wiado mo ści. Nie było ani jed ne go sło wa wię cej. W bezwarunko ‐
wym od ru chu zwil ży łam usta ję zy kiem, po czym zamar łam. To o tym wła‐
śnie mó wił? A je śli tak, to dlacze go? Jaki miał w tym cel?

Fio le to wa ko per ta do łączy ła do ró żo wej na moim sto li ku nocnym. Wczo ‐
raj wie czo rem, zanim po szłam spać, prze czy tałam obie. Zało ży łam szpil ki
na baby sho wer, któ ry Blaire or gani zo wała w domu Car te rów. Nie miałam
co prawda ocho ty na im pre zę w domu mo je go eks, z jego ide al ną żonką,
któ ra jed no cze śnie była moją przy rod nią sio strą, ale wie działam, że Ru ‐
sho wi na tym zale żało, więc po szłam.

By łam pewna, że kie dy dziecko przyj dzie na świat, będę je ko chać rów‐
nie mocno co Nate’a. Pre zent zapako wany w ró żo wy papier z je dwabnym
po ły skiem nie był je dy ną nie spo dzianką, któ rą zaplano wałam dla bratani ‐
cy, ale bę dzie to pierwszy po daru nek, jaki ode mnie do stanie. Od wró ci ‐
łam wzrok od ko pert, chwy ci łam pre zent i ostat ni raz przed wyjściem
rzu ci łam okiem w duże lu stro.

Moja su kienka była pro sta, a kre mo wa tkani na de li kat nie pie ści ła moją
skó rę. Wy glądałam w niej na oso bę pewną sie bie, czy li na ko goś, kim pod



żad nym po zo rem się te raz nie czu łam. Ubrania będą udawać za mnie. Na‐
uczy łam się takich sztu czek, kie dy by łam jeszcze mło da.



Major

Mase zapar ko wał obok mnie do kład nie wte dy, kie dy wsiadałem do samo ‐
cho du. My ślałem, że on i Re ese po je chali z po wro tem do Tek sasu. Prze ‐
ważnie nie zo stawali tu na dłu żej. Mie li ranczo, a na nim ko nie, któ re wy ‐
magały opie ki.

– Ciągle tu je steś? – zapy tałem we so ło.
– Baby sho wer. Zapo mniałeś? Ru sha i Blaire. Har low je urządza i mu ‐

siałem się wy nieść. Po my ślałem więc, że cię od wie dzę.
Per spek ty wa po po łu dnia z Mase’em, spę dzo ne go na rozmo wach

o wszyst kim z wy jąt kiem pracy, brzmiała ku sząco, więc zapy tałem:
– Masz ocho tę sko czyć na piwo?
– Pewnie – przy tak nął. – Tak duża ilość estro ge nu w domu działa

na mnie szko dli wie. Mu siałem rozmawiać z Nan. Przy niej zawsze czu ję
się spię ty. Ni gdy nie wiado mo, kie dy ta wariat ka wy buch nie. Dalej palisz
patyczki z rakiem z po wo du jej utraty?

Nie miałem ocho ty rozmawiać o Nan, ale też nie chciałem, żeby inni
ją obgady wali.

– Nan nie jest żad ną wariat ką – rzu ci łem, trzaskając drzwiami. Tro chę
za mocno.

Mase wzru szył ramio nami.
– Jak uważasz. Mo żesz smalić do niej cho lewki, ale to wred na zoł za

i zamiast cię rozpalić, prę dzej cię pod pali.
– Lu dzie jej nie ro zu mie ją. A ja sam się pod pali łem. Po peł ni łem błąd

i by łem ze stre so wany. Ale skończy łem już z pale niem, więc ty też so bie



od puść, do brze?
Mase chrząk nął i ski nął mi, że bym wsiadł do jego samo cho du.
– Chodźmy po piwo i po rozmawiamy na jakieś te maty nie związane

z Nan.
Kie dy otwo rzy łem drzwi, po czu łem, że mój te le fon zaczął wi bro wać.

Jest w domu Har low Car ter. Daj jej kremową koper tę.

Cope wy my ślił so bie, że bym wpro sił się na im pre zę peł ną ko biet tyl ko
po to, żeby dać Nan dziwną ko per tę? Cho le ra jasna.

Przez chwi lę zastanawiałem się, czy nie od mó wić, ale pod dałem się
i się gnąłem do samo cho du po kre mo wą ko per tę, któ rą trzy małem
w schowku.

– Co to takie go? – zapy tał Mase, kie dy wsiadłem do jego samo cho du.
– Mu szę to zo stawić u two jej sio stry… two jej dru giej sio strze. Zahaczy ‐

my o jej dom?
– Co? – spojrzał na mnie jak na wariata.
– Pro szę cię, o nic nie py taj. To nie po trwa dłu żej niż mi nu tę.
Mase po ki wał gło wą z dezapro batą, po czym od palił sil nik i ru szy li śmy

do domu Car te rów, w któ rym prze by wała Nan.



Nan

– Świet nie wy glądasz w tej su kience – skom ple mento wała mnie Be thy.
Be thy była naj lep szą przy jaciół ką Blaire. My ni gdy nie by ły śmy kum pel ‐

kami, ale ostat nio bar dzo starała się po wie dzieć mi coś mi łe go, choćby
mi mo cho dem. Kie dyś praco wała w klu bie gol fo wym, a te raz jest żoną
właści cie la je dy ne go pię cio gwiazd ko we go ho te lu w Ro se mary Be ach. Ra‐
zem go zbu do wali. To ko lejna ckli wa hi sto ria mi ło ści, jakiej ja ni gdy nie
zaznam.

– Dzię ki. To z Me dio lanu. – Wie działam, że ta infor macja zro bi na niej
wraże nie, nawet je śli prawda była taka, że mat ka ku pi ła mi ją we Wło ‐
szech na po cie sze nie, trzy ty go dnie po mo ich uro dzi nach, o któ rych zapo ‐
mniała.

– Tak właśnie wy gląda – od po wie działa Be thy. – Do ce niam to, że przy ‐
szłaś. Wiem, że uwiel biasz Nate’a, a two je re lacje z Blaire się ostat nio po ‐
lep szy ły, ale szcze rze mó wiąc, nie spo dzie wałam się, że cię dzi siaj zo ba‐
czę.

Co miałam jej na to od po wie dzieć? Prze cież mu siałam przyjść. Cho dzi ‐
ło o dziecko Ru sha. By łam tu nie mi le wi dziana? Czy to, że po twier dzi łam
swo ją obecność, było dla Har low pro ble mem?

– Nie zro zum mnie źle. Blaire bar dzo się ucie szy ła, że przyjdziesz. Har ‐
low też o tym mó wi ła, nawet kil ka razy – do dała szybko Be thy.

Nie przy szła mi do gło wy żad na sensowna re ak cja na jej sło wa, więc
po pro stu przy tak nę łam. Wte dy otwo rzy ły się drzwi i do środ ka we szli
Mase Colt-Manning i Major. Lunch prze wró cił mi się w żo łąd ku. Nie spo ‐



dzie wałam się ich tu taj.
– Mase, co ty tu taj ro bisz? Mó wi łam ci, że bę dziesz mógł przyjść z Ru ‐

shem i Grantem do pie ro, kie dy wszyst ko się skończy. Nie martw się,
reszt ki będą cze kać – Har low żar to bli wie skar ci ła nasze go brata. Brata,
któ ry uwiel biał ją, a mnie nie nawi dził. Od wró ci łam wzrok i zaczę łam wy ‐
glądać przez okno, li cząc na to, że wy cho dzi mi mina z se rii „znu dzo na
ży ciem i wszyst kim wo kół”.

– Zaraz wy cho dzi my, przy szli śmy tyl ko coś zo stawić – od po wie dział.
Spojrzałam w ich stro nę, żeby zo baczyć, co takie go planu ją zo stawić,

i mój wzrok natknął się na Majo ra. Zbli żał się do mnie, trzy mając w ręku
kre mo wą ko per tę. Kie dy wy ciągnął do mnie dłoń, szybko ją wzię łam
i wró ci łam do po dzi wiania fal mor skich za oknem. Nie po wie działam mu
ani sło wa. Każda para oczu w po mieszcze niu była skie ro wana na mnie.
I choć czu łam się nie zręcznie, nie mo głam się do cze kać, kie dy ją otwo rzę
i zo baczę, co takie go napi sał mi tym razem.

– To wszyst ko. Bawcie się do brze, dro gie damy – głos Majo ra rozniósł
się po po mieszcze niu. Kil ka ko biet po że gnało się z nimi, a nie któ re prze ‐
kor nie rzu ci ły:

– O to się nie mu si cie mar twić.
Tym czasem ja nie mo głam ode rwać wzro ku od ko per ty.

Później, w bar dziej od po wied nim mo mencie, wy szłam do to ale ty, rozpa‐
ko wałam ko per tę i scho wałam ją do to rebki. Zasko czy ło mnie, że nikt
wcze śniej nie zapy tał, o co cho dzi ło. Parę osób rzu ci ło mi cie kawskie spoj ‐
rze nia, ale nic poza tym. Wy ję łam kart kę z do brze mi już znanej pape te rii
z gru bej ko per ty i zaczę łam czy tać.

Ubrania obcisłe dokładnie tam, gdzie być powinny. To kolej na rzecz, która jest w To‐
bie pięk na.

Tyl ko tyle.



Trzy ko per ty, trzy wiado mo ści, z cze go jed na obraźli wa. Przy najmniej tak
mi się wy dawało. Jeszcze nie by łam pewna. Nie mógł wspo mnieć o mo jej
oso bo wo ści, tym, że umiałam go rozbawić lub o moim wiel kim ser cu?
Żach nę łam się na tę myśl i uświado mi łam so bie, że oczami wy obraźni zo ‐
baczy łam Ru sha i Blaire. O mnie nikt by nie po my ślał w ten spo sób. Kie ‐
dy ktoś my ślał o mnie, wi dział ciasne ubrania, a nie wiel kie ser ce.

Rzu ci łam to rebkę na łóżko, prze brałam się z tego, w czym by łam
na mie ście, i nało ży łam spodenki od pi żamy i top. Nad szedł czas na Net ‐
fli xa i po pcorn. Po bie gam później. Nie by łam w nastro ju na wal kę z kalo ‐
riami, po trze bo wałam się zaszyć. Zaczę łam nawet rozważać do łącze nie
do po pcor nu cze ko lady. Będę mu siała chy ba do dać do tre ningu jeszcze
pie szą wy cieczkę, ale opłacało się.

Je śli tyl ko prze stanę my śleć o tych cho ler nych li ści kach i braku cech,
któ re uczy nią mnie pięk ną, wszyst ko się uło ży. Zało żę się, że gdy bym
przy ty ła pięć kilo, prze stały by mu się po do bać moje ciasne ubrania. Może
po winnam się roztyć? To na pewno po zwo li ło by mi o wszyst kim zapo ‐
mnieć. I może wte dy znalazłabym mężczy znę, któ ry naprawdę mnie ko ‐
cha? A nie jakie goś głu pie go pięk ni sia, któ re mu po do bały się moje obci słe
ciuszki. Du pek.



Major

Trzy dni, trzy ko per ty później i nic. Żad nej re ak cji. Nie pi sała, nie dzwo ‐
ni ła i nie pró bo wała mnie znaleźć. Cope nie miał po ję cia, jak się obcho ‐
dzić z ko bie tami. Wie działem to le piej niż kto kol wiek inny. To ja by łem
mi strzem uwo dze nia. Skąd w ogó le przy szło mu do gło wy, że jego absur ‐
dal ne zabawy w li sto no sza co kol wiek zmie nią? Nie zależnie od tego, co na‐
pi sał w li stach, nie działały.

Cope był wred nym dup kiem o lo do watym ser cu. Był bezli to snym mor ‐
der cą, a nie casano vą. Mu siałem coś wy my ślić, zanim jego po mysł okaże
się kom plet nym nie wy pałem.

Po czu łem wi bracje te le fo nu. Chy ba czy tał w mo ich my ślach.

Jest w domu. Weź niebieską koper tę.

Skończmy z tymi bzdu rami!
Ten sposób nie działa – od po wie działem, sie dząc przy blacie ku chennym

z bu tel ką napo ju.
Od pi sał tyl ko:

Zrób to.

Du pek. Nie dłu go znie nawi dzę go do reszty.
Zresztą już nie nawi dzi łem tego drania. Cho ler ny ważniak.



Nan

Mi ska po pcor nu wy mie szane go z łezkami cze ko lado wy mi stała na mo ich
ko lanach, a na ekranie le ciał piąty od ci nek trze cie go se zo nu Plot kary.
To była moja oaza. Tu czu łam się szczę śli wa. Lu bi łam tu być. Bez żad nych
li stów, bez lu dzi pod glądających mnie i oce niających. Zakładam, że więk ‐
szość z nich nic o mnie nie wie działa. Małost ko wi idio ci. Przy dał by mi się
taki Chuck Bass. Do gadali by śmy się. On by mnie zro zu miał. By li śmy do ‐
kład nie tacy sami, ja i Chuck.

Usły szałam dzwo nek do drzwi, więc od stawi łam mi skę peł ną do bro ‐
dziejstw i westchnę łam rozdrażnio na. Kto kol wiek to był, miałam nadzie ję,
że znalazł jakiś do bry po wód, żeby prze rwać mi moje ide al ne po po łu dnie.

Po winnam była wyjrzeć przez wi zjer albo cho ciaż przez okno. Ale
za bar dzo mi się spie szy ło, żeby po zbyć się oso by cze kającej po dru giej
stro nie drzwi. Kie dy otwo rzy łam, moim oczom ukazał się Major. Oczy wi ‐
ście trzy mał w ręku ko per tę, tym razem nie bie ską, a ja miałam ocho tę za‐
cząć krzy czeć ze zło ści.

– O co ci cho dzi z tymi cho ler ny mi ko per tami? Nie wy star czy, że do pa‐
dasz mnie w miejscach pu blicznych? Mu sisz jeszcze zakłó cać moją pry wat ‐
ność? Może po winnam zacząć pi sać ci, gdzie je stem, że byś nie mu siał tra‐
cić czasu na szu kanie mnie? Po mo gło by ci to?

Wy rwałam mu ko per tę i cze kałam na od po wiedź. Ale nie do cze kałam
się. Major od wró cił się i od szedł. Zno wu.

A niech go szlag.
Ro ze rwałam ko per tę i wy ję łam kart kę, znów z tej samej pape te rii.



Na sam jej wi dok ro bi łam się wście kła.

Inteligent ny dow cip. Kolej na rzecz, która czy ni Cię pięk ną.

Pod nio słam wzrok, li cząc na to, że wciąż jest nie dale ko. Chciałam rzu cić
w nie go wiązkę prze kleństw, żeby zo baczyć, czy takie żar ty też wy dały by
się mu inte li gent ne. Ale on był już w samo cho dzie i po wo li ru szał.

Miałam czte ry ko per ty, na któ re usil nie starałam się nie patrzeć. My śla‐
łam o tym, żeby upchnąć je gdzieś, gdzie ich ni gdy nie znaj dę, albo żeby
je wy rzu cić. Nie zro bi łam ani tego, ani tego. Trzy małam je na wierzchu.
Po mysł z wy rzu ce niem ich nie po do bał mi się. W końcu to moje li sty.
Może nie były obszer ne, ale zo stały zaadre so wane do mnie. Były o mnie.
Mó wi ły o mnie coś, co ktoś we mnie do strzegł i prze my ślał na tyle, że po ‐
stano wił to prze lać na papier.

Może ja i Colt to prze szłość, ale li sty były dla mnie ważne.
Jeszcze nikt wcze śniej nie dawał mi li stów. Nikt nie po świę cił czasu

na to, żeby wy punk to wać ce chy, któ re we mnie lu bił. Nawet je śli jed ną
z nich były opi nające się ubrania. To zawsze coś. I nie wy obrażałam so bie,
żeby kto kol wiek po wie dział mi coś takie go w równie uni kato wy spo sób.

Od ręczne pi smo zawsze mnie wzru szało i cho ciaż nie chciałam się
do tego przed sobą przy znać, tak było i tym razem. Z każdą li ter ką gru be
ściany mo je go zam ku ro bi ły się co raz bar dziej kru che. A ja czu łam się
bar dziej do stęp na i bar dziej re al na.

Nie wie działam, kie dy prze stanę do stawać li sty. Kie dy on prze stanie
o mnie wal czyć. Ale nie chciałam, żeby prze stał. Zaczę łam ich wy cze ki wać.
Działały na mnie, a ja cze kałam na każde ko lejne zdanie. Jakie by nie było.
Cze kałam, że po wie mi, dlacze go to ro bił.

Ale najbar dziej pragnę łam, żeby li sty były od Ganno na. I to był mój naj ‐
więk szy pro blem.



Major

Wię cej tego nie zro bię. Wczo raj wście kła się na mnie i mnie zwy zy wała.
Nie będę już cze kał na instruk cje Cope’a. Po stano wi łem go znaleźć i po ‐
wie dzieć mu, że to nie działa i że wolę praco wać, uży wając własnych me ‐
tod, a nie bawiąc się w te jego idio tyczne gry. Oczy wi ście nie nazwę ich
„idio tyczny mi”. Jeszcze mi ży cie miłe.

Stary mo tel, z któ re go nas obser wo wał, wy glądał nędznie, ale jemu się
to po do bało. Zwracał na sie bie mniej uwagi w takich miej scach. Poza tym
wie dział wszyst ko o właści cie lu, jego ro dzi nie, o tym, jak dłu go pro wadził
to miejsce i tym po dobne. Sam właści ciel nie wy dawał się rozmowny, ale
inte re so wał się przy by szami i zadawał im wie le py tań. Ku mo je mu zdzi ‐
wie niu zawsze mu od po wiadali.

Zapu kałem do drzwi raz, bo i tak wie dział już, że przy sze dłem. W ca‐
łym ho te lu zamonto wał kame ry i pewnie obser wo wał mnie, od kie dy tyl ‐
ko przy je chałem. Albo i jeszcze wcze śniej.

Otwo rzył drzwi i spoj rzał na mnie, jak by moja obecność zdąży ła go
znu dzić.

– Cu kro wy Do mek z Natem, za go dzi nę. Daj jej mię to wą – po wie dział,
po czym zamknął mi drzwi przed no sem.

Czy on so bie ze mnie kpił? Nie przy je chałem tu po to, żeby do stać pro ‐
sto w twarz ko lejnym rozkazem. Do brze o tym wie dział. Zapu kałem raz
jeszcze, pró bu jąc się uspo ko ić.

Nie otwo rzył.
Zapu kałem jeszcze raz.



Ci sza.
Du pek.
Szcze rze nie zno si łem tego su kinko ta.



Nan

– Cio ciu Nan! Dlacze go Major cho wa coś za wy cie raczką w two im samo ‐
cho dzie? – zapy tał Nate, patrząc na uli cę, na któ rej zapar ko wałam samo ‐
chód. Nie prze stawał li zać rożka z cze ko ladą, któ re go mu ku pi łam.

Od wró ci łam wzrok i zo baczy łam Majo ra. Wracał do swo je go samo cho ‐
du. Wcze śniej zatknął za wy cie raczkę jasno zie lo ną ko per tę. Cie kawe. Dzi ‐
siaj nie dał mi jej do ręki.

– Może mu siał prze kazać mi jakąś wiado mość, ale nie chciał nam prze ‐
szkadzać – zasu ge ro wałam.

– Prze cież mo gli śmy po dzie lić się z nim lo dami. Nie wie o tym? –
szcze rze zmar twił się Nate.

– Może za bar dzo go ku si ło i bał się, że nie zo stanie mu miejsca
na obiad, więc po stano wił trzy mać się z dala od lo dów.

Nate prze my ślał sprawę, po czym przy tak nął, jak by się ze mną zgadzał.
– Do ro śli chy ba rze czy wi ście my ślą o takich rze czach. Ja wolę lody.
Uśmiech nę łam się i po li załam swój po marańczo wy sor bet.
– Szcze rze mó wiąc, Nate, ja też.
Nate spojrzał na mnie i się rozpro mie nił. Wąsy z cze ko lady, któ re zro ‐

bi ły mu się na gór nej war dze, były rozkoszne.
– Właśnie dlate go się ko le gu je my, ty i ja. My śli my w ten sam spo sób.
To nie była prawda. Jego my śli były czy ste, a ser ce wiel kie jak jego ro ‐

dzi ców. Miał w so bie tyle cie pła i mi ło ści. Ak cep to wał wady innych i nie
ci skał kląt wami na prawo i lewo.

– To najlep szy kom ple ment, jaki kie dy kol wiek usły szałam – po dzię ko ‐



wałam.
Po drapał się po no sie.
– A co to jest ten kom-ple-mię ty?
Zaśmiałam się ci cho i po czu łam cie pło w ser cu.

Kie dy wró ci łam do samo cho du, po tym jak od wio złam Nate’a do domu,
wy ję łam spod sie dze nia ko per tę, któ rą mu siałam scho wać przed jego cie ‐
kawski mi, lep ki mi rączkami.

Twoje nastawienie do ży cia. To kolej na rzecz, która jest w Tobie pięk na.

Prze czy tałam li ścik trzy razy, po czym scho wałam go do to rebki i ru szy ‐
łam do domu.

Ró żo wa, fio le to wa, kre mo wa, mię to wa i nie bie ska. Pięć ko pert, któ re
stop nio wo zaczę ły to pić moje ser ce. Oczy wi ście nie oznaczało to, że po ko ‐
chałam Majo ra. Ale jego sło wa? Owszem. Myśl, któ ra kry ła się za każdym
li ści kiem. To było pięk ne w swo jej pro sto cie. Papier, a na nim tyl ko kil ka
słów. Sło wa nie koszto wały. Nie wy dał na ten po daru nek ani centa, ale był
mi on o wie le droższy niż jaki kol wiek pre zent, któ ry do stałam do tej
pory. Bo sprawiał, że ja czu łam się wię cej war ta. Może by łam. Może moż‐
na było mnie po ko chać?

Żaden z li ści ków nie mó wił, że by łam god na uwagi ze wzglę du na wy ‐
gląd ze wnętrzny, z wy jąt kiem, oczy wi ście, tego ko mentu jące go moje obci ‐
słe ubrania. Ale nawet to była raczej po chwała mo je go sty lu, a nie twarzy
czy ciała.

Nad szedł czas, że bym po rozmawiała z Majo rem, zamiast na nie go krzy ‐
czeć. Od tego po wi nien był zacząć, a nie od jakie goś absur dal nie wiel kie go
bu kie tu róż. To wy magało zastano wie nia i uczu cia. Gdy by tak do mnie
pod szedł w dzień mo je go po wro tu, być może by li by śmy te raz razem.
Przez chwi lę po my ślałam o Ganno nie i skrzy wi łam się z bólu, któ ry po ‐



czu łam w klat ce pier sio wej. Nie… to nie wy star czało, żeby ból mi nął. Nie
zadzwo nił ani nie napi sał. Nie ode zwał się do mnie, nie pró bo wał ni cze go
wy jaśnić. Nie zro bił nic, żeby po wstrzy mać mnie przed wy jazdem. A ja,
nawet znając prawdę o nim, chciałam, żeby się do mnie ode zwał. Chcia‐
łam, żeby o mnie zawal czył. Dla Ganno na chciałam być tą je dy ną.

Jeszcze kil ka ty go dni temu chciałam być tą je dy ną dla Majo ra. Jak szyb‐
ko się to zmie ni ło? Musztar da po obie dzie, jak mawiają. Po winnam
w końcu nauczyć się pragnąć tego, co mam w zasię gu ręki, zamiast tego,
cze go ni gdy nie do stanę. Je śli spró bu ję z Majo rem, ból związany z Ganno ‐
nem i my ślą o tym, co mo gli by śmy razem stwo rzyć, mi nie.

Przy najmniej na to li czy łam.



Major

Kie dy te le fon zawi bro wał, chciałem po pro stu ci snąć nim przez po kój.
Gdy bym tyl ko mógł rzu cić nim pro sto w zado wo lo ną z sie bie gębę Cope’a.
Chry ste, ten facet do pro wadzał mnie do szału. Jeszcze nie zdąży łem się
obu dzić, a już by łem jego chłop cem na po sył ki.

Przy stawi łem te le fon pod nos, prze tar łem oczy i prze czy tałem ko lejną
wiado mość.

Jestem gotowa cię wy słu chać.

To nie był Cope. To Nan.
Jasna cho le ra! Tajem ni cze ko per ty zadziałały! A niech mnie kule biją!

Zrzu ci łem koł drę i wy sko czy łem z łóżka, po czym uświado mi łem so bie,
że po wi nie nem zadzwo nić do Cope’a. Wy brałem nu mer i ru szy łem w kie ‐
runku łazienki, ciągle jeszcze po twor nie zaspany. Zamiast się przy wi tać,
Cope po wie dział:

– Jest go to wa.
Skąd, do cho le ry, to wie dział?
– Ta – od po wie działem, wście kły, że tak bezce re mo nial nie zgasił mój

entu zjazm.
– Dzi siaj daj jej tę żół tą. Po tem po pro stu bądź dla niej do bry.
Usły szałem dźwięk od kładanej słu chawki i stałem bez ru chu, zastana‐

wiając się, po co w ogó le do nie go dzwo ni łem. Prze cież i tak wie dział
o wszyst kim przede mną. Nie zno si łem tego drania.



Nan

Chciałam zapy tać Majo ra o to, kim by łam dla nie go kie dyś i co sprawi ło,
że te raz chciał ze mną być. Czy cho dzi ło o to, że stałam się nie osiągal na,
a on lu bił wy zwania? I czy to wy zwanie już się skończy ło? Czy po winnam
otwo rzyć przed nim swo je ser ce? Czy kie dy kol wiek mo głabym to zro bić?
Czy moje ser ce ule gło bezpowrot nej zmianie? Może jed nak po winni śmy
być tyl ko przy jaciół mi.

By łam już go to wa, żeby z nim po rozmawiać. Po trze bo wałam zamknąć
ten etap w ży ciu. A może po trze bo wałam cze goś inne go? Czu łam się za‐
gu bio na.

Kie dy usły szałam dzwo nek do drzwi, od stawi łam szklankę soku po ma‐
rańczo we go i po szłam otwo rzyć. Major stanął przede mną, przy stojny jak
zawsze. Miał twarz mo de la, o czym do brze wie dział, i po trafił zro bić
z niej uży tek. Kie dyś my ślałam, że to było wszyst ko, cze go mi po trze ba.
Ale kie dy go zo baczy łam, uświado mi łam so bie, że cho dzi ło mi o coś wię ‐
cej.

– Cześć. Wejdź. – Wpu ści łam go do środ ka. Zo baczy łam żół tą ko per tę
w jego dło ni i moje ser ce zabi ło mocniej. Nawet je śli nie chciałam być
z Majo rem, pragnę łam tych słów. Po trze bo wałam ich.

– Cie szę się, że do mnie napi sałaś – po wie dział ze szcze ro ścią w oczach.
Miał ser ce na dło ni i sprawiał wraże nie, jak by naprawdę mó wił to, co my ‐
ślał. Ale je dy ne, co po czu łam, to smu tek, że moje uczu cia do nie go mo gły
się tak bar dzo zmie nić. Że prawdo po dobnie zabił wszyst ko, co do nie go
czu łam, a ja nie będę w stanie tego w so bie wskrze sić. Nawet te raz, mimo



że bar dzo się starałam, ciężko było mi uwie rzyć, że jest inaczej.
– Li sty. Chciałabym zro zu mieć, po co je pi sałeś. Ale może chciał byś się

cze goś napić? Je steś spragnio ny?
Nagle wy dał mi się spię ty i ze stre so wany. Ucie kał wzro kiem w stro nę

kuch ni.
– Tak, bar dzo chęt nie napi ję się wody.
Grał na zwło kę. To cie kawe.
Po pro wadzi łam go do kuch ni i nie spie sząc się, po dałam mu wy so ką

szklankę wody z lo dem, po czym spoj rzałam znacząco na żół tą ko per tę,
któ rą trzy mał w ręku.

– Zno wu przy nio słeś mi list.
Po patrzył na nią, jak by zu peł nie o niej zapo mniał. Przy tak nął, po czym

po wo li pod niósł wzrok z po wro tem na mnie.
– Otwórz ją – po dał mi ko per tę.
Wzię łam ją, cie kawa słów, któ re napi sał tym razem. Co jeszcze wy da‐

wało mu się we mnie pięk ne? Te krót kie wiado mo ści znaczy ły dla mnie
tak wie le, że nawet je śli go nie ko chałam, zale żało mi na nim choćby dla‐
te go, że po świę cił swój czas, wy my ślając je i spi su jąc.

Wy ję łam kart kę papie ru li sto we go, któ re go fak tu rę znałam już le piej
niż fak tu rę własnych dło ni, i prze czy tałam:

Pełne gracji, kocie ru chy. To kolej na rzecz, która jest w Tobie pięk na.

Mu siałam prze czy tać kil ka razy li ścik, żeby zro zu mieć, o co mu cho dzi ło.
Ni gdy nie sły szałam, żeby Major uży wał tak elo kwent nych sfor mu ło wań,
żeby co kol wiek opi sać. Miałam wraże nie, jak by te sło wa nie po cho dzi ły
od nie go. Jak by napi sał je ktoś zu peł nie inny.



Major

Mu siałem do wie dzieć się, co było w li ście. Po trze bo wałem pod po wie dzi,
co było w tych ko per tach. Nie wąt pli wie na nią działały, sko ro skontak to ‐
wała się ze mną, mimo że wcze śniej mó wi ła, że już ni gdy wię cej nie bę ‐
dzie chciała mnie wi dzieć. Cope prze my ślał wszyst ko z wy jąt kiem tego.
Dlacze go nie po wie dział mi, co było w li stach, sko ro pi sał je z my ślą, że ‐
bym jej je prze kazał? Z miej sca, w któ rym sie działem, wi działem je dy nie
krót ką, od ręcznie napi saną wiado mość. Nic wię cej.

Prze czy tała list kil ka razy, po czym pod nio sła wzrok i spojrzała
na mnie.

– Ty to napi sałeś?
Cho le ra jasna. Dlacze go się mnie o to py tała? Prze klę ty Cope! Nie prze ‐

wi dział takie go pro ble mu. Niech go szlag!
– Co do li ter ki – skłamałem, patrząc jej pro sto w oczy. Nie mo głem od ‐

wró cić wzro ku, mu siałem być panem sy tu acji. Li sty po mo gły mi trafić aż
tu taj. Najwyższy czas, że bym resztę do kończył sam. – Tę sk ni łem za tobą,
Nan. Za wszyst kim, co z tobą związane.

Sprawiała wraże nie, jak by zmię kła, a py tania, któ re jeszcze przed chwi ‐
lą zdawały się mno żyć w jej oczach, chy ba znik nę ły. Po trząsnę ła gło wą
i zaśmiała się ci cho.

– To nie ma sensu. Ani tro chę.
– Po peł ni łem błąd. A nawet mi lion błę dów, ale pro szę cię, daj mi szan‐

sę, że bym je naprawił.
Odło ży ła li ścik, a ja ro bi łem wszyst ko, co w mo jej mocy, żeby go nie



pod nieść i nie prze czy tać.
– Wcze śniej rani łeś mnie bez zastano wie nia. Dlacze go? – zapy tała.
Na to py tanie mo głem od po wie dzieć szcze rze.
– Bo nie zdawałem so bie sprawy z tego, że cię ranię, do pó ki nie było

za późno. My ślałem, że je ste śmy w wol nym związku. Bałem się zresztą
cze goś wię cej. Bałem się, a niech mnie, przez cie bie. Przez to, kim je steś,
jak wy glądasz i co o to bie sły szałem. Nie sądzi łem, że był bym w stanie cię
uszczę śli wić. Dlate go wszyst ko schrzani łem. Pro szę cię, daj mi jeszcze jed ‐
ną szansę.

Westchnę ła, spo glądając na mnie z uko sa. To, że mnie nie wy pro si ła,
było do brym znakiem, ale czu łem, że nie udało mi się jeszcze jej od zy ‐
skać. Wie działem to. Mu siałem zacząć działać.

– Wyjdź ze mną wie czo rem. Przy po mnę ci, jak do brze mo że my się ra‐
zem bawić.

Nan obli zała dol ną war gę i zaczę ła się zastanawiać. Miała naprawdę
pięk ne usta. Takie, za któ re więk szość ko biet mu siałaby zapłacić.

– Okej.
Okej! Zgo dzi ła się na rand kę! Wy grałem! Od zy skałem ją! W mię dzy cza‐

sie wszyst ko zaplanu ję. Zgo tu ję jej tak magiczny wie czór, że pod bi ję jej
ser ce. Nie będę też o nic py tał Cope’a. Niech zo baczy, jak świet nie znam
się na ko bie tach. I nie po trze bo wałem do tego jego głu pich li stów.

– Przy jadę po cie bie o siód mej.
Nan uśmiech nę ła się i przy tak nę ła.
– Do brze. Do zo bacze nia.

Kie dy od je chałem, mój te le fon zaczął wi bro wać. Zacisnąłem zęby; wie dzia‐
łem, że to Cope. Zi gno ro wanie go było bezce lo we i prawdo po dobnie za‐
grażało mo je mu ży ciu, więc ode brałem.

Mu sisz dać jej coś więcej niż zwy kle. Zabierz ją do klu bu. Wszyst ko będzie tam dla
was gotowe.



Nie po trze bo wałem jego po mo cy, a klub nie był dla niej ni czym wy jąt ko ‐
wym.

Kiepski pomysł, Cope. Klub to dla niej codzienność. Po co miałbym ją tam zabierać? –
od pi sałem.

Cze kałem na od po wiedź co najmniej pięć mi nut, co tyl ko mnie wku rzy ło.
Wjeżdżałem już na par king, kie dy te le fon zno wu zawi bro wał.

Rób, co mówię.

Du pek.



Nan

Do klu bu? Se rio? Naprawdę właśnie tam chciał pójść na naszą pierwszą
rand kę? Chło pak, któ ry pi sał do mnie te li sty, nie mógł być tą samą oso bą
co ta, któ ra zabie rała mnie te raz do klu bu.

Pró bo wałam nie prze wracać oczami, ale czu łam, że i tak to zro bi łam,
kie dy zatrzy mali śmy się przy wejściu. Par kingo wy otwo rzył mi drzwi,
a ja chwy ci łam to rebkę i wy siadłam z samo cho du. Jak mo głam się tego
nie spo dzie wać? Major był chło pakiem ze wsi. Wy cho wał się w Tek sasie,
na Boga. Pewnie my ślał, że rand ka w klu bie bę dzie miła i sym patyczna.

– Do bry wie czór, panie Colt. Bentley cze ka na pana na tam tym par kin‐
gu.

Bentley? Zare zer wo wał dla nas bentleya?
– Ach tak, dzię ku ję – po wie dział Major. Zabrzmiał tak, jak by był równie

zasko czo ny co ja. Ale kie dy od wró cił się do mnie, uśmie chał się, jak by cie ‐
szył się ze swo je go świet ne go po my słu. Złapał mnie za rękę i po szli śmy
do nasze go bentleya. Wszyst ko wskazy wało na to, że nie zo stanie my
w klu bie. Po trze bo wali śmy stam tąd tyl ko li mu zy ny.

Usie dli śmy z tyłu, a ja od wró ci łam się do Majo ra, żeby zapy tać, do kąd
do kład nie je dzie my, ale zanim zdąży łam się ode zwać, kie rowca po wie ‐
dział:

– Bę dzie my na miejscu za pięć mi nut, sir.
Major przy tak nął i od po wie dział:
– Dzię ku ję.
Po tem od wró cił się do mnie i z uśmie chem zado wo le nia zapy tał:



– Chy ba nie my ślałaś, że zabio rę cię na ko lację do klu bu? – zaczął ko kie ‐
to wać, a ja nie mo głam po wstrzy mać się od uśmie chu. Lu bi łam Majo ra,
kie dy był taki. Zabawny i rozrywko wy.

– Chy ba tak właśnie my ślałam. Ale cie szę się, że to nie bę dzie nasza
ostateczna lo kali zacja.

Major uśmiech nął się i po ło żył gło wę na opar ciu, zado wo lo ny z sie bie.
Przez chwi lę my ślałam o Ganno nie. On ni gdy nie wy dawał mi się próżny.
Z pewno ścią znał swo ją war tość. Ale nie po trze bo wał ciągłych po chwał.
Albo się go ak cep to wało, albo nie. Po czu łam ból w klat ce pier sio wej i ode ‐
pchnę łam tę myśl od sie bie. Nie mogę po zwo lić so bie na to, żeby rozpa‐
mię ty wać ten krót ki ro mans. Bo prze cież to nie było nic wię cej. Do brze
wie dział, jak mnie zdo być, i świet nie ro ze grał swo je kar ty. A ja prawie się
w nim zako chałam. A może tyl ko w kimś, za kogo go uważałam? Jego in‐
te li gencja w po łącze niu z po czu ciem zagro że nia mnie fascy no wały. Nie są‐
dzę, że bym jeszcze kie dy kol wiek miała prze żyć coś takie go.

Wyjrzałam przez okno, bo chciałam po my śleć o czymś innym. Nagle
do tar ło do mnie, do kąd je dzie my. Nie by łam tam od lat, chy ba od kie dy
Blaire po jawi ła się w ży ciu Ru sha. Wte dy prze stałam tam przy cho dzić.

– Skąd wie działeś…? – zapy tałam, kie dy samo chód się zatrzy mał.
Major wy glądał na nie co zmie szane go moim py taniem. Dlacze go tak

dziwnie się dzi siaj zacho wy wał? Prze cież ta rand ka była jego po my słem.
Je śli zro bił aż tyle, żeby od kryć moje ulu bio ne miejsce z dzie ciństwa
i mło do ści, mu siał naprawdę głę bo ko grze bać. Tyl ko Rush mógł mu po ‐
wie dzieć o ogro dzie. Moim ogro dzie.

To było tajem ne miejsce, któ re dawno temu od kry łam jako dziecko
i do któ re go plano wałam uciec z domu. Ni gdy do tego jed nak nie do szło,
bo wie działam, że prawdo po dobnie mi nie kil ka dni, zanim moja mat ka
zda so bie sprawę z tego, że ucie kłam, a w mię dzy czasie mo głabym zo stać
po rwana przez ko smi tów albo umrzeć z gło du.

Ogród był jak z zu peł nie inne go świata. Nie miał w so bie nic z przy ‐



brzeżne go miasteczka Ro se mary Be ach, wy glądał bar dzo angiel sko i wy ‐
obrażałam so bie, że zo stał wy ję ty z jed nej z mo ich ulu bio nych bajek
i w magiczny spo sób prze nie sio ny tu taj, że bym mo gła do nie go ucie kać
przed klu bem gol fo wym, lek cjami te ni sa, przy ję ciami i nie skończo ną licz‐
bą mężczyzn, prze taczających się przez mój dom, żeby od wie dzić mat kę.
Ogród był tyl ko mój. Był miej scem, w któ rym mo głam udawać, że je stem
księżniczką, ko chaną i uwiel bianą przez swo ich ro dzi ców.

Rush znalazł mnie tu, kie dy wró cił z week endu, któ ry spę dzał z ojcem.
Prze padłam na cały dzień, ale moja mat ka tego nie zauważy ła. Rush za‐
czął bie gać po uli cach, w pani ce wy krzy ku jąc moje imię, a kie dy go usły ‐
szałam, wszyst ko wró ci ło na swo je miejsce. Ktoś się o mnie troszczył.
Ktoś chciał, że bym była bezpieczna. Rush stał się wte dy moim bo hate rem
i po zo stał nim do dziś.

Od tego dnia ogród był moim stałym azy lem, szcze gól nie wte dy, kie dy
Rush wy jeżdżał spo tkać się z ojcem. Zawsze po tem mnie tu taj szu kał i ba‐
wi li śmy się dalej razem. Zgadzał się re ali zo wać moją głu pią fantazję
o księżniczce, żeby mnie po cie szyć. Tyl ko przy nim czu łam się spo kojna.

– Zapy tałem tu i tam – po wie dział Major, ale zabrzmiał nie pewnie.
Na pewno zapy tał Ru sha, a ten po pro sił go, żeby trzy mał gębę na kłód ‐

kę. Cho ciaż na pewno wie dział, że się do my śli łam.
Uśmiech nę łam się i wy siadłam z samo cho du, zanim kie rowca zdążył

otwo rzyć mi drzwi. Czu łam się tu taj jak w domu. Tę sk ni łam za tym miej‐
scem, nawet nie zdając so bie z tego sprawy. Przez wie le lat tu nie by łam –
z lęku, że tym razem Rush po mnie nie przyjdzie.

Spojrzałam na Majo ra przez ramię i po wie działam:
– Dzię ku ję. Jest ide al nie.
Po pro wadzi łam go do mo je go taj ne go nie ba, czu jąc się lżej z każdym

kro kiem.
– Nie ma za co – od parł Major, ale nie patrzy łam na nie go wię cej.
We szłam do ogro du, któ ry znałam jak własną kie szeń. Po czu łam znajo ‐



my zapach kwiatów i moja fantazja o by ciu księżniczką wró ci ła do mnie,
jak by to było wczo raj. Smu tek spo wo do wany utraco nym dzie ciństwem
zni kał zawsze, kie dy tu by łam. To była moja oaza.

Zauważy łam sto lik dla dwóch osób, nakry ty białym obru sem. Stały też
na nim świe ce. A więc tu taj mie li śmy zjeść obiad. Urządzi łam tu w prze ‐
szło ści nie zli czo ną liczbę pik ni ków, w któ rych brali śmy udział ja, Rush
i moje ulu bio ne lal ki. Rush na pewno opo wie dział o tym Majo ro wi. Major
świet nie prze my ślał ten wie czór, a ja mię kłam z każdą mi nu tą. Zaczę łam
przyjmo wać do sie bie fakt, że się zmie nił. Po my ślałam, że po winnam
zmądrzeć i dać mu jeszcze jed ną szansę.

Major pod szedł do jed ne go z krze seł i od su nął je, że bym mo gła usiąść,
i spoj rzał na mnie znacząco swo imi błę kit ny mi oczami. Uśmie chał się za‐
dzior nie. Był z sie bie bar dzo dum ny. A ja by łam po ru szo na, ten gest zro ‐
bił na mnie duże wraże nie. Ni gdy nie spo tkałam jeszcze mężczy zny, któ ry
wło żył by tyle pracy w to, żeby mnie od zy skać.

– Pewnie Rush opo wie dział ci o tym miejscu – rzu ci łam.
Major nie prze stawał się uśmie chać. Wzru szył ramio nami.
– To świet ne miejsce. Nie wie działem, że w nad mor skim ku ror cie moż‐

na znaleźć coś tak pięk ne go.
– Właśnie dlate go jest takie nie samo wi te. – Szcze rzy łam się jak naiwna

nasto lat ka, któ ra zako chała się po raz pierwszy w ży ciu.
Ten gest sprawił, że czu łam się naprawdę wy jąt ko wa. Ni gdy mu tego

nie zapo mnę. Major uto ro wał so bie z po wro tem dro gę do mo je go ser ca.



Major

Nie miałem zie lo ne go po ję cia, dlacze go wy cieczka do tego ogro du sprawi ‐
ła, że Nan zaczę ła wpatry wać się we mnie jak w obrazek, ale bar dzo cie ‐
szył mnie taki obrót spraw.

Może i nie nawi dzi łem Cope’a, ale trze ba było mu przy znać, że miał łeb
na kar ku. Nie ro bił ni cze go na pół gwizd ka. Był do brze przy go to wany
i ni cze go nie zawalał. Po kimś tak ozię błym nie spo dzie wał bym się, że tak
świet nie zna się na ko bie tach. To pewnie ta jego inte li gencja.

– To moja ulu bio na sałat ka… i mój ulu bio ny dressing!
Radość w gło sie Nan sprawi ła, że na chwi lę ode rwałem wzrok od orze ‐

chów wło skich, cze goś, co przy po mi nało ser, i tru skawek w sałat ce
na moim tale rzu. Pro mie niała i chwy ci ła wi de lec.

– Po my ślałeś o wszyst kim!
Cope po my ślał. Oczy wi ście. Do pil no wał, żeby po dano jej ulu bio ne po ‐

trawy, i załatwił nawet dwóch kel ne rów, któ rzy na nas cze kali. Sałat ka wy ‐
glądała okrop nie. Wo lał bym ched dar, szynkę, jaj ka na twar do, be kon i sta‐
ry do bry sos ranczer ski. To, co do stali śmy, w ogó le nie po winno było zna‐
leźć się w sałat ce. Jak ja miałem to prze łknąć?

Zacząłem się zastanawiać, co jeszcze lu bi ła jeść Nan. Li czy łem, że bę dzie
to coś lep sze go niż to.

– Po nie waż wie działem, że bę dzie my mieć ograni czo ny wy bór, po stano ‐
wi łem przy go to wać to, co lu bisz naj bar dziej – od po wie działem i zacząłem
przy go to wy wać się psy chicznie na zje dze nie zawar to ści swo je go tale rza.
Kto, do cho le ry, wpadł na po mysł, żeby po łączyć tru skawki z sałatą? Prze ‐



cież to kom plet nie do sie bie nie paso wało! Och, grzanki smażo ne
na tłuszczu, gdzie je ste ście, kie dy was po trze bu ję?

– Dzię ku ję. Ten wie czór jest ide al ny. Je śli później po dasz muf fu let tę
z bru schet tą z oli wek, zo stanę two ja do końca ży cia.

Po cho dzi łem z Tek sasu i więk szość ży cia mieszkałem w oko li cach Lu ‐
izjany, więc wie działem, czym była kanap ka z muf fu let ty. Nie by łem
za to pe wien, co to bru schet ta, i obawiałem się, że wo lał bym nie wie dzieć.
Nie prze padałem też za oliwkami. Ani ich zapachem, ani smakiem. Je śli
to rze czy wi ście miało być ko lejne danie, bałem się, że nie będę w stanie
go prze żuć bez od ru chu wy miot ne go.

Wte dy, jak na zawo łanie, kel ne rzy przy nie śli dwie tace peł ne cze goś,
co na pierwszy rzut oka wy glądało jak to sty z oliwkami. A niech to szlag!

– Nie mogę uwie rzyć, że wie działeś! – pi snę ła Nan i klasnę ła w dło nie,
kie dy kel ne rzy po stawi li śmier dzący miks oliwko wy na jej tale rzu.

Pró bo wałem się uśmie chać, ale co raz go rzej mi szło. Już samo zje dze ‐
nie sałat ki nie było łatwe. To mnie zabi je.

Kel ner pod szedł do mnie również z tacą peł ną to stów, ale moje były
z szynką i ser kiem śmie tanko wym.

– Przy rządzi li śmy je tak, bo pan nie lubi oli wek – po wie dział kel ner,
po czym od wró cił się i od szedł.

– Nie lu bisz oli wek? – zapy tała Nan, zaglądając mi w talerz.
Miałem ocho tę wy cało wać Cope’a.
– Nie, nie lu bię – po wie działem z uśmie chem, któ ry zdo był dla mnie

wie le nu me rów te le fo nów. – Ale może zmie nię zdanie od same go patrze ‐
nia na to, jak ty się cie szysz na ich wi dok.

Nan zaśmiała się i ugry zła kawałek swo je go oliwko we go paskudztwa.
Po sze dłem w jej ślady i zacząłem jeść mój bezpieczny ser z szynką
na chru piącym chle bie. Zało ży łem, że Cope nie chciał, że bym się zdradził,
wy mio tu jąc na prawo i lewo oliwkami. Mądry chło pak.

Kie dy napeł nio no nam kie liszki, Nan po raz ko lejny spojrzała na mnie



z zachwy tem. Czer wo ne wino, któ re go jej nalano, było – nie spo dzianka! –
jej ulu bio nym i to w do dat ku ciężkim do znale zie nia w Stanach. Oczy wi ‐
ście. Nan nie chciałaby pić pierwsze go lep sze go wina ze spo żywczaka tak
jak więk szość mieszkańców Flo ry dy.

Danie główne również było czymś, cze go jeszcze ni gdy nie jadłem. Nan
była zachwy co na, kie dy kel ner oznaj mił, że zaraz poda fi le ty z hali bu ta
w cie ście filo, skro pio ne so sem z cy try ny i dym ki. By łem scep tyczny. Lu ‐
bi łem rybę i cy try nę, ale cała ta reszta wy dawała się po dejrzana.

– Czy to danie zo stało przy go to wane przez Bleu Che valie ra? – zapy tała
z nadzie ją w oczach.

Kel ner uśmiech nął się do niej sze ro ko.
– Tak, jak i wszyst kie po zo stałe dania.
Nan spojrzała na mnie zachwy co na.
– Nie dość, że do wie działeś się, jakie są moje ulu bio ne po trawy, i kaza‐

łeś je dla mnie przy rządzić, to jeszcze zatrud ni łeś mo je go ulu bio ne go ku ‐
charza. Nikt nie po trafi przy rządzić hali bu ta tak świet nie jak Bleu.

Cho le ra, Cope nie rozmie niał się na drobne. Załatwił jej nawet ulu bio ‐
ne go sze fa kuch ni. Nan bę dzie mnie ko chać do zgonną mi ło ścią, zanim
ten wie czór do biegnie końca. Cie kawe, co jeszcze nas dzi siaj cze kało?

– Chciałem po kazać ci, że chcę w to wejść całym sobą – po wie działem.
Nan przy glądała mi się przez chwi lę badawczo, po czym rzu ci ła:
– Wi dzę.
Udało mu się. Zdo był dla mnie Nan. Te raz była już tyl ko moja. Ja wy ko ‐

nam swo je zadanie i bę dzie my mo gli ru szyć dalej. Nan bę dzie bezpieczna,
a ja będę mógł cie szyć się ży ciem peł nym emo cji i przy gód. Nie mo głem
tyl ko ni cze go te raz schrzanić. Dzię ki Cope’owi do stałem ko lejną szansę.



Nan

Mimo że prze szedł dzi siaj same go sie bie i chy ba również wszyst kich in‐
nych mężczyzn, nie zapro si łam go do środ ka. Nie chciałam zno wu iść
z nim do łóżka. Bałam się, że zno wu za szybko się zaangażu ję. A może
nasz po cału nek na dwo rze uświado mił mi, że to nie było to. Nie prze czę,
zor gani zo wał dzi siaj dla mnie nie samo wi ty, ro mantyczny wie czór, któ ry
po wi nien sprawić, że z przy jem no ścią się przed nim rozbio rę. Ale nie
sprawił. Cze goś mi brako wało.

Może swo je go ro dzaju nie cier pli wo ści i nie spo kojnej ekscy tacji? Nie by ‐
łam pewna. Wie działam je dy nie tyle, że tej nocy nie bę dzie my spać ra‐
zem. Było za wcze śnie. Mu siałabym najpierw zapragnąć go w ten spo sób.
Nie zamie rzałam uprawiać z nim sek su tyl ko za to, co dziś dla mnie zro ‐
bił.

Nasz po cału nek był… nie wy star czający. Była w nim jakaś pust ka. Nie da‐
łabym so bie ręki uciąć, ale chy ba nie czu łam tego, co chciałabym czuć.
Tego, cze go chciałaby ko bie ta. Czu łam je dy nie samot ność. W głę bi ser ca
wciąż by łam samot na.

Major li czył na to, że zapro szę go do sie bie. Miał to wy pi sane na twarzy
i kie dy po wie działam mu „do branoc” i zo stawi łam go na scho dach, był
w szo ku. Nie pró bo wałam go ukarać ani zgry wać nie do stęp nej. Po pro stu
tego wie czo ru nie miałam ocho ty na wię cej. Je dze nie było pyszne, a wie ‐
czór zaplano wany po mi strzowsku… mimo to nie by łam go to wa na ko lej‐
ny krok. Chciałam, żeby nasze po całunki coś dla mnie znaczy ły. Że bym
czu ła mro wie nie w sto pach. Żeby moje ser ce biło jak szalo ne. Chciałam



czuć lęk przed tym, co się wy darzy, ale jed no cze śnie tego pragnąć.
Chciałam tego, co po czu łam przy Ganno nie. Już ni gdy nie będę taka

sama. Po kazał mi coś, co te raz wy dawało mi się nie osiągal ne. Czy ocze ki ‐
wanie tego od ko goś inne go było sprawie dli we? Gannon był oszu stem.
Miał zo stać ojcem i pewnie zro bił z nią to samo, co ze mną, tyle że ją zo ‐
stawił cał kiem samą z dzieckiem.

Gannon nie był księ ciem z bajki. Ale obawiałam się, że ustawił po ‐
przeczkę tak wy so ko, że już nikt ni gdy mu nie do równa. Mu siałam o tym
zapo mnieć i wró cić do rze czy wi sto ści. Tej, w któ rej chło pak zabrał mnie
do tajem ni cze go ogród ka, w któ rym po dał mi wszyst kie ulu bio ne po tra‐
wy. To był te raz mój świat. I cho ciaż nasze po całunki nie przy prawiały
mnie o zawro ty gło wy, były prawdzi we. To była moja ostat nia myśl, za‐
nim od pły nę łam w sen.

Zapadł zmrok i cho ciaż nie wi działam go, czu łam, że jest obok. Czu łam
jego zapach. Moje ciało zare ago wało na jego obecność. Po winnam się bać
albo cho ciaż prze jąć, ale nie czu łam lęku. Moje ser ce zaczę ło bić jak szalo ‐
ne na myśl o tym, że go spo tkam, że bę dzie bli sko. Po czu łam znany
mi już ból i wy ciągnę łam ręce w mrok, żeby go do tknąć.

– Nie ru szaj się – rozkazał ni ski głos, a ja po słu chałam. By łam go to wa
zro bić, co kol wiek mi kazał. By le by tyl ko mnie nie zo stawił. Mimo tego,
cze go się do wie działam na jego te mat, dalej go pragnę łam. W snach
to pragnie nie było bezpieczne. Mo głam go przy tu lać. Wdy chać jego za‐
pach, któ ry tak bar dzo chciałam po czuć. Marzy łam, by stał się czę ścią
mnie.

– Pro szę – jęk nę łam, ale on ani drgnął.
– Tę sk nisz za mną? – zapy tał szep tem, któ ry miał wzbu dzić we mnie

lęk, ale przy niósł nie cier pli we wy cze ki wanie na to, co miało dalej nadejść.
– Tak – od po wie działam szcze rze. Nie było po wo dów, żeby kłamać

we śnie. Przy nim mo głam być szcze ra. Mo głam być szcze ra wo bec sie bie.



Tu taj nikt nie bę dzie oce niał mo ich wy bo rów. Rze czy wi stość mi nie prze ‐
szko dzi.

– Po cało wałaś go – po wie dział po tę piająco. Był nie zado wo lo ny.
Chciałam mu po wie dzieć, że nie miał prawa mnie po wstrzy my wać. Tak

łatwo po zwo lił mi odejść. Nie po wie działam tego jed nak. Bałam się,
że znik nie.

– O wszyst ko się zatroszczył. Sprawił, że czu łam się wy jąt ko wa. Jeszcze
ni gdy tego nie do stałam – zabrzmiałam równie szorst ko co on.

Wte dy po czu łam szczu pły palec na skro ni. Su nął w dół przez po li czek,
a po tem szy ję. Wy gię łam się w łuk, spragnio na jego dło ni. Żad na dawka
ro manty zmu nie mo gła się równać z tym, jak na mnie działał. Lgnę łam
do nie go co raz bar dziej z każdym jego do ty kiem.

Zsu nął dłoń na moje gar dło i lek ko je ści snął.
– Po cało wał ko goś, kto nale ży do mnie.
Do nie go? Czy ja nale żałam do nie go? Chciałam krzy czeć, że to nie ‐

prawda i że nie nale żę do ni ko go. Żaden mężczy zna nie miał mnie na wy ‐
łączność. Mimo to moje ciało zadrżało i po czu łam przy jem ne mro wie nie.
Nie zacie śnił uści sku, nie utrud niał mi od dy chania. Trzy mał dłoń
na moim gar dle, mani fe stu jąc to, że kontro lo wał sy tu ację. A może to,
że nale żę do nie go? Oba te po my sły mi się po do bały.

Gannon miał nade mną peł ną władzę. Sprawiał, że miałam ocho tę pod ‐
dać mu się i po zwo lić pro wadzić. Jeszcze ni gdy w ży ciu nie od dałam się
ni ko mu pod opie kę, nie ofiaro wałam swo je go ciała w peł ni dru giej oso bie.
Zro bi łam to tyl ko dla nie go. Nawet je śli był tyl ko fantazją, napę dzaną
moim pragnie niem.

Dru gą dło nią zato czył szlaczek mię dzy pier siami i wo kół pęp ka, aż zje ‐
chał w dół do mo ich ko ronko wych majte czek. Wstrzy małam od dech,
a moja klat ka pier sio wa zaczę łam szybko uno sić się i opadać w ocze ki wa‐
niu, aż do tknie mnie… tam.

– Pragniesz mnie. Czu ję to po two im zapachu – szep nął mi do ucha.



Ści snął mocniej moją szy ję, tym razem przy prawiając mnie o lek kie za‐
wro ty gło wy. – Po wiedz mi, gdzie mam cię do tknąć.

Się gnę łam do jego ręki. Chciałam prze su nąć ją ni żej.
– Nie! – wark nął, szarp nął mnie za rękę i ci snął nią o po duszkę za moją

gło wą. – Masz mi po wie dzieć! Gdzie mam cię do tknąć?
Chciał, że bym świntu szy ła. Nie do tknie mnie, do pó ki nie zagram

w jego grę. A ja by łam go to wa zagrać, w co tyl ko ze chce, je śli dzię ki temu
do tknie mnie mię dzy no gami.

– Chcę, że byś do tknął mo jej cip ki – od par łam, czu jąc, że cała ru mie nię
się ze wsty du. Zaśmiał się ni sko, po czym po cało wał mnie w czo ło.

– To mi wy star czy – po wie dział, się gnął do mo ich majte czek i zsu nął
je do ko stek. – Rozchyl nogi – nakazał.

Zanim zdąży łam cał kiem się otwo rzyć, po czu łam jego usta. Do tyk
szorst kiej bro dy tyl ko rozpalał moje pragnie nia.

– Ach! – jęk nę łam, kie dy wsu nął ję zyk do środ ka. Przez chwi lę ru szał
nim do środ ka i na ze wnątrz, po tem zro bił kil ka kó łek wo kół łech taczki
i znów zanu rzył się w środ ku. Jego po mru ki czu łam jako de li kat ne wi bra‐
cje. Zanu rzy łam dło nie w jego wło sach i złapałam go mocno, czu jąc,
że mój or gazm bę dzie tak sil ny, że chy ba prze stanę od dy chać. Być może
moje ser ce tego nie wy trzy ma, ale nic mnie to nie obcho dzi ło. Mogę stra‐
cić kontro lę. Do pó ki wy darzy się to w jego ramio nach, będę szczę śli wa.

Nagle prze stał i od su nął się, a ja jęk nę łam z żalu.
– Chcesz wię cej? – zaczął się dro czyć w bru tal ny spo sób.
– Tak – szep nę łam, go to wa zro bić lub po wie dzieć, co kol wiek ze chce.
– Po wiedz, że ta cip ka jest moja.
– Tak – po wie działam bez wahania.
– Po wiedz to.
Po raz ko lejny chciał, że by śmy zagrali w grę. Chciałam pięk na, któ re

tyl ko on mógł mi dać. Nie bałam się tej gry.
– Moja cip ka nale ży do cie bie.



Po nownie wziął mnie w usta. Li zał i smako wał mnie, do pó ki nie zaczę ‐
łam krzy czeć jego imie nia, imie nia bo że go i kto wie, czy je go jeszcze, sko ‐
ro ja sama tego nie pamię tam. A po tem zno wu ogar nął mnie mrok
i znów by łam cał kiem sama.



Major

Spławi ła mnie. My ślałem o tym przez więk szość nocy i by łem pe wien,
że mnie najzwy czajniej spławi ła, w do dat ku w bar dzo nie mi ły spo sób.
To był ten ro dzaj spławie nia, któ ry kończy się szybkim „do branoc”
i drzwiami zatrzaśnię ty mi przed no sem. Co, do diabła? Zabrałem
ją do tajem ne go ogród ka, nakar mi łem ją ulu bio ny mi po trawami, któ re
w do dat ku ugo to wał jej ulu bio ny ku charzy na. Po winna była zapro sić mnie
na górę, do cho le ry.

SMS od Cope’a, w któ rym pro sił o spo tkanie w jego po ko ju za pięć mi ‐
nut, nie po prawił mi nastro ju. On też li czył na coś wię cej. Oczy wi ście
wszyst ko bę dzie na mnie. Zor gani zo wał mi rand kę ide al ną, ale po dro dze
coś mu siałem prze oczyć. Prze cież zjadłem dla niej jej ulu bio ną sałat kę!
Cze go wię cej chciała?

Kie dy pod nio słem rękę, żeby zapu kać, drzwi otwo rzy ły się, a Cope wró ‐
cił do ekranów w prawym rogu po ko ju i dalej oglądał, jak Nan śpi.
To było do syć prze rażające, ale taką mie li śmy pracę. Nan wy glądała bar ‐
dzo pięk nie i spo kojnie, kie dy spała. Jej nie wy parzo na gęba wte dy nie
działała.

– Nie zapro si ła cię do środ ka. Dlacze go?
Jak bym miał blade po ję cie.
– Nie wiem. Zro bi łem wszyst ko, co zawsze ro bię, i nawet zjadłem

tę obrzy dli wą sałat kę. Ale dzię ki za bru schet tę bez oli wek. Gdy bym jesz‐
cze mu siał jeść oliwki, chy ba bym zwy mio to wał.

Cope nie ode rwał wzro ku od ekranu.



– Go dzi nami ją śle dzi łem i ro bi łem wy wiady, żeby ci wszyst ko ułatwić.
Mu siałeś coś zro bić nie tak, sko ro nie wpu ści ła cię do środ ka. Nie do sta‐
nie my naszych infor macji, je śli nie zaciągniesz jej do łóżka – jego głos na‐
rastał, aż zaczął krzy czeć. Mu szę przy znać, że nie lu bi łem, kie dy tak ro bił.
W takich sy tu acjach zawsze tyl ko cze kałem, aż wy ciągnie pi sto let, po wie:
„Chrzanić to”, a po tem strze li mi mię dzy oczy albo zro bi coś równie sza‐
lo ne go.

– Dziś nad nią po pracu ję. Może wczo raj była zbyt oczaro wana rand ką
ży cia i nie wie działa, co o tym wszyst kim my śleć.

– A po cału nek? Był namięt ny?
Nie, nie zu peł nie. Czu łem się tak, jak by jej tam w ogó le nie było. Trzy ‐

mała dy stans.
– Tak, pewnie. Jak zawsze – rzu ci łem.
Cope spojrzał na mnie su ro wo, jak by mi nie wie rzył, po czym wró cił

do obser wo wania jej.
– Masz wejść jej do łóżka.
Yes, sir. Du pek. Nie zno si łem tego drania. Nic mnie nie obcho dzi ło,

że po my ślał o mnie i załatwił dla mnie to sty bez oli wek. I tak był dra‐
niem.

Kie dy tyl ko wy sze dłem od Kapi tana Dup ka, napi sałem do Nan. Wie dzia‐
łem, że już nie spała, bo patrzy li śmy, jak się bu dzi, tuż przed tym, zanim
kazał mi so bie iść i naprawić sy tu ację. Nie wi działem, czy wstała z łóżka,
ale wi działem, jak otwie rała oczy i się prze ciągała. Cho le ra, była prze pięk ‐
na. Zastanawiałem się, czy jej po ranny od dech też był ide al ny? Pewnie nie.
Nikt nie miał ide al ne go po ranne go od de chu.

Dzień dobry. Chcesz wyjść pobiegać na plaży? – zapy tałem. Wie działem,
że uwiel biała jogging na plaży. Stwier dzi łem też, że je śli będę pro po no wał
jej to, co lubi ro bić, chęt niej bę dzie spę dzała ze mną czas.

Dzie sięć mi nut później od pi sała:



Pew nie. Będę gotowa za kwadrans.

Punkt dla mnie. Jeszcze tyl ko pięt naście mi nut i będę ją miał tyl ko dla
sie bie. Po trze bo wałem planu. Mógł bym zacząć od zapy tania jej o naj bliż‐
szą prze szłość. Na przy kład o po byt w Pary żu ze szłe go lip ca z mężczy zną,
któ ry nazy wał się Franco Li vingston. Wąt pi łem, żeby miała jakie kol wiek
po ję cie o prze szło ści tego face ta. Gdy by wie działa, że spo tkała się z pe do ‐
fi lem i prze myt ni kiem nar ko ty ków, by łaby prze rażo na.

Ale zanim zacznę grze bać tak głę bo ko w jej prze szło ści, będę mu siał
spę dzić z nią jeszcze kil ka dni. Może do mo mentu, w któ rym w natu ral ny
spo sób nie przejdzie my do rozmów o naszych by łych part ne rach? Mógł ‐
bym zapy tać Cope’a, jak to zro bić, ale nie chciałem wię cej pro sić go o po ‐
moc. Mu siałem udo wod nić, że Nan nie miała żad ne go związku z Li ving‐
sto nem. A po tem ru szyć naprzód.

Kie dy wy cho dzi łem rano z domu, przy go to wałem się na jogging na pla‐
ży. I tak plano wałem to wczo raj przed snem. Nie po sze dłem po szu kać in‐
nej ko bie ty, kie dy rozstałem się z Nan, i prawdę mó wiąc, uważałem,
że nale żała mi się za to jakaś nagro da. Zamiast tego wró ci łem do domu,
po praco wałem nad planem działania, wy pi łem tro chę whi sky i po sze dłem
spać.

To zadanie nie może zakończyć mo jej karie ry, jeszcze zanim się rozkrę ‐
ci na do bre. Cap tain praco wał w tej branży przez lata, zanim stał się
w naprawdę do bry w tym, co ro bił. A ja by łem równie twar dy jak on. Dam
so bie radę. Zro bię to. Miałem już no tat ki! Całą masę no tatek!



Nan

Nie mo głam prze stać my śleć o swo im śnie. Miałam pro ble my z koncen‐
tracją. Ode brało mi ape tyt. Nie by łam w stanie sku pić się na tym, co mó ‐
wił Major. Sprawdzi łam nawet rano, czy dalej mam na so bie majt ki. Mój
sen był tak re ali styczny, a rozczaro wanie, któ re po czu łam, kie dy okazało
się, że majteczki były na swo im miejscu, przy prawi ło mnie o ból w klat ce
pier sio wej. Nie wspo mi nając już o tym, że po mysł, żeby mężczy zna, któ ‐
re go le d wo znałam, przy szedł do mo je go po ko ju w środ ku nocy i dał
mi najlep szy seks oral ny świata, był absur dal ny. I wcale nie był straszny.

Ani tro chę.
To była tyl ko fantazja. Jed na z tych, któ re sie ją zamęt w gło wie i spra‐

wiają, że rze czy wi stość wy daje się być jeszcze gor sza. Bo kie dy słu chałam
Majo ra, paplające go o jakichś głu po tach, miałam ocho tę rzu cić mu swo ją
sałat ką z kur czakiem pro sto w twarz.

Zapro po no wałam, że by śmy po szli na lunch do klu bu, bo wie działam,
że bzyk nął trzy pracu jące tam kel ner ki. Zare zer wo wałam sto lik w stre fie,
któ rą obsłu gi wała jed na z nich, żeby patrzeć, jak bę dzie go skrę cać, i cze ‐
kać, czy nie wy sko czy na je den ze swo ich słynnych „prze dłu żo nych” wy pa‐
dów do to ale ty, z któ rych po wo li ro bił się znany w mie ście.

Ale jego wcale nie skrę cało, do tego nawet nie spojrzał na kel ner kę.
A ona była ewi dent nie wście kła. I pewnie czu ła się zranio na. Nie wie dzia‐
łam, co zro bić z tym fak tem. Gdy bym nie po je chała do Ve gas i nie po zna‐
ła Ganno na, pewnie słałabym jej wred ne uśmieszki, rozko szu jąc się swo ją
zdo by czą. Tyl ko co to była za zdo bycz? Major? Wcale go nie chciałam.



Je den sen o Ganno nie wy star czył, że bym zapo mniała o prze słod kich ge ‐
stach i przy po mniała so bie o wadach Majo ra. Ich li sta wy dłu żała się z każ‐
dym dniem. Być może śliczny chło pak był szczy tem marzeń więk szo ści
dziewczyn, ale do pó ki nie po znają mężczy zny, któ re go prawdzi wym ce ‐
lem w ży ciu nie było szu kanie ich po klasku, nie będą wie działy, co tak na‐
prawdę tracą.

Major najbar dziej ko chał sie bie same go. Nie prze stawał o so bie mó wić.
Do pro wadzało mnie to już do szału. Ni gdy wcze śniej nie zwró ci łam
na to uwagi. Uśmie chałam się i wszyst kie mu przy taki wałam. Tak, miał
co raz dłuższe wło sy. Tak, wy glądał świet nie w nie bie skim. Tak, jego bi cep ‐
sy były co raz więk sze. Bla, bla, bla. Ech.

– A ty? – zapy tał. Spojrzałam na jego ide al ną twarz i nie po czu łam ab‐
so lut nie nic.

– Słu cham? – zapy tałam, bo w pewnym mo mencie prze stałam słu chać,
co mó wił. Zo baczy łam na jego twarzy iry tację. Ups.

– Chciałabyś ro ze grać rund kę te ni sa, jak skończy my jeść?
Tym razem zabrzmiał szorst ko. Mój ewi dent ny brak zainte re so wania

rozmo wą zaczął działać mu na ner wy.
– Nie dzi siaj. Po po łu dniu plano wałam od wie dzić bratanka – od par łam.

Nie było to prawdą, ale fak tycznie chciałam po rozmawiać z bratem, a tro ‐
chę czasu z Nate’em zawsze po prawiało mi nastrój.

Major wy glądał, jak by po czuł ulgę. Pró bo wał mnie ro ze rwać przez pół
dnia, ale kom plet nie mu to nie wy cho dzi ło.

Nie by łam w stanie sku pić się ani na nim, ani na reszcie świata. Nie
kie dy w mo jej gło wie wciąż prze wi jał się sen. Czyżbym miała obse sję
na punk cie Ganno na? O to cho dzi ło? Czyżbym padła ofiarą nie zdro wej fa‐
scy nacji?

– To może zje my razem ko lację? Zamó wi my je dze nie i obejrzy my u cie ‐
bie jakiś film?

Chciałam zno wu od mó wić, ale po czu łam wy rzu ty su mie nia po tym



wszyst kim, co dla mnie zro bił w ciągu mi nio ne go ty go dnia. Mo głam się
zmie nić, mo głam pragnąć spę dzać z nim każdą wol ną chwi lę, gdy by tyl ko
mój sen nie przy po mniał mi, że już dawno mi na nim nie zale żało.

– Chęt nie. Będę w domu koło szó stej. Mam zamó wić je dze nie? – zapy ‐
tałam, z góry znając od po wiedź. Major uwiel biał, kie dy się nim zajmo wa‐
no. A po ty go dniu kar mie nia mnie mu siał być wy kończo ny.

– By ło by świet nie! – rozpro mie nił się. Ty po wy Major.
Zno wu rand ka. Świet nie.

Dałam znać Ru sho wi, że go od wie dzę. Kie dy pod je chałam pod dom, zo ba‐
czy łam, że stał na we randzie za do mem i mnie wy patry wał. Już dawno
nie py tałam, czy miał by czas się ze mną spo tkać… a może w ogó le jeszcze
ni gdy go o to nie py tałam? Pewnie po my ślał, że je stem śmier tel nie cho ra.
Albo w ciąży. Zmar twie nie na jego twarzy było wi doczne nawet z od le gło ‐
ści trzy dzie stu me trów.

Zapar ko wałam samo chód i ru szy łam w jego stro nę. Wy szedł mi naprze ‐
ciw i spo tkali śmy się w po ło wie dro gi.

– Co się stało? – to były jego pierwsze sło wa.
– Nie mogę po pro stu od wie dzić brata i zo baczyć się z bratankiem? –

Unio słam brwi ze zdzi wie nia.
– Nie. To znaczy tak, oczy wi ście, ale ni gdy wię cej mi tego nie rób. Zda‐

rza ci się przy je chać do Nate’a, ale do mnie ni gdy tak po pro stu nie wpa‐
dasz.

Miał rację. Rzad ko kie dy spo ty kałam się z resztą ro dzi ny i ko goś od wie ‐
dzałam. Nie rozmawiałam też z Ru shem, do pó ki nie cho dzi ło o coś po ‐
ważne go.

O naj ważniejszych zmianach w ży ciu pi sałam mu w SMS-ach i po zwala‐
łam same mu wy peł nić luki. Prze ważnie radził so bie z tym śpie wająco.

– Wpadłam w od wie dzi ny – uspo ko iłam go. – Nate ciągle na drzem ce?
Rush przy glądał mi się badawczo, jak by nie wie rzył w ani jed no moje



sło wo. W końcu po wo li po wie dział:
– Tak. Śpią razem z Blaire.
– Masz ocho tę prze space ro wać się nad wodą? – zapy tałam. Brwi Ru sha

mo mental nie wy strze li ły w górę.
– Dlacze go? Co się stało, Nan? – prze ję ty ton jego gło su rozbawił mnie.
– Nie umie ram i nie je stem w ciąży. Czy nie mo że my po pro stu po roz‐

mawiać?
Wreszcie uspo ko ił się tro chę i po wie dział:
– Pewnie.
Zapy tałam o Nate’a i o ciążę Blaire. Kie dy Rush zaczął opo wiadać o ro ‐

dzi nie, bar dzo chciałam się sku pić, ale moje my śli wciąż zbaczały na Gan‐
no na i chwi le, któ re razem spę dzi li śmy.

– Czy kie dy po znałeś Blaire, wie działeś, że to ta je dy na? Że to ona
zmie ni całe two je ży cie? – sko rzy stałam z chwi li ci szy.

– Tak. By łem prze rażo ny, ale pewny.
Tak my ślałam. Stał się zu peł nie innym czło wie kiem w dniu, w któ rym

we szła do tego domu. Szcze rze jej wte dy nie nawi dzi łam, ale wi działam
błysk w jego oku, kie dy po jawiała się obok. Czy to właśnie była mi łość?
Pragnąć ko goś, kogo nie mo gło się mieć?



Major

Nie by łem pe wien, co zro bi łem źle, ale coś na pewno. Nan nie była w stu
pro centach ze mną. Od pły wała gdzieś indziej przez cały dzień, a ja nie
miałem po ję cia, jak spro wadzić ją na zie mię. Naj gor sze było to, że wie ‐
działem, że Cope nas obser wo wał, wi dział, gdzie sie dzi my. Wie dział,
że zno wu nie daję so bie rady.

– Je dze nie było prze pyszne, cho ciaż to ja wo lał bym je po stawić – po wie ‐
działem i zacząłem się zastanawiać, czy fakt, że zafundo wała nam obiad,
jej prze szkadzał. To ona zamawiała je dze nie, któ re przy je chało przede
mną, więc nawet nie miał bym jak za nie zapłacić. Ale głu po tą by ło by obra‐
żać się o coś takie go.

– Nie przejmuj się tym. Cie szę się, że ci smako wało – po wie działa z wy ‐
mu szo nym uśmie chem i wró ci ła do oglądania fil mu.

To był jakiś film ak cji. Je stem pe wien, że wy brała go ze wzglę du
na mnie i w innej sy tu acji chęt nie bym go obejrzał. Ale dzi siaj chciałem
uwieść Nan, co kom plet nie mi nie wy cho dzi ło. Nie pró bo wała nawet się
do mnie przy tu lić, a zawsze to ro bi ła. Nie by łem przy go to wany na taką
sy tu ację.

Rzu ci łem okiem na ukry tą kame rę wy ce lo waną pro sto na nas. Miałem
ocho tę ją wy łączyć. Spę dze nie wie czo ru u niej w domu nie było do brym
po my słem. Czu łem się, jak by Cope mnie oce niał.

– Po do ba ci się film?
Szybko zdałem so bie sprawę z tego, jak głu pio i żało śnie brzmiałem,

pró bu jąc zy skać jej uwagę.



– Tak, pewnie, jest świet ny – rzu ci ła. Nawet na mnie nie spojrzała. Mia‐
łem wraże nie, że po ci chu od li cza mi nu ty do mo mentu, aż wyjdę. Bo lało,
jak by wbi ła mi szty let w ser ce. Cho le ra, naprawdę nie była już mną zain‐
te re so wana.

Moje po czu cie własnej war to ści spadło po ni żej zera. Nie mo głem tak
dalej. Mu siałem opraco wać inny plan. Je śli Nan nie chciała ze mną rozma‐
wiać nawet od nie chce nia, na pewno nie po wie mi ni cze go o swo ich by ‐
łych chło pakach.

Pod dałem się. Nie pró bo wałem jej zdo być ani nawet sprawić, żeby choć
odro bi nę bar dziej cie szy ła się z mo jej obecno ści. Opar łem się wy god nie
i obejrzałem film do końca. Nie był zły. Po do bał mi się.

Tym czasem Nan zasnę ła.

Przy kry łem ją ko cem, zamknąłem za sobą drzwi i wy sze dłem z domu.
Dzi siejszy wie czór był po rażką na całej li nii. To mo gła być moja wina –
trze ba było le piej wszyst ko zaplano wać. Po wi nie nem był opraco wać jakiś
plan gry. Cope miał by transmi sję na żywo. Właśnie dlate go to on był naj‐
lep szy. A niech go!

Może po wi nie nem był po zwo lić mu do kończyć ak cję. Może ten związek
z Nan był mi po trzebny tyl ko po to, żeby udo wod nić so bie swo ją war tość.
Prze cież, do cho le ry, je śli ta dziewczy na mnie nie chciała, nie mo głem
na to nic po radzić.

Gdy bym był zwy kłym face tem, pewnie zaak cep to wał bym to i od szedł.
Ale ja nazy wałem się Major Colt i uwiel białem wy zwania. By łem panem
wy zwań. Po dejmo wałem każde wy zwanie i wy cho dzi łem z nie go zwy cię ‐
sko. Uda mi się rozgryźć Nan. W końcu to tyl ko ko bie ta.

Ale zanim opracu ję nowy plan gry, znajdę tę kel ner kę z klu bu. Hannah
czy Tabi tha, a może Tam my? Jak ona się nazy wała, do diabła? Nie ważne,
pamię tam, jak wy glądała. Dam so bie radę.



Nan

Przez sen po czu łam, że ktoś bie rze mnie na ręce.
Po znałam jego zapach. Wdy chałam go głę bo ko, rozko szu jąc się nim

i tu ląc do umię śnio nej klat ki pier sio wej. Właśnie na to cze kałam cały
dzień. Na sen. Przy cho dził do mnie tyl ko we śnie, a ja tak bar dzo go po ‐
trze bo wałam. Moje my śli sku piały się tyl ko na nim.

Sen był moim przy jacie lem, moją oazą. Je dy nym miej scem, w któ rym
od najdy wałam szczę ście. Bez płyt kich lu dzi, któ rzy nazy wali się mo imi
przy jaciół mi, bez ko nieczno ści udawania. Tyl ko my. Gannon i ja. W świe ‐
cie, któ ry nie mógł ist nieć, mimo że bar dzo tego chciałam.

Chwy ci łam się jego sil ne go ramie nia, kie dy zaczął kłaść mnie na łóżku.
Marzy łam o tym, żeby już ni gdy nie wy pu ścił mnie z objęć. Czy te raz zno ‐
wu znik nie? Czy tego wie czo ru do stanę tyl ko tyle? To nie wy star czało.
Chciałam go po smako wać, po czuć jego jędr ne, mocne ciało obok swo je go.
Chciałam, żeby znów wy egze kwo wał ode mnie abso lut ne po słu szeństwo
i żeby mnie li zał. Jego do tyk był jed no cze śnie bo le sny i de li kat ny jak piór ‐
ko.

Wy mam ro tałam prośbę, żeby zo stał. Zaci skałam oczy, bo jąc się, że je śli
się obu dzę, on znik nie.

– Spo kojnie, dzie cinko. Jeszcze cię nie zo stawiam – szep nął ni skim gło ‐
sem, a ja zadrżałam z rozko szy i ode tchnę łam z ulgą.

Nie od szedł.
Usły szałam sze lest ubrań i chciałam na nie go spoj rzeć, ale bałam się,

że się obu dzę. Od mó wi łam so bie możli wo ści po dzi wiania jego pięk nej syl ‐



wet ki, li cząc na to, że w ten spo sób zatrzy mam go na dłu żej. Wierzchem
dło ni po głaskał moje nagie ramię i zaczął scho dzić w dół. By łam naga.
Mani pu lo wałam swo imi snami, żeby dać so bie rozkosz. By li śmy bli żej, niż
my ślałam.

– Od wróć się – nakazał w oschły spo sób.
Zamiast się zlęk nąć, po czu łam ekscy tację. Coś takie go mo głam prze żyć

tyl ko z Ganno nem. Ufałam mu, mimo że w głę bi du szy tro chę się go ba‐
łam. Mocna mie szanka. Jeszcze ni gdy nie prze ży łam cze goś takie go. Na‐
wet we śnie.

Wy gię łam się w łuk, a on przy ci snął mnie z po wro tem do łóżka.
– Prze stań. Ru szysz się do pie ro, kie dy ci po wiem.
Nie prze stawał mnie głaskać. Każdy do tyk był tak go rący, że prawie pa‐

rzył.
– Nie wierć się, bo będę mu siał dać ci klap sa.
Ta groźba sama w so bie brzmiała mrocznie i nie bezpiecznie, a ja czu ‐

łam się bli ska obłę du z pod nie ce nia. Kie dy po łącze nie ocze ki wania i lęku
zaczę ło narastać, wsu nął dłoń mię dzy moje nogi, czym dał mi tyle rozko ‐
szy, że miałam ocho tę zapłakać. Po czu łam ulgę. Ból, któ ry od czu wałam,
ustąpił. Jego do tyk sprawiał, że napię cie zni kało.

– Wy pnij ty łe czek – po wie dział, tym razem mięk kim szep tem.
Nie kłó ci łam się i nie cze kałam – zro bi łam do kład nie to, co kazał. Ci chy

śmiech wy peł nił moją sy pial nię.
– Li czy łem na to, że dasz mi po wód, że bym mógł po ło żyć dłoń na tej

bladej skó rze. Chciał bym zo baczyć tam od cisk swo jej ręki.
Ach, tak. Być może klaps nie był takim złym po my słem? Mógł by ozna‐

czyć swo ją własność. Po do bało mi się to. Pragnę łam tego.
Wierzgnę łam po ślad kami i wstrzy małam od dech.
Klaps, któ re go spo dzie wałam się do stać w po ślad ki, spadł na we wnętrz‐

ną stro nę mo ich ud. Szczy pał. Dru gie go klap sa do stałam w pupę i ostry
ból był jeszcze intensywniejszy. Chciałam się od su nąć od nie go, ale wte dy



szarp nął mną, prze wró cił na ple cy i wsu nął mię dzy moje nogi kil ka pal ‐
ców. Otwo rzy łam oczy, a jego czar ne źre ni ce sprawiały wraże nie, jak by
rozlały się na piwne za dnia tę czówki. Miał cał kiem czar ne oczy i wy glądał
jeszcze groźniej niż zwy kle, a ja wcale się nie obu dzi łam. Był obok i mo ‐
głam go obser wo wać.

W tych oczach czaiło się zło, a ja chciałam być jeszcze bli żej. Praco wał
dło nią, do pó ki nie wy krzyk nę łam jego imie nia i nie wierzgnę łam bio dra‐
mi w jego kie runku.

Wte dy mnie spo liczko wał. W jed nej chwi li po czu łam lęk, ale zno wu
krzyk nę łam jego imię. Ten po li czek nie był bo le sny. Był czę ścią ero tycznej
gry. Jego ce lem było zwró ce nie mo jej uwagi, a nie zro bie nie mi krzywdy.

– Nie ru szaj się – wark nął, a ja ski nę łam gło wą.
Nie by łam pewna, czy chciałam znów zo stać spo liczko wana, czy nie.

Jeszcze nikt ni gdy mi tego nie zro bił. Było mi nawet tro chę przy kro, cho ‐
ciaż nie po wstrzy mało mnie to od po nowne go wierzgnię cia bio drami.
Czyżbym była równie per wer syjna co on?

– Rozchyl te pięk ne nóżki.
Tym razem rozkaz wy dał de li kat nym to nem, a moje ciało samo zare ‐

ago wała na słod ki dźwięk jego słów.
– Lu bisz do stawać klap sy. – Po czu łam pod nie ce nie w jego gło sie. Pod ‐

nie ce nie i mrok.
Przy tak nę łam.
– Je steś kom plet nie mo kra, ty nie grzeczna dziewczynko!
Wte dy jed nym pchnię ciem bio der wszedł do środ ka. Krzyk nę łam jego

imię i złapałam go za ramio na. Jeszcze nikt ni gdy nie brał mnie tak jak
on. Wbi jałam mu paznok cie w skó rę ple ców, pró bu jąc przy ciągnąć go bli ‐
żej i bo jąc się, że je śli puszczę – obu dzę się.

Unio słam ko lana i brałam go w sie bie. Był tak jędr ny i duży, jak nikt
wcze śniej. Ból, któ ry czu łam przy każdym jego pchnię ciu, sprawiał, że tra‐
ci łam od dech, a mimo to chciałam wię cej. Zanim po znałam Ganno na, nie



ro zu miałam łącze nia mi ło ści z bó lem.
Kie dy wy szedł ze mnie, po czu łam tak wiel ką pust kę, jakiej nie czu łam

chy ba ni gdy wcze śniej. Wy ciągnę łam do nie go ręce, a on ci snął mnie z po ‐
wro tem na brzuch.

– Wy pnij ty łe czek! – ryk nął, złapał mnie za bio dra i po ciągnął w górę,
po czym wszedł we mnie zno wu. – Pieprz mnie, Nan. Kręć tym ty łecz‐
kiem, jak tyl ko mo żesz, i pieprz mnie – nakazał.

Bo lało. Był jeszcze głę biej niż wcze śniej, ale chciałam tego. Zro bi łam do ‐
kład nie to, co mi kazał, do pó ki or gazm nie mal nie ro ze rwał mnie
na strzę py i nie padłam wy kończo na na łóżko.

Okrzyk jego or gazmu do biegł mnie z od dali, a po tem zno wu spo wi ła
mnie ciem ność.

Słońce, któ re wpadało do środ ka przez fi ranki, nie ogrze wało mnie. Po ‐
czu łam chłód. Kie dy otwie rałam oczy, zro zu miałam, że je stem sama. Mój
sen był tak re ali styczny. Do tknę łam się i po czu łam, że je stem obo lała. Mój
umysł zaczął mnie oszu ki wać. Majteczki były na miejscu i cho ciaż czu łam
się zaspo ko jo na, wie działam, że wszyst ko to wy darzy ło się tyl ko w mo jej
gło wie. Je dy nie ból ser ca i po czu cie pust ki nie zni kały. Prze ślado wały
mnie. Przy po mi nały mi o tym, że je stem sama. Zanim po znałam Ganno ‐
na, by cie singiel ką było o wie le łatwiejsze. Zanim zro zu miałam, czym jest
po czu cie peł ni, by łam sil na.

Nic nie było w stanie mnie złamać. Ani ojciec, któ ry mnie nie chciał
i nie ko chał, ani to, że mu siałam od dać mo je go je dy ne go bo hate ra innej
ko bie cie, ani nawet to, że mu siałam patrzeć, jak chło pak, któ re go ko cha‐
łam, wiel bił moją sio strę. Po zo stawałam sil na. By łam so bie ste rem i okrę ‐
tem. Ale te raz… nie chciałam już tego. Chciałam cze goś, cze go ni gdy
nie do stanę. Zwi nę łam się w kul kę, pró bu jąc ode pchnąć od sie bie smu tek.



Major

Miała na imię Jill. Nawet nie by łem bli sko. Prze wró ci łem się na dru gi bok
i z nie zado wo le niem zmarszczy łem brwi, kie dy zo baczy łem, że Jill ciągle
tu była. Jej dłu gie blond wło sy le żały na wszyst kich po duszkach i nie mo ‐
głem po wie dzieć, że źle się na nią patrzy ło czy że nie chciałem jej obu ‐
dzić, ale prawda była taka, że to nie ona po winna być w moim łóżku. Była
tyl ko od skocznią.

Cho ler nie ład ną od skocznią. I po do bał mi się jej ak cent. Był naprawdę
sil ny, od razu było sły chać, że nie jest stąd. Obstawiałem Missi si pi albo
Alabamę, bo mó wi ła przez nos. Kie dy do cho dzi ła, mru czała coś szep tem
i na samą myśl o tym zro bi łem się twar dy. Pragnąłem jej.

Co mi zaszko dzi, je śli jeszcze raz się do niej do bio rę? Praco wałem nad
ko bie tą, któ rej nie obcho dzi ło nawet to, czy w ogó le żyję. Równie do brze
mo głem więc jeszcze przez chwi lę sku pić się na tej, któ ra lu bi ła krzy czeć
moje imię z sek sownym ak centem. Nachy li łem się nad nią, po cało wałem
jej nagie ramię i wziąłem głę bo ki wdech. Uży wała per fum, któ re pach nia‐
ły wani lią i ko jarzy ły mi się z ciasteczkami, a ja bar dzo lu bi łem ciasteczka.
Szcze gól nie kru che ciasteczka. To ro wałem so bie po całunkami dro gę
w dół, aż do tar łem do płaskie go brzu cha. Kie dy po li załem jej pę pek, za‐
czę ła się ru szać.

Na jej zaspanej twarzy po jawił się le ni wy uśmiech, co mnie bar dzo
ucie szy ło. Moje ego tego po trze bo wało. Pewnie, to nie była Nan. Żad na
ko bie ta nie mo gła do równać Nan, ale ta była taka słod ka. Prze cież mo ‐
głem nacie szyć się tą uro czą blondynką, a po tem wró cić do wy magającej



i sek sownej jak diabli Nan.
– Dzień do bry – wy szep tałem gło sem, któ ry na pewno jej się spodo bał.

Po tem zacząłem cało wać ją co raz ni żej, a ona, jak na grzeczną dziewczyn‐
kę przy stało, rozchy li ła dla mnie nogi. Zapach wani lii zastąpił te raz za‐
pach naszej wczo rajszej mi ło ści. Był jeszcze pięk niejszy.

Się gnąłem do sto li ka nocne go po pre zer waty wę i uśmiech nąłem się
na wi dok dwóch pu stych opako wań, któ re zo baczy łem na pod ło dze.
Z wczo raj. Mu siała być wy kończo na, ale wciąż miała ocho tę na wię cej. Na‐
grzana suczka. Wczo raj nie pamię tałem nawet jej imie nia, a ona i tak
chciała się ze mną ko chać. Tatuś po wi nien był ją nauczyć, że jest o wie le
wię cej war ta.

Ale po nie waż tego nie zro bił, po stano wi łem ko rzy stać, ile się da.
– Och – jęk nę ła, kie dy wsu nąłem ję zyk w jej ró żo we fałd ki, po czym

z ust wy mknę ło jej się jeszcze nie śmiałe „tak”.
Nie by łem w stanie po świę cić jej wie le czasu. Sam po trze bo wałem ulgi.

Po chwi li pod nio słem się, nało ży łem pre zer waty wę i wsze dłem w nią. Za‐
mknąłem oczy, kie dy zaci snę ła mię śnie, wsy sając mnie jeszcze głę biej. Ko ‐
chałem seks. Uwiel białem.

– Lu bisz to, maleńka? – zapy tałem, cho ciaż z jej ru chów i ję ków łatwo
było wy wnio sko wać, że bar dzo.

– Tak – po wie działa, rozchy li ła nogi sze rzej i pod ciągnę ła ko lana
do góry. – Ko chaj mnie, mocniej. Tak jak wczo raj.

Uśmiech nąłem się i wcho dzi łem w nią głę bo ko, a ona po wtarzała moje
imię ni czym mantrę. To było takie przy jem ne. Dałem jej or gazm, sam tra‐
cąc nad sobą kontro lę. Pewnie bę dzie ju tro tro chę obo lała, ale na pewno
mnie nie zapo mni.

Jill do pie ro co wy szła, kie dy drzwi do mo je go mieszkania otwo rzy ły się
i do środ ka wszedł Cope. Nie wy glądał na zachwy co ne go. Też mi nie spo ‐
dzianka. Zawsze wy glądał na wście kłe go. Chy ba był wście kły na całe ży cie.



– Je steś z sie bie zado wo lo ny? – zapy tał z obrzy dze niem.
Czy ten facet w ogó le uprawiał seks? O co mu cho dzi ło? Każdy mężczy ‐

zna po trze bo wał sek su.
– Prawdę mó wią, bar dzo. Była nie złą dzi ku ską. Po drapała mi ple cy i ję ‐

czała gło śno. Nawet tro chę krzy czała.
Cope nie wy glądał na zasko czo ne go. Prawdę mó wiąc, od nio słem wraże ‐

nie, że w ogó le mnie nie słu chał.
– Nie uda ci się z Nan. Jest w sto sunku do cie bie oschła. W ogó le jej

na to bie nie zale ży. Rozmawiałem z De Car lo. Prze no si cię do inne go za‐
dania. To schrzani łeś. Pakuj walizki i po że gnaj się, z kim trze ba. Masz być
go to wy do wy lo tu o trze ciej po po łu dniu – rzu cił wład czo i ru szył w kie ‐
runku drzwi.

– Co? Cze kaj! – po wie działem i od stawi łem ku bek po kawie na sto lik.
– Nie wy razi łem się wy star czająco jasno? – zatrzy mał się i spojrzał

na mnie. – Two ja pięk na buźka tu nie wy star czy. Ona po trze bu je cze goś
wię cej.

– Mam plan – skłamałem, bo wczo raj, zamiast układać plan, zająłem się
Jill.

– Nie. Nie masz żad ne go planu. Za to ja mam. Wy jeżdżasz o trze ciej.
Otwo rzy łem usta, go tów się z nim po kłó cić, ale on spojrzał na mnie su ‐

ro wo. I cho ciaż mało było na świe cie rze czy, któ rych się obawiałem, ten
drań po trafił napę dzić mi strachu.

– O trze ciej – rzu cił tyl ko, po czym od wró cił się i wy szedł. A niech
mnie. Schrzani łem swo je pierwsze zle ce nie. Cho le ra. Jill był świet na, ale
to mi nie wy star czało. Chciałem od nieść suk ces. Chciałem po kazać tym
draniom, że po trafię to zro bić. Nan po winna być dla mnie pest ką.
A mimo to okazała się najcięższym przy pad kiem, z jakim się kie dy kol ‐
wiek spo tkałem.

Gdy bym się spako wał i od szedł, oznaczało by to, że się pod daję. Udo ‐
wod ni li by mi, że je stem mię czakiem. A ja nie by łem mię czakiem. Nie



schrzanię tego z po wo du Nan. Niech szlag trafi tę upar tą, hu mo rzastą
babę. Dałem jej li ści ki i zabrałem na ro mantyczną ko lację. I ostat nia noc
miała mi to wy nagro dzić? O nie!

Miałem czas do trze ciej. Wy star czy, żeby to naprawić. Jeszcze mnie po ‐
ko cha. A przy najmniej zapragnie. Po trze bo wałem tyl ko planu. Zo stało
mi… sześć go dzin. Cho le ra, miałem prze chlapane.



Nan

Do stałam dwa SMS-y od Majo ra, ale nie by łam dzi siaj w nastro ju na spo ‐
ty kanie się z nim. Wczo raj w nocy tak bar dzo nie mo głam się do cze kać,
aż wyjdzie, że zasnę łam na kanapie pod czas fil mu. Bar dzo miło, że prze ‐
niósł mnie po tem do po ko ju, ale mimo wszyst ko czu łam, że nie po trzeb‐
nie tracę na nie go czas. Ni gdy nie bę dzie taki jak Gannon, a je dy nym
mężczy zną, któ ry mógł by sprawić, że zapo mnę o Ganno nie, był facet
w jego ty pie.

Usiadłam w czer wo nym szlafro ku na blacie ku chennym zamiast
na krze śle, ze szklanką soku po marańczo we go i jo gur tem greckim.
To było moje standar do we śniadanie, kie dy plano wałam jogging. Moje cia‐
ło było dzi siaj obo lałe po całej nocy uprawiania (a raczej nie uprawiania)
dzi kie go sek su z Ganno nem.

Zaru mie ni łam się na myśl, że może, sko ro od czu wałam ból mię dzy no ‐
gami, do ty kałam się w nocy przez sen. Wszyst ko wskazy wało na to, że się
mastur bo wałam, sko ro czu łam się taka zmę czo na. I obo lała. Zaśmiałam
się ci cho, my śląc o tym, że skończę jako stara wariat ka. Nie dłu go zacznę
się bawić przez sen w le karza. Chy ba po winnam udać się do spe cjali sty.

Rano, kie dy le żałam w łóżku, rozważałam, czy nie po le cieć do Ve gas
i go nie po szu kać. Ale czy to nie uczy ni ło by mnie bezduszną? Jak można
być obo jęt nym na to, że zro bił jakiejś bied nej dziewczy nie dzie ciaka? Nie
sądzę, żeby zamie rzali się po brać, ale czu łam, że po trze bu ję w jakiś spo ‐
sób po zbyć się go ze swo je go ży cia. Może gdy bym była w stanie udo wod ‐
nić so bie, że Gannon był raczej wy two rem mo jej wy obraźni niż fak tycz‐



nym ide ałem, po czu łabym się le piej. Ale po chwi li namy słu uznałam,
że nie chciałabym zabi jać tego marze nia. Nawet je śli to wszyst ko działo
się we śnie, to było coś, co miałam tyl ko dla sie bie. I nie chciałam tego
tracić. Wte dy nale żał do mnie i czy nił mnie bar dzo szczę śli wą.

Całe moje do tych czaso we ży cie było peł ne nie po ro zu mień. Nie po trze ‐
bo wałam wię cej. Mu siałam od naleźć szczę ście w snach. Prze cież to nie
boli. Poza tym, to moje ży cie. Ni ko go tym nie rani łam.

Dzwo nek do drzwi prze rwał moją zadu mę. Westchnę łam i zaklę łam,
wście kła, że mu szę wró cić do rze czy wi sto ści, a mój sen te raz już napraw‐
dę znik nie. Od stawi łam jo gurt grecki i ze sko czy łam z blatu, żeby otwo ‐
rzyć drzwi.

Była dzie siąta rano. Kto miał czel ność przy cho dzić do mnie o dzie siątej
rano? Prze cież wszy scy wie dzie li, że lu bi łam dłu go po spać.

Otwo rzy łam drzwi, nie sprawdzając, kto to, bo prze cież mieszkałam
w Ro se mary Be ach, a tu taj nic ni ko mu nie gro zi ło. Oczy wi ście z wy jąt ‐
kiem tak upier dli wych go ści jak Major, któ ry był mocno zde ter mi no wany,
żeby nie dać się prze go nić.

– Jest wcze śnie – po wie działam, nie kry jąc po iry to wania.
Czy on w ogó le nie po czuł, że mię dzy nami nie było wczo raj żad nej

che mii? By li śmy wczo raj nud ni i nie zajmu jący jak flaki z ole jem.
– O tej po rze zawsze cho dzisz po bie gać. Po trze bu jesz to warzy stwa? –

zapy tał z uśmie chem, któ ry nawet prze stał wy dawać mi się ład ny.
Wszyst ko schrzanił.

– No cóż, niech bę dzie – od po wie działam, cho ciaż sama nie wie dzia‐
łam, czy nie le piej by ło by zacho wać się nie kul tu ral nie i po wie dzieć mu
„nie”, czy pójść z nim po bie gać ostat ni raz i li czyć na to, że wreszcie da
mi spo kój.

Uśmiech nął się od ucha do ucha i wszedł do środ ka. Przez chwi lę oglą‐
dał mnie od góry do dołu, po czym pod niósł wzrok i z zachwy tem po wie ‐
dział:



– Wy glądasz olśnie wająco z same go rana.
Czy on naprawdę ze mną flir to wał? Po tym wszyst kim, co było wczo raj?
– Dzię ki – rzu ci łam, po czym sku pi łam się na jo gur cie i soku.
– Zaparzy łaś kawę?
Czy zaparzy łam kawę? Czy on się urwał z po przed niej de kady?
– Mam ekspres na kap suł ki Keu ri ga, Major. Ja nie „parzę kawy” – od po ‐

wie działam, prze wracając oczami.
Zaśmiał się, jak bym opo wie działa dowcip, i zaczął szu kać fi li żanki.

Niech szu ka. Był u mnie w domu tyle razy, że po wi nien wie dzieć, gdzie
trzy małam cho ler ne kubki. Czy on naprawdę jest aż tak głu pi?

– Pewnie my ślisz, że po wi nie nem wie dzieć, gdzie je trzy masz – po wie ‐
dział rado śnie.

– Pewnie tak – przy znałam po iry to wana. Nie zare ago wał na moją
uszczy pli wość. Nawet nie zwró cił mi uwagi, że je stem nie mi ła, co oczy wi ‐
ście jeszcze bar dziej działało mi na ner wy. – Czy przy sze dłeś tu taj, żeby
udo wod nić mi, że po trafisz zruj no wać reszt ki naszej przy jaźni? Bo nie je ‐
stem pewna, po co tu wracasz i się starasz. Mię dzy nami wszyst ko skoń‐
czo ne.

Do igrał się. A te raz niech wreszcie do ro śnie i to zaak cep tu je.
Major od stawił ku bek, któ ry udało mu się znaleźć po tym, jak zaj rzał

do pię ciu różnych szafek.
– Naprawdę tak my ślisz? Że nic mię dzy nami nie ma?
– Nie mu szę nawet o tym my śleć. Ja to wiem.
Wy glądał na zmar twio ne go, cho ciaż świet nie umiał takie go udawać.

Wy ko rzy sty wał to czę sto, kie dy pró bo wał coś wy egze kwo wać. Z tym
że sprawiał wte dy wraże nie słabe go, a ja nie lu bi łam słabo ści. Sama by łam
sil na i nie zamie rzałam prze by wać z ni kim, kto taki nie był.

– Zale ży mi na to bie. Gdy byś nie była tak zaję ta graniem nie do stęp nej
i obo jęt nej, zro zu miałabyś, że mię dzy nami wciąż jeszcze coś jest. Gdy by
tak nie było, nie cier piałabyś wcze śniej tak bar dzo. A te raz nie chcesz



mi wy baczyć ani dać nam szansy.
Gdy by to była prawda, mo głabym to zaak cep to wać i nad tym praco wać.

Ale my lił się. Gruntownie.
– By łam samot na. Po tem ty się po jawi łeś, a ja myślałam, że by cie z tobą

zapeł ni tę dziu rę. Nie zapeł ni ło. Nie wy star czałeś mi. I ni gdy nie bę dziesz
wy star czać. Je steś słabym, zako chanym w so bie ego centry kiem. Nie mogę
się zako chać w kimś takim. Nie wy peł nię tobą swo jej pust ki.

Nie spodo bało mu się to. Złość, któ rą dojrzałam w jego spoj rze niu, była
pierwszym objawem siły, jaki kie dy kol wiek do strze głam w tym mężczyź‐
nie.

– A ty je steś inna? – zapy tał pod nie sio nym gło sem.
– Nie je stem słaba. Po zo stałe rze czy, o któ rych mó wisz, może są i praw‐

dzi we, ale kontro lu ję je. Znam sie bie na wy lot. Za to ty udajesz, że je steś
ide al ny. Myślisz, że twój wy gląd usprawie dli wia całe two je zacho wanie.
Ale nie je steś ide al ny. Je steś wku rzający.

Wy glądał na wy trąco ne go z równo wagi, jak by nie miał po my słu, co zro ‐
bić albo co mi po wie dzieć. By łam od nie go mądrzejsza. Ko lejny punkt dla
mnie.

– Je steś słaba. Gdy byś była sil na, nie mu siałabyś szu kać mężczy zny, któ ‐
ry by cię do peł niał. To właśnie jest słabość, Nan.

Nie sko mento wałam tych słów, bo miał rację. Je den do dwóch dla Majo ‐
ra.

– Czy li je ste śmy do kład nie tacy sami. Ni gdy nie sły szałeś o tym,
że to prze ci wieństwa się przy ciągają? My je ste śmy do sie bie tak po dobni,
że by śmy się po zabi jali.

Pro szę bar dzo, po bi łam go jego własną bro nią. Nie zamie rzałam uda‐
wać, że je stem bez skazy. Znałam swo je wady le piej niż kto kol wiek inny.
Kie dyś pró bo wałam się usprawie dli wiać, ale prze stałam już dawno temu,
bo nawet mnie samej zaczę ło to działać na ner wy. Wąt pi łam, żeby on kie ‐
dy kol wiek zło ścił się sam na sie bie. Szedł do lu stra, po prawiał wło sy i po ‐



dzi wiał swo je od bi cie tak dłu go, aż nie zapo mniał, że ma jakie kol wiek
wady.

– Lu dzie mó wi li mi, że je steś ozię bła. Nie wie rzy łem im, kie dy mnie
ostrze gali. My ślałem, że czło wiek o takim wy glądzie nie może być aż tak
okrop ny. Po my ślałem, że musi być w to bie coś, co uczy ni cię god ną mi ło ‐
ści. Ale oni mie li rację. Wszy scy, a przede wszyst kim Mase. Po wie dział
mi, że po wód, dla któ re go cię nie ko chał i nie chciał mieć z tobą nic
wspól ne go, jest taki, że w two ich ży łach pły nie lód zamiast krwi i choćbyś
była nie wiado mo jak pięk na, nic tego nie zmie ni, Nan. Umrzesz stara
i samot na. Bez męża ani dzie ci, któ re by cię ko chały. Bo je steś zwy kłą
suką. Wście kłą i okrut ną suką, tak zgorzk niałą, że nie po trafisz nawet po ‐
znać się na po rząd nym mężczyźnie, kie dy takie go spo tkasz.

Z każdym sło wem ro bił się co raz bar dziej czer wo ny i mó wił co raz gło ‐
śniej. Nie dłu go zacznie na mnie krzy czeć.

Czy on naprawdę my ślał, że mnie zrani w ten spo sób? Że nikt wcze ‐
śniej mi cze goś takie go nie po wie dział? Może nie zdawał so bie sprawy
z tego, że cho ciaż miałam swo je słabo ści, nie by łam wcale słaba. Miałam
twar dą sko ru pę, któ ra chro ni ła mnie przed wer bal ny mi atakami. Stawia‐
łam im czo ła przez całe ży cie, a wszyst ko zaczę ła moja mat ka.

– Skończy łeś? – zapy tałam i nabrałam jo gur tu na łyżkę. Bar dzo lu bi łam
te jo gur ty. Miały owo ce na dnie, któ ry do dawały kwasko wato ści jo gur tu
odro bi nę sło dy czy. I tyl ko sto trzy dzie ści kalo rii. Nie było nic lep sze go dla
mo jej fi gu ry.

– Tak, Nan. Już prawie skończy łem – po wie dział spo kojniejszym to nem.
– Skończy łem z tobą – do kończył, jak gdy by to miało mnie zranić. Głu pek.
Co on wie dział o ży ciu?

– Trafisz do wyjścia? Po ko jówka umy je twój ku bek.
Przy glądał mi się, a ja pod nio słam wzrok znad jo gur tu, w któ rym

przed chwi lą się zako chałam, i uśmiech nę łam się. By łam do kład nie tak
zim na i zgorzk niała, jak so bie wy krakał.



Nie po trze bo wałam Majo ra Col ta. I niech Bóg ma w swo jej opie ce
wszyst kie dziewczy ny, któ re były na tyle głu pie, żeby się w nim zako chać.
On ni gdy nie po ko cha ni ko go równie mocno co sie bie same go. Gdy by tyl ‐
ko wie dział, ile jeszcze pracy cze kało go w sy pial ni… Na samą myśl o sek ‐
sie z nim zachciało mi się zie wać.

– A więc to wszyst ko? Tak chcesz się ze mną po że gnać? – zapy tał i od ‐
stawił ku bek, z któ re go prawie w ogó le nie zdążył się napić.

– Już dawno się po że gnali śmy. Tyl ko że ja zro zu miałam to wcze śniej
od cie bie.

Zmru żył oczy i po trząsnął gło wą, jak by nie mógł uwie rzyć w ani jed no
moje sło wo.

– Wal nię ta suka – mruk nął.
Miałam już do syć by cia nazy waną „suką” w moim własnym domu. Je że ‐

li chciał mnie tak nazy wać – pro szę bar dzo, ale na Boga, niech nie robi
tego tu taj. Czy ten chło pak nie miał żad nych manier?

– Je śli jeszcze raz nazwiesz mnie „suką”, przy walę ci patel nią w łeb
i rozwalę ten ide al ny no sek – ostrze głam go spo kojnym, znu dzo nym gło ‐
sem. Po tem zno wu zjadłam tro chę jo gur tu. Był taki pyszny.

Wy glądał, jak by chciał coś po wie dzieć, więc spojrzałam na nie go py tają‐
co, dając mu do zro zu mie nia, że nie żar to wałam. Spojrzał w róg kuch ni,
po czym po trząsnął gło wą i od szedł.

Cze kałam, aż zamknie za sobą drzwi, i ode tchnę łam głę bo ko.
– Dzię ki Bogu, że już so bie po szedł. Chry ste, to było mę czące. Chy ba

mu szę zjeść jeszcze je den jo gurt.



Cope

Dzięki Bogu, że już sobie poszedł. Chry ste, to było męczące. Chy ba mu szę zjeść jesz ‐
cze jeden jogurt.

Było wie le innych rze czy, któ re mo gli by śmy zro bić z tym jo gur tem, sko ro
tak bar dzo go lu bi ła. Uśmiech, któ ry wnio sła do mo je go ży cia, nie był
mi już obcy. W ciągu ostat nich dni uśmie chałem się tak czę sto jak ni gdy
i zacząłem aż na to cze kać. Rozsmako wałem się w tym.

Nie zjadła jed nak ko lejne go jo gur tu. Przez chwi lę się zastanawiała, za‐
glądając do lo dówki, po czym od wró ci ła się i po szła się prze brać w ubra‐
nia do joggingu. Obci słe, krót kie szor ty były moją ulu bio ną czę ścią jej gar ‐
de ro by.

Dam jej później za to klap sa. Może po ło żę ręce na jej szyi i de li kat nie
ją pod du szę. Ku si ła mnie i wszyst kich innych, któ rzy ją wi dzie li. To spra‐
wiało, że stawałem się agre sywny, ale jed no cze śnie tak bar dzo jej pragną‐
łem.

Mój te le fon zaczął wi bro wać. Major. Zi gno ro wałem go. Prze cież był
świado my tego, że wiem, jak głu pio przed chwi lą po stąpił. W do dat ku nie
po słu chał rozkazów. Wy star czy je den mój SMS i odłączą mu te le fon. Bę ‐
dzie mu siał ewaku ować swo je mieszkanie w try bie natych miasto wym.
A ja znik nę. Ni gdy mnie nie znajdzie.

Major nie bę dzie z nami wię cej praco wał. Do ko nał złe go wy bo ru. Mimo
to bę dzie żył. Przy najmniej tak mó wił De Car lo. Ale je śli De Car lo naśle
na nie go płat ne go mor der cę, nic na to nie po radzę.



Major ni gdy do nas nie paso wał. Cap tain się my lił. Ale z dru giej stro ny,
Cap tain sam nie był w moim ty pie. Był ofiarą żądzy ze msty. Czy tam „od ‐
we tu”, jak to lu bił mawiać. Ja po pro stu lu bi łem zabi jać. Mieć kontro lę
i wie dzieć, że naprawiam coś, co było ze psu te.

Nan wy szła z domu i wie działem, że czas na nowy plan. Major wy padł
z gry, więc Gannon mu siał do niej wró cić. Po nie waż Nan chciała tego,
co dawał jej Gannon. A poza tym on bę dzie w stanie wy do być od niej in‐
for macje bez ro bie nia takiej szop ki jak Major.

Dzi siaj wie czo rem Gannon nazwie ją „suką” pod czas ich sennych sy pial ‐
nianych se sji. Cie kawe, czy jemu też od py sk nie. Chry ste, miałem nadzie ‐
ję, że tak.



Nan

Część mnie obawiała się, że Major jest na tyle głu pi, że spró bu je do mnie
do łączyć pod czas bie gania. Ale kie dy prze bie głam dzie siąty ki lo metr,
a po nim nie było ani śladu, miałam już pewność, że wreszcie dał mi spo ‐
kój. Te raz mu siałam tyl ko po wstrzy mać się od zamknię cia się w ciem nym
po ko ju w ocze ki waniu na ko lejny sen. Był by to ostateczny do wód na to,
że je stem wariat ką. A bar dzo nie chciałam nią być.

Mo głabym za to po je chać do Ve gas.
Nic mnie tu nie trzy mało. Oczy wi ście ist niało prawdo po do bieństwo,

że go tam nie znajdę, za to wpad nę na jego cię żar ną dziewczy nę czy kim ‐
kol wiek ona była. Miała na so bie strój tancer ki. Mo głabym znaleźć cho ciaż
ją. A gdy by mnie zaatako wała? Nie mo głabym prze cież od dać cię żar nej.
To wszyst ko nie miało sensu.

Nan, weź się w garść. Prze cież ona jest z nim w ciąży. Po co w ogó le
rozważałam od najdy wanie go? Chy ba mi od bi ło. Gannon po wi nien się
sku pić na ko bie cie, któ ra miała uro dzić mu dziecko. Nie na mnie. Od ru ‐
cho wo złapałam się za brzuch i po czu łam ból w ser cu. To była prawda.
To nie ja by łam z nim w ciąży. I ni gdy nie będę. Ta ko bie ta miała z nim
więź, jakiej ja ni gdy nie będę miała.

Chry ste, by łam wrakiem czło wie ka.
– Dzień do bry, Nan – zasko czył mnie po łu dnio wy ak cent Blaire. Pod ‐

nio słam wzrok i zo baczy łam, że idzie w moim kie runku. W jed nym ręku
miała talerz cze goś, co wy glądało na ciast ka, a dru gą trzy mała za rączkę
Nate’a.



– Cio cia Nan! – wy rwał się mamie i pod biegł do mnie. – Upie kli śmy dla
cie bie z mamą ciasteczka. Owsiane z ganicznej mąki, z ro dzynkami.
Są zdro we i smaku ją pysznie! Mu szą być naprawdę ganiczne.

– Chciałeś po wie dzieć: or ganiczne – zachi cho tała Blaire.
Uśmiech nę łam się i przy tu li łam go. Zro zu miałam go. Miałam świet nie

opano wany ję zyk Nate’a, ale nie po wie działam o tym Blaire. By ło by
to nie uprzejme, a prze cież przy wio zła go tu taj i razem zro bi li dla mnie
ciasteczka.

– Dzię ku ję bar dzo. Uwiel biam ganiczne ciasteczka – po wie działam i po ‐
cało wałam go w główkę. Po tem spojrzałam na Blaire. – Aku rat miałam
ocho tę na ciasteczka i to warzy stwo Nate’a. Dzię ku ję.

Blaire się uśmiech nę ła.
– Rush wspo mi nał, że mo żesz ucie szyć się z to warzy stwa, więc po my ‐

ślałam, że przy wie zie my ci coś pyszne go.
Była szczu pła, a jej brzuch miał kształt pił ki do ko szy kówki. Bar dzo się

starała jeść tyl ko zdro wą, nie prze twarzaną żywność. Tak też kar mi ła
Nate’a i nawet Rush w pewnym mo mencie się pod dał i zaczął le piej się
od ży wiać. Mu szę po wie dzieć jej o jo gur cie. Bę dzie wnie bo wzię ta.

– Mam w lo dówce mle ko migdało we, któ re po winno świet nie paso wać
do tych ciaste czek. Po winnam coś zjeść po tre ningu. Po dzie lisz się
ze mną ciasteczkiem? – spy tałam Nate’a.

Przez chwi lę wy glądał na rozdar te go, a po tem przy tu lił się do mnie
i po wie dział:

– A czy mo gli by śmy so bie wziąć po całym? Lu bię całe ciasteczka.
Ro ze śmiałam się, wstałam i chwy ci łam go za rękę.
– Oczy wi ście, że mo że my. Mogę so bie po zwo lić na taką ciasteczko wą

rozrzut ność.
– Hura! – ucie szył się i złapał mnie za rękę. We szli śmy za Blaire i tale ‐

rzem ciaste czek do domu.
Po jadę do Ve gas, ale nie będę szu kać Ganno na. Po cze kam i zo baczę, czy



on po szu ka mnie. To chy ba nie bę dzie nie nor mal ne, prawda?
Blaire przyjrzała mi się, kie dy wcho dzi łam do domu, i zapy tała:
– Nad czym tak rozmy ślasz?
Uznałam, że mo głabym z nią o tym po rozmawiać. Jej opi nia mo głaby

mi po móc. Albo po pro stu opi nia ko goś inne go niż ja. Mar twi łam się tyl ‐
ko, że po wie mi, że bym zo stawi ła go w spo ko ju i ru szy ła do przo du,
a wcale nie chciałam słu chać cze goś takie go.

Ani tro chę.
– Cho dzi o face ta – wy pali łam.
By łam zasko czo na własną otwar to ścią. Blaire zresztą chy ba też, bo zro ‐

bi ła wiel kie oczy. Nie by ły śmy aż tak bli sko. Nauczy ły śmy się żyć ze sobą
w zgo dzie, bo obie ko chały śmy Ru sha i Nate’a. Ale ni gdy nie by ły śmy
przy jaciół kami. Nie któ rych spalo nych mo stów nie dało się od bu do wać.

– Musi być wy jąt ko wy – od po wie działa i zamknę ła drzwi za mną
i Nate’em, któ ry natych miast pu ścił moją dłoń i po biegł do kuch ni, krzy ‐
cząc, że przy nie sie mle ko.

– To prawda – po twier dzi łam.
Blaire ski nę ła gło wą.
– To do brze. Naj wyższy czas, że byś znalazła ko goś wy jąt ko we go. Zasłu ‐

gu jesz na to.
To nie były wszech po tężne ani magiczne sło wa. Ale zaczę łam się zasta‐

nawiać, czy ten most rze czy wi ście był nie do od bu do wania.



Major

Nie mar no wał czasu.
Właści ciel mo je go mieszkania stał w drzwiach z dwo ma po li cjantami,

pod czas gdy ja pako wałem walizki. Wy glądało na to, że wy rzu cano mnie
z sze re gu nie prawdzi wych po wo dów, ale nie było sensu się z nimi
o to kłó cić. To sprawka Cope’a. Właści ciel był Bogu du cha winny. Chcia‐
łem zadzwo nić do Cope’a, ale mój te le fon też zo stał odłączo ny.

To nie było dla mnie. Nie lu bi łem Cope’a. Wręcz go nie nawi dzi łem.
Pójdę w swo ją stro nę. Nie chcie li, że bym dla nich praco wał. Cho le ra,
schrzani łem zu peł nie pro stą ro bo tę. Gdy by Nan nie była taka wy magająca,
już dawno był ją ugrał. Ale ta ko bie ta chciała mieć mnie na wy łączność.
A ja nie by łem z takich. I ni gdy nie będę. Nie mogę się związać z jed ną
oso bą. Chciałem przy gód.

Na pewno znaj dę gdzieś pracę po dobną do tej u De Car la. W do dat ku
taką, w któ rej nie bę dzie Cope’a. To on ze psuł całą zabawę. Był po twor nie
spię ty. Cie kawe, czy ten czło wiek w ogó le uprawiał seks? De Car lo po wi ‐
nien załatwić swo jej prawej ręce jakąś strip ti zer kę, żeby mógł się tro chę
rozluźnić. Uwol nić od tego napię cia, któ rym emano wał.

Chwy ci łem tor bę, po wie działem „pa, pa” mo je mu tym czaso we mu do ‐
mo wi i wy sze dłem.

– Pano wie, było świet nie. Nie dajcie się tyl ko tym wszyst kim dramatom
i nie bezpie czeństwom Ro se mary Be ach – rzu ci łem i wy sze dłem z uśmie ‐
chem na ustach.

Byli mario net kami i nawet o tym nie wie dzie li. A ja nie będę już ma‐



rio net ką. Ni gdy. Ta ro bo ta była do bani. Po trze bo wałem cze goś więk sze ‐
go. Z bro nią i w ogó le. A nie z ko bie tami o prze ro śnię tych po trze bach.

Kie dy spojrzałem w kie runku swo je go samo cho du, zo baczy łem je dy nie
pu ste miejsce par kingo we. Świet nie. Samo chód też mi zabrali. Miałem
stąd odejść na pie cho tę?

Tuż obok mnie zatrzy mało się znajo me auto i rozpo znałem za kie row‐
ni cą Cap taina. Kazali mu po mnie przy je chać. Wspaniale. Pewnie stwier ‐
dzi li, że naj le piej bę dzie, je śli sam sprząt nie baj zel, któ re go naro bił. Czy li
mnie.

Prze sze dłem na dru gą stro nę samo cho du i wsiadłem do środ ka.
– Cześć, wi dzę, że je steś moim ko mi te tem po wi tal nym – po wie działem

i wrzu ci łem do środ ka swo ją tor bę.
– Chcie li przy słać ko goś inne go. Ale zapro po no wałem, że ja po jadę. Mó ‐

wi łem ci, że ci się tu nie spodo ba.
Wie lo krot nie mnie ostrze gał, ale jed no cze śnie czuł, że z moją twarzą

mógł bym być ich tajną śmier cio no śną bro nią. To były jego sło wa, nie
moje. Cho ciaż trze ba przy znać, że twarz miałem ład ną. W tej kwe stii się
nie my lił.

– Nie po trafię praco wać z Cope’em – zmie ni łem te mat.
– Cope jest świet ny w tym, co robi. Ty so bie nie po radzi łeś, bo nie po ‐

trafi łeś się sku pić na ro bo cie.
Świet nie. Ko lejny fan Cope’a. A zresztą, bez znacze nia.
– Nan to wariat ka. Jak je steś taki mądry, to sam spró buj się sku piać

na takiej fu riat ce.
Cap tain spojrzał na mnie.
– Nie była taka, kie dy rozmawiali śmy po raz ostat ni. Wte dy szalała

na two im punk cie. Wku rzy łeś ją tym, że by łeś takim babiarzem. Do pie ro
wte dy zmie ni ła się w fu riat kę, jak by to zro bi ła też każda inna ko bie ta.
To ty schrzani łeś.

Nie by łem w nastro ju na kłót nie. I tak by wy grał.



– Nie na taką ro bo tę się pi sałem – burk nąłem.
Cap tain się zaśmiał.
– Ależ oczy wi ście, że na taką. By łeś zachwy co ny po my słem uganiania

się za go rącą laseczką. By łeś prze ko nany, że bę dziesz miał kupę rado chy.
Schrzani łeś, Major. Po pro stu się przy znaj.

W po rząd ku. Schrzani łem. Mu siałem wziąć to na klatę.
– To już bez znacze nia. Ni gdy nie będę w stanie praco wać z Cope’em.

Cho ler ny bę kart.
Cap tain przy tak nął.
– To aku rat prawda. Ni gdy nie po znał swo je go ojca, a jego uzależnio na

od nar ko ty ków mat ka wy wali ła go na uli cę, kie dy miał dzie sięć lat. De ‐
Car lo tyl ko tyle po wie dział mi na te mat Cope’a. I to do pie ro nie dawno.
Cope jest cho dzącą zagad ką dla nas wszyst kich. Ten facet nie ma du szy.
Jest jak jakiś bóg. Nie można go zabić. Za to on wy śle dzi każde go, jest
nie samo wi ty. Mówi w dzie się ciu ję zy kach i po trafi prze żyć, ży wiąc się je ‐
dze niem ze śmiet ni ków. To najwięk szy twar dziel, jakie go znam. A ty wy ‐
my śli łeś so bie, że bę dzie two im wro giem. Nie po wi nie neś był tego ro bić.

Świet nie. Te raz miałem się jeszcze przejmo wać jakimś mor der czym ge ‐
niu szem-po li glo tą, któ ry chciał mnie zabić.

– A je śli znik nę, tak jak mi kazał, czy to mnie ocali?
Cap tain wzru szył ramio nami.
– Nie mam po ję cia. Nikt nie wie, co Cope planu je. Ale le piej prze stań

go wku rzać. De Car lo jest w szo ku, że po zwo lił ci żyć tak dłu go. Ja już
skończy łem z tym światem. Przy je chałem po cie bie tyl ko dlate go, że by ‐
łem im to wi nien. Wkrę ci łem cię w to i nad szedł czas, że bym cię z tego
wy rwał. Znajdą cię i po stawią ci ul ti matum. Zrób, co w two jej mocy, żeby
prze żyć, a po tem odejdź.

Co za wspaniała rada!
– Ro zu miem. A do kąd mam te raz je chać?
– Do Mek sy ku. Po wo dze nia! – od po wie dział Cap tain i zatrzy mał samo ‐



chód tuż za grani cami Ro se mary Be ach. Spojrzałem na nie go nie zado wo ‐
lo ny.

– Wy rzu casz mnie?
– Zgadza się. Mó wi łem ci, że już tu nie pracu ję – przy tak nął.
– To jak, do cho le ry, mam się do stać do Mek sy ku?
– To już nie mój pro blem. Je stem pe wien, że i tak w końcu cię znajdą.

A te raz zacznij iść – wzru szył ramio nami.
– Mó wisz se rio?
– Tak – rzu cił.



Nan

Rzad ko kie dy sama jeździ łam po zaku py. Prze ważnie ro bi ła to za mnie
go spo dy ni, więc kie dy we szłam do Who le Fo ods**, po czu łam się zagu bio ‐
na. Chciałam wziąć parę jo gur tów, ale po my ślałam też, że dla od miany
mo głabym ku pić parę rze czy sama. Prze siady wanie w domu cały mi dnia‐
mi do pro wadzało mnie do szału. Mu siałam uciec z tej twier dzy, w któ rej
wciąż się cho wałam. Za każdym razem, kie dy by łam sama, moje my śli wę ‐
dro wały do Ganno na.

** Sieć super mar ke tów sprze da ją cych zdrową żyw ność.

Po stano wi łam więc się czymś zająć i po je chałam na zaku py. Szcze rze
mó wiąc, ro bi łam to po raz pierwszy w ży ciu i by łam pod wraże niem
mno go ści możli wo ści. Znako mi cie. Nie będę mieć czasu na takie po my sły,
jak wskaki wanie do samo lo tu do Ve gas, bo będę zbyt zaję ta chło nię ciem
tego, co mnie otaczało.

Od wy bo ru warzyw z eko lo gicznych upraw zakrę ci ło mi się w gło wie.
Tak samo zresztą było z owo cami. Wy brałam kil ka, któ re lu bi łam i kil ka,
któ re miałam ocho tę wy pró bo wać. Po my ślałam o nauce go to wania.
Na pewno był by to świet ny spo sób na to, żeby prze stać rozmy ślać o Gan‐
no nie. Szcze gól nie gdy bym przy pad kiem spali ła dom, a to było cał kiem
prawdo po dobne.

Pół kę z orze chami omi nę łam sze ro kim łu kiem, bo cho ciaż były pyszne
i zdro we, miały o wie le wię cej tłuszczu, niż miałam w zwy czaju spo ży wać.
Nawet je śli to były do bre tłuszcze. Nikt mnie do tego nie prze ko na. Nie



jadłam orze chów i już!
Wy bór jo gur tów greckich był więk szy, niż mo głam się spo dzie wać. Przy

lo dówce spę dzi łam naj wię cej czasu. Na pewno nie zabrak nie mi wap nia.
Ku pi łam ich tyle, że wy star czy ło by dla całe go miasta, gdy by po stano wi ło
zło żyć mi wi zy tę. Co się ni gdy nie stanie, bo i tak bym ich nie wpu ści ła.

Szłam w stro nę alejki z płat kami zbo żo wy mi, kie dy do strze głam męż‐
czy znę na samym jej końcu. Skrę cał w ko lejną alejkę. Od razu go po zna‐
łam. Ko lor wło sów związanych w ku cyk. Ta sama bro da. Ide al nie do paso ‐
wane dżinsy. I ru szał się tak samo jak on. Gannon. To, że był w Ro se mary
Be ach, w mar ke cie Who le Fo ods nie miało naj mniejsze go sensu, ale prze ‐
cież właśnie go wi działam. Czy nie?

Zo stawi łam wó zek tam na środ ku alej ki z płat kami i ru szy łam, żeby go
do go nić. To nie mógł być nikt inny. On był wy jąt ko wy. Bie głam co sił
w no gach i pewnie wzbu dzałam zainte re so wanie tłu mu, ale w ogó le mnie
to nie obcho dzi ło.

Kie dy do tar łam do końca alejki, była pu sta. Stała tam tyl ko jakaś eko ‐
mamuśka z płaczącym dzieckiem w wózku. Nie było tam żad ne go męż‐
czy zny. Ani śladu Ganno na. Mu siałam to so bie wy obrazić. Nie chciałam
się tak łatwo pod dawać, więc po bie głam dalej, żeby prze szu kać po zo stałe
alejki.

– Prze praszam, czy mogę pani jakoś po móc? – zatrzy mał mnie ktoś
z obsłu gi skle pu i uświado mi łam so bie, że bie gam w kół ko już od dłuższe ‐
go czasu. Ganno na tu nie było, a ja najwy raźniej traci łam ro zum.

Po trząsnę łam prze cząco gło wą i wró ci łam do po rzu co ne go wózka. Alej‐
ka z płat kami nagle straci ła całą swo ją atrak cyjność. By łam go to wa do wyj ‐
ścia. Zapłaci łam za jo gurt, kil ka owo ców i warzyw i wy szłam. Kasjer ka
przy glądała mi się, jak by obawiała się, że zaraz rzu cę się sprintem do wyj ‐
ścia. Pewnie wi działa, że wcze śniej bie gałam po skle pie jak wariat ka.

To by było na tyle, je śli cho dzi o nie my śle nie o Ganno nie. Nie po je cha‐
łam do Ve gas, zo stanę w Ro se mary Be ach i będę wal czyć z halu cy nacjami.



Cho ciaż by łam pewna, że go wi działam. Prze cież nie mo głam so bie tego
tyl ko wy my ślić. Miał nawet ko szu lę, w któ rej ni gdy wcze śniej go nie wi ‐
działam. Szarą, z dłu gim rę kawem. Tego prze cież bym so bie nie wy obra‐
zi ła?

Przez całą dro gę po wrot ną od twarzałam w my ślach to, co zo baczy łam,
i wmawiałam so bie, że jeszcze nie zwario wałam. To mu siał być ktoś bar ‐
dzo po dobny. Nie mo głam prze cież tego zmy ślić.

Jo gur ty zaję ły w lo dówce o wie le wię cej miej sca, niż zaplano wałam,
więc ten o smaku mango po stano wi łam zjeść od razu. Nad szedł czas
na Plot karę. Mu siałam jakoś ode rwać my śli od Ganno na. To mnie wy kań‐
czało. Po trze bo wałam zamknąć ten rozdział w swo im ży ciu, ale jak mia‐
łam to zro bić, je śli ni gdy wię cej go nie zo baczę?

Na myśl o tym, że się już nie spo tkamy, po czu łam ból w ser cu. Nie
chciałam tego, taka była jed nak prawda. Jeszcze dłu go będę go pamię tać,
ale mu siałam znaleźć jakiś spo sób na to, żeby pójść dalej. Mu siał być ktoś,
kto mógł by mi po móc o nim zapo mnieć. Spę dzi łam z nim tyl ko kil ka dni,
a było mi cię żej niż po jakim kol wiek prawdzi wym związku z prze szło ści.
Chry ste, żału ję, że go w ogó le po znałam.

Nie, to nie prawda. Wcale nie żału ję. Nawet je śli traci łam przez nie go
ro zum, cie szy łam się, że mnie znalazł. Bo zanim to się stało, ni gdy nie
prze ży łam „gro mu z jasne go nie ba”. Te raz już wie działam, jak to jest,
i wie działam, że to było prawdzi we.

W ciem nym po ko ju wi dać było je dy nie po światę te le wi zo ra. Kie dy zo ba‐
czy łam jego syl wet kę, zamar łam na chwi lę, my śląc, że wcale nie śpię
i że to naprawdę on. Ale szybko uświado mi łam so bie, że to nie możli we.
Spałam, a on był w moim śnie. A nawet w salo nie. Dźwięk w te le wi zo rze
był wy łączo ny, więc to na pewno sen, bo kie dy zasy piałam, sły szałam, jak
po mru ki wał. Mój umysł pró bo wał napro sto wać to, co pod po wiadała
mi szalo na wy obraźnia. Po winnam być mu za to wdzięczna, sko ro ewi ‐



dent nie stawałam się wariat ką.
Jęk nę łam, kie dy Gannon wsu nął dłoń pod moją ko szul kę i wy gię łam się

w łuk, żąd na cze goś wię cej.
– Nie po zwo li łem ci się ru szać – po wie dział. W jego gło sie sły szałam

pewną zło śli wość, do któ rej nie by łam przy zwy czajo na. – Ale lu bię cię ob‐
ser wo wać. Nawet je śli swę dzi mnie ręka, żeby dać ci parę klap sów za te
spodenki, któ re no sisz pod czas joggingu. Po kazu jesz wszyst kim wo kół
każdy centy metr swo je go ciała.

Ach, tak. Jeszcze nie otwo rzy łam oczu. Lu bi łam tę bli skość. Kie dy był
obok mnie, czu łam się, jak by śmy byli jed no ścią, a nie dwie ma osobny mi
jed nost kami. Sprawiał, że czu łam się bezpieczna i chciana. Jak przy ni kim
wcze śniej.

– Lu bisz, kie dy cię do ty kam. Nie zależnie od tego, czy jest ci miło, czy
boli. Prawda? – zapy tał, cho ciaż z góry znał od po wiedź.

Po ru szy łam bio drami i od ru cho wo ugry złam się w war gę, wie dząc,
co zaraz nastąpi. Wy mie rzył mi klap sa w brzuch. Jęk nął ci cho, ze rwał
ze mnie ko szul kę i dał mi kil ka klap sów w nagie pier si. Po tem wziął
do ust i zaczął ssać je den z sut ków. Szczy piący ból ustąpił, a jego cie płe
war gi sprawi ły, że prze szły mnie ciar ki. Już by łam bli ska or gazmu, czu ‐
łam, że zbli ża się z każdym jego do ty kiem i mu śnię ciem.

Zde cy do wanym ru chem wsu nął rękę mię dzy moje nogi, ale nie zro bił
tego de li kat nie – pal ce we szły we mnie z peł ną siłą. Ten atak sprawił jed ‐
nak tyl ko, że zadrżałam z pod nie ce nia. Chciałam wię cej. Moje obawy,
że je stem równie per wer syjna co on, po twier dzi ły się. By łam już tego
pewna, ale wcale się tym nie prze ję łam.

– Ssij mnie, suko – po wie dział, jak by wy stawiał mnie na pró bę. Jak by
wie dział, że zo stałam już dzi siaj nazwana „suką” we własnym domu
i że wcale mi się to nie po do bało. Ale to był tyl ko sen i mo głam w nim ro ‐
bić wszyst ko.

Rozkazy Ganno na sprawi ły, że do wie działam się o so bie cze goś, cze go



się nie spo dzie wałam. Gannon, a raczej moje wy obraże nie o nim po kazało
mi coś, co tkwi ło głę bo ko w mo jej psy chi ce i o czym wcze śniej nie miałam
po ję cia.

Złapał mnie za wło sy i ściągnął z kanapy. Padłam na ko lana naprze ciw‐
ko jego wy so kiej, sil nej i umię śnio nej syl wet ki. Otwo rzy łam sze ro ko oczy,
a on stał, skąpany w po świacie te le wi zo ra i wy glądał jak staro żyt ny bo żek,
któ ry przy był tu, żeby mnie zniszczyć. Mimo to pragnę łam dać mu roz‐
kosz.

Chciałam, żeby obcho dził się ze mną tak, jak to ro bił do tych czas. Chwy ‐
ci łam go w dło nie i po wo li wsu nę łam do ust kształt ną główkę jego mę sko ‐
ści. W cało ści ni gdy nie zmie ścił by się w mo jej buzi, ale po stano wi łam
spró bo wać.

Zakrztu si łam się, a on wark nął nie zado wo lo ny, oparł ręce na mo jej gło ‐
wie i przy ciągnął mocno do sie bie. Przez mo ment nie mo głam od dy chać
i bałam się, że zwy mio tu ję. Po chwi li pu ścił mnie, a ja od chy li łam się
do tyłu, pró bu jąc złapać po wie trze i obser wu jąc strużki mo jej śli ny, któ re
stwo rzy ły po most mię dzy nami. W oczach miałam łzy. Spojrzałam na nie ‐
go w obawie, że wo lał by mnie takiej nie wi dzieć.

A on po głaskał mnie po po liczkach i po wie dział:
– Chry ste, je steś taka pięk na.
To wy star czy ło, że bym zaczę ła ssać go mocniej, a on nie przy ciągał

mnie do sie bie wię cej, tyl ko głaskał po wło sach w nagro dę. By łam zde ter ‐
mi no wana i co raz bar dziej pod nie co na każdym jego sło wem i nawet nie
zauważy łam, kie dy jego pe nis zro bił się nabrzmiały, a mała żył ka
na spodniej stro nie zaczę ła pul so wać, wy sy łając mi sy gnał, że zaraz doj‐
dzie.

Nagle pchnął mnie z po wro tem na kanapę.
– Zdejmij majteczki – nakazał. Szybko je zsu nę łam. W tym czasie on za‐

ło żył pre zer waty wę. – Do bra dziewczynka. A te raz uklęk nij i od wróć się
do mnie ty łem – po wie dział i przy su nął się bli żej.



Od wró ci łam się i pod par łam się o opar cie kanapy. Klę czałam. Wy pię ‐
łam po ślad ki w jego stro nę. Wie działam, że tego chciał, i po dejrze wałam,
że zaraz do stanę klap sa.

– Jeszcze raz po krę cisz tym ty łeczkiem… – rzu cił, po czym jed nym, zde ‐
cy do wanym pchnię ciem wszedł głę bo ko we mnie. Po czu łam na szyi jego
cie pły od dech. – To naj ciaśniejsza cip ka, w jakiej kie dy kol wiek by łem. –
Zało żył mi ko smyk wło sów za ucho i do dał: – Lu bisz się ze mną drażnić.

A po tem zaczął mnie pie przyć. Złapał mnie za ramię i ści snął je, aż po ‐
czu łam ból. Później wcho dził we mnie, z każdym pchnię ciem co raz moc‐
niej. Po winnam pro sić, żeby prze stał, ale błagałam o wię cej.

– Je śli cię boli, krzycz. – Jego ni ski głos do dawał całej sce nie ero ty zmu,
a ja zaczę łam krzy czeć, ale tyl ko dlate go, że czu łam nad cho dzący or gazm,
nad któ rym tak intensywnie praco wał.

– Zaraz doj dę – jęk nę łam. Je dy ne łzy, któ re mógł by te raz zo baczyć, były
łzami czy stej ekstazy.

– Zrób to! Te raz!
Zro bi łam, jak kazał. Zaczę łam drżeć, a on objął mnie za szy ję i trzy mał

ją mocno, aż moja gło wa zro bi ła się lek ka, a rozkosz we szła na zu peł nie
nowy po ziom. Nie by łam pewna, czy to prze ży ję. Prze cięt ny czło wiek
by cze goś takie go nie zniósł, je stem tego pewna. Go rzej, że to był tyl ko
sen. Kie dy się obu dzę, zo stanie mi tyl ko wspo mnie nie po czymś, cze go
wcale nie do świad czy łam.

Zapłakałam, a on przy tu lił mnie mocno do sie bie. Szep tał mi do ucha
słod kie sło wa, ale by łam zbyt wy czer pana, żeby go zro zu mieć.

Ve gas nic się nie zmie ni ło. Za każdym razem było do kład nie takie samo.
Tak, by łam w Ve gas. Nie oce niajcie mnie.
Nie po wie działam o tym nawet Ru sho wi. Zawsze kie dy wy jeżdżałam,

mó wi łam mu, do kąd jadę. Ale tym razem nie miałam ocho ty tłu maczyć
się z tego, że je chałam od naleźć mężczy znę, któ ry od wie dzał mnie



w snach, cho ciaż wcze śniej ucie kłam od nie go, kie dy spo tkałam go z cię ‐
żar ną dziewczy ną – tancer ką w klu bie go-go. Nie ma mowy. Rush nie mu ‐
siał o tym wie dzieć.

Wie działam, że to fatal ny po mysł, nie mu siałam sły szeć tego jeszcze
od innych. Ten po mysł był wręcz tragiczny, ale po trze bo wałam do mknąć
sprawy. Dzi siaj rano, kie dy się obu dzi łam, miałam si niaka na le wym ra‐
mie niu i obo lałą wagi nę. To nie mógł być tyl ko sen, więc najwy raźniej tra‐
ci łam ro zum. To było moje je dy ne wy jaśnie nie. A wszyst ko przez nie go.

Mu siałam go znaleźć. Znaleźć i pójść dalej. Skończyć z tymi idio tyczny ‐
mi snami, pod czas któ rych ewi dent nie spuszczałam so bie manto.

Dlate go po wie działam star sze mu braciszko wi, że po je chałam ze znajo ‐
my mi do Bar ce lo ny na kil ka ty go dni. To miało sens. Uwiel białam Hiszpa‐
nię. Rush mi uwie rzył. Po wie dział tyl ko, że bym się od zy wała, bo chciał
wie dzieć, czy je stem bezpieczna.

Chciałam od naleźć Ganno na, zamknąć tę sprawę i wy je chać jak najdalej
od Ve gas. Im dłu żej tam będę, tym bę dzie mi cię żej. Wszyst ko mi się
z nim ko jarzy ło. Nie były to złe wspo mnie nia. Były do bre. Tak do bre,
że chciałam, żeby było ich wię cej.

Ale tak się nie stanie. Cho ciaż właści wie dlacze go nie? Nie, fakt, że ja‐
kaś dziewczy na była z nim w ciąży, tro chę chło dził mój entu zjazm. Tyle
że prze cież wcale jej nie ko chał… A poza tym, wszy scy po peł niają błę dy…

Po ki wałam gło wą, żeby prze rwać ten tok my śle nia. Skończy łam się roz‐
pako wy wać i po szłam do mi ni baru po bu tel kę wody. Loty samo lo tem za‐
wsze mnie od wad niały. Wy pi ję bu tel kę wody, od pocznę chwi lę na kanapie
w kształ cie li te ry L i zaplanu ję ko lejny ruch. Bo oczy wi ście nie miałam po ‐
ję cia, gdzie go szu kać.

Na razie moim je dy nym planem był po byt w Bel lagio. Gannon, rzecz ja‐
sna, wcale nie mieszkał w Bel lagio. W ogó le mógł prze cież wró cić tam,
skąd przy je chał (gdzie kol wiek to było), a ja ni gdy go nie znajdę. Moim
pierwszym po my słem było, żeby cho dzić na wszyst kie wy stę py showgirls



w Bel lagio i Caesars, do pó ki nie znajdę tej dziewczy ny. Wiem, brzmiało
to de spe racko, ale jak inaczej miałabym ją znaleźć? Poza tym ona była
moim je dy nym tro pem. Wie działam, że tu mieszkała i praco wała. Dało
mi to nadzie ję, że i Gannon tu by wał, sko ro zro bił jej dzi dziu sia.
No i prze cież jego fir ma bu do wała w Ve gas kasy na. Mu siał czę sto tu by ‐
wać albo przy jeżdżać na całe pro jek ty.

To było szaleństwo. Zwario wałam już do reszty. No ale prze cież właśnie
po to przy je chałam do Ve gas.

Rozważałam pój ście do Hyde. To właśnie tam go spo tkałam. Ale mó wił,
że nie prze pada za klu bami i to, że się tam spo tkali śmy, było wy jąt kiem.
Wię cej tam nie pójdzie. Lep szym po my słem było po szu kanie tej ko bie ty.
O co bym ją zapy tała, gdy bym ją spo tkała? Nad tym mu siałam się jeszcze
zastano wić.

Czar na mini, któ rą zało ży łam, pod kre ślała moje dłu gie nogi. Lu bi łam
też to, jak blada skó ra i rude wło sy kontrasto wały z ciem ny mi ko lo rami.
By łam pewna i go to wa do działania. O siód mej miał być po kaz w Bel lagio,
któ ry zamie rzałam obejrzeć. Ku pi łam miejsce w pierwszym rzę dzie, żeby
wy raźnie wi dzieć twarze, i by łam równie zde ner wo wana, co zde ter mi no ‐
wana. Sko ro prze by łam już taką dłu gą dro gę, mu siałam to skończyć.

Ale całe moje plano wanie i układanie strate gii diabli wzię li. Kie dy wy ‐
szłam z windy, znalazłam się z nim twarzą w twarz. Zu peł nie jak by
tu na mnie cze kał. Zdzi wie nie, z pewno ścią obecne na mo jej twarzy, nie
zago ści ło na jego. Wy glądał, jak by spo dzie wał się, że mnie tu spo tka.

– Nan – po wie dział, a w kąci kach jego ust po jawił się uśmiech. Cie szył
się, cho ciaż wciąż biła od nie go aura gro zy, któ rą znałam ze snów. Moje
ser ce zabi ło szybciej.

– Gannon – od po wie działam, cho ciaż nie by łam już pewna, czy tyl ko go
so bie wy obrazi łam, czy może osiągnę łam ko lejny etap zdzi wacze nia.

– Tak się cie szę, że wró ci łaś – uśmie chał się, jak by to wszyst ko była jego



zasłu ga. A niech go szlag.
– Nie wró ci łam tu dla cie bie – zri po sto wałam najbar dziej wred nym to ‐

nem, na jaki udało mi się w tym mo mencie zdo być.
Ro ze śmiał się. Jego głę bo ki, wi bru jący śmiech sprawił, że prze szły mnie

ciar ki.
– Mimo wszyst ko cie szę się, że wró ci łaś.
Cóż, nie wie działam, co na to od po wie dzieć. Szy ko wałam się raczej

na kłót nię. Pro blem tkwił w tym, że nie spo dzie wałam się, że tak łatwo go
znajdę, więc nie miałam przy go to wanej żad nej prze mo wy. Skąd miałam
wie dzieć, że tak po pro stu go spo tkam?

– Masz dziewczy nę, któ ra w do dat ku jest w ciąży – wy pali łam bez za‐
stano wie nia. Ni gdy nie po trafi łam się po wstrzy mać. Zawsze mu siałam
pal nąć do kład nie to, co my ślę. Nie umiałam fil tro wać swo ich wy po wie dzi,
a szko da. Przez wy po wiadanie na głos tego, co miałam w gło wie, naro bi ‐
łam so bie spo ro wro gów. To nie sprawie dli we, że lu dzie nie po trafi li
mi wy baczyć, że mó wi łam prawdę pro sto z mo stu. Dzię ki temu nie mu ‐
sie li prze cież zastanawiać się, co my ślę. Reszta świata po pro stu kłamała.
Nie wy rażali swo ich uczuć, któ re du si li w so bie, aż stawali się cał kiem
zgorzk niali.

W jego wzro ku do strze głam skru chę.
– Nie mam. To była przy go da na jed ną noc. Ona ni gdy nie była moją

dziewczy ną. Po znali śmy się przez wspól nych znajo mych, wy pi li śmy
za dużo i po szli śmy do łóżka. Nie brała table tek anty koncep cyjnych, pę ‐
kła nam pre zer waty wa. W ze szłym ty go dniu po ro ni ła.

Jak miałam od po wie dzieć na coś takie go?
– Mogę zapro sić cię na obiad? Czy masz już inne plany? – zapy tał. Pró ‐

bo wałam oswo ić się z my ślą, że nie miał dziewczy ny ani dziecka. Ski nę ‐
łam gło wą.

– Chęt nie.
– Czy li nie miałaś żad ne go po wo du, żeby się tak wy stro ić? – zapy tał



z uśmie chem. Spoj rzałam, w co się ubrałam, i przy po mniało mi się,
że prze cież od stawi łam się nie bez przy czy ny – miałam iść do klu bu od na‐
leźć mat kę jego dziecka. Nie zamie rzałam jed nak się do tego przy znawać,
więc skwi to wałam:

– Wy gląda na to, że tak.
Wy ciągnął do mnie rękę i po zwo li łam mu złapać się pod ramię.
– To świet nie. Bar dzo bym nie chciał kazać ci zmie niać planów. A był ‐

bym do tego zmu szo ny.
Jego nie zno szący sprze ci wu ton gło su po wi nien był mnie wku rzyć. Rzą‐

dził się i był po twor nie pewny sie bie. Mimo to czu łam ekscy tację. Chy ba
brako wało mi piątej klep ki.

Usie dli śmy w bok sie w kształ cie li te ry U, od gro dze ni od reszty zatło czo ‐
nej re stau racji. Kie dy we szli śmy do środ ka, ho stessa nawet nie zapy tała
Ganno na, dla ilu osób po trze bu je sto li ka ani gdzie chciał by usiąść. Spoj‐
rzała na nie go, jak by do brze go znała, uśmiech nę ła się, chwy ci ła dwa
menu i po pro wadzi ła nas do sto li ka. Pewnie przez więk szość czasu miesz‐
kał w Las Ve gas. Jeszcze ni gdy wcze śniej go o to nie py tałam. A chciałam
to wie dzieć.

– Czę sto tu by wasz? – zapy tałam, kie dy ho stessa ode szła po tym, jak za‐
pewni ła nas, że nasz kel ner Greg po zo stanie do naszej dyspo zy cji.

– Od czasu do czasu – wzru szył ramio nami. Nie dało się po wie dzieć,
że był otwar ty. Chciałam do wie dzieć się wię cej o mężczyźnie, któ ry od ‐
wie dzał mnie w snach i sprawił, że kom plet nie zbzi ko wałam.

– Mieszkasz w Ve gas? Czy gdzieś w po bli żu? – pró bo wałam do wie dzieć
się wię cej.

– Nie – rzu cił tyl ko. Po czu łam, że narasta we mnie fru stracja. Nor mal ny
czło wiek po wie dział by w takiej sy tu acji, gdzie mieszka. Nie lu bi łam cią‐
gnąć lu dzi za ję zyk.

– A gdzie mieszkasz? – tym razem le piej sfor mu ło wałam py tanie.



Zresztą nie miałam wyjścia, je śli chciałam się cze goś do wie dzieć.
– Tu i tam. W zależno ści od tego, gdzie aku rat pracu ję.
Czy on so bie ze mnie żar to wał? Wy stawiał mnie na pró bę? Cze kał, aż

wy buch nę? Pod dałam się. Opar łam się na krze śle i skrzy żo wałam ręce.
– Świet nie. Sko ro nie chcesz mi nic o so bie po wie dzieć, będę sie dzieć

ci cho. Dam ci świę ty spo kój – po wie działam, a on bły skawicznie złapał
mnie za udo. Jego uścisk był tak mocny, że po czu łam lek ki ból. Wstrzy ‐
małam od dech, nie pewna, któ ry przy cisk wci snę łam: ten o charak te rze
sek su al nym czy ten naprawdę wście kły, któ ry skończył by się tym, że po ‐
bił by mnie i wy rzu cił do kanału przy dro dze. Z tym mężczy zną wszyst ko
było możli we. Cho le ra, prze cież nawet nie wie działam, gdzie mieszkał.

– Prze stań py sko wać tymi swo imi słod ki mi usteczkami.
W jego gło sie sły szałam ostrze że nie i po ku sę naraz. Po winnam była

jeszcze bar dziej napy sko wać, ale nie by łam pewna, czy to bezpieczne. Poza
tym nie wie dzieć cze mu, chciałam, żeby był zado wo lo ny.

– Yes, sir – przy tak nę łam po słusznie.
Zanim zdąży łam po my śleć o tym, jak bar dzo brzy dzę się swo ją ule gło ‐

ścią, Gannon zaczął głaskać mnie po udach w miejscu, w któ rym prawdo ‐
po dobnie nabił mi si niaka.

– Tak le piej – po wie dział, po czym nachy lił się, żeby mnie po cało wać.
Na oczach wszyst kich. By li śmy tro chę ukry ci, ale kel ner Greg mógł wejść
w każdej chwi li i zo baczyć, co ro bi my.

Prze rwał po cału nek równie gwał townie, jak zaczął. Oparł się o krze sło,
nie zdejmu jąc ręki z mo je go uda, jak by chciał dać mi do zro zu mie nia,
że nale żę do nie go.

Do sto li ka pod szedł wy so ki, tyczko waty i pie go waty chło pak o jasno ru ‐
dych wło sach. To pewnie Greg. Wy dawało mi się, że się ru mie ni i zasta‐
nawiałam się, czy pró bo wał po dejść do nas parę se kund wcze śniej, kie dy
nasze usta były złączo ne w namięt nym po całunku. Nie spoj rzał mi w oczy,
więc pewnie tak było. Skry cie na to li czy łam. By ło by mi przy kro, gdy by



jego skó ra była taka czer wo na bez po wo du. Już i tak miał na twarzy masę
pie gów i te okrop ne, po marańczo we wło sy. Do bry sty li sta mógł by to na‐
prawić, nadając im od cień kasztanu, co sprawi ło by, że pie gi o wie le mniej
rzu cały by się w oczy.

– Do bry wie czór, nazy wam się Greg i będę dzi siaj państwa obsłu gi wał.
Cze go ży czą so bie państwo do pi cia? – Brzmiał na ze stre so wane go.

– Bu tel kę Chave Her mi tage z 1990 roku – zamó wił Gannon, prze ko na‐
ny, że pierwsze lep sze kasy no w Stanach bę dzie miało w kar cie bu tel kę
mało znane go francu skie go wina. Tak się też składało, że było to moje
ulu bio ne wino. Greg napeł niał nasze szklanki wodą mi ne ral ną, a ja pa‐
trzy łam na Ganno na, zastanawiając się, czy żar tu je.

– Tak jest, pro szę pana – od po wie dział Greg i wy szedł.
– Czy ty właśnie zamó wi łeś bu tel kę francu skie go Her mi tage w ame ry ‐

kańskim kasy nie? – Zastanawiałam się, czy może po pro stu się nie prze ‐
sły szałam.

Gannon uśmiech nął się prze kor nie.
– Tak.
Oczy wi ście, po co miał by mó wić coś wię cej?
– Zamó wi łeś czer wo ne wino, któ re, tak się składa, jest moim ulu bio ‐

nym wi nem i któ re bar dzo trud no do stać w Stanach, a już na pewno
w knajp ce takiej, jak ta. Zamó wi łeś kil ku nasto let nie Her mi tage.

Wy glądał na zde ner wo wane go. Zacie śnił uścisk na moim udzie. Kie dy
tak ro bił, wie działam, że prze kro czy łam nie wi dzial ną barie rę, któ rą mię ‐
dzy nami nary so wał. Jego wład czość po winna działać mi na ner wy, ale tak
nie było. Po do bała mi się wi zja cienkiej grani cy, ku szącej, żeby ją prze kro ‐
czyć.

– Nie po trze bu ję lek cji na te mat win. Do brze wiem, co zamó wi łem. Nie
bądź upier dli wa – do rzu cił rozdrażnio ny.

– Czy ty właśnie nazwałeś mnie upier dli wą? – wy pro sto wałam się
i spojrzałam na nie go wzro kiem, któ ry zde cy do wanie prze kraczał grani cę.



Gannon spojrzał na mnie, napił się wody i nie mal wy buch nął śmie chem.
– Tak, ko chanie. Je steś najbar dziej upier dli wą ko bie tą, jaką kie dy kol ‐

wiek po znałem.
To nie brzmiało najle piej. Cho ciaż prawdo po dobnie miał rację w tej

kwe stii. Rze czy wi ście by łam upier dli wa. Mimo wszyst ko jed nak nie grzecz‐
nie było tak mó wić.

– Je steś bezczel ny – po wie działam.
– Nie bar dziej niż ty, moja dro ga.
Już się szy ko wałam, żeby mu coś od py sko wać, kie dy przy sto li ku po ja‐

wił się kel ner z bu tel ką. By łam bar dzo pod ekscy to wana fak tem, że mie li
Her mi tage. Ciężko było mi też uwie rzyć, że Gannon ot tak zamó wił moje
ulu bio ne wino. Nie łatwo było wpaść na taki po mysł.

– Skąd wie działeś, że to moje ulu bio ne? – zapy tałam.
– Bo mi zale ży – rzu cił beztro sko, a po tem zaczął bez py tania zamawiać

nam przy stawkę. Ulży ło mi, kie dy usły szałam, że wziął tatar z tuńczy ka,
więc nie narze kałam. Cho ciaż kor ci ło mnie, żeby coś po wie dzieć. Z czy stej
prze ko ry.

Z dowci pów i rozmów o błahost kach nie wie le udało mi się do wie dzieć
o Ganno nie. On nato miast wie dział, że mieszkam w Ro se mary Be ach,
że mój ojciec to słynna gwiazda rocka, Kiro Manning, i że mam dwój kę
ro dzeństwa, z któ ry mi rzad ko się w ogó le wi dy wałam, a poza tym brata
z inne go ojca, z któ rym by łam bar dzo bli sko i któ re go synka wprost
uwiel białam. W jakiś spo sób udało mi się sprawić, że tyl ko ja mó wi łam,
a on sam uni kał od po wie dzi na py tania, któ re mu zadawałam. Upar ciuch.



Major

To była pewnie najgłup sza rzecz, jaką kie dy kol wiek zro bi łem, ale by łem
pi jany i wście kły. Nie zamie rzałem je chać do żad ne go Mek sy ku. Nie
ma mowy. Kto o zdro wych zmy słach uważał mnie za takie go idio tę?
Chrzanić to wszyst ko. Po jadę tam, gdzie będę chciał po je chać.

Ale najpierw zo stawię Nan ten list. Wsze dłem po scho dach i otwo rzy ‐
łem drzwi, uży wając kodu, któ ry znałem na pamięć. Po tem wy łączy łem
alarm. Kie dy mo głem już bezpiecznie wejść do środ ka, spojrzałem z za‐
chwy tem na swój czar ny, kamu flu jący strój włamy wacza. Do brze to prze ‐
my ślałem. Mimo że wy pi łem osiem szo tów te qu ili.

Na blacie ku chennym zo stawi łem list. Był pro sty. Nie taki wy kwint ny
jak ko lo ro we li sty, któ re Cope kazał mi jej dawać. Mój list nie był so ne tem
mi ło snym ani czym kol wiek innym, co Cope jej wy pi sy wał. O nie… Mój list
zawie rał prawdę. Tę, któ rą po winna była już dawno po znać.

Bo niech mnie pio run strze li, je śli nie była nie winna. Była zbyt płyt ka
i zbyt zaję ta tym, kie dy iść na ko lejny mani cu re czy wy sko czyć do Pary ża,
żeby świado mie spo ty kać się z kry mi nali stą. To nie była Nan. Je śli Cope
tego nie wi dział, to znaczy, że wcale nie był tak do bry, jak wszy scy my śle ‐
li. Miał jeszcze nad czym praco wać.

Po dejrze wałem, że on sam do brze wie dział, że Nan nie była w to za‐
mie szana. Obser wo wał ją, kie dy jadła, spała, oglądała pie przo ną te le wi zję,
brała prysznic i tym po dobne, przez ostat nie dwa mie siące. Do brze wie ‐
dział, że jest nie winna. Dlacze go więc był zde ter mi no wany, żeby udo wod ‐
nić, że tak nie było? Nie miałem po ję cia. Ale Nan po winna o tym wie ‐



dzieć.
Ro zejrzałem się po domu ostat ni raz. Po czu łem smu tek. Będę tę sk nił

za Nan. Za wszyst ki mi mi ły mi chwi lami, któ re prze ży li śmy, zanim
wszyst ko schrzani łem. Może była dla mnie tą je dy ną? Może gdy bym ko ‐
chał ją wte dy, kie dy tego chciała, od mie ni łaby moje ży cie? Ale nie po ko ‐
chałem, a ona była już poza moim zasię giem.

By łem jej to jed nak wi nien. Po winna po znać prawdę. To, co jej ro bi li,
było złe. Nan była wy jąt ko wa. Przez więk szość ży cia lu dzie jej nie do ce nia‐
li, a to była tyl ko ko lejna krzywda, któ rą jej wy rządzano. Ni gdy mi nie wy ‐
baczy, a to, co jej po wiem, sprawi, że jeszcze bar dziej mnie znie nawi dzi.
Ale znaczy ła dla mnie na tyle dużo, że chciałem, żeby wie działa. Nan bę ‐
dzie dla mnie tą dziewczy ną, któ rej ni gdy nie zdo by łem, tą, któ rą będę
pamię tał jeszcze przez wie le lat. To był już ko niec. Mię dzy nami nie było
już nic.

Nad szedł czas, że bym od pu ścił.



Nan

Rano by łam kom plet nie wy kończo na. Pro mie nie słońca zale wały apar ta‐
ment, a ja le żałam w sil nych obję ciach mężczy zny, któ ry tu lił mnie
do pier si, sprawiając, że czu łam się bezpieczna. Po pysznym obie dzie
i dwóch bu tel kach wina po szli śmy do mo je go apar tamentu i przez kil ka
go dzin uprawiali śmy go rący seks.

Jeszcze ni gdy w ży ciu nie uprawiałam sek su przez bite dwie go dzi ny.
Nawet nie wie działam, że to w ogó le możli we. A to wszyst ko nie li cząc
gry wstęp nej. Właści wy seks przez dwie go dzi ny! Straci łam rachu bę, je śli
cho dzi o or gazmy. Było jeszcze le piej niż w mo ich snach, cho ciaż bar dzo
po dobnie.

Do tknę łam swo jej twarzy. Prze straszy łam się, kie dy mnie spo liczko wał,
bo my ślałam, że takie rze czy działy się tyl ko w mo ich snach. Najwi docz‐
niej my li łam się. Nie pie kło, więc wie działam, że nie bę dzie śladu. Prze su ‐
nę łam dłoń na ramię, na któ rym na pewno będę mieć si niaki, bo wciąż
było obo lałe. Gannon nawet o tym nie wspo mniał, ale prze cież był wte dy
zaję ty czymś innym.

– Bie rzesz pi guł ki – oznajmił, nawet nie zapy tał, ale i tak przy tak nę łam.
Nie brzmiał, jak by spał. Mó wił tym samym, ni skim, mięk kim i tro chę
groźnym to nem co zwy kle. – Je stem zdro wy. Czę sto ro bię so bie badania.
Od ostat nie go razu nie spałem z żad ną ko bie tą.

Wczo raj tro chę nas po nio sło i pę kła nam pre zer waty wa. Żad ne z nas
nie przejmo wało się tym i konty nu owali śmy, tuż po tym jak zdjął ją i rzu ‐
cił w kąt. Dzi siaj rano nawet o tym nie po my ślałam. Ufałam Ganno no wi.



Może to głu pie z mo jej stro ny, ale nie mo głam nic na to po radzić. Zwy ‐
czajnie mu ufałam.

– Ja też. Ale też ni gdy nie uprawiam sek su bez pre zer waty wy. Dzi siaj
był pierwszy raz.

Objął mnie ramie niem.
– To do brze. Nie chciał bym, żeby co kol wiek zno wu stanę ło nam na dro ‐

dze.
Po czu łam mo ty le w brzu chu i przy tu li łam się do nie go z uśmie chem.

By łam szczę śli wa. Czu łam abso lut ną bło gość. Jeszcze ni gdy w ży ciu tak się
nie czu łam. Wie działam, że mnie pragnął. Wie działam, że mnie ochro ni.
I zako chałam się w tym nie obli czal nym, inte li gent nym i sek sownym męż‐
czyźnie. Nie plano wałam tego. Ni gdy wcze śniej nie po zwo li łam swo je mu
ser cu się zako chi wać, ale te raz zro bi łam wy jątek. Dlate go że ufałam Gan‐
no no wi.

Nie by łam pewna, czy po trafił od wzajem nić tę mi łość, ale cie szy łam się
tym, co mi dawał. Do pó ki nie odejdzie. Zamknę łam oczy, pró bu jąc od go ‐
nić smut ne my śli. By łam szczę śli wa i plano wałam się tym cie szyć. Każdą
chwi lą.

– Chciałabyś po bie gać po śniadaniu? – szep nął mi do ucha, a mnie
prze szły ciar ki od cie płe go od de chu.

– Tak – od po wie działam. Gdzie kol wiek szedł, chciałam być obok.
– Zabio rę cię w miejsce, w któ rym sam zawsze bie gam, kie dy je stem

w mie ście.
Uśmiech nę łam się i wtu li łam w nie go.
– Jak bę dziesz mnie tak smy rać tym sek sownym ty łeczkiem, będę mu ‐

siał cię bzyk nąć jeszcze przed śniadaniem. Chciałem dać two jej cip ce tro ‐
chę od po cząć dziś rano, ale sama się o to pro sisz.

Spo sób, w jaki mó wił o sek sie, sprawiał, że od razu miałam na nie go
ocho tę. Miał rację, by łam tro chę obo lała, ale kie dy sły szałam ten jego ton,
prze stawało się to li czyć. Chciałam wię cej. Zro bi łam więc to, co zro bi łaby



każda ko bie ta na moim miejscu. Wierzgnę łam ty łeczkiem.
Złapał mnie w pasie i wy piął moje po ślad ki do góry, zanim zdąży łam

się obej rzeć. Pod ło żył pod mój brzuch dwie po duszki, a po tem dał
mi mocne go klap sa w lewy po śladek.

– Chcesz, że bym cię pie przył? To będę.
Było ostro, ale nie tak ostro jak wczo raj w nocy. To, że pod ło żył pod

mój brzuch po duszki, pró bu jąc sprawić, żeby było mi wy god niej, i to,
że wszedł we mnie de li kat nie zamiast tak bru tal nie jak ostat nio, sprawi ło,
że zro bi ło mi się cie pło na ser cu. Zale żało mu. Opie ko wał się mną. Mimo
tego, jak do mnie mó wił, i jego groźne go spo so bu by cia, nie zamie rzał
mnie zranić.

Na samą myśl o tym do stałam pierwsze go or gazmu. Po tem Gannon de ‐
li kat nie głaskał mnie po ple cach i po ślad kach, co wy wo łało ko lejny. Czu ‐
łam, że nie dłu go umrę z nad miaru or gazmów i sek su, ale nie mar twi ło
mnie to. Wręcz prze ciwnie.

Red Rock Cany on zapie rał dech w pier siach. Lu bi łam bie gać wzdłuż plaży,
kie dy by łam u sie bie, ale to było coś no we go. Bie gli śmy szlakiem wzdłuż
kanio nów, wzgórz i pó łek skal nych. Chciałam napawać się tym wi do kiem,
ale ciało Ganno na pod czas bie gu wy glądało równie ku sząco. Szcze gól nie
mu sku lar ne nogi w krót kich szor tach. Cały czas od wracały moją uwagę
od pięk na natu ry.

Nie rozmawiali śmy dużo pod czas joggingu, co bar dzo mi od po wiadało.
Nie lu bi łam rozmawiać, kie dy bie gałam. Mój umysł od pły wał w nie znane,
jak bym była sama z mo imi my ślami. Cho ciaż oczy wi ście nie by łam,
bo obecność Ganno na cały czas mnie rozpraszała.

Co gor sza, on nie spoj rzał na mnie ani razu, mimo że miałam na so bie
obci słe szor ty i spor to wy stanik, o któ rych wspo mi nał w moim śnie. Wy ‐
glądało na to, że prawdzi wy Gannon nie mu siał uprawiać wście kłe go sek ‐
su na sam mój wi dok w tym stro ju. Cho ler ne fantazje.



Mi nę li śmy gru pę tu ry stów i zwol ni li śmy tem po pod ko niec trasy. By ‐
łam przy zwy czajo na do płaskie go te re nu i nawet je śli był to piasek, było
mi łatwiej niż tu taj. Mój od dech był ciężki, a pot spły wał mi po nagich
ple cach. Otar łam czo ło ramie niem i ode tchnę łam z ulgą, gdy do bie gli śmy
z po wro tem tam, skąd ru szy li śmy.

Gannon przy niósł z samo cho du dwie bu tel ki wody i dwa ręczni ki i wrę ‐
czył mi po jed nym. Osu szy łam pot i opróżni łam bu tel kę. Do pie ro wte dy
by łam w stanie zno wu się ru szać.

Po je chali śmy do knajp ki w starej czę ści Ve gas, w któ rej pierwszy raz je ‐
dli śmy razem śniadanie. Uwiel białam zdro wo się od ży wiać, więc bar dzo
mi smako wało. Gannon zadawał mi wię cej py tań na te mat mo je go ży cia.
Ja dawno już się pod dałam. Stwier dzi łam, że kie dy przyjdzie na to czas,
sam mi o wszyst kim po wie.

Nie wiem, jak to się stało, ale w pewnym mo mencie nasza rozmo wa ze ‐
szła na tego fraje ra, z któ rym spo ty kałam się przez jakiś czas pod czas mo ‐
je go ostat nie go po by tu w Pary żu ze szłej wio sny. Nazy wał się Franco coś
tam – sama już nie pamię tałam. Wku rzał mnie, ale był ład niut ki i miał
mnó stwo pie nię dzy, któ ry mi szastał na prawo i lewo. Nie wspo mi nając
już o tym, jakie miał kontak ty. Bar dzo mi się to po do bało, bo dzię ki temu
mógł wpro wadzić nas na wie le cie kawych im prez. Ostatecznie jed nak nic
z tego nie wy szło, bo był do syć prze rażający i wy sy łał spo ro sy gnałów
ostrze gawczych mó wiących, że coś z nim nie w po rząd ku, więc zo stawi ‐
łam go i wró ci łam do domu.

Kie dy skończy łam mó wić o mo jej krót kiej przy go dzie we Fraje ro wie,
pod nio słam wzrok znad to stów z jajkami i zo baczy łam, że Gannon jest
sku pio ny na mo jej opo wie ści całym sobą. Nie by łam pewna, cze mu wy glą‐
dał tak po ważnie. Jak by cze kał na jakiś szcze gół tej hi sto rii, któ re go wcale
nie było. Od po wiadałam tyl ko na jego py tania. To były błahost ki.

– Po tę piasz mnie za to, że go rzu ci łam? Ni gdy nie by łeś w sy tu acji,
w któ rej okazy wało się, że dziewczy na, z któ rą się spo ty kasz, jest kom ‐



plet ną stratą czasu, i nie dałeś nogi? – zapy tałam ro ze śmiana, li cząc na to,
że tro chę go tym rozluźnię. – Nie mu sisz współ czuć Franco wi. To nie była
mi łość. To był tyl ko krót ki ro mans. Nic wię cej. A z mo jej stro ny – błąd. Je ‐
stem pewna, że ten facet był zamie szany w jakieś po dejrzane sprawy. Kie ‐
dy tyl ko to wy czu łam, od razu zwiałam do domu.

Gannon odło żył ser wet kę na stół i rzu cił na stół bank not stu do laro wy.
– Chodźmy stąd – po wie dział to nem nie zno szącym sprze ci wu. Po słu ‐

chałam.
Drzwi trzasnę ły, kie dy tyl ko prze kro czy łam próg apar tamentu. Prze ‐

straszo na od wró ci łam się, żeby zo baczyć, co się dzie je.
– Zdejmuj z sie bie tę li chą paro dię ubrania! Natych miast! – po wie dział

Gannon, zdejmu jąc ko szu lę i zaczął rozwiązy wać sznu reczki od swo ich
szor tów. Lu bi łam, kie dy ro bił tę groźną, sek sowną minę, któ rą właśnie
wi działam. Miał rozsze rzo ne źre ni ce, a głę bo ka czerń jego oczu była hip ‐
no ty zu jąca.

Nachy li łam się, żeby rozwiązać buty, ale zanim skończy łam rozwiązy ‐
wać pierwszy, Gannon złapał mnie i przy parł do ściany.

– Ubie rasz się jak dziwka i do pro wadzasz mnie tym do szału. Mężczyź‐
ni na cie bie patrzą i cię po żądają, a tyl ko ja mam prawo do tego, żeby za‐
bie rać cię do po ko ju i pie przyć. W do dat ku kazałaś mi na to cze kać. Nie
cier pię cze kać! Niech cię szlag!

Stanowczość w jego gło sie sprawi ła, że cie szy łam się jak pie sek na wi ‐
dok mi ski. Po cało wał mnie w usta, a ja obję łam go, wdy chając jego zapach
i rozko szu jąc się smakiem. Ko chałam w nim wszyst ko. To, jak mnie trak ‐
to wał, jak na mnie patrzył, to, że mnie rozśmie szał, że słu chał, kie dy mó ‐
wi łam, że przy nim czu łam się bezpieczna.

Prze stał mnie cało wać, żeby ściągnąć mi spor to wy stani czek przez gło ‐
wę. Ci snął nim na bok i nachy lił się, żeby po cało wać mnie w pierś. Uwiel ‐
białam do ty kać jego wło sów, więc zanu rzy łam w nie ręce.

Cie pło i wil goć, któ re otaczały moje sut ki, były równie przy jem ne,



co lek kie skubnię cia mo je go de li kat ne go ciała. Miałam już kil ka śladów
po ugry zie niach na klat ce pier sio wej i brzu chu, ale chciałam wię cej. Dzię ‐
ki nim nale żałam tyl ko do nie go. Zsu nął mi szor ty i majteczki do ko stek
i od wró cił mnie ty łem do sie bie.

– Ręce na ścianę – wark nął. Zro bi łam to, co kazał, a on w ułam ku se ‐
kundy wszedł we mnie. Wy peł nił mnie do cna, a ja krzyk nę łam od tej nie ‐
spo dzie wanej inwazji.

– Bierz go, Nan. Bądź grzeczną dziewczynką – szep nął mi do ucha,
a po tem zabrał mnie na Księ życ i z po wro tem. Brałam wszyst ko, co miał
do zaofe ro wania. Kie dy tak się zacho wy wał, mo głam po czuć ten ro dzaj
obłę du, któ re go w głę bi du szy pragnę łam. Ni gdy nie wie rzy łam, że męż‐
czy zna mógł by mnie rozpalić, zacho wu jąc się w ten spo sób. Kry ła się
w tym nie bezpieczna nie stabil ność. Mimo to ni gdy nie czu łam się bez‐
pieczniejsza niż w jego dło niach. Raniąc mnie, jed no cze śnie mnie pie ścił.
Nic nie mo gło się z tym równać. Ni gdy.

– Obno sisz się ze swo im ciałem, bo tego pragniesz – po wie dział i po cią‐
gnął mnie za wło sy, zmu szając do wy gię cia się w łuk. – Chcesz tego. Po ‐
trze bu jesz.

– Tak – przy znałam, bo naprawdę tego pragnę łam. Do kład nie tego.
– Tyl ko ja – mruk nął mi do ucha. – Tyl ko ja, do cho le ry. Nikt inny nie

da ci cze goś takie go.
I znów miał abso lut ną rację. Chciałam tego, ale tyl ko od nie go.
– Po wiedz to! – krzyk nął, ciągnąc mnie za wło sy. – Po wiedz mi.
Po zwo li łam mu wejść tak głę bo ko, że moje oczy zaszły łzami,

i uśmiech nę łam się.
– Tyl ko ty! – krzyk nę łam i zaraz po tem do szłam.

Są takie chwi le, tuż przed prze bu dze niem, kie dy czu je my, że coś jest nie
tak. Że coś się nie zgadza. Wy bu dzasz się z głę bo kie go, przy jem ne go snu
i ogar nia cię po czu cie nie po ko ju. Masz ocho tę z po wro tem zanur ko wać



pod koł drę i wró cić choćby na chwi lę w bezpieczny sen, ale mu sisz otwo ‐
rzyć oczy i stawić czo ła prawdzie. Jakakol wiek by nie była, mu sisz ją zaak ‐
cep to wać.

Nie nawi dzi łam takich mo mentów. W moim ży ciu było ich mnó stwo,
ale wie działam, że tym razem nic nie bę dzie już takie samo. Zmiana bę ‐
dzie nie od wracal na i ni gdy nie będę już po trafi ła żyć tak jak wcze śniej.
Le żałam w łóżku z zamknię ty mi oczami i po czu łam ogar niający mnie
chłód. Bo le sna rze czy wi stość była co raz bli żej, a ja pod skór nie czu łam,
że mu szę przy go to wać się na jej nadejście.

I kie dy otwie rałam oczy, wie działam, po pro stu wie działam, że jego nie
bę dzie obok. Prze czu wałam to już wcze śniej, kie dy prze stał mnie pie ‐
przyć, a zaczął się ze mną ko chać tak, jak by nie mógł wejść wy star czająco
głę bo ko. Jak by pragnął zamieszkać w moim cie le. Wie działam, że coś się
zmie ni ło. Siła, któ ra wcze śniej od nie go biła, znik nę ła, a jej miej sce zaję ła
słabość.

Nie po winnam była padać ze zmę cze nia, zasy piać w jego ramio nach.
Po winnam była zo stać z nim i stawić jej czo ła. Stawić mu czo ła. Ale naiw‐
nie wie rzy łam, że moje instynk ty mnie zwo dzą. Że wcale się ze mną nie
że gnał.

Po wo li otwo rzy łam oczy. Po kój był skąpany w po po łu dnio wym świe tle.
I pu sty. Mo głam wy sko czyć z łóżka, by rozpaczli wie szu kać li ści ku od nie ‐
go. Mo głam cze kać, aż wró ci, ale wie działam, że to się nie stanie. Od szedł
i nie zo stawił żad nej kart ki.

Kart ki nie były w jego sty lu. To nie był mate riał na męża. Ucie kał, kie dy
nad szedł czas. I tego dnia właśnie to się stało. Wi działam to w jego
oczach, kie dy pró bo wał nauczyć się mo je go ciała na pamięć. Moje ser ce
chciało mnie ostrzec, ale zi gno ro wałam je. I te raz mu siałam stawić czo ła
konse kwencjom.

Prawda była taka, że po ko chałam mężczy znę, któ ry ni gdy nie od wza‐
jem nił mo ich uczuć. Nie wy star czałam mu. Nie było sensu go szu kać. On



nie chciał, że bym go znalazła. Dał mi do kład nie to, po co przy je chałam.
Zamknię cie rozdziału.

Ja do stałam swo je zakończe nie, a on – swo je.
Nie wie działam jed nak, co zro bić, żeby pójść dalej. Być może ni gdy

mi się to nie uda? Nie będę pró bo wała go od naleźć. To bę dzie żało ba. Tak
jak by umarł. Moje ser ce osłabnie, a ja będę chło nąć cały swój ból i smu tek.
Zanim po znałam Ganno na, ni gdy nie by łam naprawdę szczę śli wa. Nikt
wcze śniej nie sprawił, że czu łam się kom plet na, że czu łam, że gdzieś
przy nale żę.

My ślałam, że znalazłam w jego ramio nach dom, ale ten dom ni gdy nie
był naprawdę mój.

Usiadłam na łóżku i wyj rzałam przez okno na fontanny. Przy po mnia‐
łam so bie, jak wy glądały wczo raj wie czo rem, kie dy dawał mi or gazm. Za‐
cho wam ten wi dok w pamię ci na zawsze. Bę dzie to mój do wód na to,
że Gannon ist niał naprawdę i że przez krót ki mo ment był tyl ko mój.

Po de szłam do tor by po dróżnej, któ ra le żała na to alet ce w łazience, i wy ‐
ję łam z niej li stek z tablet kami anty koncep cyjny mi. Wczo raj rano zapo ‐
mniałam o po łknię ciu tablet ki. A może zro bi łam to ce lo wo? Zaczy nałam
wie rzyć, że raczej to dru gie. Dziś rano po stano wi łam, że zno wu zapo mnę.

Po czu łam ulgę, wrzu cając tablet ki do srebr ne go ko sza na śmie ci, skazu ‐
jąc je na zapo mnie nie. To nic pewne go, ale tyl ko tyle mi zo stało. To była
moja je dy na szansa na to, żeby zacho wać jakąś jego część na zawsze. Ni g‐
dy nie ko chałam ni ko go tak mocno jak Ganno na. Nikt inny tak do brze
do mnie nie paso wał. Zro bi łam więc to, o czym wie le osób po my ślało by,
że jest złe, pod łe, pod stęp ne czy okrut ne. Nie obcho dzi ło mnie to. Chcia‐
łam mieć dziecko. Chciałam mieć jego dziecko. Je śli po szczę ści mi się
na tyle, że zajdę w ciążę, dam nasze mu dziecku całą tę mi łość, któ rej
mnie po skąpio no.

Inni niech my ślą, co chcą. To był mój wy bór. Nasze dziecko bę dzie ko ‐
chane bar dziej niż jakie kol wiek inne na świe cie. Nie było nic złe go w tym,



że tego pragnę łam.
A je śli było? Nie obcho dzi ło mnie to.



Cope

Wy mel do wała się z po ko ju dwie go dzi ny temu, ale wciąż czuć było tu jej
zapach. Patrzy łem na łóżko i my ślałem o tym, jak wy glądała, kie dy spała
wtu lo na w moje ramio na. Ale to był już ko niec.

Zdo by łem infor macje, któ rych po trze bo wałem, i wie działem,
że są prawdzi we. Po wie działa mi wszyst ko, co wie działa. Nad szedł czas,
żeby iść dalej. Franco Li vingston nie pró bo wał do niej do trzeć, a ona nie
kontak to wała się z nim w ciągu tych kil ku mie się cy, kie dy mie li śmy
ją na oku. Nie miała po ję cia, że spo ty kała się z kry mi nali stą. Była czy sta.

Je dy ną rze czą, na któ rą nie by łem przy go to wany, był ból w klat ce pier ‐
sio wej. A może część mnie to jed nak prze czu wała? Nan stała się czę ścią
mo je go ży cia, jeszcze zanim do tknąłem jej po raz pierwszy. Obser wu jąc
ją, po wo li zacząłem coś czuć do tej pięk nej ko bie ty. Samot nej, a jed no cze ‐
śnie tak twar dej. Zacząłem uwiel biać wszyst kie te małe rze czy, któ rych
nikt poza mną nie mógł wi dzieć.

Mu siałem od niej odejść, mimo że czu łem się, jak bym wy ry wał so bie
że bra i rzu cał je psom na po żar cie. W moim ży ciu nie było miejsca dla
ko biet. Szcze gól nie takich jak Nan. Ona po trze bo wała ko goś, kto da jej
mi łość, na któ rą zasłu ży ła.

A ja nie by łem peł no war to ścio wym mężczy zną. By łem nie prze wi dy wal ‐
nym bę kar tem z mroczną du szą, któ ry nie zasłu gi wał na to, by do ty kać
ko bie ty tak de li kat nej jak ona. Mimo tego do ty kałem jej, a ona przyjmo ‐
wała całe zło, któ re sączy ło się z mo jej du szy, jak gdy by sama chciała zna‐
leźć się bli żej mo jej ciem nej stro ny. Jeszcze nikt ni gdy nie otwo rzył się



przede mną tak jak ona. Nie obdarzył takim zaufaniem. Sama do mnie
wró ci ła. Sama mnie wy brała.

Po raz ostat ni czu łem zapach jej per fum. W tym po ko ju kry ły się ostat ‐
nie wspo mnie nia, jakie zo staną mi po niej. Miałem ocho tę po ło żyć się
na naszym łóżku i wchło nąć w sie bie reszt ki jej obecno ści. Moje ser ce za‐
bi ło szybciej dzię ki Nan.

Chwy ci łem po duszkę, na któ rej spała, kie dy wy cho dzi łem, i wziąłem
głę bo ki wdech. Tak ciężko było ją odło żyć. Gdy bym zo stał tu choć chwi lę
dłu żej, już ni gdy nie po trafił bym odejść. Ale nie by łem jej po trzebny. Nan
zasłu gi wała na wię cej, niż by łem w stanie jej dać.

Ży czy łem jej ży cia jak z bajki. Takie go, któ re wy obrażała so bie jako
dziecko, w swo im tajem nym ogro dzie. Z mężczy zną, któ ry ją uratu je
i speł ni jej marze nia. Te, któ rych ktoś taki jak ja nie był by w stanie speł ‐
nić.

Pewne go dnia do stanie to, cze go pragnie. W jej du szy było tyle pięk na,
o któ re go ist nie niu sama jeszcze nie wie działa. Prze mądrzałość i zmienny
charak ter nie były je dy nym, co miała do zaofe ro wania. Mężczy zna, któ ry
bę dzie w stanie zajrzeć głę biej i do strzec jej we wnętrzny blask, do stanie
najpięk niejszy pre zent, któ re go ja nie po zwo li łem so bie wziąć.

Nie zo stawi ła po so bie żad nej pamiąt ki. Żad ne go li stu ani po darunku.
Prze szu kałem cały po kój, żeby sprawdzić, czy ni cze go nie zo stawi ła. Kie dy
mi jałem srebr ny kosz na śmie ci, zo baczy łem, że coś jest w środ ku. Nachy ‐
li łem się i to wy jąłem. Nie mu siałem sprawdzać, od razu do my śli łem się
co to. Ale i tak zer k nąłem z bli ska.

Przez kil ka chwil stałem bez ru chu, patrząc bezmyśl nie na li stek z ta‐
blet kami anty koncep cyjny mi. Po tem zro zu miałem. Nie po trafi łem się zło ‐
ścić. Chciałem się po czuć wy ko rzy stany, ale nie po trafi łem obu dzić w so ‐
bie takich emo cji.

Zro zu miałem, że to nie ko niec. Za oko ło czte ry ty go dnie po jadę od wie ‐
dzić Nan. Jeszcze nie było po wszyst kim. Po czu łem się lżej, ból w klat ce



pier sio wej ustąpił i cho ciaż było to głu pie, wsu nąłem tablet ki do kie sze ni
z my ślą, że być może los od mie ni moje ży cie.



Nan

Lot po wrot ny upły nął bo le śnie i w samot no ści. Już ni gdy nie wró cę do Ve ‐
gas. To ko niec. Ni gdy nie będę już patrzeć na to miasto tak jak dawniej.
Zo stawi łam tam kawałek swo je go ser ca, któ re go nie by łam w stanie za‐
brać ze sobą, kie dy opuszczałam apar tament. Wzię łam tyl ko wspo mnie ‐
nia, a ono zabrało resztę.

Do brze, że cho ciaż mój dom nie ko jarzył mi się z Ganno nem. Od wie ‐
dzał mnie w nim, ale tyl ko w snach. Wal czy łam ze sobą. Chciałam po biec
do po ko ju i zaszyć się w łóżku, li cząc na to, że mnie tam od wie dzi. Ale
w głę bi du szy wie działam, że od szedł również stam tąd.

Moje ser ce pę kło, a razem z nim moje sny. By łam załamana. Każdy mój
grzech z prze szło ści, każde bo le sne sło wo, jakie wy po wie działam, każda
sy tu acja, kie dy by łam wo bec ko goś okrut na – wszyst ko to wracało
do mnie. Nad szedł czas zapłaty. Kto sie je wiatr, zbie ra bu rzę. Wszy scy,
któ rych zrani łam, będą my śle li, że zasłu gu ję na to, żeby ból i smu tek po ‐
żar ły mnie żywcem. I będą mie li rację. Nad szedł czas po ku ty, któ ra albo
mnie zabi je, albo wzmocni.

Tak czy inaczej, wie działam, że nie było na świe cie ni ko go, komu zro bi
się mnie żal. Nie by łam ni czy im ulu bio nym dzieckiem, sio strą ani przy ja‐
ciół ką. To le ro wano mnie i nic wię cej. Sama nawarzy łam so bie piwa i te raz
nad szedł czas, by je wy pić.



Nan

CZTE RY TY GO DNIE PÓŹ NIEJ

Moje ży cie ograni czy ło się do bie gania. Bie gałam rano, tuż po prze bu dze ‐
niu, żeby wy peł nić pust kę, któ rą czu łam w środ ku. Bie gałam po po łu dniu,
żeby po radzić so bie z uczu ciem samot no ści, a po tem wie czo rem, li cząc
na to, że się zgu bię i prze pad nę na zawsze. Tak so bie radzi łam z pro ble ‐
mami przez ostat nie czte ry ty go dnie.

Tego ranka nato miast stało się coś no we go. Zamiast po biec na plażę,
po bie głam do łazienki zwy mio to wać. Ku mo je mu zasko cze niu po czu łam
się dzię ki temu znacznie le piej, więc po szłam do kuch ni napić się soku
po marańczo we go i zro bić so bie to sty z jajkiem i jo gurt grecki na de ser.
Ale kie dy po czu łam zapach jajek, zno wu zro bi ło mi się nie do brze i zno wu
mu siałam zwy mio to wać.

Wró ci łam do kuch ni i spojrzałam na ku chenkę, jak by była moim wro ‐
giem. Wciąż jed nak by łam głod na. Chciałam zjeść jo gurt, ale jajka mnie
prze rażały. Zatkałam nos, chwy ci łam jo gurt i po bie głam do drzwi, żeby
jak najszybciej uciec z domu, jak najdalej od jajek, bo po cząwszy od tego
ranka, nie nawi dzi łam ich zapachu.

Kie dy otwo rzy łam drzwi, krzyk nę łam ze zdzi wie nia, po czym zamar łam
na wi dok twarzy, któ rej nie wi działam już od dawna. Twarzy ko goś, kogo
nie spo dzie wałam się już ni gdy zo baczyć. Nie miałam po ję cia, co on tu ro ‐
bił, jak tu trafił ani skąd wie dział, gdzie mieszkam.

Nie po wiem też, że bym się ucie szy ła na ten wi dok. By łam zasko czo na.
Zawsze czu łam lęk przed tym, że kie dyś mnie od najdzie, ale starałam się



o tym nie my śleć. Aż do te raz, kie dy zo stałam po stawio na przed fak tem
do ko nanym. Nie miałam gdzie ucie kać.

– Franco? – Bez tru du po wie działam jego imię, ale nie mo głam po wie ‐
dzieć, że był tu mile wi dziany. Po rzu ci łam go w Pary żu, li cząc na to,
że już tam zo stanie. Po czu łam lęk i zaczę łam szu kać w my ślach po wo dów,
dla któ rych ten mężczy zna mógł znaleźć się przed moim do mem rok
po naszym ostat nim spo tkaniu.

– Cześć, Nan. Wy glądasz… hm… szcze rze mó wiąc, nie zbyt do brze.
Wszyst ko w po rząd ku? – po wie dział miło, to nem, któ ry kie dyś mnie in‐
try go wał. Ale te raz się go bałam. Zawsze wie działam, że za tą pięk ną bu ‐
zią i bo gactwem kry ło się coś wię cej. Był nie bezpieczny. I wcale nie przy ‐
je chał tu dlate go, że się stę sk nił.

– Co tu taj ro bisz? – zapy tałam. Żało wałam, że zo stawi łam w domu te le ‐
fon i nie mo głam zadzwo nić do Ru sha. Opo wiadałam mu o Francu
i o tym, dlacze go od nie go ucie kłam. Po peł ni łam błąd, bę dąc z nim, i ba‐
łam się, że jeszcze kie dyś to się na mnie od bi je. Usil nie pró bo wałam uda‐
wać, że to był tyl ko prze lot ny ro mans, ale prawda była taka, że wie dzia‐
łam na jego te mat rze czy, któ rych wcale nie chciałam wie dzieć. Takie,
przez któ re mo głam zgi nąć.

– Tę sk ni łem za tobą, bel la. – Sły szałam już te pięk ne słówka, któ ry mi
zwabił mnie do swo je go świata, ni cze go nie świado mą.

– Nie, Franco. Wcale nie tę sk ni łeś. Nu dzi łam cię i sam mi o tym kie dyś
po wie działeś. Po co tu przy je chałeś? – Dlacze go nie mo głam po hamo wać
swo jej nie wy parzo nej gęby? To nie był byle kto. Franco był psy cho patą.
Uśmiech nął się pod le i wie działam, że to nie skończy się do brze. Może
po winnam na nie go zwy mio to wać? Albo go zarazić? Franco z wi ru sem
gry py żo łąd ko wej – to brzmiało jak plan, cho ciaż nie możli wy do zre ali zo ‐
wania. Był nie ty kal ny.

– Je steś sama. Obser wo wałem cię. – Zro bił krok do przo du i miałam
ocho tę uciec, ale nawet nie drgnę łam. Gdy bym ru szy ła się choć o centy ‐



metr, mógł by wejść do domu. I zo stali by śmy tyl ko we dwo je.
– Rush je dzie do mnie na śniadanie – skłamałam.
Franco zaśmiał się i po trząsnął gło wą, a zło wro gi błysk w jego oczach

sprawił, że prze szły mnie ciar ki.
– Nie, moja dro ga, wcale tu nie je dzie. Jest w klu bie. Je śniadanie

ze swo ją słod ką ro dzinką. Ni gdy nie działam po chop nie i do brze o tym
wiesz.

Cho le ra! Na gwałt po trze bo wałam jakie goś planu!
– Cze go ode mnie chcesz? – zapy tałam. Mu siałam stawić czo ła swo je mu

lę ko wi, nie miałam wyjścia. Franco prze je chał pal cem po po liczku i chwy ‐
cił się za bro dę. Do brze znałam ten gest i szcze rze go nie nawi dzi łam.

– Tego same go, co przy naszym ostat nim spo tkaniu, bel la. Zabierz
mnie do swo je go uko chane go tatu sia – po wie dział łagod nym to nem,
a ja miałam ocho tę splu nąć mu w twarz.

Kiro. To z nim chciał się spo tkać. Po trze bo wał kanału do prze my tu nar ‐
ko ty ków, któ ry Kiro mógł mu zapewnić i któ ry dał by mu jeszcze więk szą
władzę w świe cie, któ re go nie ro zu miałam i nie chciałam ro zu mieć. Wie ‐
działam tyl ko, że Franco miał w kie sze ni więk szą część prze my słu mu ‐
zyczne go w Wiel kiej Bry tanii i to czy ni ło go cał kiem zamożnym czło wie ‐
kiem. Te raz chciał wejść na ry nek ame ry kański, a mój ojciec miał być
do nie go prze pust ką.

Kie dy od krył, kim jest mój oj ciec, od nalazł mnie i pró bo wał uwieść, za‐
nim po znałam brzy do tę świat ka, w któ ry się obracał. Kie dy uświado mi ‐
łam so bie, jak głę bo ko wsiąkłam w tę rze czy wi stość, było już za późno.
Bałam się od nie go uciec, ale z po mo cą Ru sha udało mi się.

– Kiro już nie bie rze. Mó wi łam ci o tym.
To była prawda. Po szedł na od wyk, a po tem zaczął spę dzać cały swój

czas z żoną, mat ką Har low, któ ra mu siała być pod stałą opie ką le karzy
ze wzglę du na uraz gło wy, któ re go do znała w wy pad ku samo cho do wym
wie le lat temu.



Franco ze śmie chu od rzu cił gło wę do tyłu. Jak bym po wie działa coś za‐
bawne go. Od cze kałam, aż jego śmiech szaleńca ucich nie.

– Mó wię po ważnie. Nawet nie jeździ już w trasy. Nie zauważy łeś?
Franco zbli żył się do mnie, a ja prze łknę łam śli nę, żeby po wstrzy mać

płacz.
– Nic mnie to nie obcho dzi. Przed stawisz mu mnie. O nic wię cej nie

pro szę, Nanet te.
– Nie – rzu ci łam, nie zastanawiając się nad tym, jak zare agu je na moją

od mo wę.
Objął mnie ramie niem i przy parł do ściany. Stał tak bli sko, że nasz

twarze prawie się sty kały.
– Oczy wi ście, że tak, bo je śli nie, wejdzie my do tego domu i zacznę

po ko lei od krajać two je pięk ne, dłu gie pal ce, kie dy ty bę dziesz krzy czeć
i zakrwawiać swo je dro gie me ble. A kie dy wreszcie bę dziesz mieć do syć,
i tak wy do bę dę z cie bie infor macje, a po tem zakończę two ją żało sną egzy ‐
stencję jed nym strzałem. Do kład nie… – do tknął środ ko wym pal cem miej‐
sca po mię dzy mo imi brwiami – …tu taj.

– Od suń się od niej, chy ba że chcesz, że bym ja zakończył two ją egzy ‐
stencję jed nym strzałem w tył gło wy.

Nie miałam po ję cia, skąd się tu wziął Major i przez mo ment zastana‐
wiałam się, czy to wszyst ko przy pad kiem mi się nie śni ło. Wy mio ty?
Franco? Major? Tego już było zbyt wie le.

Franco zmru żył oczy. Spojrzał na mnie, jak by to była moja wina.
A prze cież by łam równie skonfundo wana co on. Co tu taj ro bił Major?
Prze cież wy je chał stąd mie siąc temu bez po że gnania. Nie że bym miała
mu to za złe, nie rozstałam się z nim w po ko ju.

Franco zro bił krok, ja krzyk nę łam i usły szałam strzał, a tuż po tem
Franco zaklął i od wró cił się w stro nę Majo ra.



Major

Pi sto let Franco spadł na zie mię, a on złapał się za krwawiącą dłoń. By łem
świet nym strzel cem. Gdy bym nie był, ni gdy nie wy strze lił bym tak bli sko
Nan. To, że zamie rzał przy ło żyć pi sto let do jej skro ni, wy star czy ło
mi za po wód, żeby go po wstrzy mać. W do dat ku chy ba nie mo głem le piej
trafić. Ten aro gancki kre tyn przy szedł tu zu peł nie sam. My ślał, że po radzi
so bie bez ochro niarza i od działu uzbro jo nych gangste rów.

Kiep ski ruch, Franco. Bar dzo kiep ski. Być może De Car lo mnie zwol nił,
ale nie zamie rzałem tak łatwo się pod dawać. Do stałem cynk, kie dy tyl ko
Franco prze kro czył grani cę Stanów, i do brze wie działem, że przy je dzie
pro sto tu taj. A więc cze kałem. To było moje zadanie i zamie rzałem wy ko ‐
nać je do końca.

Franco ode pchnął Nan z taką siłą, że upadła na zie mię. To mnie roz‐
wście czy ło. Nie zro bi ła nic złe go temu zim ne mu dranio wi. Więc kie dy od ‐
wró cił się do mnie, wy ce lo wałem w jego ramię. Nie chciałem tak od razu
go zabi jać. Wo lałem patrzeć, jak się wy krwawia, jak cier pi z kil ko ma dziu ‐
rami od kul w cie le. Ten facet gwał cił małe dziewczynki i sprze dawał ich
ciała tym, któ rzy dali wię cej. Zasłu gi wał na bo le sną śmierć za to, co zro bił.

– Co, do cho le ry? – ryk nął mi w twarz.
Nie od po wie działem. Strze li łem w prawe ramię, a on zaklął i padł

na zie mię po walo ny przez siłę ude rze nia.
– O MÓJ BOŻE! – krzyk nę ła Nan i sku li ła się przestraszo na. Na mo ‐

ment spojrzałem jej w oczy, żeby do dać jej otu chy, po czym prze nio słem
z po wro tem wzrok na mężczy znę na zie mi. Się gnął po te le fon, któ ry rów‐



nież by łem zmu szo ny ze strze lić. Nie bę dzie od sie czy dla Franca. Nie dzi ‐
siaj.

Po wo li pod sze dłem do nie go i patrzy łem, jak trzy mał się za ramię za‐
krwawio ną dło nią i ko ły sał się z bólu. To był cie kawy wi dok. Ni gdy nie
my ślałem, że je stem okrut nym, bezli to snym czło wie kiem, ale kie dy staną‐
łem twarzą w twarz z kimś, kto zasłu gi wał na śmierć, uświado mi łem so ‐
bie, że po do bało mi się wy mie rzanie kary. Cap tain miał rację, że się
do tego nadawałem.

– Wszyst ko w po rząd ku, Nan? – krzyk nąłem i nie spuszczając z oczu
Franca, pod sze dłem do nie go.

– Tak. Co ty wy prawiasz? – od po wie działa, rozgo rączko wana.
– Pró bu ję nie zabić tego drania, do pó ki po nie go nie przy jadą – od po ‐

wie działem spo kojnie. W oczach Franca wi działem ból i nie nawiść jed no ‐
cze śnie. – Ale go zabi ję, je śli bę dzie mi się stawiał – do dałem.

– Kto po nie go przy je dzie? Po li cja? To baron nar ko ty ko wy, Major.
W do dat ku bar dzo nie bezpieczny. Nie masz po ję cia, w co się właśnie
wpako wałeś.

A więc wie działa. To cie kawe. Wie działa o Francu, ale udało jej się na‐
brać zarówno Cope’a, jak i mnie. Trze ba było jej to przy znać, do brze się
kamu flo wała. Sam dał bym so bie rękę uciąć, że nie miała po ję cia, kim tak
naprawdę był Franco.

– Udało ci się nas zmy lić, Nan. Szacun – po wie działem zu peł nie szcze ‐
rze. – A te raz bie gnij po te le fon i zadzwoń do Cope’a, ko chanie. Opo ‐
wiedz mu do kład nie, co się tu wy darzy ło.

– Do kogo? – zmarszczy ła brwi, a ja uświado mi łem so bie swo ją po mył ‐
kę.

– Mój błąd. Miałem na my śli Ganno na. Zadzwoń do Ganno na – od po ‐
wie działem. – Mógł bym się zało żyć o swo je klej no ty, że ciągle jeszcze
masz nu mer te le fo nu, któ ry ci po dał.

Nan stała jak wry ta. Czu łem, że na mnie patrzy, i zastanawiałem się,



dlacze go nie miała po ję cia, o czym mó wi łem. Prze cież zo stawi łem jej ten
cho ler ny list. Dlacze go była taka zdezo riento wana?

– Nan, kame ry. List, któ ry ci zo stawi łem. O Co pie. To znaczy, Ganno ‐
nie. Cho le ra. Nan, po pro stu do nie go zadzwoń. Je śli drań się ru szy, będę
mu siał go zastrze lić, a wo lał bym, żeby się nie wy krwawił, zanim Cope się
tu zjawi.

Franco po ru szył się, a ja wy ce lo wałem w jego ko lano, po czym od dałem
strzał tyl ko dlate go, że chciałem usły szeć, jak krzy czy. Nan krzyk nę ła ra‐
zem z nim. Od le głość po mię dzy do mem Nan a najbliższy mi sąsiadami
wy tłu mi od głos strzałów, zagłu szą je też dźwię ki zato ki, ale nie wie dzia‐
łem na jak dłu go. W końcu ktoś się do my śli, że coś się tu dzie je.

Nan sko czy ła na równe nogi i po bie gła po te le fon – przy najmniej
na to li czy łem. Je śli zadzwo ni ła po po li cję, będę miał pro blem. Cope też
był by wku rzo ny. Się gnąłem do kie sze ni i wy jąłem swo ją ko mór kę. Le piej
sam się tym zajmę. Wszyst kie nu me ry, któ re miałem do nich, zo stały wy ‐
łączo ne. Z wy jąt kiem nu me ru Cap taina.

Po dejrze wałem, że Cap tain był je dy nym po wo dem, dla któ re go po zwo ‐
li li mi żyć. Prze cież nie po je chałem do Mek sy ku. To, że nikt mnie nie ści ‐
gał, mu siałem zawdzię czać Cap taino wi.

– Tak – usły szałem.
– Franco wy krwawia się u mo ich stóp przed drzwiami fronto wy mi

domu Nan. Daj znać Cope’owi – po wie działem, rozłączy łem się i wsu ną‐
łem te le fon z po wro tem do kie sze ni. Spojrzałem na Franca i uśmiech ną‐
łem się.

– Cope to ten, któ ry bę dzie miał przy jem ność cię zabić. Ja je stem tyl ko
ko mi te tem po wi tal nym. On jest nie obli czal nym skur wie lem. Nie mogę
po wie dzieć, że go lu bię, ale na pewno lu bię go bar dziej niż cie bie, żało sny
dup ku.

Franco ję czał i pró bo wał zmie nić po zy cję, na co cmok nąłem z dezapro ‐
batą.



– Je śli nie chcesz do stać kul ki w dru gie ko lano, le piej się nie ru szaj.
Inaczej od strze lę ci jaja, od któ rych po wi nie nem był zacząć, ty zbo czeńcu.
Zachciało ci się zabaw z dziewczynkami.

– Nie ode brał – po wie działa Nan. Stała na ze wnątrz z te le fo nem
w ręku. Była prze rażo na i blada jak ściana.

– W po rząd ku, sam zadzwo ni łem. Idź do środ ka i napij się soku czy
cze goś. Nie dłu go to wszyst ko się skończy.

– Zadzwo ni łam do Ru sha – po wie działa skru szo na, jak by już tego żało ‐
wała. Brzmiała jak dziecko, któ re samo na sie bie do no si.

Cho le ra. Tyl ko mi tu Rush po trzebny.
– W po rząd ku. Po radzę so bie z nim, kie dy przy je dzie. Idź do środ ka,

najważniejsze, że byś była bezpieczna. Bę dziesz mu siała od po wie dzieć
na kil ka py tań, kie dy Cope tu przy je dzie. W związku z nad zo rem i tak
dalej. Pamię tasz?

– Jakim nad zo rem? – zmarszczy ła brwi. Wy gląda na zdezo riento waną
i prze rażo ną.

Westchnąłem. Te raz to ja zaczy nałem się zło ścić.
– Cho dzi o list, któ ry zo stawi łem ci na blacie w kuch ni, w któ rym

wszyst ko ci wy tłu maczy łem, zanim wy je chałem z miasta. W któ rym
ostrze gałem cię przed kame rami, Ganno nem i całą resztą.

Nan dalej patrzy ła na mnie z nie do wie rzaniem.
– Co?
Franco zno wu się po ru szył i wreszcie mo głem po strze lić go w jądra.

Krzyk nął z bólu, a ja się zaśmiałem.
– Wy gląda na to, że nie bę dziesz już pró bo wał się ru szać – zażar to wa‐

łem rozbawio ny.



Nan

To nie miało sensu. Ale uszczyp nę łam się już jakieś pięć razy i wcale się
nie obu dzi łam, więc mu siałam po go dzić się z tym, że nie śpię. Major wła‐
śnie kil kakrot nie po strze lił Franca na moim ganku. Major znał Ganno na,
ale mó wił na nie go „Cope”. I o co cho dzi ło z całym tym nad zo rem? By łam
sko ło wana.

W do dat ku zno wu ro bi ło mi się nie do brze. Kie dy bie głam do najbliż‐
szej to ale ty, zaczę łam żało wać, że zadzwo ni łam do Ru sha. Nie po winnam
była go w to mie szać. To był mój błąd, nie jego, a Major miał broń. Franco
też zresztą miał, do pó ki Major jej nie ze strze lił. Padłam na po si niaczo ne
od wcześniej szych razów ko lana, skrzy wi łam się z bólu, złapałam wło sy
i zacząłem wy mio to wać do muszli klo ze to wej.

– Nan! – usły szałam głos Ru sha od bi jający się echem w domu. Od cze ka‐
łam chwi lę, żeby upewnić się, że wszyst ko już z sie bie wy rzu ci łam, spu ści ‐
łam wodę i wstałam. Nie miałam siły, żeby mu od po wie dzieć. Spry skałam
spo co ną twarz wodą, wzię łam głę bo ki wdech, po czym wy szłam z to ale ty
i zo baczy łam brata, któ ry go rączko wo mnie szu kał.

– Nan – przy tu lił mnie mocno. – Już do brze. Je stem przy to bie. Jest też
Major, któ ry chy ba oszalał, ale wy daje się, jak by miał wszyst ko pod kon‐
tro lą. – Wtu lił się w moje wło sy. – Ten koszmar już prawie się skończył.
Idź do swo je go po ko ju i tam zo stań. Nie wy chodź, do pó ki po cie bie nie
przyjdę. Okej?

Nie zamie rzałam puszczać Ru sha do tych szaleńców z pi sto le tami.
– Nie. Zo stań tu ze mną.



– Bę dziesz tu bezpieczna. Tyl ko nie wy chodź z po ko ju. Major mó wił,
że po sił ki są już w dro dze.

– Nie chcę, że byś tam szedł – od par łam zgod nie z prawdą. – Po myśl
o Blaire i dzie ciach. Po trze bu ją cię całe go i zdro we go. Zo stań ze mną.

Rush zatrzy mał się i przez chwi lę my ślał o tym, co mu po wie działam.
By łam szcze ra. Po trze bo wałam go, to prawda, ale oni po trze bo wali go
jeszcze bar dziej.

– Okej, po wiem tyl ko Majo ro wi, gdzie je stem. Ty idź już na górę.
– Do brze, ale wracaj szybko – zgo dzi łam się.
– Do brze.
Mój po kój wy dawał się być zu peł nie inny niż le d wie go dzi nę temu. Już

nie był moją oazą bezpie czeństwa. Już ni gdzie nie po czu ję się bezpieczna.
Ni gdy. Stałam po środ ku mo ich rze czy, kie dy zno wu po czu łam głód. Jak
mo głam być głod na w takiej sy tu acji? Prze cież miałam gry pę żo łąd ko wą.

Jeszcze ni gdy nie miałam takiej dziwnej gry py żo łąd ko wej. W jed nej
chwi li wy mio tu ję, w dru giej je stem głod na. Nie wspo mi nając już o tym,
że właśnie wi działam, jak po strze lo no mężczy znę tuż przed drzwiami
mo je go domu. Czy to mógł być sen? Czy całe to szczy panie się rze czy wi ‐
ście działało? Czy je śli ktoś się uszczyp nął pod czas snu, to rze czy wi ście się
bu dził? Sko ro śnisz, to prze cież nie szczy piesz się naprawdę. I je śli
we śnie masz po czuć to uszczyp nię cie, czy możli we jest, żeby wy śnić swój
ból?

Sie dząc na kancie łóżka stwier dzi łam, że zwario wałam. Na ze wnątrz,
na moim ganku wy krwawiał się nar ko ty ko wy baron. Major trzy mał go
na muszce i po wtarzał mi, że bym zadzwo ni ła do Ganno na, tak jak by byli
najlep szy mi kum plami. To mu siał być sen. Bur czało mi w brzu chu. Mój
żo łądek ewi dent nie do magał się je dze nia. Czy brzu chy w ogó le bur czą
w snach? Czy mój brzuch nie ro zu miał, że właśnie wi działam, jak po strze ‐
lo no mężczy znę?

Zno wu zabur czało. Złapałam się w pasie, żeby uci szyć gło do mo ra, i wła‐



śnie wte dy uświado mi łam so bie, co się stało. W moim okrop nym ży ciu
wreszcie nastąpił zwrot ak cji. I to nie na gor sze! Wi działam świateł ko
w tu ne lu. Po jawi ło się w nim coś, co sprawi ło, że moje ży cie nabrało sen‐
su. Coś, co sprawi, że nie zwariu ję, i od wdzię czy mi się mi ło ścią za mi ‐
łość. Po ło ży łam dłoń na brzu chu, by łam już pewna. Mie siączkę po winnam
była do stać dwa ty go dnie temu, ale nie do stałam. By łam tak po chło nię ta
cier pie niem, że nawet tego nie zauważy łam.

By łam w ciąży. O ile oczy wi ście mi się to wszyst ko nie śni ło.



Major

Wi dok wy krwawiające go się mężczy zny był dla mnie no wo ścią. Wił się
z bólu i klął siar czy ście. To było cał kiem przy jem ne. Wie działem, że mu ‐
szę utrzy mać go przy ży ciu na tyle dłu go, żeby mógł mó wić, ale bałem się,
że za szybko traci krew.

Usły szałem dźwięk sil ni ka i od wró ci łem się z wy ce lo wanym pi sto le tem
na wy padek, gdy by to było wspar cie dla Franca. Na wi dok znajo me go
czar ne go pick-upa Cope’a ulży ło mi, bo Franco mógł być już bli ski śmier ‐
ci.

– Mo żesz mi po wie dzieć, o co tu do cho le ry cho dzi? – zapy tał Rush,
kie dy wy szedł z domu, w któ rym szu kał Nan, i wpadł pro sto na mnie roz‐
mawiające go z umie rającym mężczy zną.

– Nie. Nie mogę – rzu ci łem przez ramię, po czym od wró ci łem się
do Cope’a.

– Po wi nie neś się po spie szyć. Ten tu taj chy ba już dłu go nie po ciągnie.
Cope mruk nął pod no sem prze kleństwo i trzasnął drzwiami od samo ‐

cho du, po czym w kil ku su sach pod biegł do mnie.
– Co tu robi Finlay? – wark nął.
– Nan po nie go zadzwo ni ła.
– Gdzie ona jest? Nic jej się nie stało?
Kiwnąłem gło wą w stro nę Ru sha.
– Jego zapy taj.
– Jest prze rażo na i ma nud no ści. Jest w swo im po ko ju. Co tu się,

do cho le ry, dzie je? – nie ustę po wał Rush. Chciałem mu po wie dzieć, żeby



nie mó wił w ten spo sób do Cope’a, bo Cope był pod łym draniem, ale
w końcu to ja trzy małem w ręku od bezpie czo ną i nałado waną broń.

– Nud no ści? – tro ska Cope’a wy dawała mi się tro chę po dejrzana. Zapo ‐
mniał, że mężczy zna, któ ry miał po trzebne mu infor macje, właśnie umie ‐
rał? Chry ste!

– Tak, ale to chy ba nie dziwne po tym wszyst kim, co wi działa. Co tu się
dzie je? – Rush się nie pod dawał. Cope w końcu zainte re so wał się Fran‐
kiem.

– Po łóż go na pace samo cho du. Nie chcę, żeby zakrwawił mi rze czy –
rzu cił i pewnym kro kiem ru szył do domu.

– Kim ty, do cho le ry, je steś? – wściekł się Rush. Nikt ni gdy go nie igno ‐
ro wał.

– Znajo mym. Chciał bym zo baczyć się z Nan – od po wie dział spo kojnym
i opano wanym to nem Cope.

– Ona nie chce się z tobą wi dzieć. Wie o kame rach i całej reszcie. By ‐
łem wście kły i zo stawi łem jej list.

Cope zgasił mnie jed nym spojrze niem.
– A kie dy ja czy ści łem jej dom, zniszczy łem twój list, kre ty nie. Ni gdy go

nie znalazła.
No cóż. Nie po my ślałem o tym, że po wszyst kim po stano wi oczy ścić jej

dom.
– To wy jaśnia jej zdzi wie nie, kie dy mó wi łem o to bie per Cope. W każ‐

dym razie te raz już wie, że nie nazy wasz się Gannon.
– Mu szę zo baczyć Nan – Cope zwró cił się do Ru sha.
– Najpierw mu sisz mi po wie dzieć, kim do cho le ry je steś – po wie dział

Rush.
– Gannon? – Zza ple ców Ru sha nagle wy szła Nan. Cho le ra, te raz to do ‐

pie ro się zacznie.
– Cope, Nan. Nazy wam się Cope.
Dość chłod ny spo sób, żeby po wie dzieć jej, że ją okłamał. Smu tek i roz‐



czaro wanie na jej twarzy zmar twi ły mnie. Już wy star czająco dużo razy
w ży ciu zo stała zranio na. Było zbyt wie le osób, któ re nie ro zu miały jej
i nie nawi dzi ły. Raz, ten je den raz w ży ciu my ślała, że może ko muś zaufać,
i nawet ten ktoś ją zawiódł. Ale nie, ten drań nawet nie my ślał o tym,
że ją ranił. Że ją zniszczy. Rzu cił jej su chym fak tem pro sto w twarz.

Mój list przy najmniej był miły. Wszyst ko jej wy jaśni łem i dałem jej ja‐
sno do zro zu mie nia, że dla mnie to było coś wię cej. Była wy jąt ko wa i zaj ‐
mo wała miej sce w moim ser cu, nawet je śli udawałem, że było inaczej.
I tak mnie zdo by ła.

– Cope? – po wtó rzy ła py tającym to nem, któ ry sprawił, że zaku ło mnie
w ser cu.

– Tak. Nazy wam się Cope. Praco wałem z Majo rem.
A to drań. Nan wy glądała na załamaną, a ja by łem wście kły.
– Zamknij się, do cho le ry, Cope! – krzyk nąłem, zanim pal nął coś, czym

jeszcze bar dziej ją zrani.
– Po winna wie dzieć – po wie dział tyl ko, nie spuszczając z niej wzro ku.
– Wcale nie po winna, nie w ten spo sób. Cho le ra! Idź le piej po infor ma‐

cje, zanim twój klient się wy krwawi.
Cope spojrzał na mnie.
– Zdo by łem je dwa ty go dnie temu. To dlate go tu przy je chał.
– Co takie go? – by łem zdezo riento wany. Śle dzi łem tego drania. Jakim

cu dem Cope wy do był od nie go infor macje wcze śniej?
Otwo rzył usta, żeby mi od po wie dzieć, ale po chwi li się gnął po pi sto let.

Ce lo wał tuż nad moim ramie niem, a ja przy go to wałem się na strzał. Wie ‐
działem. Nie mu siałem się od wracać, żeby zo baczyć, na co patrzył.

Usły szałem strzał i zro bi ło mi się ciem no przed oczami.



Nan

Nie mo głam prze stać krzy czeć. Tak brzmiał ból rozdzie rający du szę. Rush
chciał mnie przy tu lić, ale wy rwałam mu się, pi skli wym gło sem krzy cząc,
żeby prze stał. Żeby zo stawił mnie w spo ko ju.

On nie żył. Major nie żył. Jego pięk na buźka i szel mowski uśmie szek.
Nie. Nie, nie, nie, nie, nie, nie, nie… nu ci łam w kół ko, pod czas gdy moje
ser ce pę kało na kawał ki. To nie mo gła być prawda. Major nie mógł
umrzeć.

– Obudź się! – krzyk nę łam i prze cie rałam oczy. Pró bo wałam się obu ‐
dzić.

Rush coś do mnie mó wił. Sły szałam go, ale nie mogłam się sku pić. Raz
za razem od twarzałam w pamię ci sce nę, w któ rej Major padał na zie mię.
Po czu łam, jak wstrząsa mną smu tek.

– Mu szę się obu dzić – po wie działam Ru sho wi, wi dząc, że Major wciąż
leży mar twy na zie mi.

– Ko chanie, ty nie śpisz. Chodź do mnie – po wie dział Rush cie płym
gło sem i wziął mnie w ramio na. Tym razem mu po zwo li łam. Wie działam,
że inaczej tego nie prze ży ję. Czu łam, jak bym rozpadała się na mi lion ka‐
wał ków i tyl ko Rush mógł to po wstrzy mać.

– On nie żyje! – łkałam mu w pierś.
Rush nie od po wie dział, tyl ko przy tu lił mnie mocniej. Przez chwi lę sie ‐

dzie li śmy w miejscu, po czym Rush wziął mnie na ręce. Po zwo li łam mu
na to. Nie spoj rzałam już na Majo ra. Nie chciałam wi dzieć go w tym sta‐
nie. Chciałam go zapamię tać pięk ne go i ro ze śmiane go. Pró bu jące go udo ‐



bru chać mnie swo im uro kiem, któ ry zawsze po zwalał mu unik nąć kło po ‐
tów.

– Zabierz ją do środ ka. Po sprzątam tu i zajmę się wszyst kim. Zaraz
przy je dzie wspar cie – po wie dział Gannon… Nie. Cope. Nazy wał się Cope.
Praco wał z Majo rem. Nasze spo tkanie nie było przy pad ko we. Wcale się
we mnie nie zako chał. Wy ko rzy stał mnie. By łam tyl ko narzę dziem. Nagle
wszyst ko nabrało sensu. Ktoś taki jak Gannon nie mógł ist nieć. Ten męż‐
czy zna nie był prawdzi wy. Był ak to rem.

Rush mu nie od po wie dział. Usły szałam w od dali głos sy ren po li cyjnych
i wtu li łam gło wę w pierś brata. Mój ganek stał się sce ną zbrod ni. Moje ży ‐
cie spo wi ła ciem ność. W naj mniej spo dzie wany spo sób. Już ni gdy nie
będę po trafi ła od naleźć szczę ścia.

Wte dy so bie przy po mniałam. Złapałam się za brzuch i zapłakałam. No ‐
si łam w so bie dziecko. Dziecko mężczy zny, któ re go nawet nie po znałam.
Nie bę dzie miało ojca. Zu peł nie tak jak ja.

Nie… moje dziecko nie bę dzie takie jak ja. Dam mu tyle mi ło ści i cie ‐
pła, ile moja mat ka ni gdy nie mo gła albo nie chciała mi dać. Nie bę dzie
po trze bo wało ojca, bo ja mu go zastąpię. Będę dla nie go wszyst kim i ni g‐
dy nie bę dzie mu siało zastanawiać się nad tym, czy było wy star czające ko ‐
chane.

Nie po dzie li mo je go losu. Zro bię wszyst ko, by tak się stało. Do stanie
wszyst ko to, cze go ja ni gdy nie do stałam.

– Po łknij to – po wie dział Rush, kładąc mnie do łóżka. Spojrzałam na ta‐
blet kę uspo kajającą, któ rą mi po dawał, ale wie działam, że nie mogę
po pro stu uciec. Miałam w so bie dziecko i mu siałam je chro nić.

– Nie chcę. Zo staw mnie samą – po wie działam i od wró ci łam wzrok.
– Po mo że ci się uspo ko ić.
– Po wie działam, że nie chcę – po wtó rzy łam.
– Do brze. Wyj dę na dwór zo baczyć, co się tam dzie je. Za chwi lę do cie ‐

bie zajrzę – przy tak nął Rush.



– Zadzwoń do Cap taina. Po wi nien to usły szeć od cie bie – po wie dzia‐
łam, my śląc o wszyst kich, któ rych do tknie śmierć Majo ra.

– Bę dzie pierwszą oso bą, któ rej o tym po wiem – zapewnił mnie. Za‐
mknę łam oczy, li cząc na to, że może kie dy się obu dzę, okaże się, że to tyl ‐
ko sen, cho ciaż w głę bi du szy wie działam, że od tej pory moją je dy ną
ucieczką od rze czy wi sto ści będą sny.



Cope

De Car lo przy słał agentów FBI, któ rych miał do dyspo zy cji w sy tu acjach
awaryjnych, żeby po mo gli po sprzątać cały ten bałagan. By li śmy
na to przy go to wani, kie dy do wie dzie li śmy się, że Franco tu zmie rzał,
z Majo rem dep czącym mu po pię tach.

Wie dzie li śmy, co nastąpi, i wszyst ko do brze zaplano wali śmy. Nie spo ‐
dzie wałem się jed nak, że będę mu siał zabić czło wie ka. Na to nie zo stałem
przy go to wany.

Najważniejsze było to, że Franco Li vingston i jego prawa ręka trafi li
do kost ni cy. To nie był zły dzień. De Car lo był zado wo lo ny, a my skończy li ‐
śmy ro bo tę.

Po grzeb Majo ra miał od być się następ ne go dnia w Fort Worth. Był tam
gro bo wiec ro dzi ny Colt. Tro chę to sno bi styczne, ale nie miałem wyjścia.
Pro sto z po grze bu je chałem załatwić o wie le ważniejszą sprawę.

Nan.
Wi działa wię cej, niż nie jed na sil na oso ba by łaby w stanie udźwi gnąć.

To był mój świat. Pust ka i twar dy krę go słup ułatwiały mi zno sze nie tego
wszyst kie go. Nawet wie dząc, że Nan była załamana, po zo stałem sku pio ny
i wy peł ni łem swo je zadanie. Obie całem De Car lo, że skończę to, co zaczą‐
łem, nawet je śli Nan stanie mi na dro dze. Mu siałem mieć pewność,
że była bezpieczna. Kie dy do stałem wiado mość, że Franco był w dro dze
do Nan, nie znaj do wałem się wy star czająco bli sko, ale wie działem, że Ma‐
jor sie dział mu na ogo nie. To była je dy na rzecz, dzię ki któ rej nie zwario ‐
wałem, jadąc do niej. Wie działem, że bę dzie w stanie ją ochro nić.



Chciałem, żeby to wszyst ko stało się z dala od niej, ale Franco pod je chał
aż pod jej drzwi i wszy scy zo stali śmy zmu sze ni do re ak cji. Skrzywdził by
ją, a na to nie mo gli śmy mu po zwo lić. Major również by na to nie po zwo ‐
lił. Ni gdy mi tego nie po wie dział, ale ją ko chał. Wi działem to w jego
oczach, kie dy po wie działem jej prawdę. Był na mnie wście kły. Nie mo ‐
głem na nie go patrzeć, bo bałem się, że zabił bym go za to, że ko chał ko ‐
goś, kto nale żał do mnie. Świado mość tego, że mo gła czuć coś do nie go,
zabi jała mnie. Krzy czała jego imię i ten krzyk wciąż mnie prze ślado wał.
Bo lała mnie sama myśl o tym, ale sądzę, że po winna była wie dzieć,
że Major ją ko chał.

To, co wi działem w ciągu ostat nich kil ku mi nut… to była mi łość. Nie
zdawał so bie z tego sprawy, ale ja wie działem. Tyle że ja ko chałem ją bar ‐
dziej. I właśnie dlate go nie mo głem po wie dzieć jej, co do niej czuł. Ni gdy
nie do wie się, że ją ko chał. Nie do stał od ży cia szansy, żeby to zaak cep to ‐
wać i jej wy znać. Ja nie zamie rzałem po peł niać tego same go błę du.

Nan była w żało bie. Mu siałem dać jej tro chę czasu, ale nie wie le. By łem
już znu żo ny cze kaniem. De Car lo chciał zamknąć tę sprawę i to zro bił. By ‐
łem wol ny. Ten rozdział w moim ży ciu się kończył. Ktoś inny zajmie moje
miejsce. Ktoś po tężniejszy ode mnie, ktoś, kto po zo stanie w cie niu, kogo
nie da się wy kryć.

Mój czas do biegł końca. Cze kało mnie inne ży cie. Nie zasłu ży łem
na nie, ale pragnąłem go i nie zamie rzałem stąd odejść bez nie go. Wo kół
Nan koncentro wały się wszyst kie moje my śli. Nasze wspól ne ży cie było
dla mnie pro myczkiem nadziei w środ ku pie kła, od mo mentu, w któ rym
zo baczy łem ją po raz pierwszy.

Kie dy się w niej zako chałem, nawet mnie nie znała. Przez tyle lat nie
wie rzy łem w emo cje. Wy dawały mi się nie re al ne. Nic mnie nie ru szało.
A po tem, w jed nej chwi li, uczu cia spadły na mnie ni czym grom z jasne go
nie ba i zmie ni ły każdy aspekt mo je go ży cia. Moim ce lem stało się uwol nić
Nan. Do same go końca my ślałem je dy nie o tym, żeby ją ochro nić i być



z nią.
Po świę ce nie, żeby ją ochro nić, było czymś, cze go Major nie ro zu miał.

Jego mi łość była mło dzieńcza i szcze ra. My ślał, że prawda bę dzie dla niej
zbyt bo le sna. I była bo le sna, ale po wie działem to, co mu siałem, wie dząc,
że kie dy zakończy żało bę, do ce ni moją szcze rość. Po trze bo wałem jej za‐
ufania i w tam tej chwi li zasiałem pierwsze ziar no. Prze stałem wy ko rzy ‐
sty wać jej otwar tość na moją oso bę i po wie działem jej to, co mu siała wie ‐
dzieć. Zasłu ży ła na to.

To było prawdzi we po świę ce nie.
Od zy skanie jej mi ło ści bę dzie o wie le trud niejsze. Ale ja ni gdy nie prze ‐

gry wałem. Nan była naj więk szym i najważniejszym wy zwaniem mo je go
ży cia. Moje ser ce nale żało do niej, a ona w środ ku no si ła naszą wspól ną
przy szłość.

Byli moją ro dzi ną. Pierwszą i ostat nią, jaką miałem.



Mase

Kie dy pastor prze mawiał, my ślami od pły nąłem dale ko. Spoj rzałem
na miejsce w od dali, w któ rym Major i ja bawi li śmy się jako dzie ci w cho ‐
wane go. Ni gdy nie my ślałem, że kie dyś naprawdę będę tu stał, uczest ni ‐
cząc w jego po grze bie. Staramy się przy go to wać na śmierć naszych dziad ‐
ków, a nawet ro dzi ców, ale ni gdy na śmierć ro dzeństwa czy przy jaciół.
Major był nie tyl ko moim ku zy nem, był moim bratem i przy jacie lem. Po ‐
mi mo tego, że był kom plet nym wariatem, był je dy ną oso bą, któ rej mo ‐
głem po wie rzyć swo je se kre ty i któ rej prze baczył bym do słownie wszyst ko.

Był nie okieł znany i wszę dzie szu kał przy gód. Tak, jak by miał w środ ku
pust kę, któ rej nie po trafił wy peł nić. Chy ba czu łem coś po dobne go, zanim
po znałem Re ese, ale ni gdy tak mocno jak on. To przez re lację z ojcem.
Przy najmniej tak mi się wy dawało. Ta po trze ba od nale zie nia cze goś, dla
cze go war to żyć. Chciałem nie nawi dzić swo je go wujka, ale tyl ko dlate go,
że chciałem mieć ko goś, kogo mógł bym obwi niać. To nie było sprawie dli ‐
we. Kie dy po jawiał się Major, wszy scy się oży wiali. Był w centrum uwagi,
a lu dzie lu bi li jego to warzy stwo. Ale on tego nie ro zu miał. I ni gdy nie
było mu dość.

Moja mat ka stała przy mnie i po płaki wała ci cho w chu steczkę, któ rą
wcze śniej po dał jej oj czym. Zakry wała nią nos i usta. Major był dla niej jak
syn. Jego urok działał na nią tak jak na więk szość ko biet na tej plane cie.
A kie dy po trze bo wał schro nie nia, jej dom zawsze stał dla nie go otwo rem.
Ale nawet to mu nie wy star czało. Dawała mu mi łość macie rzyńską, ale nie
mo gła zastąpić mu mat ki. To też po wo do wało pust kę w jego ży ciu.



I za to też miałem kogo wi nić.
Re ese stała z dru giej stro ny. Słu chała pasto ra, po chli pu jąc, i mocno ści ‐

skała mnie za ramię, jak by bała się, że mnie straci. Nie znała Majo ra dłu ‐
go, ale i tak zdążył przez ten czas pod bić jej ser ce. W ze szłym ty go dniu
zadzwo nił do nas i obie cał, że wpad nie z wi zy tą. Po wie działa mu, że upie ‐
cze dla nie go brownies z lu krem, takie jak lu bił naj bar dziej. Wie działem,
że flir to wał by z moją żoną, choćby po to, żeby zro bić mi na złość. Re ese
do stałaby wy pie ków, a po tem sie dzie li by śmy razem, żar tu jąc z tego i roz‐
mawiając przy ko minku.

Major przy je chał, ale zu peł nie inaczej niż zaplano wał. Ni cze go ni gdy
nie ro bił zgod nie z planem. Jego żądza przy gód go zgładzi ła. Fakt, że zgi ‐
nął w obro nie mo jej sio stry, prze peł niał moje ser ce smut kiem i dumą.
Do ostat niej chwi li był czło wie kiem ho no ru.



Captain

Trzy małem za ręce Addy i Franny. Moje dziewczynki stały przy mnie
na wzgó rzu w Tek sasie, patrząc na chłop ca, któ ry nie do stał od ży cia
szansy, żeby stać się mężczy zną. Zamiast tego zabie rała go zie mia. To mo ‐
głem być ja. Tak wie le razy. To po wi nie nem być ja. Do stałem wię cej szans
od ży cia niż jaki kol wiek inny czło wiek. Po ci ski, któ re po winny były zakoń‐
czyć mój czas na zie mi, jakimś cu dem nie trafiały. Kie dy ści snąłem dziew‐
czynki za ręce, zro zu miałem dlacze go. Los mnie oszczę dził, bo miałem
świat, dla któ re go mu siałem żyć. Mu siałem żyć dla swo jej ro dzi ny. Ro dzi ‐
ny, któ rej po trze bo wałem i któ ra zmie ni ła moje ży cie.

Major ni gdy nie zaznał takie go ży cia. Szu kał cze goś bar dziej ekscy tu ją‐
ce go. Pró bo wał wy peł nić swo ją pust kę nie bezpie czeństwem. Wszy scy
mamy w so bie pust kę. Ro dzi my się z nią. Nie jest łatwo znaleźć coś,
co po mo że nam ją wy mazać. Czasami przy cho dzi to do nas samo, ale tego
nie zauważamy. Czasami to traci my, a czasami nie wie my nawet, gdzie
zacząć szu kać. Je śli mamy wy star czająco dużo szczęścia, to coś bę dzie wy ‐
trwale o nas wal czyć.

Ja miałem to szczę ście.
Major nie.
Ży cie nie jest sprawie dli we. Jest peł ne bólu, któ re go nikt tak naprawdę

nie ro zu mie. Ro zu miałem pust kę Majo ra. Ja też kie dyś ją czu łem. Wie ‐
działem też, że nie da się wy peł nić jej bro nią, skie ro waną w inne go czło ‐
wie ka. Mnie ni gdy to nie wy star czało. Cho ciaż był mo ment, kie dy wsią‐
kłem w to tak, że my ślałem, że już ni gdy się nie uwol nię. Ale wte dy znala‐



zła mnie Addy… i ocali ła mnie.
Oczy lu dzi zgro madzo nych wo kół gro bu, w któ rym wkrót ce spo cznie

Major, wy peł niały łzy. Tak wie le osób go ko chało. Gdy bym ja zmarł w jego
wie ku, nie od był by się żaden po grzeb. De Car lo zatu szo wał by sprawę,
a następ ne go dnia biznes krę cił by się dalej. Nie miałem w tam tych cza‐
sach gro na przy jaciół ani ro dzi ny.

Był zaro zu miały. Nie do puszczał do sie bie możli wości, że to bę dzie ko ‐
niec. Nie my ślał o tym, ilu oso bom zada ból swo ją śmier cią. Wie rzył,
że był nie po ko nany, mimo tego, że wie lo krot nie mó wi łem mu, że się
myli. Nikt nie był nie po ko nany.

Żaden z ze branych nie znał prawdy. Ani Mase, ani nawet jego naj bliż‐
sza ro dzi na. Nie mo gli jej po znać. Prawda zo stanie zatu szo wana, a on po ‐
zo stanie bo hate rem, któ ry urato wał ży cie sio strze swo je go ku zy na. Tak
będą go pamię tać. Cie szy łem się, że od szedł w ten spo sób. Gdy by sprawy
inaczej się po to czy ły, gdy by śmy praco wali nad innym zle ce niem, być
może ni gdy nie do stali by śmy szansy na po cho wanie Majo ra.

A te raz przy najmniej jego ro dzi na mo gła się z nim po że gnać w nale ży ty
spo sób.



Nan

Wy płakałam już wszyst kie łzy. Czu łam ból w pier si, a moje ser ce pę kło.
To wszyst ko było prawdzi we. Ni gdy się nie obu dzi łam. Major od szedł.

Przez cały ten czas Major praco wał z FBI, żeby chro nić mnie przed ba‐
ro nem nar ko ty ko wym, z któ rym się kie dyś spo ty kałam. Gdy bym wie dzia‐
ła, jak nie bezpieczny był Franco, by łabym bar dziej ostrożna. Nie umawia‐
łabym się z nim nawet przez chwi lę.

Major zgi nął przez moją głu po tę.
Cope nie zgi nął. On również mnie chro nił. Udało mu się prze żyć. Za‐

mknę łam oczy, żeby nie my śleć o tym, co by było, gdy by Cope zmarł. Na‐
wet po mi mo tego, że był ze mną tyl ko po to, żeby mnie chro nić, nie mo ‐
głam go nie nawi dzić. Nie mo głam ży czyć mu śmier ci. Jego praca wy sta‐
wiała go na nie bezpie czeństwo każde go dnia. Dlate go odej dzie, a ja już
ni gdy go nie zo baczę. Nawet nie będę wie działa, kie dy kula po strzało wa
od bie rze mu ży cie.

Ogar nął mnie strach i mój od dech przy spie szył. Nagle po czu łam,
że Blaire obję ła mnie w pasie. Była przy mnie w ciągu ostat nich kil ku dni
zawsze wte dy, kie dy Rush nie mógł. Nie mó wi ła wie le, ale ro bi ła mi her ‐
batę i przy go to wy wała po sił ki. Kie dy nie chciałam jeść, nie zmu szała
mnie.

Dzi siaj rano, kie dy wy mio to wałam, przy trzy mała mi wło sy i po dała wil ‐
got ny ręcznik do otar cia twarzy. Pod nio słam wzrok. Spo dzie wałam się,
że zo baczę w jej oczach po li to wanie, ale my li łam się. Patrzy ła na mnie
wzro kiem do dającym otu chy. Bez słów przy po mniała mi, że je stem sil na.



Ku mo je mu zasko cze niu, po wstawała mię dzy nami nić po ro zu mie nia.
Nie bro ni łam się przed nim. Już nie. Ży cie było zbyt krót kie. Nikt z nas
nie wie dział, co przy nie sie ju tro. Nie było sensu tracić czasu na nie nawiść
i wal kę z tym, co ze słał nam los. Po winniśmy przyjmo wać wszyst ko z po ‐
ko rą i czer pać z ży cia to, co najlep sze.

Przy tu li łam się do niej. Chciałam, żeby wie działa, że do ce niam jej obec‐
ność. Nie mu siała mnie ak cep to wać ani troszczyć się o mnie. Rush i tak
bę dzie ją ko chał. Ja zasłu gi wałam na jej nie nawiść.

Mój brat wy brał ją z wie lu po wo dów. Wie działam, że to, cze go te raz
do świad czałam, było jed nym z nich. Nie spo tkałam w ży ciu ni ko go, kto
miał by więk sze ser ce niż Blaire. Cie szy łam się, że ko chała mo je go brata,
że była mat ką mo je go bratanka i nie naro dzo nej jeszcze bratani cy. Przez
dłuższą chwi lę rozmy ślałam, patrząc na bu kiet róż na trum nie Majo ra,
a kie dy pod nio słam wzrok, zo baczy łam Cope’a.

Nie rozmawiali śmy od dawna. Jego rolę w tej hi sto rii wy tłu maczy li
mi agenci FBI, któ rzy przy szli prze słu chi wać mnie w związku z tym,
co się wy darzy ło, i wy py tać o moją re lację z Frankiem. Wte dy zro zu mia‐
łam, co Major pró bo wał mi prze kazać o Co pie. To, co mó wił o nad zo rze,
nagle nabrało sensu. Przez cały ten czas pró bo wali mnie chro nić. By łam
tak żało sna w mo jej po trze bie czu cia się ko chaną, że uwie rzy łam, że Gan‐
non to ktoś wię cej. Nie mo głam go za to nie nawi dzić. Sama by łam so bie
winna. Moja po trze ba by cia po żądaną do pro wadzi ła mnie do miejsca,
w któ rym sama będę mu siała po radzić so bie ze złamanym ser cem.

Major od szedł. To było o wie le ważniejsze niż to, że po ko chałam czło ‐
wie ka, któ ry nawet nie ist niał. Zde cy do wałam, że uro dzę jego dziecko
i będę cie szyć się nim i ce le bro wać to, bę dąc najlep szą mat ką na świe cie.

Cope wy trzy mał moje spojrze nie, a ja pró bo wałam doj rzeć w jego wzro ‐
ku uczu cia, któ rych wcale tam nie było. I któ rych ni gdy nie bę dzie. To był
ko niec. Odejdzie. Moje wspo mnie nia z czasem przy ćmi smu tek związany
z tragiczną śmier cią Majo ra.



Prze cież by łam sil na. I samo wy star czal na. Po radzę so bie sama.



Cope

Nie znałem Blaire Finlay, ale to, że po cie szała Nan, sprawiało, że zaczy na‐
łem ją lu bić. Wie le wy cier piała przez zgorzk niałą i wście kłą Nan. Sły sza‐
łem o tym. Od ro bi łem pracę do mo wą. Wie działem o wszyst kich, któ rzy
byli po wiązani z Nan. Więk szość osób na tym po grze bie przy szła okazać
wspar cie Mase’owi, Cap taino wi i Nan. Każde go z nich mógł bym skate go ‐
ry zo wać i opo wie dzieć o tym, jakie były ich sto sunki z Nan w ciągu ostat ‐
nich kil ku lat.

Nie obecność mat ki Nan przy tych wszyst kich wy darze niach mó wi ła
sama za sie bie i miałem nadzie ję, że inni też to wi dzie li – szcze gól nie ci,
któ rzy nie byli w stanie wy baczyć jej grze chów z prze szło ści. Złym czło ‐
wie kiem trze ba było chcieć zo stać, nie można się takim uro dzić. Wie dzia‐
łem o tym bar dzo do brze. Do świad czałem tego co dziennie.

I cho ciaż Nan nie była złym czło wie kiem, była głę bo ko zranio ną i zła‐
maną przez ży cie ko bie tą, a czy ist nie je coś bar dziej nie bezpieczne go?
Wąt pię.

W końcu od wró ci ła wzrok, a mnie zno wu ogar nął chłód. Tę sk ni łem
za nią. Tę sk ni łem za nią każde go dnia od chwi li nasze go rozstania w Ve ‐
gas. Wsu nąłem dłoń do kie sze ni, w któ rej scho wałem li stek table tek anty ‐
koncep cyjnych, któ re zo stawi ła w ho te lu. Zatrzy małem je, bo nale ży
do niej i przy po mi nały mi o tym, że mnie ko chała. To był mój do wód.

Gdy by ktoś po wie dział mi lata temu, że jakaś dziewczy na złapie mnie
na ciążę, ro ze śmiał bym mu się w twarz, a do tego po my ślał, że mu siałaby
być wariat ką, bo ja nie dam się usi dlić żad nej ko bie cie.



Ale kie dy po raz pierwszy zo baczy łem Nan, jak wy siadała z samo cho du,
wie działem. W tam tej chwi li moje ży cie ule gło zmianie. Wszyst kie plany,
de cy zje, prze ko nania, cała nie nawiść w sto sunku do lu dzi straci ły znacze ‐
nie. A ja nie chciałem już wracać na starą ścieżkę.



Major

Mój ojciec nie płakał. Jak to? My ślałem, że bę dzie. Ocze ki wałem tego.
Twar dy skur czy byk. Zastanawiałem się, czy dalej był na mnie wście kły
za moją sek skapadę z maco chą. Prze cież ta ko bie ta była tyl ko o kil ka lat
star sza ode mnie. Mo gła być moją sio strą. Stary zbo czu szek. Oszczę dzi ‐
łem mu tyl ko ko lejne go rozwo du i uchro ni łem przed utratą po ło wy ma‐
jąt ku. Po wi nien być mi za to wdzięczny. Poza tym nie był to nikt god ny
zapamię tania. Pewnie, że miała świet ne cy cuszki i ciało, ale na tym ko ‐
niec. Ty łe czek mo głaby mieć więk szy.

Cope za to mógł by być bar dziej prze ję ty. W końcu umar łem, co nie? Ale
on był zbyt zaję ty Nan i tym, jak ją od zy skać, żeby przej mo wać się mną.
Wie działem, do kąd to zmie rzało. Prak tycznie sam mi o tym wczo raj po ‐
wie dział. Wszyst kie uczu cia, jaki mi ją darzy łem, prze stały ist nieć razem
ze mną. Ni gdy nie do stałem od ży cia okazji, żeby po wie dzieć jej, co na‐
prawdę do niej czu łem. Po wie dzieć, że pewna część mnie ją ko chała.
A prze cież ja miałem się ni gdy nie zako chać. Ni gdy nie plano wałem po ko ‐
chać ko bie ty. Miałem inne, ważniejsze zaję cia. Te raz miałem na to czas.
Tyl ko ak cja, żad nych me lo dramatów.

Spojrzałem na swo je go ku zy na. Mase’a było mi naj bar dziej szko da. Był
załamany i zdru zgo tany, tak jak po wi nien. Spo dzie wałem się, że moja
śmierć go złamie. Wy dawał się speł niać moje ocze ki wania. Wi działem na‐
wet łzy w jego oczach. Przez nie go nawet mnie zakrę ci ła się łezka w oku.
Nie chciałem mu tego ro bić. Przyj rzałem się całej reszcie. Miło było wie ‐
dzieć, że by łem lu biany i że będą za mną tę sk nić. Więk szość lu dzi nie



miała szansy zo baczyć swo je go po grze bu. Przy najmniej tak mi się wy da‐
wało. Tyle że ja wcale nie by łem mar twy.

Cho le ra, a co je śli mar twi lu dzie od wie dzali swo je po grze by? Bóg je den
wie. Miałem nadzie ję, że tak było, bo to przy jem ne uczu cie. Sprawia,
że bar dziej do ce niamy lu dzi, któ rzy nas otaczali, i ży cie, któ rym ży li śmy.
Świado mość, że było im przy kro i że bę dzie im nas brako wać. Nawet to,
że ich oczy wy peł niały się łzami, było cał kiem nie złym prze ży ciem. Choć
z tego po wo du czu łem też wy rzu ty su mie nia.

Cope pod niósł wzrok i spojrzał na mnie. Dawał mi sy gnał. Nad szedł
czas. Zasalu to wałem mu, choćby po to, żeby zro bić mu na złość, i od sze ‐
dłem w las, w kie runku czar ne go SUV-a, któ ry tam na mnie cze kał. Wła‐
śnie zacząłem nowe ży cie jako śmier cio no śny cień. To, któ re po rzu ci łem,
umar ło. Właśnie zo stawi łem ich wszyst kich. Najlep sze było to, że te raz
sam będę so bie sze fem. Cope od cho dził, a ja zaj mo wałem jego miejsce.
Głu pi naiwniak, zako chał się. Zaśmiałem się i wsiadłem do auta, by zacząć
nowe ży cie wśród ciem no ści i zbrod ni.



Nan

Kie dy zo baczy łam jego syl wet kę w po rannym słońcu, zwol ni łam kro ku.
Rozpo znałam go po bu do wie ciała. Nie spo dzie wałam się, że jeszcze kie ‐
dyś go zo baczę, ale nie miałam pro ble mu z rozpo znaniem go. Im bli żej
by łam, tym wię cej py tań po jawiało się w mo jej gło wie.

– Hej – to było je dy ne, co przy szło mi do gło wy, kie dy zatrzy małam się
kil ka me trów od nie go.

– Mu si my po rozmawiać – a to były jego pierwsze sło wa. Nie co bar dziej
rze czo wa wy po wiedź niż moje „hej”.

– Wiem o wszyst kim. Nie mu sisz mi się tłu maczyć – po wie działam, li ‐
cząc na to, że tym razem zabrzmię ciut mądrzej.

– Nie masz o ni czym po ję cia – od po wie dział i zro bił krok do przo du,
a ja od ru cho wo się cof nę łam. Miał rację. Nie wie działam o nim zu peł nie
nic. Oso ba, któ rą stwo rzył, żeby mnie zwabić i chro nić wte dy, kie dy obok
nie było Majo ra, okazała się tyl ko wy my słem. Gannon był tyl ko wy my słem.
Przede mną stał Cope. Czło wiek, któ re go w ogó le nie znałam.

– Wiem tyle, ile po winnam – zri po sto wałam. Po czu łam gniew, któ ry
starałam się wy ci szać zawsze, kie dy my ślałam o tym, co się stało. Nie
chciałam nie nawi dzić ojca mo je go dziecka.

– Nie wiesz tego, co najważniejsze. A zatem nie, nie wiesz tyle, ile po ‐
winnaś. – Zmarszczył brwi.

Nie miał po ję cia o tym, co było dla mnie najważniejsze.
– Nie zgadzam się – po wie działam, skrzy żo wałam ręce na pier si i dum ‐

nie unio słam pod bró dek. Nie chciałam po kazy wać mu, że się go bałam.



– Naprawdę? To może zacznie my od tego? – Wsu nął dłoń do kie sze ni
i wy jął z niej coś, co wy glądało jak moje stare tablet ki anty koncep cyjne.
Zo stawi łam je w ko szu na śmie ci w ho te lu w kasy nie…

Był tajnym agentem – oczy wi ście, że tam wró cił i po sprzątał po kój, kie ‐
dy wy szłam. To miało sens. Cho le ra.

– Co z nimi? – wzru szy łam ramio nami, jak by tablet ki nic nie znaczy ły.
Mimo, że by łam w tym ty go dniu u le karza i wie działam, że to nie prawda.
No si łam w so bie jego dziecko.

– Naprawdę mi się nie przy znasz, że je steś ze mną w ciąży? Uważasz,
że to sprawie dli we nie mó wić mi o tym, mimo że zro bi łaś to ce lo wo?

Okej, nie było sensu dalej udawać.
– Śle dzi łeś mnie? Wciąż je stem pod nad zo rem kamer? – zapy tałam. Na‐

gle po czu łam się naga, sto jąc przed mężczy zną, do któ re go lgnę ło moje
ser ce, ale umysł krzy czał, że bym trzy mała się od nie go z dale ka.

– Nie. Nie je steś pod nad zo rem. Ale obser wu ję cię. Ro bię to od chwi li,
kie dy zo baczy łem cię po raz pierwszy. Tak, wiem, że nie wzię łaś tablet ki
po tym, kie dy ostat ni raz się ko chali śmy. Wiem, że mie wasz po ranne
nud no ści, a czasami tak że po po łu dnio we. I wiem, że po szłaś do le karza,
któ ry po twier dził, że je steś w ciąży. Taki już jest mój zawód… To znaczy –
był. Obser wo wałem lu dzi. I nie prze stałem obser wo wać cie bie, z bezpiecz‐
nej od le gło ści, kie dy opłaki wałaś stratę bli skiej oso by. Ale te raz nad szedł
wreszcie czas, że by śmy po rozmawiali. Nie mogę tego dalej od kładać. Nie
mogę dłu żej się ukry wać.

Jego ni ski głos był do kład nie taki, jak ten, któ ry sły szałam i nadal sły szę
w snach, kie dy się zapo mi nam. A czasami również na jawie. Jest uzależ‐
niający. Ciężko się od nie go uwol nić. Kie dy go słu chałam, miałam ocho tę
ro bić do kład nie to, co kazał. Zado wo lić go. Zapo mnieć, że nie był tym,
za kogo go uważałam.

– Chciałam zacho wać cząst kę mężczy zny, któ re go ko chałam. Ale ten
mężczy zna nie ist niał. Z pewne go punk tu wi dze nia, jego znik nię cie z mo ‐



je go ży cia bez sło wa po że gnania sprawi ło, że łatwiej było mi się po go dzić
z tym fak tem. Tę sk ni łam w końcu za kimś, kim ni gdy nie był. Ale
to dziecko bę dzie moje. Bę dzie oto czo ne mi ło ścią. Zapewnię mu wszyst ‐
ko, nie pro szę cię nawet o centa. Nie myśl so bie, że to pu łap ka. To nie
jest pu łap ka. Ani błąd.

W ułam ku se kund pod szedł nie bezpiecznie bli sko. Nie miałam czasu
się bro nić. Złapał mnie za ramio na. Po czu łam jego cie pło. Od ru cho wo
wzię łam głę bo ki wdech, chciałam go po czuć. Tę sk ni łam za nim. Nawet je ‐
śli nie był tym, za kogo się po dawał.

– To dziecko bę dzie mnie znało. Będę na nie ło żył i będę je ko chał. Nie
wmawiaj mi, że nie je stem po trzebny. Nie mów mi, że to dziecko mnie
nie po trze bu je, bo każde dziecko po trze bu je ojca. To nie jest sprawie dli ‐
we. Ze wszyst kich znanych mi lu dzi po winnaś najle piej to wie dzieć. Nie ‐
obecność ojca w two im ży ciu, a tak że brak zaangażo wania two jej mat ki
od ci snę ły na to bie pięt no. Chcesz tego same go dla nasze go dziecka? Na‐
prawdę, Nan? Czy to dla cie bie okej?

By łam na nie go wście kła. Jak mógł rzu cać mi w twarz mo imi lę kami?
Oskar żać o to, że ranię swo je dziecko, kie dy nie miał po ję cia o moim ży ‐
ciu?

– Nie wiesz nic o mnie ani o moim ży ciu. – Po czu łam, że oczy zacho dzą
mi łzami.

– Wiem wię cej, niż my ślisz. Wiem, jak po trafisz nie nawi dzić, jaka po ‐
trafisz być okrut na, znam two je błę dy, wiem, że czu jesz do sie bie wstręt,
wiem, co cię boli i cze go żału jesz. Wiem to wszyst ko, Nan. Sły szałem to,
do świad czy łem tego i dalej ko cham cię tak cho ler nie, że nie mogę od cie ‐
bie odejść. Ży cie, któ re wio dłem, zanim cię po znałem, jest skończo ne.
Więc ani mi się waż mó wić mi, że mnie nie po trze bu jesz, że dziecko
mnie nie po trze bu je. Obo je mnie po trze bu je cie. Po trze bu je cie i chce cie –
zro bił pau zę i westchnął, jak by zmę czy ło go mó wie nie. – A ja po trze bu ję
i chcę was obojga.



Tego się nie spo dzie wałam. Nawet o tym nie śni łam. Zawsze bałam się
tych dwóch słów. Ni gdy nie usły szałam ich od żad ne go mężczy zny. Nie li ‐
cząc mo je go brata. Nie by łam pewna, czy mogę im ufać.

– Jak to? – Moje zdu mie nie było szcze re, po wie działam to bez zastano ‐
wie nia. Je śli wie dział o mnie wszyst ko, jak mógł mnie ko chać?

Uśmiech nął się, a ja przy po mniałam so bie, kie dy po raz pierwszy wi ‐
działam jego uśmiech. Część mnie się pod dała.

– Jak mógł bym tego nie chcieć? Co to w ogó le za py tanie?
Po krę ci łam prze cząco gło wą. Wy co fy wałam się. To nie była od po wiedź.

Uni kał jej. Nie było mowy, żeby wie dząc to, co o mnie wie dział, mógł
mnie ko chać. Zaci snął dło nie na mo ich ramio nach, ale nie bo le śnie.

– Bo je stem tobą zauro czo ny. Je steś prawdzi wa. Nie ma w to bie ani
krzty fał szu. Tego, co więk szość ko biet pró bu je ukryć przed światem.
Ty nie cho wasz swo jej brzyd kiej stro ny, ty ją ekspo nu jesz. Pro blem jest
taki, że więk szość lu dzi jest tak zdezo riento wana, wi dząc to, że nie do ‐
strze gają pięk na, któ re również się tam kry je. Masz je w so bie, ale się
z nim nie obno sisz. Nie udajesz, że cze goś chcesz ani że się z czymś zga‐
dzasz, je śli tak nie jest. Nie ukry wasz swo je go cier pie nia. Za ból od wdzię ‐
czasz się bó lem. – Zało żył mi za ucho nie sfor ny ko smyk wło sów. – Jes‐
teś prawdzi wa, Nan. Prawdziwsza niż kto kol wiek, kogo kie dy kol wiek po ‐
znałem. I kie dy mó wię, że cię ko cham, mó wię prawdę. Ko cham w to bie
wszyst ko.

Emo cje, któ re mnie ude rzy ły, były zbyt sil ne. Kie dy wy rwałam mu się
z objęć, pu ścił mnie. A kie dy od wró ci łam się i po bie głam… po zwo lił
mi uciec.



Cope

Kie dy otwo rzy ła drzwi, zawahała się. Spo dzie wałem się tego. Szy ko wałem
się na awantu rę. Po tym, jak po zwo li łem jej uciec, nie wcho dzi łem jej
w dro gę przez ty dzień, mu siała być na mnie wście kła. Wi działem to w jej
po stawie i spo so bie, w jaki wcho dzi ła w inte rak cje z inny mi.

Świado mość tego, że mu siała sama stawiać czo ła po rannym mdło ściom,
była trud na. Chciałem jej po móc, ale nie będę na siłę pchać się do jej
domu. Kie dyś otwo rzy mi i wpu ści mnie do środ ka. W końcu.

Dzi siaj miała wi zy tę u le karza. Po raz pierwszy bę dzie słu chać bi cia ser ‐
ca nasze go dziecka. Wie działem o tym, tak samo jak o tym, że źle sy piała
w nocy, ale czę sto uci nała so bie drzem ki w ciągu dnia. Nie mo gła już pić
soku po marańczo we go, a od zapachu jajek bie gła do łazienki wy mio to wać.
Rano piła piwo im bi ro we, któ re zagry zała pier niczkami. Tyl ko to była
w stanie utrzy mać w żo łąd ku do lunchu, któ ry jadała prze ważnie koło
dru giej. Najczę ściej szła do klu bu i zamawiała che esbur ge ra z fryt kami.
Zaraz po jego zje dze niu do padały ją wy rzu ty su mie nia, więc szła na plażę
po bie gać.

Je dy ne, co ja mo głem zro bić, to być w po go to wiu. Mieć pewność, że jest
bezpieczna i że radzi so bie ze wszyst kim. By łem na li ście re zer wo wych
i cze kałem, aż zadzwo ni. Ale była po twor nie upar ta. To była jed na z rze ‐
czy, za któ re ją uwiel białem.

– Cze go chcesz? – wark nę ła na mnie. Ze szła scho dami i skie ro wała się
w stro nę samo cho du, nie mnie.

– Jadę z tobą po słu chać bi cia ser ca dziecka – od po wie działem i ru szy ‐



łem za nią do jej absur dal nie dro gie go samo cho du.
– Skąd o tym wiesz? – Od wró ci ła się, a w jej oczach dojrzałem złość

i zainte re so wanie. Pró bo wała je ukryć, ale tam było.
– Bo mi na tym zale ży. – Wy jąłem jej klu czy ki z dło ni. – Ja po pro wadzę.

Je steś koszmar nym kie rowcą. – Wie działem, że ją tym zde ner wu ję, ale lu ‐
bi łem patrzeć, jak wpada w pasję.

– Nie je stem! To mój samo chód i ja będę pro wadzić! – Tup nę ła nogą.
Pod sze dłem krok bli żej i wy trzy małem jej wście kłe spojrze nie.

– Wsiadaj do tego cho ler ne go auta natych miast. Ja pro wadzę. – Nie zo ‐
stawi łem jej miej sca na kłót nie i tak jak po dejrze wałem, Nan wy co fała się.
Jej ramio na opadły swo bod nie, kie dy ze szło z niej napię cie.

– W po rząd ku – burk nę ła, po czym usiadła na miejscu pasaże ra.
Kie dy przez chwi lę stałem do niej ty łem, uśmiech nąłem się. Nan raczej

nie wy dało by się to zabawne. Wsiadłem do jej ty cie go samo cho du i spoj‐
rzałem na nią.

– Bę dziesz po trze bo wała więk sze go i bezpieczniejsze go auta dla dziec‐
ka.

– Wiem. Dlacze go to ro bisz?
Zmie niała te mat.
– Tłu maczy łem ci to sie dem dni, pięć go dzin i dwadzie ścia dwie mi nu ‐

ty temu. Nie mów mi, że już zdąży łaś zapo mnieć.
Nan westchnę ła. Była rozgnie wana.
– Tak, mó wi łeś. Ale od tam tej pory nie wi działam cię ani razu, więc za‐

ło ży łam, że zmie ni łeś zdanie. Czy ty naprawdę po dałeś mi przed chwi lą
do kład ny czas, jaki mi nął od two je go wy znania?

Zmie nić zdanie? Aż tak źle wy obrażała so bie mi łość? Mu siała zo stać na‐
prawdę głę bo ko zranio na. Będę mu siał być ostrożny.

– Tak, do kład nie. Te raz to będą już dwadzie ścia trzy mi nu ty.
Obser wo wała mnie, kie dy wy jeżdżałem na uli cę pro wadzącą z miasta

w kie runku De stin, gdzie mie ścił się gabi net jej le karza pro wadzące go.



Nie patrzy łem na nią. Po zwo li łem jej oswajać się z tym, że tu by łem.
Z tym, że do kład nie wie działem, do kąd je dzie my, bez py tania o jakie kol ‐
wiek wskazówki. A tak że z tym, że ko chałem ją i ni gdzie się nie wy bie ra‐
łem. Nawet je śli ona bę dzie przede mną ucie kać.

– Czy ty je steś stabil ny emo cjo nal nie? – zapy tała wte dy. Nie mo głem się
nie zaśmiać.

– Prawdo po dobnie nie – od po wie działem szcze rze.
– Tak też my ślałam.
Zno wu się zaśmiałem. Nie ro bi łem tego już od dawna. Nan wnio sła

wie le do mo je go ży cia. Łącznie z po wo dami do śmie chu – czymś, cze go
bar dzo rzad ko do tych czas do świad czałem.

– Nie wiem, co mam z tobą zro bić. My ślałam, że ko cham Ganno na, ale
on nie ist nie je. Był tyl ko rolą, któ rą miałeś do zagrania. A cie bie po pro ‐
stu nie znam. Bę dzie my mie li razem dziecko, ale prze cież mogę cię na‐
wet nie lu bić. Mogę cię nie cier pieć.

Jej szcze rość była tym, z czym więk szość lu dzi nie po trafi ła so bie po ra‐
dzić.

– Czło wiek, któ re go po znałaś, jest tym „mną”, któ re go nikt ni gdy nie
po znał. Tyl ko ty. I jest cał kiem prawdzi wy. Nie udawałem przy to bie ko ‐
goś inne go. Dałem ci to, cze go nie dałem ni gdy ni ko mu inne go. Dałem ci
całe go sie bie. Czu łem, że mię dzy nami zasko czy ło. Jak by śmy nagle od na‐
leźli braku jący ele ment układanki.

Nie od po wie działa. Przez chwi lę je chali śmy w ci szy. Po zwo li łem jej po ‐
my śleć i samej wszyst ko prze praco wać. Nie chciałem jej zmu szać, żeby za‐
ak cep to wała to, co jej po wiem. Chciałem, żeby mi uwie rzy ła i po zwo li ła
po kazać so bie, że mó wię prawdę. Gannon był kimś wię cej niż oso bą, któ rą
po kazy wałem światu, od kie dy skończy łem dzie sięć lat.

Je śli miałem ją do cze goś zmu szać, to tyl ko do wspól nych wi zyt u le ka‐
rza, kie dy ewi dent nie po trze bo wała po mo cy. Będę do jej dyspo zy cji. Już
ni gdy nie bę dzie sama. Z czasem to so bie uświado mi. Ja by łem cier pli wy.



Nie spie szy ło mi się.
– Wiesz, gdzie przyjmu je mój le karz – stwier dzi ła, kie dy wje chałem

na par king.
– Tak. Mu szę wie dzieć o wszyst kim, co jest ważne. To jest.
Kie dy stanąłem, nie ru szy ła się z miejsca. Sie działa z rę kami na ko la‐

nach i po wie działa:
– Ko chałam Ganno na.
– Tak, wiem.
Przy tak nę ła, ale nie spojrzała na mnie. Patrzy ła pro sto przed sie bie.
– Będę po trze bo wała tro chę czasu, żeby po znać Cope’a.
– To je den i ten sam czło wiek, ale ro zu miem. Będę do stęp ny, kie dy tyl ‐

ko bę dziesz go to wa, żeby dać mi szansę.
– Je stem go to wa.
– To do brze.



Nan

W dro dze po wrot nej od le karza zasnę łam. Ser ce dziecka biło mocno
i dok tor był zado wo lo ny. Mu siałam od czuć głę bo ką ulgę, bo udało mi się
zasnąć zu peł nie beztro sko z Cope’em za kie rowni cą.

Obu dził mnie, kie dy przy je chali śmy do domu, po czym po ło żył do łóż‐
ka. Tam zno wu zasnę łam. Otu lił mnie i po chło nął do reszty. Drze manie
jeszcze ni gdy nie było równie przy jem ne. A ostat nio spo ro drze małam.

Kie dy otwo rzy łam oczy, po czu łam ku szący zapach, któ ry do bie gał
z kuch ni aż do mo jej sy pial ni na pię trze. Przy łóżku stała szklanka piwa
im bi ro we go. Napi łam się, po czym wstałam z łóżka.

Wie dział, że właśnie tego będę po trze bo wała, kie dy się obu dzę. Wie ‐
dział do słownie wszyst ko. Nie by łam pewna, czy to prze rażające, czy uj‐
mu jące.

Kie dy złapał mnie za rękę i słu chali śmy razem bi cia ser ca dziecka, po ‐
czu łam ukłu cie w ser cu. My ślałam, że będę w tym sama, ale w tam tym
mo mencie by łam wdzięczna lo so wi za to, że był ze mną ktoś równie oszo ‐
ło mio ny i zachwy co ny tym prze ży ciem co ja. Cie szy łam się, że był tam
ze mną.

Mó wił, że jest taki sam jak Gannon, ale nie mo głam się z tym w peł ni
zgo dzić. Cope był de li kat niejszy niż Gannon. Okazy wał mi łość, któ rej
Gannon nie po trafił okazać. Uświado mi łam so bie, że Cope sprawiał,
że czu łam się bezpieczna w zu peł nie inny spo sób niż z Ganno nem. Czę sto
obawiałam się, że Gannon znik nie w najmniej spo dzie wanym mo mencie.
Wie działam nato miast, że czło wiek, któ ry przed stawił mi się jako Cope –



zo stanie. Nawet je śli wal czy łam z chę cią, żeby go zatrzy mać, wie działam,
że on nie odejdzie. I w głę bi du szy nie chciałam, żeby od szedł.

Wstałam z łóżka i ru szy łam w stro nę scho dów. Chciałam wi dy wać go
w swo im domu. Go tu jące go w kuch ni. Ni gdy nawet o tym nie śni łam,
bo się tego bałam. Takich przy gód z mężczy znami ni gdy nie miałam.
To było coś, co ro bi li mężczyźni ze świata Blaire czy Har low. A nie
ze świata Nan.

Najwy raźniej jed nak nikt nie wy jaśnił tego Cope’owi, któ ry właśnie stał
przy moim zle wie i zmy wał naczy nia. Spojrzał na mnie, kie dy tyl ko we ‐
szłam do kuch ni.

– Pie kę kur czaka z makaro nem. Do brze spałaś? Sły szałem, że chy ba nie ‐
źle.

– Sły szałeś? – zdzi wi łam się.
– Chrapiesz. I to gło śno.
Prze wró ci łam oczami i po de szłam do stoł ka baro we go naprze ciwko nie ‐

go.
– Wcale nie chrapię.
– Oczy wi ście, że chrapiesz. I to jak!
– Naprawdę? – zaczę łam się obawiać, że wcale się ze mną nie drażnił.
– Że byś wie działa.
– Nikt mi ni gdy nie po wie dział, że chrapię.
– Mo żesz mi wie rzyć.
– To pewnie przez tę ciążę.
– Je śli dzię ki temu po czu jesz się le piej, mo żesz tak my śleć. Ale obser ‐

wu ję two je chrapanie od kil ku mie się cy.
– Du pek – rzu ci łam, ale po chwi li zamar łam. Jak to: obser wo wał? –

W jaki spo sób mnie obser wo wałeś? – Moje ser ce przy spie szy ło. Czu łam
zbli żający się atak pani ki.

Gannon ani drgnął. Patrzy łam na nie go i cze kałam na to, co po wie.
Wie działam, że bę dzie ze mną szcze ry, nawet je śli wo lałabym nie znać



prawdy.
– Kame ry.
Mat ko Prze najświęt sza! Patrzył na mnie, jak spałam? I kie dy jeszcze?

Oglądał, jak się kąpałam? Ubie rałam? Po czu łam się obnażo na.
– Kto jeszcze mnie wi dział? – zapy tałam. Mu siałam usiąść. Miałam

ocho tę uciec, zwi nąć się w kul kę i płakać. To był mój dom. Moja oaza. Nie
zdawałam so bie sprawy z tego, że „nad zór” oznaczał, że obser wo wali
mnie również w domu.

– Tyl ko ja. Od pierwsze go dnia.
Tyl ko on. Po czu łam ulgę, ale tyl ko w pewnym stop niu. Wró ci łam wspo ‐

mnie niami do mo mentów, któ re mógł zo baczyć. Czu łam się odar ta z pry ‐
wat no ści.

– Zako chałem się w to bie, jeszcze zanim się po znali śmy. Po ko chałem
cię przez obser wację. Wie działem o to bie wszyst ko.

O, Boże. Ro bi ło mi się nie do brze. Zaczę łam się co fać, prze cząco ki wając
gło wą.

– Obser wo wałeś mnie – po wie działam, pró bu jąc oswo ić się z tą my ślą.
– I to ja ko chałem się z tobą przez te wszyst kie noce – do dał.
Moje sny… nie były snami. Świat, któ ry znałam i zdąży łam zaak cep to ‐

wać, eksplo do wał mi przed oczami od cie niami i obrazami, na któ re nie
by łam go to wa. Czyżbym w głę bi du szy wie działa, że to nie były sny, ale
nie chciała tego zaak cep to wać? Czy ja by łam nie nor mal na?

– Przy cho dzi łeś do mnie w nocy – mu siałam po wie dzieć to na głos. Po ‐
czuć smak tych słów. Stawić czo ła prawdzie i zo baczyć, czy je stem w sta‐
nie ją udźwi gnąć.

– Tak. Po tym, kie dy zdo by łem cię w Ve gas, nie po trafi łem trzy mać się
z dale ka. Tej nocy, kie dy Major cię po cało wał, straci łem ro zum. Li sty, któ ‐
re ci dawał, były ode mnie. Rand kę, na któ rą cię zabrał, ja zaplano wałem.
On tyl ko ze brał lau ry. Nie zro bił nic poza ku pie niem ci róż. Więc przy ‐
cho dzi łem do cie bie. Mu siałem udo wod nić so bie, że to mnie pragniesz.



To było samo lubne, ale po zwalałaś mi na to bez lęku. To było takie pro ste.
To prawda. Łatwo było mi wmó wić so bie, że to tyl ko sny. Li sty, któ re

mi zo stawiał, były od nie go. To miało sens. Major nie wpadł by sam na coś
takie go. Tajem ni czy ogród i ko lacja były zbyt zaskaku jące. Nie spo dzie wa‐
łam się tego po Majo rze i by łam skonfundo wana.

Nagle wszyst ko nabrało sensu.
– To ja chciałem z tobą być. Nie on. Po magałem mu zbli żyć się do cie ‐

bie, cho ciaż by łem tym prze rażo ny.
Spojrzałam na nie go, chło nąc jego sło wa i prawdę. Zro zu miałam, że tak

wie le z tego, w co wie rzy łam, było kłam stwem. Tyle razy ze mną po gry wa‐
li. Oszu ki wali mnie, po co? Żeby mnie chro nić? Żeby udo wod nić moją nie ‐
winność? Czy ten mężczy zna, któ ry opie ko wał się mną, go to wał dla mnie
i okazy wał mi wię cej mi ło ści niż jaki kol wiek inny, był wart tego, by mu
wy baczyć?

Miał spo ro za pazu chą. Mimo to znałam od po wiedź.
Był tego wart.
Nie by łam do sko nała. Zaj ście w ciążę było wy ni kiem mo je go po dyk to ‐

wane go ego izmem wy bo ru. Po je chałam go szu kać po mi mo tego, że miał
wpad kę z inną dziewczy ną, któ rą nie chciał się zająć. Błagałam go, żeby
mnie pie przył bez końca, mimo że prawie wcale go nie znałam. Miał swo ‐
je se kre ty, a ja i tak go pragnę łam.

Mimo to ko chał mnie. Mimo wszyst kie go, co o mnie wie dział, ko chał
mnie. Ak cep to wał moje wady, błę dy i mój ego izm. Brał mnie z tym
wszyst kim w pakie cie. Od nalazł we mnie pięk no. We mnie. Kie dy nikt
inny ni gdy tego wcze śniej nie zro bił. Był moim pre zentem od świata.
Moją szczęśliwą ko ni czy ną. Pewnie, że był nie stabil ny, a może nawet sza‐
lo ny. Ale ja też taka by łam. To dlate go tak do sie bie paso wali śmy. Do kład ‐
nie tak jak po wie dział.

Gdy by te raz od szedł, ni gdy bym się nie po zbie rała. Spę dzi łam z nim
tak mało czasu. Chciałam wię cej. Mó wi łam mu to bez słów, przy każdym



spojrze niu. Mógł to wy czy tać z mo ich oczu. To on bę dzie po wo dem, dla
któ re go będę bu dzić się i uśmie chać się każde go ranka aż do końca swo ‐
ich dni. Nie mo głam tego stracić. Nie te raz, kie dy już to znalazłam.

Wy tarł ręce, nie prze stając mnie obser wo wać. Opuści łam wzrok i uda‐
łam, że na nie go patrzę, cho ciaż nie było to łatwe. Po do bało mi się, jak
wy glądał i jak się ru szał. Ciężko było ode rwać od nie go wzrok. Trud no
było go nie po żądać. Ja też po stano wi łam skończyć z udawaniem. Chy ba
udo wod ni łam nam obojgu, jak bar dzo go pragnę łam.

Kie dy obszedł blat i ru szył w moją stro nę, zamar łam, nie pewna tego,
co miało się zaraz wy darzyć. Prze strzeń mię dzy nami była moją ostat nią
osto ją bezpie czeństwa. A sko ro sama pod ję łam już de cy zję, będę mu siała
zaufać tak że jemu. Bez najmniejszych wąt pli wo ści.

Zatrzy mał się kil ka centy me trów ode mnie i po głaskał mnie po po licz‐
kach.

– Będę cię ko chał, aż wy zio nę du cha. Nikt tego nie zmie ni. Nawet
ty sama.

Szcze rość w jego gło sie i to, jak na mnie patrzył, sprawi ły, że reszt ki
muru, za któ rym się cho wałam, po pę kały. To nie miało już sensu. Nie
można całe ży cie kontro lo wać ser ca. Po ko chanie Cope’a może bę dzie naj‐
więk szym wy zwaniem mo je go ży cia, ale na pewno tego nie po żału ję. Kie ‐
dy był obok, czu łam się speł nio na.

– Ko cham cię – szep nę łam. Po czu łam, że mu szę to po wie dzieć.
– Wiem.



Cope

SIE DEM MIE SIĘ CY, DWA DNI I PIĘĆ GO DZIN PÓŹ NIEJ

Miał po dzie sięć ide al nych paluszków u stó pek i u dło ni. Na główce mnó ‐
stwo blond wło sków i ró żo we po liczki, co sprawiało, że wy dawał się nawet
zbyt ład ny jak na chłop ca. Ale bio rąc pod uwagę to, jak wy glądała jego
mat ka, nie miał wy bo ru – mu siał być pięk ny.

Nan spała po dzie się ciu go dzi nach skur czów i trzy dzie stu mi nu tach
par cia. Była tak dziel na, jak myślałem, cho ciaż pod ko niec wi dać było
na jej twarzy zmę cze nie. Kie dy le karz po dał jej Co pe landa Finlaya Ro tha,
nasze go Finna, po raz pierwszy, uśmiech nę ła się tak rado śnie, że mógł ‐
bym przy siąc, że w ży ciu nie wi działem ni cze go pięk niejsze go.

Ni gdy nie no si łem z dumą swo je go nazwi ska. Kie dy od nalazłem swo ją
dro gę na tym świe cie, po rzu ci łem je. Nie po trze bo wałem nic poza imie ‐
niem. W Ve gas po trze bo wałem przy krywki i zno wu zacząłem uży wać
swo je go nazwi ska. Kie dy stanę li śmy z Nan przed pasto rem, w oto cze niu
ro dzi ny i przy jaciół, dałem jej swo je nazwi sko i po raz pierwszy zno wu
po czu łem, że jest ważne. Że jest czymś, z cze go mogę być dum ny. Dawa‐
łem Nan całe go sie bie.

Te raz, kie dy moja żona drze mała, a ja trzy małem na rę kach syna,
to imię znaczy ło jeszcze wię cej. Stało się jego czę ścią. Czło wiek, któ ry dał
mi swo je nazwi sko, nie był moim oj cem. Nie był ni kim wię cej niż tyl ko
dawcą nasie nia. Ale to nazwi sko było moje i chciałem, żeby moja żona
i syn mo gli również no sić je z dumą. Moja prze szłość składała się na to,
kim by łem. Ni gdy jej nie zmie nię. Zresztą wcale nie chciałem jej zmie ‐



niać.
Do stałem ży cie, któ re jest szczy tem marzeń każde go mężczy zny i je śli

to dzię ki dro dze, któ rą mu siałem prze być, będę ją czcił. Było war to.
Finn otwo rzył oczy i spojrzał na mnie nie bie ski mi tę czówkami. Wi dzia‐

łem w nim sie bie, ale przede wszyst kim przy po mi nał swo ją mamę. Dzię ki
temu był tak bar dzo wy jąt ko wy, jak tyl ko się dało. Miał dwo je ro dzi ców,
któ rzy nie zaznali ro dzi ciel skiej mi ło ści. Obo je by li śmy na swój spo sób
nie peł ni, ale bę dąc razem, od kry li śmy szczę ście, na któ re obo je zasłu ży li ‐
śmy. Ule czy li śmy sie bie nawzajem.

– Bę dziesz ko chany nawet, je śli po malu jesz kred kami ściany w salo nie,
wy bi jesz szy bę pił ką do base bal la i do staniesz mandat za prze kro cze nie
pręd ko ści, na któ ry nie bę dzie cię stać. Z nie cier pli wo ścią cze kam na każ‐
dą z tych chwil – szep nąłem mu do ucha, po czym po cało wałem go w no ‐
sek i czo ło.

– Ja ci dam malo wanie kred kami po ścianach – zażar to wała Nan.
Spojrzałem jej pro sto w oczy i po wie działem:
– Zapewniam cię, że bę dzie ro bił o wie le gor sze rze czy. W końcu jest

moim sy nem.
Nan zaśmiała się ci cho.
– Do bre spo strze że nie. Najwyższy czas się na to przy go to wać.
Przed nami całe ży cie peł ne chwil god nych zapamię tania. Nie mo głem

się do cze kać, aż prze ży je my je razem.
– Lu bisz mnie, prawda? – zapy tałem.
– Odro bi nę.
Czy ży cie mo gło być pięk niejsze?



PODZIĘKOWANIA

Żeby napi sać książkę, po trze bu jesz wspar cia. Kie dy pi sałam tę po wieść,
miałam najlep szą gru pę wspar cia na świe cie. Moja babcia rozcho ro wała
się i gdy praco wałam nad Dla ciebie płonę, do wie działa się, że miała raka.
Była nie tyl ko moją ostat nią ży jącą babcią, lecz tak że tą, z któ rą by łam naj‐
bli żej. Bałam się ją stracić, a bez przy jaciół, któ rzy otaczali mnie i zachę ‐
cali do działania, nie napi sałabym tej książki i nie zdała jej o czasie.

Mo ni co Tucker – nie wiem, co bym bez Cie bie zro bi ła. Przez ostat nich
kil ka mie się cy sprawiałaś, że mój świat nie rozpadł się na kawał ki. Nie
ist nie ją sło wa, któ re mo gły by wy razić moją wdzięczność.

He ather Ho well – kie dy my ślałam, że tracę ro zum, trzy małaś mnie przy
zdro wych zmy słach. A może po pro stu mnie rozśmie szałaś. Jed no jest
pewne – to działało.

Jane Dystel – nie tyl ko je steś najlep szą agent ką na świe cie. Przez cały
ten czas okazy wałaś mi wspar cie i zro zu mie nie. Je stem wdzięczna, że Cię
mam.

Jhante igh Ku pi hea – nie sądzę, żeby jakakol wiek inna re dak tor ka mo gła
ze mną wy trzy mać. By łaś bar dzo ważna w pro ce sie two rze nia tej se rii.
Dzię ku ję Ci za wszyst ko.

Arie le Fred man – je steś najlep szą pu bli cyst ką. Ko niec, krop ka.
Lau ren Abramo – dzię ku ję, że po magałaś mi zawsze, kie dy miałam py ‐

tania o zagraniczne wy dania mo ich książek i po dró że. Bez Cie bie ni gdy
nie wpły nę łabym na wody oce anu pu bli kacji mię dzy naro do wych.

Ju dith Curr – dzię ki To bie moja wi zja se rii Ro se mary Be ach prze ro sła
moje naj śmiel sze ocze ki wania. Świado mość tego, że je steś chęt na i go to ‐
wa do pró bo wania no wych rze czy, czy ni by cie czę ścią Atrii jeszcze bar ‐



dziej ekscy tu jącym.
Do całej reszty eki py z Atrii – je ste ście świet ni!
Au sti nie Gli nes – za to, że ro zu miesz, że po trze bu ję pi sać, i że śmie ci

same się nie wy no szą.
Annabel le Gli nes – za to, że dajesz mi tyle po my słów na me lo dramaty,

że inni pi sarze mogą mi tyl ko po zazdro ścić.
Avo Gli nes – to dzię ki To bie i Two jej wy obraźni uśmie cham się każde ‐

go dnia.
JBS – bez Cie bie ta hi sto ria w ogó le by nie po wstała. Je steś inspi racją,

któ ra za nią stała. Z żad nej innej po wie ści nie by łam tak dum na jak z tej.
Dzię ku ję.



SPIS TREŚCI

Kar ta ty tu ło wa
Kar ta re dak cyjna
De dy kacja
Treść
Po dzię ko wania
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